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P R Z E D M O W A

Wielkie roboty publiczne zapoczątkowane zostały już w Niem­
czech, w Stanach Zjednoczonych i w Szwecji, a najwcześniej prowadzo­
ne były przez Mussoliniego w Italji. Inne kraje również przygotowują 
się do podjęcia tych robót, albo nawet już je rozpoczynają. Mimo to 
szersza publiczność, a nawet ogromna większość ekonomistów nie mają 
jeszcze świadomości tego, jak potężną i błogosławioną bronią mogą być 
one przy zwalczaniu kryzysu gospodarczego i regulowaniu stosunków 
społecznych. Zadaniem tej książki jest tę świadomość pobudzić.

Przeciwstawiły się sobie dwa wrogie światy: dawniejszy ultra ka­
pitalistyczny z hasłami liberalizmu na sztandarze, a pustką w sercu, 
oraz świat nowy, sowiecki, który dla swojej idei gotów jest poświęcić 
nie tylko mil jony istnień ludzkich, ale nawet duszę człowieka. Ze star­
cia się tych dwóch wrogich sobie ustrojów w naszych oczach wyłaniać 
się zaczyna synteza przyszłego bytowania ludzkości. Jedną z głównych 
podwalin tego bytowania będzie zatrudnianie nadmiaru rąk roboczych 
przy wielkich robotach publicznych. W ten tylko sposób można urzeczy­
wistnić piękne, ale na razie nigdzie nie zrealizowane hasło prawa do 
pracy, nie pozbawiając człowieka wolności.

Na tern miejscu składam uprzejme podziękowanie Panu Marjanowi 
Wołowskiemu, Dyrektorowi Banku Polskiego, za krytyczne uwagi 
o rozdziałach tej pracy, poświęconych polityce finansowej.

Z. L.

Warszawa, luty 1936 r.
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W S T Ę P .

Termin „Polityka wielkich robót publicznych“ nie ma w nauce 
ścisłego znaczenia. Pisząc książkę pod tym tytułem mam więc dużą 
swobodę, ale zarazem i wielkie trudności. Żeby jednak nie było nie­
porozumień wyjaśniam, co rozumiem pod tym wyrazem. Mam na my­
śli dwie strony zagadnienia wielkich robót publicznych, mianowicie 
tworzenie warunków dla możności ioh prowadzenia, oraz posługiwa­
nie się niemi jako orężem w ogólnej polityce gospodarczej.

Tak ujmując zagadnienie, być może, musiałbym nazwać swoją 
książkę nie „Polityka wielkich robót publicznych“, lecz „Wstęp do 
nauki polityki wielkich robót publicznych“. Sądzę jednak, że ten 
ostatni tytuł byłby źle zrozumiany przez publiczność. Zresztą prze­
prowadzając analogję z zagadnieniem o wiele więcej naukowo opra- 
cowanem, mianowicie z polityką agrarną jako nauką, widzimy, że 
cały szereg książek, zatytułowanych „Polityka agrarna“, ujm uje dane 
zagadnienie fragmentarycznie, a mimo to nosi tytuł ogólny. Sądzę 
więc, że jestem bardziej jeszcze uprawniony do ogólnej nazwy, gdyż 
właściwie polityka wielkich robót publicznych, jako objaw źycia> 
dopiero się naradza.

Nie mam na myśli w tej książce prowadzenia zwyczajnych ro­
bót publicznych dla chwilowego zażegnania bezrobocia, albo dajmy na 
to dla wykonania tych lub innych inwestycyj, potrzebnych państwu 
lub związkom komunalnym. Chodzi mi zaś o taki rozmiar robót pu­
blicznych, który byłby dostatecznie silną bronią do opanowania dłu­
giej depresji gospodarczej i wynikającego stąd bezrobocia, przyczem 
nie na czas krótki, lecz niejako na stałe. Chodzi mi o wysunięcie za­
gadnienia robót publicznych, jako instrum entu nowego w polityce go­
spodarczej, bardzo mało dotychczas wypróbowanego. Ze wszystkich 
krajów, które obecnie już stosują wielkie roobty publiczne, o świa­



domej polityce w tym zakresie można mówić tylko, zdaje się, 
w Szwecji. Pozatem w tych krajach, gdzie wielkie roboty publiczne 
są prowadzone, a więc w Italji, Niemczech i w Stanach Zjednoczo­
nych, mamy do czynienia ze zjawiskami innego rzędu. Mussoliniemu 
chodziło nie o politykę wielkich róbót publicznych, lecz o stworzenie 
potęgi mocarstwowej Italji. O to samo mniejwięcej idzie Hitlerowi. 
W przeciwieństwie do tego Roosevelt uznał wielkie roboty publiczne 
tylko jako jeden ze środków do złamania kryzysu gospodarczego, 
wcale nie najważniejszy. Dopiero pod wpływem rozwoju wypadków, 
coraz bardziej zagadnienie robót publicznych wysuwa się tam na 
czoło wszystkich sposobów zwalczania kryzysu gospodarczego i Sta­
ny Zjednoczone mogą szybko dojść do tego, co nazywam polityką 
wielkich robót publicznych. Tymczasem jednak do tego jeszcze nie 
doszły.

Co się tyczy Szwecji, to wielkie roboty publiczne prowadzone 
tam  były przez szereg lat bez większego przygotowania teoretyczne­
go, a wynik ich był między innemi dlatego bardzo dobry, że trafiła 
Szwecja na dobrą konjunkturę dla eksportu swego drzewa, a oprócz 
tego udała się jej, jeżeli chodzi o skutki, dewaluacja korony. W każ­
dym razie Szwecja dała wiele dorobku z dziedziny praktyki polityki 
wielkich roibót publicznych.



ROZDZIAŁ I.

LIBERALIZM EKONOMICZNY ORAZ INTERWENCJONIZM, 
A GOSPODARKA PLANOWA.

Mówiąc o wielkich robotach publicznych, niemal wszyscy auto- 
rowie, a tembardziej szersza publiczność, łączą z niemi w jedną ca­
łość ideę gospodarki planowej*). To zagadnienie musi być wyświe­
tlone na wstępie i dlatego pierwszy rozdział tej pracy o tern właśnie 
traktuje,

§ 1. Od liberalizmu ekonomicznego do karteli.

Liberalizm ekonomiczny jako zasada, uznawany jest dotych­
czas przez wielu ekonomistów. Jeżeli jednak chodzi o życie, to w ca­
łej pełni przez dłuższy czas hasła liberalizmu ekonomicznego nigdzie 
nie były stosowane. Prawie pełny liberalizm ekonomiczny zrealizo­
wany został na bardzo krótki okres czasu i tylko w paru krajach, 
przedewszystkiem w Anglji. Wynikiem tego była straszna nędza 
warstw robotniczych i haniebna eksploatacja pracy dzieci. Na szczę­
ście prędko minął tak pojęty liberalizm, a państwo ukróciło eksploa­
tację przedewszystkiem pracy dzieci i kobiet, później zaś wzięło 
w obronę i wszystkie inne kategorje robotników.

*) Wyraz „gospodarka planowa" często stosowany bywa dla określenia sy­
stemu gospodarczego socjalistycznego, zw*laszcza panującego dzisiaj w Rosji So­
wieckiej. Jednakże poczynania rządów krajów kapitalistycznych w zakresie pro­
wadzenia gospodarki całego kraju podług oigólnego programu, określane bywają 
również wyrazem gospodarka planowa. Być może lepszy będzie w tym wypadku 
wyraz ,,gospodarka programowa".
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Dzisiaj liberalizm ekonomiczny, realizowany przez politykę go­
spodarczą w 100%, przeszedł już dawno do historji. Niemniej zasady 
liberalizmu jako takie są bronione przez wielu ekonomistów, przy- 
tem nie utraciły one swojej racji bytu. To znaczy liberalizm ekono­
miczny jako teorja wskazał na pewne prawa, rządzące życiem gospo- 
darczem, wskazał też na dodatnie strony stosowania zasady liberali­
zmu w praktyce. Niemniej życie — to nie tylko działalność gospodar­
cza, to cały splot różnych objawów, w których homo oeconomicus 
czuje się często nieswojo. Nie można też twierdzić, że wszystko ma 
być podporządkowane zasadom, rządzącym życiem ekonomicznem, 
a pozatem nie wszystkie te zasady zawsze i wszędzie mogą być sto­
sowane.

Powrotną falą haseł liberalizmu ekonomicznego było dą­
żenie szerokich warstw społeczeństwa do zrzeszania się. Przedewszy- 
stkiem wystąpiło ono wśród warstw robotniczych, eksploatowanych 
przez kapitalizm. Prawo pierwotnie zakazywało tych zrzeszeń, póź­
niej jednakże musiało ustąpić wobec oczywistej konieczności obrony 
słabszego roibotnika przed silniejszym przedsiębiorcą. Robotnicy 
otrzymują prawo koalicji oraz zrzeszania się w syndykaty. Rodzi się 
też ruch spółdzielczy między robotnikami, zwłaszcza spółdzielczość 
spożywcza.

Idea zrzeszania się pizenika również do przedsiębiorców i ka­
pitalistów. Dawniejsze towarzystwa zarobkowe są wzorem tego, że 
wspólnemi siłami można gromadzić znacznie większe kapitały, moż­
na podejmować bardziej ryzykowne przedsięwzięcia. Powstaje więc 
między kapitalistami dążność do zakładania spółek kilku typów. 
Tworzone są towarzystwa akcyjne, bardzo liczne spółki z ograniczo­
ną odpowiedzialnością i t. d. Później powstaje myśl zrzeszania już 
nie poszczególnych kapitałów, względnie kapitalistów dla zakładania 
pojedyńczych przedsiębiorstw, lecz myśl tworzenia zrzeszeń poszcze­
gólnych przedsiębiorstw. Rozpoczyna się w tej lub innej postaci ruch,, 
określany wyrazem kartelizacja.

Tak było przed wojną światową. Po wojnie idea działalności 
zrzeszonej przenika do wszystkich warstw społecznych. Dzisiaj żyje­
my w okresie, gdy człowiek jako indywiduum, nie związany z nikim, 
występuje stosunkowo rzadko. Prawie zawsze należy on do jakiejś 
organizacji, k tóra nawet najbardziej indywidualne jego czyny popie­
ra lub uzupełnia. Robotnicy mają swoje związki zawodowe i spół­
dzielnie spożywcze, rzemieślnicy nie tylko zrzeszają się w izbach rze­
mieślniczych, ale tworzą związki, zmowy, spółdzielnie i inne zrzesze-
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nia. To samo tyczy się drobnych kupców i handlarzy. Wielcy przed­
siębiorcy łączą się w kartele, trusty, porozumienia, zmowy i t. d.

Ta dążność do zrzeszania się jest dzisiaj tak powszechną i tak 
naturalną, iż nie może być uznana za coś przemijającego, nietrwałe­
go. Przeciwstawia się ona hasłom liberalizmu ekonomicznego. Ale 
nietylko przeciwstawia się, m a też nad nim dużą przewagę moralną. 
Jest to przejaлv zasady solidarności, być może, narazie przejaw nieraz 
ułomny, niemniej jednak istotny. Zasada liberalizmu klasycznego do­
magała się oparcia produkcji o walkę wszystkich ze wszystkimi, 
była więc antytezą solidaryzmu. Dzisiejszy ruch zrzeszeniowy w nie­
których swoich postaciach ma cechy wybitnie dodatnie, w innych ma 
wiele cech ujemnych, niemniej jest objawem moralnego postępu 
w stosunku do haseł liberalizmu ekonomicznego.

W  wielu razach ujem ną postacią przejawów idei solidaryzmu 
są powstające coraz to nowe kartele i zmowy. Jeżeli jednak tak jest, 
nie można soibie wyobrazić, ażeby państwo obojętnie przyglądało się 
tej ewolucji stosunków. Przeciwnie, państwo ma obowiązek reago­
wać na objawy działalności zbiorowej obywateli. Ponieważ polityka 
najczęściej nie bardzo się rachuje z hasłami liberalizmu ekonomicz­
nego, więc też ingerencja państwa wzrasta często nieproporcjonalnie 
szybko, wyprzedzając nawet ruch w zakresie kartelizacji. Stosunek 
państwa do tych objawów może być przytem bardzo różny, od k rań ­
cowych wypadków, mianowicie od zakazu tworzenia karteli, aż do 
zakładania ich pod przymusem, czyli z urzędu.

Należy odróżnić trzy typy karteli, mianowicie kartele spekula­
cyjne, drobne i właściwe czyli wielkie, niespekulacyjne.

Kartel względnie koncern spekulacyjny powstaje w ten sposób, 
że grono ludzi lub parę jednotstek tworzą olbrzymie przedsiębiorstwo 
przez zjednoczenie nader różnorodnych przedsiębiorstw podstawo­
wych, nie mając na to własnych kapitałów dostatecznych rozmiarów. 
Te jednostki to dzisiejsi kapitanowie przemysłu, którzy w większym 
stopniu są spekulantami, niż przemysłowcami. Często budowla, powo­
łana przez nich do życia, oparta jest na gruncie ruchomym. Prze- 
dewszystkiem spekulują oni na możności eksploatacji warunków, 
powstających pod wpływem jednoczenia przedsiębiorstw. Sztucznie 
tworzy się olbrzymi kapitał zakładowy, w ten sposób, np. że różne 
przedsiębiorstwa wymieniają ze sobą portfele własnych akcyj. Zdo­
bywa się wtedy zaufanie banków, zaciąga się olbrzymie pożyczki, 
utrw ala się swoje wpływy u rządów, zdobywa się monopole lub kon­
cesje i t. d. Cała budowla przerasta swojemi rozmiaram i możność 
należytego kontrolowania jej przez czynniki do tego powołane. Przy
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zmieniających się warunkach alho przy stosunkowo niewielkiem nie­
powodzeniu, cała budowa może runąć i tu więc spekulacja w rezulta­
cie daje destrukcję zamiast organizacji.

W  społeczeństwach gospodarczo małoaktywnych powstają czę­
sto kartele i porozumienia drdbne. W małem mieście lub miasteczku 
pewna branża producentów lub kupców zawiera ze sobą porozumie­
nie mniej lub więcej ścisłe, które może nawet przybierać formę k ar­
teli. Takie porozumienia nie mogą odegrać dodatniej roli prawdzi­
wych karteli, m ają więc tylko cechy ujemne. W każdym razie ich 
cechy ujemne nie są zbyt groźne, ponieważ mały kartel nie jest nie­
możliwym do zwalczenia konkurentem dla prywatnych przedsię­
biorstw. Jeżeli więc gdzieś drobne kartele wyrządzają wiele szkody, 
często przyczyna niedomagania tkwi głębiej. Usunąć ją można przez 
podniesienie chociażby w sztuczny sposób aktywności gospodarczej 
społeczeństwa.

Kartele właściwe są to zrzeszenia bardzo wielkich kapitałów, 
zaprzęgniętych do produkcji i handlu. Właścicielami tych kapitałów 
powinni być przedewszystkiem sami właściciele przedsiębiorstw zrze­
szonych. Tak pojęty kartel niemal stale dąży do zdobycia dla siebie 
stanowiska monopolistycznego w danym kraju, a nawet na całej kuli 
ziemskiej. Gdy to zostanie osiągnięte, występuje podobieństwo między 
danym kartelem, a monopolem państwowym. Również podobną do 
nich postać przybierają wielkie koncesjonowane przedsiębiorstwa, 
gdzie monopol wynika z samej koncesji. Przejawiają się w nich 
wspólne wady, mianowicie zbiurokratyzowanie apartu adm inistra­
cyjnego danego przedsiębiorstwa, małe rachowanie się z kosztami, 
rutyna i szablon w prowadzeniu przedsiębiorstwa bez względu na 
zmieniające się warunki, brak ruchliwości, niechęć do stosowania 
wynalazków, ulepszeń i t. d. Odpadają tutaj korzyści, jakie wynikają 
ze stosowania zasady liberalizmu ekonomicznego.

Ekonomista teoretyk może stwierdzić z łatwością, że jego teor- 
ja liberalizmu ekonomicznego jest pogwałcona z wielką szkodą dla 
gospodarstwa kraju. Nie mniej życie robi swoje, żłobi ono nowe ko­
ryta, a z tem ekonomista rachować się musi.

W  miarę rozwoju kartelizacji występuje coraz większa m ożli­
wość całkowitego zachwiania równowagi życia gospodarczego. Zwłasz­
cza podział dochodu społecznego ną wieś i miasto może w takim ra ­
zie być nietylko wysoce krzywdzący dla rolnictwa, ale nawet może 
stać się przyczyną ruiny tego ostatniego. Z tego powodu rządy posz­
czególnych krajów mogą dążyć do przymusowej kartelizacji pewnych 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego, albo wprowadzają monopole, doty-
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czące handlu produktam i rolnemi, lub t. p. Następuje ogarnięcie 
gospodarką planową całego rolnictwa lub poszczególnych jego czę­
ści. Gdy to nastąpi, można już mówić, że dany kraj wszedł wogóle 
na drogę gospodarki planowej, względnie programowej. W ykonywa­
na ona jest przez pozostające pod nadzorem państwa kartele, instytu­
cje koncesjonowane, instytucje gospodarcze, publiczne i wreszcie 
przez rolnictwo. W  rezultacie % lub większa jeszcze ilość produkcji 
może być zorganizowana w gospodarkę planową. Wielkie roboty pu- 
bliczne również stanowią jej część składową. Powstaje więc zagad­
nienie, jak m a ustosunkować się do sprawy karteli myśl ekonomicz­
na. Polityka ekonomiczna, jako nauka normatywna, musi dać wska­
zówki co czynić należy w tej nowej sytuacji, przekreślającej zasady 
liberalizmu ekonomicznego.

Książka niniejsza nie jest poświęcona kartelom, jeżeli więc za­
stanawiam się nad wyżej poruszonemi zagadnieniami, czynię to tyl­
ko w celu dostosowania zasad polityki wielkich robót publicznych 
do dzisiejszej rzeczywistości. Ażeby nie zbłądzić, muszę przeprowa­
dzić pewną analizę opisanych zjawisk. To dopiero da mi możność 
wysnucia wniosków syntetycznych, dotyczących zagadnienia wiel­
kich robót publicznych.

§ 2. Interwencjonizm państwowy.

Pojęcie interwencjonizmu państwowego w sprawy gospodarcze 
nie jest dokładnie określone. Biorąc dosłownie ten wyraz, należało­
by każdy o>bjaw polityki gospodarczej uważać za interwencjonizm. 
Trzeba jednakże zakreślić bardziej szczegółowe granice, gdyż ina­
czej nie można byłóby się porozumieć. Wyrazem tym można okre­
ślać ingerencję państwa tak daleko posuniętą, że to tworzy, względ­
nie unicestwia w arunki istnienia danych przedsiębiorstw lub gałę­
zi produkcji, albo tylko pewnych poczynań gospodarczych. Np. pro­
dukcja cukru lub zboża na eksport w dzisiejszych warunkach Polski 
może odbywać się tylko pod wpływem interwencjonizmu państw o­
wego.

Niezbyt ściśle precyzując pojęcia, można wyrazem interw en­
cjonizm państwowy określić bardziej radykalne, czyli dalej idące 
posunięcia polityki gospodarczej.

Interwencjonizm państwowy w  sprawach gospodarczych zawsze 
m a pierwiastek ryzyka i może nawet istnieć interwencjonizm nie­
właściwy, a nawet wręcz szkodliwy. Należy więc odróżniać interwen­
cjonizm pozytjrwny, czyli dodatni od interewencjonizmu antygospo-
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darczego czyli ujemnego. Ten ostatni obowiązywał w polityce gospo­
darczej Polski w pierwszych latach naszej niepodległości. Wtedy 
przeżywaliśmy okres, w którym należało zastosować możliwie szero­
ko hasła liberalizmu ekonomicznego i nie przeszkadzać naturalnem u 
rozwojowi życia gospodarczego. Niestety, tylko zupełnie odosobnio­
ne jednostki hasła takie głosiły, zaś między ekonomistami i do dzi­
siaj wygłaszane są zdania, że ówczesny interwencjonizm „być może 
był uzasadniony“.

Sięgając wzrokiem dalej wstecz, widzimy, że interwencjonizm 
państwowy między innemi zniszczył potęgę gospodarczą Hiszpanji 
w XVI wieku. Wogóle zaś interwencjonizm państwowy wyrządził za­
pewne szkody nie mniej, niż dał korzyści. Stąd wynikają zalecenia 
ekonomistów unikania interwencjonizmu, trzym ania się zaś polityki 
liberalnej.

To ostatnie dzisiaj jest niewykonalne, gdyż w razie zastosowa­
nia polityki liberalnej przez państwo, polityką gospodarczą faktycz­
nie kierowałyby kartele, wyzyskując położenie na swoją korzyść.

Stąd wypływa wniosek, iż nie wolno nam się cofać do polityki 
czysto liberalnej, musimy iść z innemi narodami naprzód. Musimy 
więc szukać dobrych czyli dodatnich form interwencjonizmu państwo­
wego, zdawać zaś sobie sprawę z tego, kiedy staje się on antygospo- 
darczym. Należy szukać formuły czyli łatwo zrozumiałej zasady in ter­
wencjonizmu dodatniego.

§ 3. Interwencjonizm a liberalizm w prawie wodnem.

Mamy dziedzinę życia gospodarczego, gdzie interwencjonizm 
państwowy stosowany jest od kilku tysięcy lat i gdzie czysty libera­
lizm ekonomiczny możliwy jest do pomyślenia tylko w stosunkach 
najbardziej prymitywnych, np. w puszczach zachodniej Brazylji. Mam 
na myśli stosunki wodne.

Woda jako objekt przenoszący się z miejsca na miejsce nie może 
być przedmiotem nieograniczonego praw a własności i dowolnej p ry ­
watnej gospodarki. Jeżeli wpuszczę do wody trujące ścieki, to wyni­
szczę sąsiadowi swemu ryby, zatruję wodę w wodociągach i t. d. Je­
żeli spiętrzę wodę podziemną na swoim gruncie, wywołam zabagnie- 
nie gruntów sąsiadów. Nie można więc bez szkody osób trzecich wy­
konywać w odniesieniu do wody całego szeregu czynności gospodar­
czych.

Przez długie dziesiątki lat w czasach nowożytnych urabiały się 
stosunki prawno-wodne w postaci zwyczajów, a później prawa pisane-
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go. Dzisiejsze kompletne ustawy wodne są bardzo pouczające dla każ­
dego, kto zechce zastanawiać się nad teorją interwencjonizmu.

W prawie wodnem jest przeprowadzona zasada liberalizmu, po­
łączona z zasadą interwencjonizmu. Mianowicie w wąskich ramach 
prawnych właściciel wody może się nią rozporządzać, jak mu się żyw­
nie podoba. Owe wąskie ramy określone są w sposób bardzo prosty. 
Mianowicie nie wolno robić niczego co wychodziłoby na szkodę osób 
trzecich, albo dobra powszechnego.

Jeżeli ktoś nie jest pewny, czy wolno mu jest daną czynność 
przeprowadzić, względnie wybudować potrzebne instalacje, może 
udać się do władzy nadzorczej dla przeprowadzenia t. zw. ustalenia 
jego praw. Ustalenie następuje na zasadzie przeprowadzonego jaw ­
nego postępowania, gdzie osoby trzecie mogą zgłaszać sprzeciwy. Na- 
skutek tego ustalenia zainteresowany otrzymuje dokument, stwierdza­
jący jego prawo, np. do zbudowania na własnym gruncie instalacji 
pompowania wody. Ustalone w ten sposób prawo nie może być za- 
kwestjonowane, zaś odebrane może być tylko w przewidzianych przez 
ustawę wypadkach (np. niebezpieczeństwo publiczne) za pełnem od­
szkodowaniem) .

Prawo wodne wysuwa więc jako naczelną zasadę liberalizm, ale 
tylko w ramach nieszkodzenia osobom trzecim i dobru powszechnemu.

Pozatem istnieją olbrz5m ie  możliwości gospodarczej eksploata­
cji stosunków wodnych albo regulacji gospodarczej tych stosunków 
ze szkodą osób trzecich. W  cywilizacjach starożytnych, np. w Egip­
cie, wola autokraty decydowała o tern, czy m a być eksploatacja do­
puszczona. W dzisiejszych warunkach występuje w prawie wodnem 
rozumny interwencjonizm państwowy, który pozwala najbardziej za­
wiłe kwestje przezwyciężać metodą prostą. Mianowicie każdy obywa­
tel, albo jednostka prawna, o ile posiada odpowiednie przedsiębior­
stwo lub gospodarstwo wiejskie, może wystąpić z inicjatywą wyko­
rzystania stosunków wodnych w odniesieniu do wód własnych, pu­
blicznych lub cudzych prywatnych, a władza wodna niema prawa 
inaczej mu odmówić nadania koncesji wodnej, jak tylko na zasadzie 
okoliczności przewidzianych przez ustawę. Znowu jest prowadzone 
dochodzenie publiczne, na zasadzie którego ubiegający się uzyskuje 
odpowiednią koncesję. Jeżeli przytem czyjekolwiek interesy są zaha­
czone, koncesjonarjusz alho musi dać pełne odszkodowanie, alho też 
zbudować instalację zabezpieczającą.

Jeżeli koncesjonarjusz w odpowiednim czasie nie wykorzysta 
swej koncesji, albo zarzuci lub zaniedba urządzenie, wykonane na za­
sadzie tej koncesji, koncesja po uptjwvrie np. 3 lat gaśnie.

17



§ 4. Gospodarka planowa a państwowy program gospodarczy.

W dziedzinie przedsiębiorstw użyteczności publicznej niemal 
zawsze była stosowana gospodarka planowa. Najpierw powstawał plan, 
dajmy na to elektryfikacji danego miasta, później decydowano, czy 
dokonać tego m a przedsiębiorstwo publiczne (komunalne), czy też na­
leży dać prywatnemu przedsiębiorcy koncesję. Otrzymując koncesję, 
przedsiębiorca ów przyjmował na sielbie połączone z nią obowiązki. 
Powstawała np. elektrownia, która zobowiązana była dostarczać prąd 
każdemu mieszkańcowi miasta na zgóry ustalonych warunkach. 
Przedsiębiorca nie miał prawa powiedzieć, że będzie dostarczał tylko 
tym jednostkom lub firmiom, które mu się spodoba wybrać, a innym  
będzie odmawiał. Otrzymywał więc on korzyści materjalne, ale wyni­
kały one z przyjętych obowiązków. Niewykonanie obowiązku już z sa­
mego założenia przekreślało prawa koncesjonarjuszy.

Możemy wyobrazić sobie krańcowy wypadek, gdzie panuje za­
sada liberalizmu ekonomicznego, a życie jest niezbyt skomplikowane. 
W tych warunkach mało jest wyżej wymienionych przedsiębiorstw 
koncesjonowanych i nie wywierają one większego wpływu na ogólny 
układ stosunków.

Biorę jednak W5фadek krańcowo przeciwny. Dajmy na to pań­
stwo prowadzi wojnę, a jednocześnie jest blokowane przez nieprzyja­
ciela. W tych warunkach niemal wszystkie gałęzie produkcji stają się 
de facto instytucjami użyteczności publicznej. Najmniejszy warsztat 
pracy luib gospodarstwo wiejskie muszą spełnić swoją rolę. Samo uzna­
nie przez państwo faktu posiadania przezemnie takiego' warsztatu, 
w tych warunkach jest niemal jednoznaczne z udzieleniem mi kon­
cesji na prowadzenie tego warsztatu i zarazem nałożeniem obowiąz­
ków spełnienia mojej roli podług ogólnego planu. Wszędzie wtedy 
dociera gospodarka planowa. Ekonomista nie jest w stanie jej się 
przeciwstawić, przeciwnie, musi raczej pomagać prawidłowo ją zor­
ganizować.

Łatwo wyobrazić sobie możemy pośrednie stadjum między temi 
dwoma wypadkami krańcowemi. Dzisiaj wszystkie państwa dążą do 
podniesienia swego wojennego potencjału gospodarczego. Chodzi o to, 
ażeby na wypadek wojny mieć dostateczną ilość surowców i fabryk 
dla wytwarzania wszelkiego rodzaju objektów, potrzebnych pośred­
nio i bezpośrednio do prowadzenia wojny. W  dzisiejszych więc wa­
runkach już z tego tylko powodu ekonomista nie może powiedzieć, iż 
należy hołdować zasadom liberalizmu ekonomicznego, przeciwnie, m u­
si on pozytywnie ustosunkować się do zadań państwa i narodu.
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w  ten sposób rozszerza się w dzisiejszych czasach krąg przed­
siębiorstw użyteczności publicznej, a decyduje Ю' tem nie ekonomja po­
lityczna, lecz strategja.

Jeżeli dodamy do tego konieczność podejmowania walki z bez­
robociem i depresją gospodarczą, oraz uznanie przez Państwo istnie­
nia wielkich karteli, które już zdobyły sobie monopol, to zobaczymy, 
że krąg przedsiębiorstw o charakterze użyteczności publicznej staje 
się coraz większy i większy.

W racając znowu do zagadnienia karteli, widzmy, iż następuje 
pomieszanie pojęć. Jeżeli ekonomista w myśl zasad liberalizmu zechce 
zalecać podjęcie przez państwo walki z kartelami, to właściwie żąda 
on interwencjonizmu państwowego. Jeżeli zaś nie domaga się takiej 
walki, chciałby w takim razie doprowadzić do oddania steru polityki 
giospodarczej w ręce karteli, czyli również do przekreślenia hasła libe­
ralizmu ekonomicznego.

Widzimy więc, że nieuniknionym jest dzisiaj daleko idący in ter­
wencjonizm państwowy, ale musi to być interwencjonizm pozytyw­
ny. Kierownik polityki państwowej musi zdać sobie sprawę, które 
gałęzie życia gospodarczegio mogą być pozostawione całkowicie wol­
nej grze sił, jakie objawy działalności koncesjonowanych lub mono­
polistycznych przedsiębiorstw również mogą być całkowicie niekrę- 
powane, pozatem jednakże polityka gospodarcza musi wkraczać co­
raz dalej w dziedzinę nadzoru nad produkcją prywatną.

Rozumny interwencjonizm państwowy nie jest możliwy do po­
myślenia bez ogólnego programu gospodarczego. Program taki po­
trzebny jest dzisiaj nawet przy możliwie najbardziej liberalnej poli­
tyce gospodarczej. Bezplanowość prowadzi do chaosu i do chwyta­
nia się od czasu dioi czasu tych lub innych zarządzeń, które bardzo czę­
sto stają się objawami interwencjonizmu antygospodarczego. Nieste­
ty, najwięcej przykładów tego rodzaju polityki znaleźć możemy 
w Polsce.

Jeżeli wchodzimy w okres dostosowania państwa do stosunków, 
panujących u sąsiadów, zwłaszcza w zakresie zbrojeń, to musimy 
stworzyć program gospodarczy, przewidujący daleko idący in ter­
wencjonizm.

Hasła, które doniedawna głoszone były w Polsce, że miożemy 
prowadzić politykę od wypadku do wypadku, są objawami naszego 
domorosłego liberalizmu ekonomicznego. Powszechną naszą wadą na­
rodową jest lenistwo myśli. Stąd wynika niechęć do programu, uspra-
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wiedliwienie zaś tegio teoretyczne znajduje się w hasłach liberalizmu 
ekonomicznego.

Taki domorosły liberalizm niech pozostanie w zaciszu domowem 
ludzi, którzy nie chcą swoją myślą ogarnąć całości dzisiejszej sytuacji 
Polski. Państwo zaś nasze, reprezentowane przez rząd i parlament, 
powinno mieć zdecydowany program gospodarczy.



ROZDZIAŁ II.

WIELKIE ROBOTY PUBLICZNE A DOCHÓD SPOŁECZNY.

§ 1. Części składowe dochodu społecznego.

Precyzowanie pojęcia dochodu społecznego nie należy do tema­
tu, objętego przez pracę niniejszą, i dlatego muszę całą rzecz 
upraszczać.

Dochód społeczny składa się nietylko z dóbr przeznaczionych 
do konsumcji lub do dalszej wytwórczości, lecz także z usług. Z rzę­
du tych usług nie można wydzielić pośrednictwa handlowego, które 
może nawet być uważane za część składową procesu produkcji.

Każdy mieszkaniec danego kraju ołrzym,uje udział w podziale 
dochodu społecznego. Jeden otrzymuje pensję za swoją pracę, inny 
emeryturę za dawniejszą pracę, jeszcze ktoś m a dochód niestały z wy­
konywania zawodu wolnego i t. d. Wszystkie te grupy ludności w ten 
lub inny sposób uzyskują pewną ilość gotówki, która sama przez się 
nie oznacza jeszcze dochodu społecznego, lecz stanowi przekaz na 
otrzymanie dóbr podług wyboru właściciela gotówki.

Są liczne kategorje ludności, które wytwarzają bezpośrednio do­
bra, stanowiące dochód społeczny. Np. rolnik wytwarza mleko, mle­
czarz to mleko przerabia na masło, kupiec dostarcza to masło kucha­
rzowi, ten ostatni zaś używa go do sporządzania potraw, przeznaczo­
nych dajmy na to dla tych kategoryj ludności, które wyżej wy­
mieniłem.

Niezależnie jednak od dóbr, przeznaczonych do konsumcji, po­
wstają dobra wytwórcze. Im  więcej ich się tworzy, tern większa jest 
kapitalizacja realna w danym kraju. Powstają nowe fabryki, nowe ko­
palnie, nowe przedsiębiorstwa transportowe, przedsiębiorstwa handlo-

21



we. Dawniejsze warsztaty uzupełniają lub zmieniają swoje maszyny 
i urządzenia i t. d.

Wreszcie dochód społeczny składa się z dóbr wytwarzanych dla 
użytku publicznego. Wielkie roboty publiczne zwykle w lwiej swojej 
części przeznaczone są do produkcji tych właśnie dóbr. Powstają dro­
gi gruntowe i bite, kanały, gmachy publiczne, stad jony sportowe, for­
tyfikacje i t. d.

Im wyższy będzie udział procentowy w dochodzie społecznym 
dóbr wytwórczych oraz dóbr publicznych, tern szybciej będzie postę­
pował rozwój gospodarczy danego społeczeństwa.

§ 2. Zagadnienie podniesienia dochodu społecznego.

Miernikiem dochodu społecznego, jak i każdego dochodu, jest 
pieniądz. Ponieważ pieniądz zmienia swoją wartość, należy zdawać so­
bie sprawę z tego, że mamy miarę wadliwą, która może nas w błąd 
wprowadzać. Jeżeli stawiamy zagadnienie podniesienia dochodu spo­
łecznego, to należy mieć na myśli podniesienie realnego dochodu. To 
znaczy chodzi o podniesienie ilości wytwarzanych dóbr wszelkiego ro ­
dzaju i usług, nie zaś tylko o rachunek buchalteryjny, któryby dajmy 
na to wykazywał wzrost wartości wszystkich tych dóbr pod wpływem 
podniesienia się ich cen.

Jeżeli mamy do czynienia ze społeczeństwem mało aktywnem go­
spodarczo, to posiada ono prawie zawsze mały dochód społeczny. Po­
nieważ ceny w takiem społeczeństwie na większą część produktów 
rolniczych oraz na niektóre produkta górnicze i przemysłowe są za­
zwyczaj niższe, niż w społeczeństwach bardziej aktywnych, przeto 
faktycznie niski poziom dochodu społecznego może wydawać się jesz­
cze niższym wskutek niskich cen. Np. rolnik polski spożywając 1000 
litrów mleka rocznie z własnej produkcji, bierze udział z tego tytułu 
w dochodzie społecznym w Polsce cyfrą 80 zł., we Francji zaś cyfrą 
800 franków. Faktycznie chodzi w jednym i w drugim wypadku o do­
chód, wyrażający się liczbą 1000 litrów mleka, zaś zależnie od tego, 
jaka jest cena tego mleka, dochód ten raz może wydńwać się więk­
szym, drugi raz mniejszym.

Podniesienie realne dochodu społecznego zwykle połączone jest 
ze wzrostem cen i z tego powodu podniesienie cyfrowe może wyda­
wać się tern większe. To sam'o jest przy spadku dochodu społecznego. 
Np. dochód społeczny Polski dla r. 1929 obliczany był na 18 miljar- 
dów złotych, zaś w r. 1933 spadł do blisko 9 miljardów złotych. Nie 
znaczy to, ażeby dochód realny zmniejszył się do połowy. Zapewne 
spadł on o 25 %, reszta zaś różnicy wynika z powszechnej zniżki cen.
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w  okresach depresji gospodarczej dochód społeczny realny kur­
czy się, głównie zaś ulega zmniejszeniu produkcja dóbr wytwórczych. 
Rolnicy, fabrykanci, rzemieślnicy i wszystkie wogóle zawody starają 
się nie inwestować żadnych nowych kapitałów i dążą do tego, ażeby 
posługiwać się temi samemi maszynami i urządzeniami, chociażby one 
były przestarzałe. Wtedy również wskutek zmniejszonego dopływu 
podatków rząd, o ile znajduje się w ręku ludzi małoaktywnych, ogra­
nicza inwestycje publiczne. W rezultacie więc dochód społeczny w co­
raz większym procencie składa się z dóbr, przeznaczonych na bezpo­
średnią konsumcję.

Zjawia się wtedy zagadnienie podniesienia wtogóle dochodu spo­
łecznego, przedewszystkiem zaś podniesienie inwestycyj prywatnych 
lub publicznych.

W  społeczeństwie małoaktywnem nawet w okresie dobrej kon- 
junktury to samo zagadnienie istnieje również. Np. w Polsce w r. 1928 
luJb 1929 dochód społeczny wynosił na 1 mieszkańca okoloi 600 zł. Był 
to dochód najniższy w całej Europie. Wtedy już musieliśmy sobie po­
stawić pytanie, w jaki sposób należy proAvadzić politykę gospodarczą, 
ażeby dochód ten najpierw podwoić, potem potroić i t. d. Kto prowa­
dząc politykę gospodarczą, takiego pytanie sobie nie stawiał, nie w ie­
rzył w potęgę Państwa Polskiego.

§ 3. Wpływ wielkich robót publicznych na podniesienie dochodu
społecznego.

W krajach gospodarczo silnie rozwiniętych zdarza się w okresie 
wysokiej konjunktury, że wszyscy chętni do pracy obywatele są zaję­
ci. Wyobraźmy, że w takich warunkach podejmujemy wykonywanie 
wielkich robót publicznych. Spytajmy, w jaki sposób wpłyną one na 
podniesienie dochodu społecznego?

Jeżeli do wykonania tych robót sprowadzimy robotników z za­
granicy, to oczywiście dochód społeczny wzrośnie. Jeżeli natomiast 
nie sprowadzimy robotników z zagranicy, a tylko część pracowników 
krajowych oderwiemy od ich dotychczasowych zajęć, to okaże się, że 
ilość dóbr spożywczych, a częściowo i wytwórczych, produkowana 
w danym okresie, zmniejszy się. Suma realnego dochodu społeczne­
go może nie ulec zmianie, ta jednak jego część, która idzie bezpo­
średnio na zaspokojenie potrzeb społeczeństwa, będzie mniejsza. Za­
pewne wynikiem tego będzie podniesienie się cen i, być może, cyfra 
tej części dochodu społecznego, wyrażona w pieniądzu, nie ulegnie 
zmianie.
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ЛѴі niskiej konjunkturze, lub w  krajach gospodarczo zaniedba­
nych, gdzie mamy wielkie rzesze albo bezrobotnych, albo ludzi pracu­
jących mało produkcyjnie, wielkie roboty publiczne zawsze wywołują 
podniesienie dochodu społecznegoi. Bezpośrednio wpłyną one na 
zwiększenie ilości wytwarzanych dóbr publicznych. Ponieważ jednak 
roboty publiczne, jak później powiem, nietylko zmierzają do wytwa­
rzania dóbr publicznych, więc pod wpływem ich prowadzenia bezpo­
średnio mogą powstawać np. prywatne mieszkania, gospodarstwa 
wiejskie, nawet fabryki i t. p. Z tego powodu roboty publiczne bezpo­
średnio wpłyną i na powiększenie ilości produkowanych dóhr wy­
twórczych, zwłaszcza jeżeli upraszczając nomenklaturę zaliczymy do> 
nich także mieszkania.

Jednakże roboty publiczne wywierają wielki wpływ pośredni na 
ożywienie życia gospodarczego. Dając zatrudnienie wielkim ilościom 
obywateli, podnoszą one skalę ich konsumcji. Zjawia się popyt na 
wszelkiego rodzaju dobra, przeznaczione bezpośrednio do użytku czło­
wieka, jak tow ary żywnościowe, ubrania, meble i t. d. Ożywiające się: 
życie gospodarcze musi więcej inwestować kapitałów, zjawia się więc 
większy popyt także na dobra wytwórcze. W  rezultacie więc pod wpły­
wem wielkich robót publicznych powstaje wzrost popytu, a za nim 
wzrost produkcji i ogólnego dochodu społecznego. Procentowo — 
ilość dóbr, przeznaczonych na bezpośrednie spożycie, zmniejsza się,, 
ale w  cyfrze absolutnej ilość ta  ulega powiększeniu.

Wyobraźmy, że dzisiejszy dochód społeczny Polski, nie sięgają­
cy cyfry 10 mil jardów złotych rocznie, podnieśliśmy przez wykonywa­
nie wielkich robót publicznych do sumy 15 miljardów, braliśmy przy- 
tem za podstawę do o>bliczeń ceny obecne, mamy więc do czynienia 
z realnem podniesieniem dochodu społecznego. Jeżeli ilość dóbr pu­
blicznych, jaką w ciągu roku wytwarzamy, wyraża się cyfrą 1 miljar- 
da złotych, to na dobra spożywcze i wytwórcze nie publiczne pozo­
staje 14 miljardów. Jeżeli pęd do inwestycyj prywatnych znacznie 
wzrósł, a zwyżka ta dosięgła z renowacjami urządzeń dawniejszych 
cyfry 2 miljardów, to i tak  na część dochodu społecznego, w yrażają­
cą ilość dóbr spożywczych przypadnie jeszcze 12 miljardów.

Nie komplikuję tego rioizumowania zagadnieniem niszczenia 
substancji poszczególnych m ajątków i warsztatów pod wpływem kry­
zysu, co występuje u  nas dzisiaj na  szeroką skalę. Upraszczając jed­
nak całe zagadnienie, stwierdzić musimy, że roboty publiczne, na wiel­
ką skalę prowadzone, wpłynąć muszą nie tylko na podniesienie realnej 
kapitalizacji, lecz również skutkiem ich będzie podniesienie ogólnego- 
dobrobytu.
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§ 4. Kiedy roboty publiczne mogą zmniejszyć wytwórczość 
dóbr spożywczych?

Przyglądając się temu, co się dzisiaj odbywa w Rosji Sowieckiej,, 
spostrzeżemy, że ilość dóbr, przeznaczonych do bezpośredniej kon- 
sumcji obywateli, jest tam  nadzwyczaj mała. Pochodzi to stąd, że 
większa część pracy wszystkich obywateli sowieckich przeznaczona 
jest na wytwarzanie dóbr inwestycyjnych. Innemi słowy odbywa się 
tam kapitalizacja na skalę nigdzie dotychczas na kuli ziemskiej nie 
spotykaną. Cały naród zaprzęgnięty jest do pracy, większa część jed­
nak tej pracy idzie na budowanie fabryk, elektrowni, kopalń, kana­
łów, fortyfikacyj, sprzętu wojennego i t. d. Dobra publiczne i dobra 
inwestycyjne stanowią tu jedną wielką całość, pozostającą w ręku 
państwa. W  ogólnym dochodzie społecznym stanowią one tak wielki 
procent, iż to przytłaczająco działa na ilość dóbr, wytwarzanych na 
konsumcję obywateli.

Podobne zjawisko występuje w  okresie wiojny. W tedy ilość dóbr 
jaka jest przeznaczona na prowadzenie wojny, jest tak wielka, iż ta  
musi wpłynąć ujemnie na możność wytwarzania dóbr, przeznaczo­
nych do bezpośredniego spożycia przez obywateli, nie będących żoł­
nierzami. Widzieliśmy to na przykładzie Niemiec i wszystkich zresztą 
państw, biorących udział w wielkiej wojnie, za wyjątkiem tylko 
St. Zjednoczonych i Japonji.

Jeżeli dane pokolenie ma do spełnienia wielką jakąś misję dzie­
jową, to musi ono ograniczyć swoją konsumcję i kosztem tego zbudo­
wać wielkie dzieło. Tak stawiają kwestję Sowiety. W podobny sposób 
można byłoby postawić w r. 1928 sprawę tę i w Polsce. Można było 
wtedy powiedzieć, że mamy do wykonania olbrzymi program odro­
dzenia gospodarczego naszej ojczyzny. Można byłoi nakreślić plan pra­
cy na lat 25 i powiedzieć, że w ciągu tego czasu będziemy konsumo­
wali nie więcej, niż konsumujemy, a może nawet nieco mniej.

Dajmy na to na konsumcję bezpośrednią lobywateli z całego do­
chodu społecznego pozostawialibyśmy tylko 15 miljardów złotych,, 
reszta zaś byłyby to inwestycje prywatne i publiczne. Ale, jak przy­
puszczam, i wtedy nawet mogliśmy sobie powiedzieć, że będziemy 
stopniowo podnosili skalę życia poszczególnych warstw obywateli Pol­
ski, zwłaszcza skalę życia robotników i rolników, a mimo to wielkie 
zadanie spełnimy.

Dzisiaj sytuacja jest już odmienna. Dzisiaj, chcąc wykonać wiel­
ki program odrodzenia gospodarczego Polski, nie mfoźemy nie pod­
nieść wewnętrznej konsumcji. Rodziny naszych rolników, robotników
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fabrycznych, a nawet drobnych kupców i niższych funkcjonarjuszy 
państwowych i prywatnych, muszą zacząć lepiej się odżywiać, gdyż 
przy dzisiejszym stanie odżywiania się grozi nam degeneracja fizycz­
na całego społeczeństwa. Wszystkie te kategorje ludności muszą 
otrzymać lepsze mieszkania również z tego samego powodu. W resz­
cie wszystkie bez wyjątku warstwy narodu polskiego powinny uzy­
skać możność kupowania książek, prenumerowania pism i wogóle za­
spakajania zwyczajnych potrzeb kulturalnych.

Ale gdybyśmy nawet roboty publiczne prowadzili na skalę 
olbrzymią, gdybyśmy mogli np. asygnować na to po 3 lub 5 miljardów 
rocznie, zapewne nie z'braknie jeszcze w Polsce rąk roboczych do wy­
twarzania zwiększonej ilości produktów rolniczych, zwłaszcza nabia­
łu, mięsa, cukru, owoców, warzyw i t. d., nie zbraknie rąk roboczych 
do wytwarzania dostatecznej ilości ubrań, drukowania wielkiej ilości 
książek, pism i t. d. Napewno zaś nie zbraknie autorów do pisania 
tych książek. Słowem w warunkach polskich roboty publiczne będą 
wpływały tylko na podniesienie wszystkich części składowych docho­
du  społecznego.

§ 5. Wielkie roboty publiczne a podział dochodu społecznego.

Zagadnienie siprawiedliwego podziału dochodu społecznego jest 
tem trudniejsze do rozwiązania, im mniej jest tego dochodu. W  każ­
dym razie nawet przy najmniejszym dochodzie społecznym danego 
narodu, jak to dzisiaj jest w Polsce, występują rażące niesprawiedli­
wości. Robotnik u nas na wsi nieraz pracuje za 60 groszy dziennie. 
Chałupnik pod Łodzią za kilkanaście godzin pracy wyrabia nieraz 
kwotę niedużio większą. Ludność bezrobotna oraz gospodarze wiejscy 
małorolni cierpią straszną nędzę. Mamy więc dochód społeczny bar­
dzo mały i bardzo źle podzielony. Pierwsza rzecz, oczywiście, powin­
na polegać na tem, ażeby było więcej do podziału i dopiero wtedy 
można będzie myśleć, jak wszystkich mniej lub więcej sprawiedliwie 
obdzielić.

Podjęcie wielkich robót publicznych w takich warunkach odra- 
zu poprawi los najgorzej płatnych niezorganizowanych pracowników 
•oraz ludności małorolnej. Zmniejszą też one ilość bezrobotnych. 
Ogromne rzesze obywateli przejdą na wyższy niejako szczebel hie- 
rarchji społecznej, to znaczy robotnicy lub chałupnicy niezorganizo- 
wani otrzymają pracę normowaną w ten lub inny sposób przez czyn­
niki publiczne, bezrobotni znajdą wogóle zarobek, rolnik, sprzedają­
cy całe swoje zboże, a odżywiający się tylko kartoflami, znajdzie moż­
ność lepszego odżywiania się i zaspakajania innych swoich potrzeb.
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Ponieważ do programu robót publicznych będziemy musieli 
włączyć osadnictwo podmiejskie, a częściowo i zwykłe osadnictwo 
rolne, z tego powodu podniesiemy dochód realny tych rodzin, które 
skorzystają z tej akcji. Nastąpi przez to pewne przesunięcie majątku 
narodowego w stronę warstw najbardziej gospodarczo upośledzonych.

Wytwarzając dobra publiczne przez wykonywanie wielkich 
inwestycyj publicznych, damy do użytku najszerszych warstw społe­
czeństwa różne urządzenia, będące własnością publiczną.

Ale znaną jest rzeczą, że w okresie wykonywania wielkich robót 
publicznych powstają również wielkie fortuny. Następuje więc też 
i pewne pogorszenie się podziału dochodu społecznego. Mamy jednak 
dzisiaj metodę, wprowadzoną w życie przez Hitlera w Niemczech, któ­
ra  pozwala temu zjawisku się przeciwstawić. Mianowicie Hitler zażą­
dał, ażeby cała dywidenda, przekraczająca 8% od kapitału danego 
przedsiębiorstwa akcyjnego, była przeznaczana na kupno obligacyj 
pożyczek państwowych. W ten sposób nadmierne dochody są wypo­
życzane państwu, które za nie w dalszym ciągu może wykonywać ro­
boty publiczne.

Metoda ta nie usuwa całkowicie niesprawiedliwego wzbogaca­
nia się. Gdybyśmy chcieli stosować metody radykalniejsze, wyrządzi­
libyśmy szkodę już nietylkoi tym jednostkom, które mogą się wzboga­
cić, lecz i całemu społeczeństwu. Odrodzenie gospodarcze Polski to 
nietylko zbudowanie kolei, kanałów, szos i t. d., ale to także olbrzy­
mia rozbudowa prywatnego przemysłu, górnictwa i handlu. Nie mbż- 
na  więc przeciwstawiać się kapitalizacji, a tylko później można kapi­
tały zgromadzone zaprząc do pracy właściwej, zaś nadmierne dochody 
tak czy owak zbierać do kasy państwowej, czy to przez bezpośrednią 
eksploatację podatkową, czy przez operacje kredytowe.

W każdym razie polityka wielkich robót publicznych wiąże się 
z polityką podatkową, a to w  dalszym ciągu m a związek z polityką 
racjonalnego podziału dochodu społecznego. Racjonalny podział do­
chodu społecznego może być w wielkim stopniu uzyskany przez pro­
wadzenie wielkich robót publicznych.



ROZDZIAŁ III.

ZAKRES ROBÓT PUBLICZNYCH W OKRESIE DEPRESJA
GOSPODARCZEJ.

§ 1. Zasady liberalizmu ekonamicznego, a wielkie roboty publiczne.

Zagadnienie roibót publicznych m!oźe i musi być związane z pro­
gramem planowej gospodarki, o ile taką gospodarkę mamy zrealizo­
wać. Nie znaczy to jednak, żeby w tym kraju, który nie wprowadza 
gospodarki planowej, wielkie roboty publiczne, nie mogły być wyko­
nywane. Przeciwnie, są to dwa zagadnienia, które często w życiu ze 
sobą się stykają i nawzajem na siebie zachodzą, jednakże mogą istnieć 
także niezależnie od siebie.

W  ostatnich rozdziałach niniejszej pracy mówię o rzeczywisto­
ści polskiej i z punktu tej rzeczywistości dotykam zagadnienia pro­
gramu gospodarczego, a więc częściowo i gospodarki planowej. Tutaj 
jednak m am  na myśli przedstawienie zakresu robót publicznych 
w dobie depresji gospodarczej, bez względu na to, czy dany naród, 
względnie rząd, ma szersze i szczytniejsze zadania do spełnienia, czy 
też chodzi mu w tym wypadku tylko o zwalczanie kryzysu gospodar­
czego przez prowadzenie wielkich robót publicznych.

Jak wyżej wyjaśniłem, prowadzenie wielkich robót publicznych 
nie oznacza, aby należało rezygnować z wyznawania zasad liberalizmu 
ekonomicznegoi. Przeciwnie, im większą pozostawimy swobodę wol­
nej grze sił gospodarczych, tern łatwiej samo społeczeństwo łącznie 
z wysiłkami rządu, potrafi kryzys zwalczyć. Jeżeli więc chodzi tylko 
lO walkę z depresją gospodarczą, to sprzeniewierzenie się całkowicie 
zasadom liberalizmu ekonomicznego osłabi tę walkę.
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Stąd należy wyprowadzić wniosek, że wykon5rwując wielkie ro­
boty publiczne, należy nie hamować jednocześnie inicjatywy pryw at­
nej, to znaczy nie robić konkurencji prywatnemu życiu gospodarcze­
mu. Można byłoby nawet posługiwać się term inem  „klasyczne“ robo­
ty publiczne, t. zn. klasyczne w rozumieniu liberalizmu ekonomicz­
nego. Wszystkie roboty, które robiłyby konkurencję prywatnej przed­
siębiorczości, musiałyby być w takim razie zaniechane, pozostałyby 
zaś tylko takie, któreby albo były neutralne w stosunku do przedsię­
biorczości prywatnej, albo też popierały ją.

Zakres takich robót jest mimo wszystko bardzo znaczny. Moż­
na wykonywać wszelkie urządzenia publiczne, obsługujące życie go­
spodarcze, albo jednocześnie życie gospodarcze i społeczne, albo 
wreszcie specjalnie tylko obsługujące życie społeczne i wogóle pu­
bliczne. Można więc budować drtO'gi bite, kanały, koleje żelazne, o ile 
w danym kraju nie przeważają koleje prywatne nad publicznemi, 
można prowadzić elektryfikację kraju, budować poczty, telegrafy, te­
lefony, a dalej wznosić gmachy publiczne, budynki szkolne, budować 
stadjony sportowe i t. d. Należy do tego również ogromna dziedzina 
pracy, związana z obroną' m ilitarną. Mam na myśli fortyfikacje, wy­
rób sprzętu wojennego, gromadzenie potrzebnych na wypadek wojny 
zapasów surowców, budowę magazynów na te surowce i t. d.

Słowem istnieje olbrzymia ilość prac, które mogą być w ykony­
wane w charakterze robót publicznych, nie W5rrządzając konkurencji 
prywatnej inicjatywie gospodarczej, oraz normalnemu funkcjonowa­
niu już istniejących przedsiębiorstw.

W  praktyce ocena tego, czy dana robota nie zrobi konkurencji 
prywatnej przedsiębiorcziości, nie zawsze jest łatwa. Można jednak 
znaleźć inne kryterjum  do określenia wartości z tego punktu widze­
nia robót publicznych. Mianowicie chodzi o to, ażeby nie wytwarzać 
przy robotach publicznych takich dóbr, któreby trafiły na rynek. To 
znaczy należy wykonywać takie objekta, które odrazu w chwili swe­
go wykonania są już niejako uplasowane albo sprzedane. Jeżeli bu­
dujemy drogę lub kanał, to oczywiście nie wytwarzamy tow aru na 
sprzedaż i zazwyczaj jakaś korporacja prawa publicznego odrazu sta­
je się właścicielem wytworzonego objektu i dalej już ma pieczę nad 
normalnym jego utrzymaniem. Jeżeli do zakresu robót publicznych 
włączymy budownictwo mieszkaniowe, to nie można budować domów, 
któreby były przeznaczone na sprzedaż. Również nie będzie klasycz­
nym zakres robót publicznych, polegający na popieraniu budow ni­
ctwa kamienic czynszowych.
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§ 2. Osadnictwo podmiejskie i rolne oraz budownictwo 
mieszkaniowe.

Terminem „osadnictwo podmiejskie“ określamy akcję, zmierza­
jącą do dostarczenia najszerszym warstwom pracowników miejskich 
własnych małych domków mieszkalnych z kawałkami pola luh ogro­
du. Jest to akcja dobrze znana, niedoceniana jednak w Polsce co do 
jej wagi.

Robotnik fabryczny, mieszkający we własnym domku na wsi 
w zdrowych warunkach, zdała od zgiełku wielkiego miasta, ma moż­
ność nietylko poprawienia swego budżetu, lecz również ma wogóle 
możność dobrego ziorganizowania życia rodzinnego. Dzieci jego nie 
będą degenerowały i demoralizowały się, żona będzie mogła nie szu­
kać pracy zarobkowej, lecz zająć się gospodarstwem domowem 
i uprawą kawałka ziemi, oraz wychowaniem dzieci. Sam robotnik 
w godzinach i w dniach wolnych od pracy będzie zajęty na swojem 
drobniutkiem gospodarstwie i wogóle będzie chętnie przebywał w do­
mu, nie będzie zeń uciekał, tak jak to czyni, gdy ma nieznioiśne w arun­
ki mieszkaniowe.

Nie mogę wyliczać tutaj wszystkich zalet osadnictwa podmiej­
skiego, tembardziej, że byłoby to wyłamywaniem drzwi otwartych. 
Natomiast chodzi mi o to, ażeby uwypuklić ten fakt, że prowadzenie 
osadnictwa podmiejskiego nie robi konkurencji przedsiębiorczości 
prywatnej. Wprawdzie w pewnych razach łączy się z tą  pracą walka 
rządu ze spekulacją terenam i podmiejskiemi, jednakże spekulacji nie 
uważam za zdrowy objaw działalności gospodarczej. Nawet najbar­
dziej zagorzały zwolennik liberalizmu ekonomicznego powinien być 
przeciwnikiem spekulacji. Spekulacja i zdrowa działalność gospodar­
cza to są dwie antytezy.

Również osadnictwo rolne, prowadzone racjonalnie z dużym na­
kładem kapitału, nie robi konkurencji przedsiębiorczości prywatnej, 
I ta więc akcja może być włączona do zakresu klasycznych robót 
publicznych.

Natomiast budownictwo zwyczajnych kamienic w miastach mo­
że być uznane za akcję, wyrządzającą szkodę przedsiębiorczości pry­
watnej. Jeżeli mimo to budownictwo mieszkaniowe, albo tylko jego 
popieranie, jest często włączane do programu wielkich robót publicz­
nych, wynika to stąd, że praca ta lepiej niż jakabądź inna nadaje się 
do ożywienia życia gospodarczego. Niemniej należy stwierdzić, że 
budowanie zwyczajnych kamienic czynszowych, choćby przez osoby 
prywatne, subwencjonowane przez państwo, robi nietylko konkuren-
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cję tym jednostkom, które subwencji nie dostaną, lecz wogóle dezor­
ganizuje normalny rozwój budownictwa miejskiego.

Mam na myśli nietylko subwencję zwyczajną, lecz udzielanie 
taniego kredytu. Jeżeli dajmy na to ktoś otrzyma pożyczkę ulgową na 
3% i wyibuduje za to kamienicę, to oczywiście przy normalnej stopie 
procentowej, wynoszącej dajmy na to 5 od sta, pomoc ta zabije do­
pływ kapitałów prywatnych do akcji budowlanej.

Jeżeli jednak chodzi o budowanie tanich małych mieszkań jedno­
rodzinnych, albo domków jednorodzinnych, cboiciażby w granicach 
miasta, to, rzecz prosta, można zaliczyć tę akcję do klasycznych ro­
bót publicznych. Prywatny ruch budowlany, jak wykazuje praktyka 
polska, a częściowo i zagraniczna, nie jest w stanie dostarczyć wła­
ściwych mieszkań najuboższym warstwom ludności. To, że sutereny 
nie będą zamieszkane w mieście, nie oznacza, że zrobiliśmy krzywdę 
przedsiębiorczości prywatnej. Oznacza to tylko, że nie dopuściliśmy 
do zamieszkania ludzi w warunkach takich, w których nikt mieszkać 
nie powinien. Niech sutereny i piwnice służą za składy węgla lub 
innych produktów dla lokatorów mieszkających nad powierzchnią 
ziemi. Nie wolno ich używać jako mieszkań ludzkich.

§ 3. Rozmiary klasycznych robót publicznych.

W dalszym ciągu wychodzę z założenia, iż roboty publiczne m a­
ją być tylko bronią przeciwko kryzysowi gospodarczemu, nie mają 
zaś robić konkurencji prywatnej przedsi^iorczości. Zjawia się więc 
pytanie, w jakich rozmiarach należy je prowadzić.

Dajmy na to całkowita liczba bezrobocia w danym kraju, wy­
raża się cyfrą 1 miljon osób. To znaczy mamy pewną ilość całkowi­
cie bezrobotnych i pewną ilość półbezrobotnych, w sumie, rachując 
półbezrobotnych za część jednostki, dajmy na to otrzymujemy okrągłą 
cyfrę miljon osób, nie mających pracy, a poszukujących jej.

Nie znaczy to, oczywiście, ażeby rozmiar robót publicznych był 
tak wielki, ażeby zatrudnić przy nich bezpośrednio miljon robotni­
ków. Praktyka różnych krajów wykazała, że samo tylko dostarczenie 
materjałów dio wykonywanych robót publicznych wymaga zatrudnie­
nia znacznej ilości robotników.

W Niemczech obecnie się rachuje, że 60% sum wydatkowanych 
na ro'boty publiczne idzie bezpośrednio na zatrudnienie robotników 
przy tych robotach, 40% zaś musi być przeznaczone na kupno m a­
terjałów. Do wytwarzania tych materjałów potrzeba jest zatrudnić 
znowu odpowiednią ilość robotników i t. d.
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w  Anglji przyjęte jest rachować 400 funtów ogólnych w ydat­
ków na zatrudnienie 1 robotnika. Jednakże roboty publiczne zatrud­
niają robotników bezpośrednio nietylko na terenie ich wykonywania, 
lecz również pośrednio. Cyfra więc 400 funtów musi być obniżona, jak 
oblicza Keynes, w każdym razie do 200 funtów. Jeeżli dalej zdolność 
nabywcza robotników tych podnosi się, to daje zatrudnienie nowym 
rzeszom pracowników. Można więc rachować, iż na faktyczne zatrud­
nienie 1 robotnika w stosunkach angielskich należy wyasygnować 
100 funtów rocznie, a najwyżej 150 funtów.

Ilość bezpośrednio zatrudnionych robotników w stosunku do 
ilości zatrudnionych pośrednio, potrzebnych do dostarczenia materja- 
łów dio danej roboty, w znacznym stopniu zależna jest od rodzaju wy­
konywanej pracy. W Anglji dokonano obliczeń, ile robotników rocz­
nie można zająć przy wydatkowaniu na roboty publiczne miljona 
funtów. Obliczono, iż przy pracach kanalizacyjnych da to cyfrę 3200, 
przy budowie dróg 2400, przy pracach w dokach i portach 2400, przy 
budowie wodociągów 2600, przy pracach elektryfikacyjnych 1200, 
przy budowaniu terenów gier 3800, przy budowie gmachów municy­
palnych 1600, przy budowie urządzeń ochrony od zalewów 2700, przy 
różnych innych pracach 1900. Przeciętnie w ciągu 12 lat każdy mil- 
jon funtów sterlingów dawał pracę dla 2500 robotników całkowicie 
w ciągu roku zatrudnionych. Stąd właśnie pochodzi cyfra 400 fun­
tów na 1 robotnika, o której mówi Keynes *).

Należy zawsze dążyć do tego, ażeby przy wykonywaniu robót 
publicznych albo wcale nie posługiwać się materjałam i i maszynami, 
sprowadzanemi z zagranicy, albo też importować je na zasadzie wy­
miany kompensacyjnej. W  takim razie cała ilość wydatkowanej su­
my na roboty publiczne pozostaje w kraju i w olbrzymiej swojej czę­
ści pośrednio i bezpośrednio trafia do rąk robotników i pracowników 
umysłowych. Im dana praca daje większą sumę wydatków na jed­
nego bezpośrednio zatrudnionego robotnika, tern oczywiście więcej 
będzie pośrednio zatrudnionych i odwrotnie.

Pozatem ma rację w znacznym stopniu Keynes twierdząc, że 
zasięg działania robót publicznych jest znacznie szerszy. Jest to rzecz 
zrozumiała, chociaż bardzo skomplikowana. Jeżeli będziemy wyko­
nywali roiboty publiczne w warunkach dla nich nieodpowiednich, 
oddziaływanie to będzie bardzo małe. Natomiast jeżeli będziemy wyko­
nywali roboty tam, gdzie nędza kraju doszła do skrajnych granic, 
gdzie każde 100 miljonów racjonalnie wydatkowanych sum na robo-

*) Une politique des travaux publics. Bureau International du Travail, 
str. 76 i 80.
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ty publiczne jest już olbrzymią pomocą, tam  cyfry Keynesa są za 
małe. Przypuszczać należy, że w dzisiejszych warunkach polskich 
bezpośrednie zatrudnienie 250.000 robotników przy robotach pu­
blicznych, uruchomi pracę około 1 miljona robotników i rolników, 
a może nawet i znacznie większej ich liczby.

W racając do założenia pierwotnego, postawionego na począt­
ku tego paragrafu, możemy powiedzieć, że o ile w danym kraju  ro­
boty publiczne są już bardzo pilne, to dla usunięcia bezrobocia, wy­
rażającego się cyfrą 1 miljon robotników, wystarczy zatrudnić 
300.000 bezpośrednio przy robotach publicznych. Raczej należy roz­
począć od cyfry mniejszej i prowadzić obserwację, jaki to da W5ntiik. 
Gdybyśmy zatrudnili odrazu dajmy na to 1/2 miljona robotników, 
może to wywrzeć wpływ dezorganizujący na normalne funkcjonowa­
nie poszczególnych przedsiębiorstw. Może okazać się brak robotni­
ków do tych czy innych prac.

Wszystko to jednak tyczy się tych warunków, w których obo­
wiązuje racjonalna polityka finansowa, o czem piszę niżej.

§ 4. Odbieganie od zasad klasycznych robót publicznych.

W każdym kraju zawsze istniały i istnieć będą prace publicz­
ne, które muszą być wykonane bez względu na to, czy dany kraj 
przeżywa okres wysokiej konjunktury, czy też depresji. Prace te m o­
gą nie być uważane nawet za roboty publiczne, chociaż faktycznie 
są niemi. Nie mogą one też być podciągane pod w5Tnagania, wyło­
żone w poprzednim paragrafie. Wykonywa się je, ponieważ są ko­
nieczne. U nas np. w ten sposób zbudowano fabrykę nawozów sztucz­
nych w Mościcach, nie oglądając się bynajmniej na to, czy zrobi się 
komu konkurencję przez to, czy nie.

W krajach gospodarczo silnie rozwiniętych zwykle tego typu 
robót jest do wykonania mało, a pozatem nie odbiegają one zbytnio 
od wymagań stawianych klasycznym robotom publicznym. Przeciw­
nie, im kraj dany niżej stoi pod względem rozwoju gospodarczego, 
tern więcej musi wykonywać inwestycyj publicznych, niezależnie od 
tego, czy znajduje się w dobie kryzysu, czy w dobie prosperacji. 
W  takim kraju również kolejność robót będzie ustalana w zależności 
od tego, jaka rzecz jest pilniejsza, jaka mniej pilna.

Zbrojenie się sąsiadów może wywrzeć wpływ decydujący na 
kierunek robót publicznych. Dzisiaj obrona m ilitarna polega nietyl- 
ko, na zbudowaniu fortyfikacyj, na zaopatrzeniu armji w sprzęt wo­
jenny, lecz również chodzi o to, ażeby cały naród dostosować do pro­
wadzenia wojny obronnej. Ogromne znaczenie ma tutaj posiadanie
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odpowiednio rozibudowanych gałęzi przemysłu, potrzebnych bezpo­
średnio i pośrednio dla prowadzenia wojny, chodzi też o należyte 
rozmieszczenie tych zakładów. Z tego powodu zakres robót publicz­
nych w takich warunkach może być inny, niż w tym kraju, który 
jest w łepszem położeniu geograficznem, albo politycznem. Tutaj 
w krańcowym wypadku może zachodzić konieczność opracowania 
wielkiego programu gospodarki planowej i nagięcia do tego progra­
mu całego życia gospodarczego. Wtedy oczywiście zasady klasycyz­
mu przy wykonywaniu robót publicznych będą zgoła nieprzydatne, 
Do tego zagadnienia wracam w następnym paragrafie.

Pozatem zdrowy zmysł gospodarski napozór każe dbać o to, aże­
by przedewszystkiem wykonywać te roboty, które same się opłacają. 
Jeżeli więc mamy do wyboru zbudowanie albo kolei żelaznej, która 
będzie dawała oprocentowanie kapitału, albo też drogi bitej, która 
nietylko nie da żadnego dochodu, ale będzie wymagała dopłat na kon­
serwację, to, rzecz prosta, każdy rząd powie, iż najpierw trzeba bu­
dować kolej.

Ta zasada nie jest jednak tak prosta, jakby na pierwszy rzut 
oka się wydawało. Chodzi o to, że dla życia gospodarczego potrzeb­
niejsza być może w danym wypadku szosa, albo nierentujący się ka­
nał. Być może, iż rentowność kolei jest też fikcją z punktu widzenia 
ogólnej gospodarki państwowej, bo dajmy na to robi ona konkuren­
cję innej linji kolejowej, też będącej własnością państwa. Ocena pod 
tym względem robót publicznych musi więc być prowadzona z dwóch 
punktów widzenia: jeden to bezpośrednia rentowność danegoi przed­
sięwzięcia, drugi to ocena wpływu danego urządzenia na życie go­
spodarcze. Jeżeli okazuje się, że szosa ożywia pewien teren kraju, 
dotychczas mało aktywny gospodarczo, to może się zdarzyć, że to 
ożywienie tak podniesie wysokość podatków i innych dochodów 
skarbowych, iż to pokryje oprocentowanie, wyłożonej na daną p ra­
cę sumy. Należy więc brać pod uwagę nietylko rentowność bezpo­
średnią, ale i pośrednią przez podniesienie wysokości wpływów" 
skarbowych.

Zagadnienie rentowności bezpośredniej wiąże się z organiza­
cją amortyzacji zaciąganych na roboty publiczne pożyczek i z tego 
powodu rentowność zasługuje na specjalną uwagę, o czem na odpo- 
wiedniem miejscu mówię.

W  warunkach gospodarczo prymitywnych niebezpiecznem jest 
wykonywanie instalacyj, W5nnagających kosztownej konserwacji. Do 
nich przedewszystkiem należą szosy o nawierzchni szutrowanej. 
Ciągle one się psują i ciągle wymagają naprawy. Przy wadliwej go-
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spodarce publicznej, a jeszcze więcej przy niskich dochodach oby­
wateli, utrzymanie gęstej sieci szos może okazać się rzeczą ponad si­
ły danego pokolenia, albo danego okresu. Z tego powodu przy plano­
waniu robót publicznych należy dawać przewagę tym z nich, które 
nie wymagają prowadzenia kosztownych prac konserwacyjnych. 
Można nieraz zdecydować się na budowanie szosy kosztowniejszej, 
np. o nawierzchni z kostki granitowej lub bazaltowej, żeby uniknąć 
kosztów konserwacji.

Z powyższych uwag wynika konieczność posiadania programu 
robót publicznych, pod każdym względem przemyślanego. Tej kwestji 
poświęcony jest rozdział następny. Tutaj jednak muszę już zazna­
czyć, że do programu robót publicznych należy podchodzić ze świa­
domością zagadnień zasadniczych. Polityk, projektujący roboty 
publiczne, powinien zdać sobie sprawę, czy hołduje zasadom libera­
lizmu ekonomicznego i w jakim stopniu, w jakim stopniu jest zwo­
lennikiem interwencjonizmu państwowego, jakie metody jego uwa­
ża za celowe i za słuszne, a przedewszystkiem, do jakich celów ten 
interwencjonizm ma prowadzić. Musi on dalej uświadamiać, jakie 
są niebezpieczeństwa i korzyści etatyzmu, wiedzieć jakie są cele 
ewentualnie popieranego przez niego etatyzmu, do jakich rozmiarów 
może on być doprowadzony. Jeżeli dany polityk jest zwolennikiem 
gospodarki planowej, to musi on mieć plan czyli program całkowi­
cie opracowany.

Bez świadomości tych spraw projektowanie robót publicznych 
prowadzić musi do chaosu, a roboty dadzą w takim razie znacznie 
mniej korzyści, niż dać powinny.



ROZDZIAŁ IV.

NARODOWY PROGRAM GOSPODARCZY, A WIELKIE 
ROBOTY PUBLICZNE.

§ 1. Potrzeba programu.

Jeżeli będziemy przyglądali się temu, co się dzieje we wszyst­
kich krajach przodujących cywilizacji europejskiej, zobaczymy, że 
wszystkie one dzisiaj doszły do posiadania własnych programów go­
spodarczych. Nie wyobrażam też sobie polityka, któryby nie wytknął 
sobie drogowskazów dla swojej działalności w zakresie polityki go­
spodarczej. Temi drogowskazami jest właśnie program gospodarczy, 
mniej lub więcej racjonalny i mniej lub więcej opracowany 
w szczegółach.

W  pewnych momentach dziejowych program gospodarczy roz­
szerza się i musi być dostosowany do specjalnych warunków. Np. 
Francja zaraz po wojnie musiała odbudować swoje zniszczone tere­
ny i do tego dostosowała swój program gospodarczy. Jest to jeden 
z krajów, najbardziej przywiązanych do zasad liberalizmu ekono­
micznego, a mimo to Francja nie wahała się podjąć ogromnej p ra­
cy planowej, m ającej na celu odbudowę terenów zniszczonych. Od 
mężów stanu tego kraju wymagały takiej decyzji ich poczucie spra­
wiedliwości, ich patrjotyzm i odwaga czynu. Zapomina się w takim 
momencie o zasadach liberalizmu ekonomicznego i stawia się mocny 
program, charakteryzujący ludzi czynu.

Jeszcze większy i trudniejszy do wykonania program ma Pol­
ska. Musi ona dostosować warunki swego bytu gospodarczego do 
norm obowiązujących w Europie, musi nie odbudować zniszczone te-
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reny, lecz obudować to, co byłoby zbudowane, gdybyśmy nie pozo­
stawali w niewoli przez lat 150.

W  dobie depresji gospodarczej akty^vne rządy podejmują wal­
kę z kryzysem i z tego powodu muszą mieć program  ogólny gospo­
darczy, w którymby akcja walki z depresją znalazła odpowiednie 
miejsce.

Wielkie roboty publiczne mogą być prowadzone albo w celu 
wykonania wielkich zadań, ciążących na danem pokoleniu, albo też 
w celu walki z depresją gospodarczą. W jednym i w drugim wypad­
ku nie można prowadzić polityki wielkich robót publicznych bez po­
siadania ogólnego prograitiu gospodarczego.

§ 2. Nakręcanie konjunktury przez popieranie wytwórczości.

Najbardziej rzucającym się w oczy objawem depresji gospo­
darczej jest bezrobocie, najprostszą zaś metodą walki z tern zjawi­
skiem jest udzielanie bezrobotnym zapomóg.

Na tę formę reakcji godzą się z konieczności niektóre rządy, 
przeważnie jednakże traktują ją  jako zabieg tymczasowy i zło ko­
nieczne. Ponieważ jednak polityk nie zawsze ma czas na głębszą 
analizę zamierzonych przez siebie przedsięwzięć, więc też często idzie 
po drodze najbardziej prymitywnych poczynań, chociaż niekoniecz­
nie prowadzących do celu.

Drugim również prymitywnym sposobem walki z bezrobociem 
jest popieranie wytwórczości wszelkiego rodzaju dóbr. Jeżeli więc 
dana fabryka ogranicza swoją produkcję i zwalnia część robotni­
ków, może wydać się logicznem przeciwstawienie się temu przez 
udzielenie fabryce ulgowego kredytu na produkowanie na skład.

Zwłaszcza narodów anglo-saskich, które nietylko teoretycznie, 
ale i praktycznie najbardziej są przywiązane do zasad liberalizmu 
ekonomicznego, ta forma wydaje się pierwotnie najlepsza. Chodzi 
przecież o pobudzenie inicjatywy prywatnej, a inicjatywa ta więcej 
może zdziałać w zakresie przezwyciężenia kryzysu, niż bezpośrednia 
akcja państwowa. Tak przynajmniej w pierwszych latach kryzysu 
myśleli politycy angielscy i amerykańscy.

Jest to typowy objaw nakręcania konjunktury w ujemnem sło­
wa tego znaczeniu. Wyniki tego muszą być prawie zawsze przeciw­
ne od zamierzonych. Powstają coraz to większe zapasy towarów, cią­
żące na rynku. To oddziaływa ujemnie na ceny i na opłacalność pro­
dukcji. W  końcu nastąpić musi załamanie się sztucznie podtrzym y­
wanej produkcji i następuje kryzys nowy, gorszy od poprzedniego, 
który miał być zwalczany.
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Przedstawiam ten system nakręcania konjunktury w sposób 
uproszczony. Faktycznie jest on bardziej skomplikowany i może 
wydawać się przez to skutecznym. Niemniej istota jego pozostaje 
prawie zawsze ta sama. Można np. twierdzić, że przez popieranie 
sztuczne produkcji danych towarów wytwarzamy popyt ze strony 
robotników na wszelkie wogóle wytwory, a więc np. na produkta 
spożywcze, wytwarzane przez rolników. Przez to łagodzimy kryzys 
rolniczy, podnosimy zdolność nabywczą rolników, ożywiamy wszy­
stkie inne gałęzie życia gospodarczego i t. d.

Rozumowanie to kryje w sobie błąd zasadniczy. Jeżeli kryzys 
został wywołany przez brak równowagi między podażą a popytem, 
ściślej mówiąc przez nadm ierną podaż w stosunku do popytu, to nie 
można uleczyć zła przez zwiększanie podaży chociażby tylko jedne­
go produktu. To musi wywierać na rynek wpływ deprymujący, nie- 
tylko materjalny, ale i psychiczny. Można nawet zaryzykować tw ier­
dzenie, że jeżeli zwiększymy w jednej gałęzi podaż o cyfrę A, to 
w okresie depresji zrównoważyć można wpływ ujemny tego cyfrą 
dajmy na to 2A zwiększonego popytu Tymczasem w tym wypadku 
popyt nie może nawet być zwiększony o pełne A.

§ 3. Konieczność podnoszenia popytu.

Depresja gospodarcza to nie tylko objaw z dziedziny zjawisk 
materjalnych, lecz przedewszystkiem wynika ona ze stanu psychicz­
nego społeczeństwa. Nie można nikomu kazać, aby był w dobrym hu­
morze, natomiast można sztucznie go podniecić dajmy na to alko­
holem, albo też postawić go w warunki zewnętrzne takie, które bę­
dą wpływały na poprawę humoru.

To samo mniej więcej jest i ze sprawą popytu na towary. Na 
to żeby obrót gospodarczy normalnie się odbywał, musi istnieć rów­
nowaga między podażą i popytem. Jeżeli wskutek tych czy innych 
przyczyn natury psychicznej popyt się zmniejsza, to równowaga naj­
prościej może być przywrócona przez zmniejszenie podaży. To jed­
nakże w praktyce jest albo trudne do wykonania, albo co gorsze, 
prowadzi do następstw zgoła niepożądanych. Jeżeli zmniejszymy po­
daż przez forsowanie eksportu zagranicznego, to oczywiście w danym 
kraju  możemy wpłynąć na poprawę sytuacji gospodarczej. Gdy jed­
nak kryzys ogarnia cały świat to, co zyska w tym wypadku jeden 
kraj, straci kraj inny, zysk zaś pierwszego kraju może okazać się 
przejściowym.

Natomiast jeżeli będziemy zmniejszali podaż przez kurczenie 
produkcji krajowej, to wpadniemy w błędne koło, gdyż to wywoła
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zmniejszenie zdolności nabywczej tych producentów, którzy mają 
zmniejszyć swoją wytwórczość. W rezultacie więc będziemy nietyl- 
ko zmniejszali podaż, ale i popyt, a oddziaływanie psychiczne tych 
dwóch zjawisk będzie coraz bardziej deprymujące.

Natomiast niezawodnym środkiem na poprawę zachwianej rów­
nowagi między podażą a popytem, jest zwiększenie popytu bez 
zwiększenia podaży. Możliwe to jest tylko przy wykonywaniu pew­
nych inwestycyj charakteru publicznego, czyli przy prowadzeniu na 
odpowiednią skalę robót publicznych. Wtedy zatrudnimy bezrobot­
nych a również ludność małorolną, ale rezultat pracy tych osób nie 
będzie szedł na rynek. Będziemy więc wytwarzali dobra niejako zgó- 
ry zamówione, które dotychczas w danym kraju nie były wytwarza­
ne. Nie zrobimy więc nikomu konkurencji.

Natomiast samo wykonywanie robót publicznych stwarza po­
pyt na różnorodne produkta i usługi. Jeszcze większy popyt będzie 
ze strony zatrudnionych przy tych robotach jednostek. W  ten spo­
sób wykonywanie wielkich robót publicznych musi prowadzić do 
zwiększenia popytu na wszelkiego rodzaju towary i usługi, i to naj­
lepiej działa na przezwyciężenie depresji gospodarczej.

W następnych rozdziałach będę mówił o polityce finansowej, 
związanej z robotami publicznemi, tutaj jednak wypada już mi 
wspomnieć, że roboty publiczne wyżej przedstawiony skutek wy­
wrzeć mogę tylko wtedy, gdy połączona z niemi będzie umiejętna 
polityka finansowa.

§ 4. Trwałość polityki wielkich robót publicznych

Badania nad cyklicznością konjunktury wykazały istnienie 
t. zw. długich fał. Znaczy to, że zła konjunktura może trwać dziesiąt­
ki lat. Istnieją wprawdzie i t. zw. krótkie fale, mniejwięcej 8-letnie, 
a nawet jeszcze krótsze, ale są one nie tak decydującym czynnikiem 
w rozwoju stosunków gospodarczych, jak wymienione wyżej fale 
długie.

Jeżeli natomiast weźmiemy pod uwagę prak t3'̂ kę dotychczaso­
wą w zakresie robót publicznych, będziemy widzieli, że obliczone są 
one zwykle na krótką metę, czasami ną dwa lata, częściej zaś na jesz­
cze krótszy okres. Tylko Mussolini rozłożył swoje roboty na całe po­
kolenie. Jemu jednak chodziło nie o zwalczanie depresji gospodar­
czej, lecz o zbudowanie potęgi gospodarczej i politycznej Italji.

Świeżo mamy jednak przykład, że roboty publiczne na wielką 
skalę prowadzone w Szwecji, doprowadziły do wyjścia z kryzysu 
w ciągu lat trzech. Przyczyna tego polegała na tern także, że
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Szwecja jednocześnie zastosowała dewaluację swojego pieniądza 
i trafiła na dobrą konjunkturę dla eksportu drzewa. W rezultacie więc 
wszystkie te trzy czynniki wpłynęły na opanowanie sytuacji, niewia­
domo tylko czy na długo, W każdym razie Szwecja, nauczona do­
świadczeniem, potrafi w dalszym ciągu walczyć z ewentualnym kry­
zysem przez kontynuowanie wielkich robót publicznych.

Z powyższych wywodów należy wyprowadzić wniosek, że ro­
boty publiczne, o ile mają odgrywać rolę trwałego czynnika, zwal­
czającego kryzys, powinny być obliczone na długi szereg lat, np. na 
eale pokolenie,

W  krajach przodujących cywilizacji europejskiej zachodzi 
w takim razie trudność ułożenia programu zwłaszcza, że chodzi prze­
cież o wykonywanie tych robót na bardzo wielką skalę.

Na czem polegają te trudności, możemy zrozumieć, wziąwszy 
taki przykład. Zwróciłem się kiedyś do obywateli miasta na Pomo­
rzu, liczącego 5.000 mieszkańców, z zapytaniem, jakiego rodzaju inwe­
stycje publiczne uważaliby oni za wskazane wykonać za pieniądze 
Funduszu Pracy. Okazało się, że nie mogli nic wynaleźć. Elektrycz­
ność miasto ma, posiada własną gazownię, m a własne wodociągi i jest 
skanalizowane, ma nowoczesną rzeźnię i t. d. Po długim namyśle 
powiedziano mi, że trzeba byłoby przełożyć bruk na takiej to ulicy. 
Nawiasem wspomnę, że poprawiono ten bruk  własnym kosztem już 
w miesiąc po mojej rozmowie.

Po pewnym czasie byłem w Łodzi, czyli w mieście, liczącem 
600.000 mieszkańców. Spytałem, jakie inwestycje można byłoby wy­
konać w tern mieście. Okazało się, że jest ich bez liku.

Przykład ten wskazuje, jak trudno jest ułożyć program wielkich 
robót publicznych w krajach gospodarczo kulturalnych, zaś jak łatwo 
jest mieć taki program w krajach gospodarczo zaniedbanych.

Ale nawet trudność dla krajów  gospodarczo kulturalnych może 
być łatwo przezwyciężona, jeżeli wyjść na szerszą arenę myśli i pro­
jektów. Niemcy m ają wprawdzie znakomite szosy, ale nie m ają auto­
strad dostatecznie rozwiniętych. Można więc budować autostrady. 
Francja ma gęstą sieć kanałów dla przewozu barek, nawet dosyć du- 
źej pojemności, ale niema żadnego kanału lądowego dla przejazdu 
statków morskich. Można zbudować taki kanał z Bordeaux przez Tu­
luzę do m orza Śródziemnego, można zbudować port morski w Paryżu 
i t. d. Słowem pracy dla aktywnych narodów jeszcze na długie dzie­
siątki, a może i setki lat nie zbraknie. Tembardziej, że zjawiają się 
coraz to nowe wynalazki, za niemi zaś w ślad idą coraz to nowe po-
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trzeby. Już dzisiaj dla komunikacji lotniczej potrzeba byłoby wybu­
dować szereg wysp pływających na Atlantyku i na Pacyfiku.

Jeżeli chodzi o stosunki polskie, to musimy się troszczyć o to, 
w jaki sposób spełnić ciążące na nas zadanie w zakresie robót pu­
blicznych w czasie możliwie szybkim. Zmartwienia zaś nie mamy 
wcale z tern, że nie ma już nic do roboty, jak w owem miasteczku na 
Pomorzu. I tam nawet można byłoby zastosować zbudowanie dajmy 
na to szosy o trwałej nawierzchni do stacji kolejowej na linji magi­
stralnej, i tam można zbudować port na Wiśle oraz prowadzić osa­
dnictwo podmiejskie,

§ 5. Potrzeba oddziaływania psychicznego.

Polityka wielkich robót publicznych musi być oparta o znajo­
mość psychiki danego narodu, a choćby tylko o znajomość psychiki 
t gólno-ludzkiej.

Gdy się przyglądamy pracy Mussoliniego i Hitlera, widzimy, iż 
głównym czynnikiem powodzenia obu tych mężów stanu jest um ie­
jętność oddziaływania na psychikę swego narodu. Proszę wyobrazić 
sobie, że Mussolini, po objęciu władzy, zacząłby swemu narodowi tłu ­
maczyć, iż Italja jest krajem  biednym, przeludnionym, iż grozi jej bez­
robocie i t. d. i t. d. Jako lekarstwo na te wszystkie niedomagania 
niechby zalecił wykonywanie wielkich robót publicznych. Pytam, czy 
skutek tego byłby taki jak obecnie. Oczywiście, że nie. Włosi są na­
rodem pełnym temperamentu i fantazji i nie odznaczają się zbytnią 
pracowitością i wytrwałością. Aby zaprząc ten naród do olbrzymiej 
pracy, trzeba było mu dać ideały, które każdego człowieka żywego 
porwać potrafią. Mussolini stworzył wizję wielkiej Italji, potęgą swą 
dorównywującej Imperjum Rzymskiemu. Nie program wielkich robót 
publicznych, nie program walki z kryzysem stanowi o sukcesie Musso- 
liniego, lecz to, że postawił on jako program stworzenie potęgi Italji.

Hitler na czoło wysunął honor narodu niemieckiego. Honor ten 
wymaga stworzenia siły, ażeby inne narody z Niemcami się liczyły. 
Dla stworzenia tej siły muszą Niemcy dać dobrobyt wszystkim swoim, 
obywatelom i wykonać bardzo wiele inwestycyj publicznych. To, rzecz 
prosta, łączy się z walką z bezrobociem, jednakże odbywa się pod h a ­
słem znacznie wznioślejszem.

Jeżeli chcemy szukać stosunków odwrotnych, możemy wziąć 
dla przykładu dzisiejszą Francję. Są tam wprawdzie jednostki, gło­
szące wielkie idee odrodzenia moralnego, jednakże czynniki kierowmi- 
cze nie znajdują wielkiego hasła, mogącego porwać cały naród. I oto 
widzimy, że pomimo olbrzymich bogactw, jakie Francja nagroma-
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dziła, przedewszystkiem w postaci złota, pomimo niesłychanej praco­
witości i oszczędności narodu francuskiego, pomimo wreszcie braku 
przyrostu naturalnego ludności, szerzy się tam bezrobocie i depresja 
gospodarcza.

Siła moralna więcej znaczy, niż bogactwo narodu, więcej nawet, 
niż pracowitość tego narodu. Bywają niestety wypadki, że siły tej 
niema ani naród, jako taki, ani też jego przywódcy. Bywają już znacz­
nie lepsze wypadki, gdzie siła moralna jest w narodzie, jednakże 
przywódcy tego narodu są jej pozbawieni. To widzimy we Francji 
dzisiejszej. Trzeba trochę czasu, jednego lub paru wstrząsów, ażeby 
ta siła moralna uzewnętrzniła się i dotarła do jednostek, kierujących 
narodem. W takim razie musi nastąpić odrodzenie danego narodu. 
Im większa jest siła moralna samego narodu, tern łatwiejsze i pełniej­
sze może być to odrodzenie.

Zdarza się odwrotnie, że naród sam nie posiada siły moralnej, 
ale przywódcy jego m ają ją  silnie rozwiniętą. W takim razie skutek 
może być bardzo efektowny i szybki. Naród cały odradza się jakby, 
albo przeradza się. Siła moralna jednego człowieka może cudów do­
konać i nawet naród słaby może stopniowo przeistoczyć się w naród 
silny i bohaterski. Wypadek najlepszy będzie wtedy, gdy zarówno 
naród, jak i jego przywódcy będą mieli wielką siłę moralną, co widzi­
my w Japonji.

W racając do zagadnienia polityki wielkich robót publicznych, 
muszę stwierdzić, że ani hasło samych robót publicznych, jako takich, 
ani walka z kryzysem, nie są tak ponętne dla szerokich warstw na­
rodu, jak wielkie idee, głoszone dajmy na to przez Mussoliniego albo 
Hitlera. Mąż stanu, wykonywujący program wielkich robót publicz­
nych, albo też technik, biorący udział w tej pracy, istotnie mogą się 
do nich zapalić. Mogą też zapalić się do nich nawet robotnicy inteli­
gentniejsi. Widzimy to w Rosji Sowieckiej, gdzie naprawdę z entu­
zjazmem nieraz wykonywane są te lub inne przedsięwzięcia. Jednak­
że w tej samej Rosji cierpiący nędzę włościanin nie przejmie się ideą 
inwestycyj przemysłowych. Jest to zrozumiałe, gdyż nie dotyczą one 
jego bytu.

Z tern trzeba liczyć się przy prowadzeniu polityki wielkich ro­
bót publicznych. Jeżeli m ają one być dla ludzkości tym środkiem, 
który ma doprowadzić ją do lepszego jutra, muszą one być tylko 
częścią składową wielkiego programu, zmierzającego do realizacji 
wysokich ideałów. W takim  razie łatwiej też będzie urzeczywistnić 
podniesienie ogólne poziomu psychicznego narodu.
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§ 6. Narodowy program gospodarczy.

Jeżeli w danym kraju ma być prowadzona gospodarka planowa, 
ło, rzecz oczywista, musi być najpierw opracowany ogólny program 
gospodarczy i w ramach tego programu należy przewidzieć odpo­
wiednie miejsce dla robót publicznych.

Można jednak być zwolennikiem liberalizmu ekonomicznego, 
a jednocześnie uznawać konieczność prowadzenia wielkich robót pu­
blicznych. W takim razie zjawia się zagadnienie, czy bez ogólnego 
programu gospodarczego można mieć program robót publicznych. 
Odpowiedzieć na to należy przecząco. Chociażby dany polityk był 
zwolennikiem liberalizmu ekonomicznego, musi on zdecydować się na 
opracowanie programu gospodarczego dla całego kraju  i w ramach 
tego programu dopiero może wykonywać roboty publiczne.

Roboty publiczne bowiem, jako walka z kryzysem, same przez 
się stoją w sprzeczności z klasycznym liberalizmem ekonomicznym 
i są objawem interwencjonizmu państwowego. I otóż zarówno roboty 
publiczne, jak i wspomniany interwencjonizm, nie dawałyby pełnego 
wyniku, gdyby nie było państwowego programu gospodarczego. Je­
żeli dajmy na to danemu państwu chodzi o pewną samowystarczal­
ność na wypadek wojny, może ono popierać te lub inne gałęzie pro­
dukcji i może do tego stosować swoją politykę interwencyjną, jak 
i wielkie roboty publiczne. W tym wypadku dany polityk lub mąż 
stanu będą starali się wykonywać tylko „klasyczne“ roboty publiczne, 
o których pisałem w rozdziale poprzednim.

Jeżeli jednak wyjść nawet z zupełnie odwrotnego założenia, 
t  zn. dążyć do gospodarki planowej, byle nie socjalizmu czystego, to 
okaże się, że nie można nie przestrzegać pewnych prawideł liberali­
zmu ekonomicznego). Jeżeli chodzi nam tylko o zwalczenie bezrobo­
cia, a stosujemy w tym celu gospodarkę planową oraz wielkie roboty 
publiczne, to te ostatnie nie powinny robić konkurencji prywatnej 
pracy gospodarczej. I tutaj więc należy trzymać się tylko „klasycz­
nych“ robót publicznych.

Natomiast, jeżeli chodzi o realizację takiego programu, który 
jest w pewnej sprzeczności z zasadą klasycznych robót publicznych, 
to, rzecz prosta, musimy od tej zasady odstąpić. Należy jednak to 
czynić z pełną świadomioiścią skutków takiego odstępstwa dla życia 
gospodarczego. W miarę konieczności należy więc czynić odstęp­
stwa, ale tylko w tym zakresie, w jakim istotnie zachodzi konieczność, 
nigdy zaś nie należy dać się porwać skądinąd bardzo pożytecznemu
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instynktowi twórczemu, gdyż wtedy zrobimy duże szkody życiu go­
spodarczemu bez żadnej potrzeby.

Zapał jest konieczny dla całego narodu, ale mąż stanu powinien 
mieć nietylko zapał, nietylko instynkt twórczy, ale również i rozwagę. 
Najłatwiej zaś ją  zdobyć w zakresie robót publicznych, gdy się po­
siada dobrze przemyślany ogólno-narodowy program gospodarczy.



ROZDZIAŁ V.

POWSZECHNIE STOSOWANE SPOSOBY FINANSOWANIA 
ROBÓT PUBLICZNYCH.

§ 1. Finansowanie ze źródeł podatkowy eh.

Roboty publiczne, wykonywane na skalę niewielką, mogą być 
finansowane ze źródeł podatkowych. Zwykle chodzi w tym wypadku 
o wznoszenie tych lub innych gmachów publicznych, o pewną rozbu­
dowę sieci dróg i t. p. Można te roboty nazwać robotami publicznemi, 
można je uważać za normalny objaw funkcjonowania adm inistracji 
państwowej lub komunalnej. Jeżeli znajdujemy się w okresie wyso­
kiej konjunktury, pokrywanie wszystkich tego rodzaju wydatków 
z normalnych dochodów Skarbu Państwa, przedewszystkiem zaś z po­
datków, jest zupełnie słuszne. Niema to jednak nic współnego z t. zw. 
polityką nakręcania konjunktury, albo też z polityką wielkich robót 
publicznych.

W niektórych krajach, np. w  Szwecji, oddawna postawiono za­
sadę, żeby wykonywać ze źródeł podatkowych przynajm niej te ro ­
boty publiczne, które bezpośrednio się nie rentują. Uważano więc, 
że np. budowanie dróg bitych musi być dokonywane za pieniądze, 
uzyskiwane z podatków.

Zasada ta w okresie depresji gospodarczej może okazać się 
błędną, a ściślej mówiąc, tylko w pewnych okolicznościach może nie 
być błędną. Jeżeli panuje depresja gospodarcza, to zazwyczaj za­
chodzi trudność utrzymywania na poprzedniej wysokości dochodów 
Skarbu Państwa. Przyciskanie śruby podatkowej prowadzić musi 
do zabierania przedsiębiorstwom prywatnym i prywatnym  osobom 
środków, przeznaczonych albo na prowadzenie przedsiębiorstwa,
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albo na zaspokojenie potrzeb prywatnych. Zbyt silna śruba podat­
kowa destrukcyjnie wpływa na przedsiębiorstwa.

W jednym i w drugim wypadku skutek będzie zawsze ten, że 
pieniądze, przeznaczone na zakup pewnych towarów lub na opłatę 
pewnych usług, pójdą na zapłacenie podatków. Owe towary i usłu­
gi nie będą opłacone, to znaczy nie będą kupione. Natomiast Skarb 
Państwa, jeżeli zebrane w ten sposób sumy przeznaczy na roboty 
publiczne, ze swej strony da zatrudnienie pewnej liczbie ludzi, pod­
niesie ich zdolność nabywczą i przez to spowoduje podniesienie 
obrotu gospodarczego akurat o tę samą sumę, o którą zmniejszył go 
przez wymienione podatki. Saldo więc w zakresie zatrudnienia 
będzie równe zeru.

Należy więc trzymać się zasady, żeby w okresie depresji gospo- 
daczej nie wykonywać większości robót publicznych ze źródeł po­
datkowych.

Zasada ta jednakże chyba w żadnym kraju nie jest przestrze­
gana w 100%. Chodzi o to, że budżet paiistwówy tak czy owak prze­
widuje pewne kredyty na prace, objęte programem robót publicz­
nych. W okresie depresji gospodarczej budżet państwowy się 
zmniejsza i owe pozycje mogą się również zmniejszać. Nie znaczy 
to jednak, ażeby ze źródeł podatkowych nic nie przeznaczać na ro­
boty publiczne. Przedewszystkiem same wielkie roboty publiczne 
wywołują ożywienie życia gospodarczego i zwiększenie dochodów 
Skarbu Państwa.

Głównie jednak chodzi o to, ażeby ustalić racjonalny udział 
dzisiejszego pokolenia w pokryciu kosztów wielkich inwestycyj pu­
blicznych. Jeżeli dajmy na to cały program inwestycyj obliczony 
jest na lat 25 i wynosi sumę 50 miljardów, to oczywiście w okresie 
depresji gospodarczej nie można domagać się od społeczeństwa zło­
żenia w drodze podatków sumy 2 m iljardów w ciągu roku. Niech na 
okres pomyślności gospodarczej odkłada się spłatę lwiej części sumy. 
iW każdym razie i w okresie depresji podatnik musi coś płacić na 
rzecz wielkich robót publicznych, aby społeczeństwo rozumiało, że 
chodzi tu taj o zbiorowy wysiłek obecnych i przyszłych pokoleń.

§ 2. Finansowanie лѵіеІкісЬ robót publicznych w drodze pożyczek
zewnętrznych.

Najbardziej ponętną form ą finansowania wielkich robót pu­
blicznych wydaje się zaciąganie na ich wykonywanie pożyczek ze­
wnętrznych. Istotnie, jeżeliby się udało zaciągnąć pożyczkę dajmy na 
to w Stanach Zjednoczonych lub Francji w dostatecznych rozmiarach?
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i na niski procent z warunkiem swobodnego dysponowania uzyska- 
nemi z niej sumami, wówczas to odrazu rozwiązywałoby zagadnienie 
zdobycia funduszów na roboty publiczne.

W warunkach kredytu międzynarodowego, obowiązujących 
przed wojną, ta rzecz byłaby już trudna, gdyż chodziłoby o pożyczkę 
zbyt wielkich rozmiarów. W  dzisiejszych warunkach takie postawie­
nie kwestji jest utopją.

Zastanówmy się, jaka zachodzi różnica między temi w arun­
kami, które mybyśmy postawili, jako zaciągający piożyczkę, a w arun­
kami naszego wierzyciela. Nam chodziłoby o uzyskanie sumy daj­
my na to miljarda złotych. Suma ta musiałaby być wpłacona w szta­
bach złota i dostarczona do piwnic Banku Polskiego. Rząd uzyskałby 
możność czerpania z tej sumy przez pobieranie odpowiednich ilości 
banknotów Banku Polskiego. Procenty musiałyby być niewysokie, 
oraz musielibyśmy mieć zastrzeżone prawo spłacania ich towarami. 
Tohy nam oczywiście całkowicie dogadzało.

Wierzyciel nasz postawiłby jednakże warunki zupełnie inne. 
Nie dałby on nam złota efektywnego, lecz zapisałby na dobro rządu 
polskiego pozycję w swoim banku, wynoszącą dajmy na to 900 mil- 
jonów zł., gdyż reszta poszłaby na różnicę kursu obligacyj, wystawia­
nych przez Polskę i na prowizję. Sumą tą dysponowałby rząd pol­
ski tylko w zgóry określony sposób. Mógłby on ją przeznaczać np. 
na wyrównanie bilansu płatniczego względem danego kraju, mógłby„ 
a nawet musiałby wziąć z danego kraju wielką ilość pewnych towa­
rów. T5miczasem odsetki i raty amortyzacyjne musielibyśmy pła­
cić złotem. Pozatem wierzyciel postawiłby nam w arunki dodatko­
we, które przed wojną nazywały się warunkami bałkańskiemi. W a­
runki te godzą w suwerenność pożyczającego, a wogóle ubliżają ho­
norowi narodu wolnego. Celem zaś ich jest uczynienie z wolnego 
narodu kolonji do eksploatacji przez kapitał narodu wierzyciel- 
skiego.

W rezultacie, gdybyśmy nawet uzyskali pożyczkę miljarda zło­
tych, to na roboty publiczne moglibyśmy przeznaczyć tylko jej 
część, a pozatem narazilibyśmy naszą produkcję na konkurencję za­
graniczną. W skrajnym wypadku mogłóby się zdarzyć, że tyle samo 
rąk roboczych, ile byśmy zatrudnili przy robotach publicznych, m u­
siałby zwolnić przemysł prywatny pod wpływem wymienionej kon­
kurencji. Pozatem, jak mówiłem, wielkie roboty publiczne muszą 
być obliczone na długi szereg lat, nie można więc sobie wyobrazić, 
żeby dało się je finansować w drodze pożyczek zewnętrznych, cho-
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ciażby panowały na pieniężnym rynku międzynarodowym stosunki 
jak najlepsze.

Na terenie Ligi Narodów wysuwane były projekty współpracy 
międzynarodowej w zakresie finansowania robót publicznych. 
O współpracy międzynarodowej wogóle w tym zakresie mówię na 
końcu tej książki. Jeżeli zaś chodzi o współpracę w zakresie finan­
sowania przez pożyczki zagraniczne, trzeba odnosić się do tego 
z wielką rezerwą. Te projekty, które były wysuwane, świadczą, że 
są one dla nas zupełnie nieprzydatne. Np. projektowano wykony­
wanie tych lub innych inwestycyj publicznych w krajach gospodar­
czo zaniedbanych w ten sposóh, że część materjałów, a przedewszyst- 
kiem wszystkie maszyny, musiałyby być dostarczane przez kraje 
finansowo silniejsze, czyli kraje wierzycielskie. Również część sił 
technicznych musiałaby przez te kraje być dostarczana. Tylko gros 
najprostszych robót wykonywana byłaby przez „krajowców“.

Nad Ligą Narodów ciąży i dłuższy czas jeszcze ciążyć będzie 
psychika ustroju feudalnego. Ustrój feudalny dał podstawę do roz­
woju państw Europy zachodniej i ma przez to wielkie znaczenie 
historyczne. Niemniej hył on oparty na  egoizmie i był antytezą 
rzetelnego stosunku obywatelskiego do zagadnień ogólnych. Ci z pa­
nów feudalnych, którzy potworzyli wkońcu wielkie monarch je, nie 
uczynili tego w imię haseł ogólnoludzkich lub ogólnonarodowych, 
lecz tylko w celu wywyższenia siebie lub swojej dynastji, a w naj­
lepszym wypadku pod wpływem rozpierającego duszę danego wład­
cy instynktu twórczego. W każdym razie zawsze była przestrzegana 
ta zasada, że silniejszy musi wykorzystać swoje położenie i w tej lub 
innej postaci nałożyć haracz na słabszego.

Z tern nastawieniem psychicznem zjeżdżają do Genewy przed­
stawiciele wszystkich mocarstw dzisiejszego świata, za wyjątkiem 
może Polski i paru innych krajów. Jeżeli więc w tych warunkach 
stawia się projekt finansowania wielkich robót publicznych w skali 
międzynarodowej, to silniejsi, czyli narody wierzycielskie, zgóry za­
stanawiają się nad tern, jaki haracz mają nałożyć na narody słabsze. 
Tymczasem narody słabsze powinny powiedzieć, że na żaden haracz 
się nie godzą, roboty publiczne będą wykonywały same. Niema więc 
możliwości porozumienia się.

§ 3. Finansowanie wielkich robót publicznych przez kapitał
prywatny.

Pewne kategorje robót publicznych dość łatwo mogą być finan­
sowane przez kapitał prywatny, jeżeli istnieje on w dostatecznych
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rozmiarach. W ten sposób mogą być budowane koleje żelazne, a na­
wet kanały żeglowne i różne przedsiębiorstwa, dające dochód. Często 
wtedy państwo prywatnym kapitalistom udziela nietylko koncesji, 
lecz również gwarantuje im minimalny dochód.

O ile w danym kraju istnieje duż,o kapitałów pieniężnych wol­
nych, to tego rodzaju postawienie kwestji może być wskazane. Im 
mniej dany kraj posiada kapitałów pieniężnych, tern, rzecz prosta, 
na mniejszą skalę mogą one brać udział w całokształcie wielkich 
robót publicznych. W każdym razie nawet przy istnieniu najwięk­
szych kapitałów wszystkie roboty publiczne w ten sposób nie mogą 
być wykonane i zawsze pozostanie większa ich część, która nie na­
daje się do powierzenia kapitałowi prywatnemu. Np. szosy muszą 
budować związki prawa publicznego, gdyż nie dają one dochodu, 
a wymagają jeszcze konserwacji. Tembardziej tyczy się to forty- 
fikacyj i wogóle urządzeń wojskowych.

Natomiast w zakresie budownictwa mieszkaniowego, objętego 
programem robót publicznych, oraz osadnictwa podmiejskiego i ko­
lonizacji rolnej, prywatny kapitał o tyle jest zawsze angażowany, że 
wykonane objekty nie pozostają własnością publiczną, lecz prywatną. 
Robotnik, budujący sobie domek na parceli podmiejskiej, albo rolnik, 
zdobywający nową osadę przy parcelacji, muszą rozporządzać pe­
wnym kapitałem, który będzie w ten sposób zaangażowany.

Natomiast w szerszym zakresie udział kapitału prywatnego 
może mieć miejsce wtedy, jeżeli istnieją wielkie firmy, przystoso­
wane do wykonywania tych lub innych robót publicznych, które po­
dejmują daną pracę na zlecenie państwa lub związków komunalnych. 
W takim razie firm a może częściowo wykonywać prace na kredyt, 
a częściowo tylko żądać wpłaty gotówką.

Polska posiada bardzo mało kapitałów pieniężnych, czego do­
wodem jest wysoka stopa procentowa, jaka u nas od szeregu lat się 
utrzymuje. Możemy więc mniej liczyć na pomoc kapitałów pryw at­
nych przy wykonywaniu robót publicznych, niż inne kraje. Nie­
mniej zagadnienie to nie może być uważane za mało ważne. Prze­
ciwnie, wykonywanie wielkich robót publicznych tak czy owak 
musi być finansowane ze źródeł pieniężnych, przeważnie płynących 
od obywateli kraju. Mniejsza o to, czy to będą podatki, czy pożyczki 
długoterminowe czy krótkoterminowe, czy wreszcie udział kapitału 
prywatnego w charakterze właściciela wykonywanych objektów.

Pieniężne kapitały prywatne nie mogą nieraz się ujawnić wte­
dy» gdy polityka finansowa państwa nie jest należycie nastawiona 
w kierunku upły nnienia tych lub innych wartości. Piszę o tern w § 5.
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Jeżeliby więc udało się nam w należytym stopniu upłynnić pryw atne 
kapitały, to i udział ich w finansowaniu robót publicznych mógłby 
być większy.

Kapitał zagraniczny, teoretycznie rzecz biorąc, mógłby być rów­
nież użyty do finansowania wielkich robót publicznych. Przed wojną 
na wielką skalę było praktykowane dawanie koncesyj kapitalistom 
zagranicznym na budowę kolei żelaznych lub innych urządzeń, gwa­
rantując im minimalny czysty dochód. W ten sposób np. Argentyna 
zbudowała w swoim czasie olbrzymią sieć linij kolejowych.

Jednakże w dzisiejszych warunkach uciekanie się do tego spo­
sobu finansowania wielkich robót publicznych jest zgoła niewskaza­
ne, gdyż wszystko to, co pisałem w paragrafie poprzednim, stosuje się 
do tej sprawy. Natomiast bardziej przychylnie można się odnieść do 
udziału zagranicznego kapitału w pracach tych przedsiębiorstw pry­
watnych krajowych, które wykonywują daną pracę na swoją własność. 
Np. gdybyśmy budowali na tej zasadzie wielki kanał, łączący Zagłę­
bie węglowe z portami morza Czarnego, moglibyśmy powołać jako 
właściciela tego kanału krajowe towarzystwie akcj’̂ jne z ргалѵет emi­
sji obligacyj. Jeżeliby to\varzystwo to połrafiło część swoich obliga- 
cyj umieścić na rynku zagranicznym, zapewne byłoby to wskazane. 
Kanał taki niewątpliwie miałby duże dochodj’̂ w walutach i dewizach 
obcych za tranzyt towarów i w ten sposób dysponowałby sumami do 
opłaty kupouów od obligacyj, umieszczonych zagranicą. W każdym 
razie i w tym W5фadku należałoby liczyć się z temi stosunkami, któ­
re przedstawiłem wyżej.

§ 4. Finansowanie wielkich robót publicznych w drodze 
wewnętrznych operacyj kredytowych.

Wyobraźmy sobie, że państwo zaciąga na гзтки wewnętrznym 
pożyczkę na wykonanie pewnych inwestycyj publicznych. Spytajmy, 
kto zapłaci za te inwestycje,

Przypuśćmy, że pożyczka wyniosła m iljard złotych, a roczna 
rata na oprocentowanie i amortyzację daje cyfrę 50 miljonów zł. 
Zdawałoiby się, że w takim  razie z dochodu społecznego coroku bę­
dzie musiało być przeznaczane 50 miljonów zł. na «oprocentowanie 
i umorzenie tej pożyczki, i tak będzie trwało przez lat dajmy na to 50. 
Słowem wydaje się na pierwszy rzut oka, że uszczuplamy dochód spo­
łeczny o sumę 50 miljonów rocznie przez długi szereg lat.

Faktycznie nic podobnego nie zachodzi. Wszyscy obywatele 
wprawdzie składają się na to, ażeby w budżecie państwowym figuro­
wała suma 50 miljonów na obsługę wymienionej pożyczki, jednakże
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państwo sumę tę wypłaca właścicielom obligacyj. W rezultacie więc 
dajmy na to 33 miljony obywateli złoiżyło się na sumę 50 miljonów 
złotych, czyli zrzekło się w tej wysokości udziału swego w dochodzie 
społecznym, zaś dajmy na to 100.000 obywateli — posiadaczy obliga­
cyj — otrzymało ową sumę, czyli udział ich w dochodzie społecznym 
powiększył się o 50 miljonów. Saldo będzie równe zeru, to znaczy 
dochód społeczny wcale przez to się nie zmniejszy.

Faktycznie więc zmniejszenie dochodu społecznego może nastą­
pić tylko w okresie wydatkowania przez państwo wymienionej sumy 
miljarda złotych. Jeżeli posłużyła ona na sfinansowanie robót pu­
blicznych w r. 1936, to cały dochód społeczny, łącznie z inwestycjami 
publicznemi, wynosił dajmy na to 10 mil jardów, z tego jednakże oby­
watele otrzymali 9 miljardów, zaś 1 miljard stanowi wartość wyko­
nanych szos, kanałów, fortyfikacyj i t. d.

Stąd wynikają dwa zagadnienia od siebie niezależne: jedno to, 
czy nie lepiej byłoby w takim  razie zamiast zaciągnięcia pożyczki 
ściągnąć zwiększoną o m iljard złotych sumę podatków. Druga zaś 
kwestja streszcza się w pytaniu, czy można wybrać ów m iljard bez 
uszczuplenia tej części dochodu społecznego, która przypada do po­
działu między obywatelami.

Na pierwsze pytanie należy odpowiedzieć, że nałożenie tak wiel­
kiego nowego podatku jest albo wysoce szkodliwe dla życia gospo­
darczego, albo nawet ściągnięcie takiego podatku jest niewykonalne. 
Wyobraźmy sobie, że znaczną część obligacyj zaciąganej pożyczki ku ­
pują kasy oszczędnościowe. W kasach oszczędności lokuje swoje 
pieniądze kucharka, która zarabia 50 zł. miesięcznie, a wydaje tylko 
10 zł. Lokuje ona rocznie z 600 zł. swego zarobku gotówkowego, 
480 zł. i to idzie na pożyczkę na wielkie roboty publiczne. W tym 
samym czasie sklepikarz, mający czystego dochodu rocznie 3000 zł., 
lokuje na książeczce oszczędności 300 zł. i to znowu idzie na sfinan­
sowanie pożyczki państwowej. Gdyby zamiast zaciągania pożyczki 
Minister Skarbu zdecydował się ściągnąć w tej samej wysokości 
podatek, musiałby on chyba od sklepikarza wziąć 300 zł., zaś od ku­
charki 4-80 zł. To byłoby rażącą niesprawiedliwością. Gdyby chciał 
postąpić sprawiedliwie, musiałby wziąć od kucharki, dajmy na to 
100 zł., a od sklepikarza 700 zł. Rezultat byłby ten, że sklepikarz po­
zbyłby się swego kapitału obrotowego i musiałby swój sklepik 
zamknąć.

Stąd wniosek, że pożyczka dobrowolna może zabrać nieraz bar­
dzo wiele gotówki objrwatelom, ale nie zniszczy ona przez to żadnego 
warsztatu pracy. Przeciwnie, podatek w nadmiernie wysokiej skali
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pdbrany, niszczy warsztaty pracy, iiietylko wyrządzając szkodę życiu 
gospodarczemu, lecz również podcinając źródła dochodów Skarbu 
Państwa.

Drugie poruszone zagadnienie jest bardziej zawiłe. Jeżeli za­
ciągamy pożyczkę w wysokości miljarda złotych i uszczuplamy przez 
to przedsiębiorczość prywatną, to rezultat wykonywania robót pu­
blicznych będzie ten, że zmniejszymy ilość dochodu społecznego, ja ­
ka przypada do rozdziału między obywateli. Dajmy na to mam su­
mę 5000 zł., którą przeznaczyłem na kupno samochodu. Spełniając 
patrjotyczny obowiązek, zrzekam się samochodu i kupuję za tę su­
mę obligacje pożyczki państwowej. Za moje 5000 zł. będzie wybudo­
wany, dajmy na to, odpowiedni odcinek szosy, natomiast fabryka sa­
mochodów musi zmniejszyć swoją produkcję i zredukować ilość p ra­
cowników. Tyle samo pracowników znajdzie zatrudnienie przy bu­
dowie wspomnianego odcinka szo<sy. Suma dochodu społecznego po­
została więc ta sama, ale dobra przeznaczone do użytku prywatnego 
zmniejszone są o wspomniany samochód.

Gdyby wszystko to się odbywało w okresie wysokiej konjunktu- 
ry, zapewne że takie załatwienie sprawy byłoby wskazane, gdyż naj­
pierw potrzeba budować szosy, a później kupować samochody. Jeże­
li jednak wielkie roboty publiczne m ają ożywić życie gospodarcze 
i zmniejszyć bezrobocie to, rzecz prosta, w taki sposób zaciągana po­
życzka państwo\va da tylko złudzenie, że państwo skutecznie walczy 
z bezrobociem. Faktycznie rezultat tej walki będzie żaden.

Zupełnie inaczej będzie rzecz się przedstawiała, jeżeli wskutek 
kryzysu gospodarczego będzie dużo wolnych kapitałów pieniężnych, 
bojących się lokaty. Jeżeli, nie wiedząc, co zrobić z pieniędzmi, ulo­
kuję swoje 5000 zł w Pocztowej Kasie Oszczędności, ta ostatnia zaś 
kupi za tę sumę obligacje pożyczki państwowej, to rezultat może 
być ten, iż nikomu niepotrzebne pieniądze przeznaczone zostaną na 
budowę dobra użyteczności publicznej, dadzą pewną ilość pracy bez­
robotnym, podniosą ich zdolność nabywczą, czyli zrobią z nich lep­
szych konsumentów, niż dotychczas, to dodatnio wpłynie na ożywie­
nie różnych działów życia gospodarczego..

W skrajnym wypadku mcnżemy sobie wyobrazić, że przez za­
ciągnięcie pożyczki w sumie miljarda złotych zmniejszamy o tę su­
mę tę część dochodu społecznego, która przeznaczona jest do dyspo­
zycji poszczególnych obywateli W innym, pośrednim wypadku, mo­
żemy wcale nie zmniejszyć wymienionej sumy dochodu, a jeszcze 
w skrajnym wypadku może się zdarzyć tak, że pod wpływem wyko­
nywania robót publicznych i ożywienia przez to życia gospodarcze-
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go, ogólna konsumcja i produkcja wzrasta, a rezultat tego jest ten, 
że ta część dochodu społecznego, która pozostaje w dyspozycji po­
szczególnych obywateli, podnosi się o miljard złotych, o 2 miljardy, 
a może i 3 miljardy złotych

Stąd wniosek, że pożyczki wewnętrzne, zaciągane na finanso­
wanie wielkich robót publicznych, to broń bardzo delikatna. Nie­
umiejętne jej użycie żadnej nie da korzyści albo da straty. Nato­
miast umiejętne zastosowanie tej broni dawać może korzyści ol­
brzymie.

W racając do zagadnienia podatków czy pożyczek, oczywiście 
muszę powiedzieć to, co już powiedziałem w par. 1. Ale dalej — po­
życzka przymusowa, albo nawpółprzymusowa lub wogóle po^życzka 
z wielkim trudem wydobyta od społeczeństwa, jest mało lepsza od 
podatku. Rezultatu dóbrego dać ona nie może.

Jeżeli więc opieramy finansowanie wielkich robót publicznych 
na operacjach kredytowych, to najpierw musimy stworzyć takie wa­
runki, które pozwalają na przeprowadzenie takich operacyj bez szko­
dy dla Życia gospodarczego. Do tego zagadnienia wracam w roz­
dziale IX.

§ 5. Finansowanie wielkich robót publicznych przez reflację.

Najwygodniejszym sposobem finansowania robót publicznych 
jest inflacja pieniężna. Chodzi tylko o to, że inflacja nietylko uzna­
na została za objaw szkodliwy, ale istotnie może bardzo łatwo dopro­
wadzić do załamania się waluty danego kraju, a zatem i możliwości 
finansowania robót publicznych.

Należy jednak odróżnić od pojęcia „inflacja pieniężna“ pojęcie 
„reflacji peniężnej“. Reflacja jest to powrót albo dojście do norm al­
nego stanu nasycenia życia gospodarczego znakami pienięźnemi. Tym­
czasem inflacja oznacza przekroczenie optymalnej granicy.

Między reflacją a inflacją szkodliwą nie można przeprowadzić 
ścisłej granicy. Ani nauka ekonomji politycznej, ani praktyka nie da­
ją  co do tego wskazówek. Trzeba więc kierować się tylko wyczuciem 
sytuacji i obserwacją zjawisk, dotyczących rynku pieniężnego.

Biorę za przykład sytuację finansową Francji z wiosny 1935 r. 
Obieg banknotów Banku Francuskiego wynosił zgórą 80 miljardów 
franków, oprócz tego publiczność francuska posiadała sporo stezaury- 
zowanego złota. Tymczasem można było spotkać się w pewnych ra ­
zach we Francji z brakiem znaków płatniczych. Pochodziło to z nie­
słychanie wielkiej tezauryzacji nietylko złota, ale i banknotów'. W  re ­
zultacie więc powstał projekt powiększenia emisji baknotów Banku
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Francuskiego właśnie na podjęcie wielkich robót publicznych na 
łączną sumę 25 miljardów franków Nie znam na tyle stosunków dzi­
siaj panujących we Francji, abym umiał powiedzieć, czy byłby to 
objaw szkodliwej inflacji, czy też reflacji, przeciwstawiającej się 
ogólnemu prądowi tezauryzacji pieniądza.

Optymalna ilość znaków płatniczych, jaka powinna obiegać 
w danym kraju, zależy od tak wielu czynników, że tutaj nie mogą 
być czynione żadne porównania. Np. w Anglji jest ogromnie roz­
powszechnione użycie czeków. Tam więc ilość obiegających pienię­
dzy może być odpowiednio zredukowana. W przeciwieństwie do te­
go we Francji czeki są stosowane na małą skalę, a publiczność przy­
zwyczaiła się tezauryzować banknoty. Jakżeż więc określić, ile ra ­
zy więcej musi mieć F rancja znaków płatniczych, niż Anglja. Jeszcze 
w innym kraju może panować zwyczaj szybkiego pozbywania się go­
tówki, np. pod wpływem stopniowej dewaluacji, — dawniejszej lub 
obecnej, albo pod wpływem innych przyczyn. Małą ilość gotówki mo­
że tu taj równoważyć szybkość jej obrotu.

Do zagadnień, związanych z obrotem pieniężnym, wracam 
w następnych rozdziałach, tutaj zaś chodzi mi tylko o podkreślenie 
tego faktu, że tylko w wyjątkowych razach nie istnieją możliwości 
reflacyjne, jeżeli rząd podejmuje wykonywanie wielkich robót pu­
blicznych.

Biorę znowu dla przykładu obecną sytuację Niemiec. Obieg 
banknotów jest tam już dosyć duży i, być może, wystarczałby na po­
trzeby życia gospodarczego, bijącego słabem tętnem pod wpływem 
depresji. Jeżeli jednak rząd Hitlera stawia sobie za zadanie m. in. 
silne podniesienie tętna życia gospodarczego i w tym celu podejmuje 
wielkie roboty publiczne, to musi on zdawać też sprawę z tego, że 
dotychczasowa ilość znaków płatniczych powinna być w tym samym 
stopniu podniesiona.

Polska posiada olbrzymie możliwości reflacyjne, gdyż jest k ra­
jem, gdzie deflacja robiła największe postępy. Gdyby dochód spo­
łeczny Polski potroił się w stosunku do stanu dzisiejszego, a to nie 
jest przecież szczytem naszych dążeń, to ilość pieniędzy wszelkiego 
rodzaju, będących w obiegu, musiałaby się podnieść conajmniej 
o 2 i pół m iljarda, a może nawet o cyfrę jeszcze wyższą.

Pomimo jednak wielkich możliwości reflacyjnych, programu 
sfinansowania wielkich robót publicznych nie można opierać na re­
flacji. Być może w pewnych warunkach, dajmy na to w Polsce, mo­
żna byłoby roboty publiczne na odpowiednią skalę prowadzić przez 
cały rok, finansując je przez reflację, być może dałoby się to robić
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dłuższy czas, niema jednak mowy o tern, ażeby można było tym spo­
sobem finansować roboty publiczne przez lat 25.

Dzisiaj wskutek obawy inflacji nigdzie nie stawia się zagadnie­
nia w tej płaszczyźnie, że roboty publiczne będą finansowane przez 
maszynę, drukującą banknoty. Ale są drogi pośrednie, które na jed­
no wychodzą. Najprostszą z nich jest wydawanie krótkoterminowych 
lub średnioterminowych bonów, którym  nadaje się pewne właściwo­
ści pieniądza — np. można niemi płacić podatki i inne zobowiązania 
wobec Skarbu Państwa. W ten sposób bony mogę odgrywać rolę su- 
rogatu pieniądza, a puszczenie ich w obieg jest objawem reflacji pie­
niężnej

Albo postępuje się inaczej. Bony prawie nie trafiają do obiegu, 
natomiast zgóry ustala się, że bank centralny będzie je dyskontował. 
.W ten sposób, zamiast bonów trafią do obiegu banknoty. Są projek­
ty jeszcze ostrożniejszej polityki, mianowicie polegające na tern, że­
by bony nie mogły być dyskontowane w banku biletowym, ale w ta ­
kim razie zwykle bank ten prowadzi t. zw. politykę otwartego ryn­
ku i w miarę potrzeby wykupuje bony.

Emisja bonów może być jednak uważana za operację kredyto­
wą Skarbu Państwa, względnie instytucji, która je emituje. Istotnie, 
zawsze część bonów będzie przechowywana przez banki i osoby pry­
watne, jako papier lokacyjny, druga zaś część będzie odgrywała ro­
lę pieniądza obrotowego. Nieraz bony mogą również zastąpić bank­
noty i inne pieniądze tezauryzowane. Ta ich część nie trafia w ta ­
kim razie do obiegu, ale zato wypiera ona stezauryzowane banknoty, 
co na jedno wychodzi.



ROZDZIAŁ VI.

ŚRODKI OBROTOWE ORAZ ICH DEFLACJA.

Zagadnienie złota i środków obrotowych wiąże się dzisiaj ze 
wszystkiemi poczynaniami państwowemi w zakresie polityki finan­
sowej. Mówiąc o polityce wielkich robót publicznych i o polityce ich 
finansowania, nie mogę pominąć tegoi zasadniczego problematu. 
Łącznie z tern zachodzi konieczność omówienia deflacji środków 
obrotowych, jaka występuje w okresie kryzysu gospodarczego. Te 
zagadnienia omawiam w  niniejszym rozdziale.

§ 1. Rewolucja, Jaka dokonała się w roli złota.

Złoto w sztabach lub monetach przez długie tysiące lat odgry­
wało rolę pieniądza i tylko część tego kruszcu służyła do celów tech­
nicznych. Ta rola złota uległa znacznej zmianie po' wojnie, a częścio­
wo już i w okresie wojny.

Przed wojną wielkie zapasy złota były gromadzone przez ban­
ki biletowe poszczególnych krajów, a służyły nietylko jako widomy 
podkład wypuszczonych przez bank bankniotów, ale również, i to prze- 
dewszystkiem może, były regulatorem bilansów płatniczych. Wielkie 
ruchy złota, zwłaszcza w Anglji, nie tylko pozostawały bez wpływu na 
kurs danej waluty i na objawy deflacji pieniężnej, lecz przeciwnie, 
ruchy te neutralizowały wahania kursu walut. Można było przed 
wojną wielkie ilości złota wywozić z Anglji, a mimo toi funt nie zmie­
niał swego kursu, zaś ilość znaków płatniczych, będących w obiegu, 
wcale się pod wpływem tego nie zmniejszała.

Podczas wojny w wielu krajach złoto przestało być monetą 
brzęczącą, będącą w obiegu, to samo stało się we wszystkich krajach 
zaraz po wojnie. Złoto więc straciło swoją rolę pieniądza obiegowego.
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Stopniowo zaczęło też ono tracić rolę regulatora bilansów płat­
niczych. Odbywały się i odbywają się wielkie ruchy złota, ale tylko 
między krajami, które posiadają nadm iar tego kruszcu. Do nich na­
leżą Stany Zjednoczone, Francja, Wielka Brytanja, a dalej Szwajcar- 
ja, Holandja i częściowo Belgja. Ruchy złota między bankami bile- 
towemi tych mocarstw odbywają się głównie pod wpływem uciecz­
ki wielkich międzynarodowych kapitałów wędrownych przed wid­
mem dewaluacji, które powstaje raz w jednym kraju, drugi raz 
w drugim. Następnie w racają one znowu do danego kraju. Jest 
w tych ruchach i pierwiastek trwogi i pierwiastek spekulacji, mało 
jednak przejawia się zdrowia i normalnych objawów życia gospo­
darczego.

Natomiast wszystkie kraje dłużnicze po wojnie znalazły się pod 
groźbą utraty swoich niewielkich zapasów złota na rzecz krajów wie- 
rzycielskich. Rozpoczynają one wtedy mniej lub więcej skuteczną po­
litykę obrony zapasów swego kruszcu.

W rezultacie do obrotu międzynarodowego pomiędzy państwa­
mi dłużniczemi trafia tylko niewielka część złota, świeżo wydoby­
tego oraz to, które zmuszone są niektóre państwa dłużnicze wypuścić 
ze swych rąk. Wszystkie złoto, trafiające do obrotu międzynarodo­
wego, ma jednak zawsze tendencję skierowania się do głównych k ra ­
jów wierzycielskich, przedewszystkiem do Stanów Zjednoczonych. 
W tych warunkach złoto pozostaje jeszcze częściowo regulatorem 
bilansów płatniczych tylko między wyżej wymienionemi kilku k ra ­
jami wierzycielskiemi, natomiast dla całej kuli ziemskiej straciło ono 
już tę rolę.

Olbrzymie zapasy złota, jakie posiadają Stany Zjednoczone, zo­
stały przez dekret Prezydenta Roosevelta unarodowione. W innych 
krajach formalnie ta sprawa nie była w ten sposób załatwiona, jed­
nakże te zapasy kruszcu, które posiadają banki biletowe niemal 
wszystkich krajów dłużniczych, są traktowane przez rządy tych 
państw i przez opinję publiczną jako nietykalne rezerwy narodowe, 
których nie wolno oddawać do obrotu, a tembardziej nie wolno wy­
wozić zagranicę Tylko nieliczne kraje, do których należy i Polska, 
nie hołdują jeszcze tej zasadzie.

W ten sposób niemal całe złoto monetarne przestało odgrywać 
swoją dawniejszą rolę. Jednocześnie wypowiadane były zdania, m. in. 
przez Komisję „złota“ Ligi Narodów o podtrzymjrwaniu kryzysu go­
spodarczego przez brak dopływu złota z kopalń. Komisja ta nie 
wzięła pod uwagę możliwości odpływu złota, czyli schowania się tego
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kruszcu w piwnicach banków biletowych i przekształcenia się tam 
w nietykalne rezerwy narodowe.

Na szczęście przewidywania wspomnianej komisji jak i niektó­
rych ekonomistów, co do zmniejszonego rzekomo wydobywania 
w przyszłości złota, nie sprawdziły się. Przeciwnie, okazało się, że 
pod wpływem kryzysu, a ściślej mówiąc pod wpływem drożenia zło­
ta, ilość wydobywanego coroku z ziemi tego kruszcu musiała się po­
większać, co zresztą jest zrozumiałe i nie wiem dlaczego odwrotne 
twierdzenie wygłaszała wspomniana Komisja Ligi Narodów.

Dzisiaj, jeżeli wziąć pod uwagę nietylko złoto monetarne, lecz 
także wszelkie wogóle złoto, to ilość tego kruszcu, znajdującego się 
w rękach ludzkości, wynosi blisko 150 mil jardów złotych. Ideałem 
komisji Ligi Narodów byłoby wydobycie, wynoszące 3%. Tymcza­
sem w r. 1934 suma wydobytego z ziemi tego kruszcu jest już mało 
mniejsza od 5 miljardów złotych, a niebawem zapewne przekroczy 
tę cyfrę pod wpływem rozwoju tego wydobycia w Rosji Sowieckiej.

Mamy więc z jednej strony wprawdzie podniesienie wydobycia 
złota z ziemi, ale z drugiej strony ilość złota wolnego na rynku mię­
dzynarodowym i w obrotach międzynarodowych nietylko nie powięk­
sza się, lecz ciągle się zmniejsza. Złoto zaś do obrotu wewnętrznego, 
w postaci monet, prawie zupełnie już nie trafia.

Mimo tych zmian, jakie zaszły w roli złota, nie zostało ono 
zniszczone. Przeciwnie, wydobycie złota bardzo się wzmogło i do­
sięgło już cyfr nigdy dotychczas w historji nie spotykanych. Znajdu­
je się ono wprawdzie rozmieszczone bardzo nierównomiernie, ale 
z drugiej strony w tych krajach, gdzie się ono głównie zgromadziło, 
można nawet mówić io nadmiarze niepotrzebnego złota. Stany Zjed­
noczone, Francja, Anglja, Holandja i Szwajcar ja razem m ają ołbrzy- 
mie zapasy złota w bankach biłetowych, a także stezauryzowane 
przez osoby prywatne i przez banki zwyczajne. Dla rynku pienięż­
nego oraz dla krajów, posiadających mało złota jest onoi towarem 
coraz rzadszym i coraz droższym. Stąd obniżają się ceny na wszelkie 
produkta, zaostrza się kryzys, ale zarazem i wzmaga się produkcja 
złota.

Z punktu widzenia właścicieli złota nietylko ono staje się przed­
miotem bezużytecznym, lecz również może zachodzić obawa, czy nie 
straci ono swojej dotychczasowej wartości. Pozatem odzywają się 
głosy o konieczności równomiernego rozdzielenia złota pomiędzy 
różne kraje, ażeby w ten sposób przezwyciężyć kryzys gospodarczy. 
Sytuacja złota nie jest więc pewna i może się zdarzyć, że raptem 
po\v'stanie panika wśród jego posiadaczy. Gdyby nawet do paniki
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nie doszło, może nastąpić stopniowa reakcja psychiczna przeciwko 
tezauryzacji złota i wtedy wypłynie w wielkich ilościach na rynek, 
co będzie musiało obniżyć jego cenę.

To są jednak zagadnienia przyszłości, które nie mogą być trak ­
towane jako spiosób wyjścia z kryzysu, gdyż niewiadomo, jaki obrót 
wezmą. Dzisiaj jest tylko faktem niewątpliwym, że wielkie zapasy 
złota stanowią część składową majątku narodowego i, chciaż nie da­
ją  żadnej korzyści, m ają jednak swoje znaczenie w formie rezerw 
Przedewszystkiem na wypadek wojny okazać się mogą one niezbęd- 
nemi środkami do zakupu potrzebnych wtedy towarów zagranicznych.

W okresie wojny cały naród musi być zaprzęgnięty do pracy, 
związanej z jej prowadzeniem, niema więc czasu wytwarzać towarów, 
przeznaczonych na eksport. Wtedy konieczne są sztaby złota do za­
płaty za towar zagraniczny. W ten sposób dzisiaj państwa poszcze­
gólne gromadzą zapasy złota taksamo jak budują fortyfikacje lub 
pancerniki. Czynią to one nie w ty^m celu, ażeby naprawdę prow a­
dzić wojnę, lecz ażeby uniknąć wojny. Najpewniejsze uniknięcie w oj­
ny, to nie rozbrojenie, lecz równomierne uzbrojenie wszystkich na­
rodów. Ten naród, który nie buduje fortyfikacyj i pancerników, oraz 
nie gromadzi zapasów złota i surowców, nietylko sam naraża się na 
wojnę, lecz również staje się niebezpieczeństwem wybuchu wojny 
powszechnej.

§ 2. Pieniądz o jądrze zlotem oraz pieniądz manipulowany.

Wyjście z sytuacji, wywołanej ukryciem się złota, znaleziono już 
kilka lat temu, jednakże poszczególne narody nie nauczyły się je­
szcze w całej pełni z tego wynalazku korzystać. Ten wynalazek to 
pieniądz o jądrze złotem, względnie pieniądz manipulowany.

Żeby zrozumieć czem jest pieniądz o jądrze złotem, należy 
przyjrzeć się, jak rozwńjało się zagadnienie pokrycia kruszcowego 
banknotów, emitowanych przez banki centralne.

Pierwotnie banknoty nie były pełnoprawnym pieniądzem i nie 
musiały mieć pokrycia złotego. Później, gdy nadano im moc zwal­
niania z zobwiązań przez zapłatę, emisję ich skoncentrowano prze­
ważnie w bankach centralnych. 1 dopiero polityka tych banków usta­
liła zasady, że emisja banknotów musi opierać się o pewien procen­
towo minimalny zapas kruszcu. W jednym wypadku ustalano ten 
zapas na 40%, w innym na 30%, faktycznie jednak starano się mieć 
kruszcu więcej, np. 50% emisji banknotów, a nawet 75, 90 i nawet 
100% W tych warunkach nietylko między szerszą publicznlością, ale 
również między politykami, mężami stanu, a nawet ekonomistami
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powstało przekonanie, iż prawidłowy statut banku biletowego musi 
przewidywać pokrycie złotem banknotów, albo banknotów i natych­
miast płatnych zobowiązań razem wziętych, np. w rozmiarach 40% 
albo 30 %. W ten sposób zostały też ułożone statuty nowych banków 
biletowych.

Później zaczęły pojawiać się głosy poważnych ekonomistów, 
dowodzące, iż tak wysokie pokrycie nie jest potrzebne, iż wystarczy 
25%, a nawet 20% i jeszcze mniej.

Jeżeli banknoty na każde żądanie muszą być wymieniane na 
złoto, to oczywiście bank biletowy powinien liczyć się z ewentual­
nością zażądania przez publiczność wypłaty większych ilości kruszcu, 
musi więc mieć duże jego zapasy. Jeżeli istnieje zupełnie wolny han­
del międzynarodowy, a saldo ujemne pokrywane jest złotem, to 
i w tych warunkach bank biletowy musi mieć duże zapasy kruszcu.

Jeżeli jednak stosunki tak się ułożyły, jak dzisiaj, że ani bank­
noty nie są wymienialne na złoto, ani też niema nigdzie wolnego 
handlu, to bank biletowy nie potrzebuje tak wielkich zapasów krusz­
cu. Gdy pozatem złoto jest uznane za nietykalną rezerwę narodową, 
albo wręcz jest unarodowione, jak w Stanach Zjednoczonych, to fak­
tycznie bank przestaje dysponować swojem złotem. Zjawia się więc 
pytanie, jakie ma być pokrycie w tych warunkach.

Moiżna byłoby odpowiedzieć, że pokrycie kruszcem jest prawie 
zupełnie niepotrzebne. Byłaby to jednak odpowiedź błędna. Należy 
bowiem liczyć się z psychiką społęczeństwa. Jeżeli chcemy podtrzy­
mywać zaufanie do pieniądza krajowego, to musimy posiadać zapa­
sy złota lub srebra, nie dlatego ażeby można je było oddać publicz­
ności w postaci monety brzęczącej, lecz na to tylko, żeby publicz­
ność wiedziała, że w kraju  istnieje dostateczny zapas złota.

Obrona kursu krajowego pieniądza nie może jednak opierać się 
tylko na oddziaływaniu psychicznem. Konieczne jest i ważniejsze od 
poprzedniego oddziaływanie mechaniczne. Nowoczesne metody te­
go oddziaływania nie wymagają już zapasów złota. Chodzi miano­
wicie o to, ażeby na rynek międzynarodowy nie wpuścić więcej k ra­
jowej waluty i naszych dewiz niż wynosi popyt na nie. Kierując 
sztucznie podażą, utrzymujemy kurs naszej waluty na odpowiednim 
poziomie.

Mimo tych zmian pieniądz w wielu krajach opiewa na złoto 
i m a kurs ściśle parytetowy. Czy jest to jednak naprawdę pieniądz 
złoty? Faktycznie przestał on być pieniądzem złotym od chwili za­
wieszenia całkowicie wolnej wymiany banknotów na złoto.
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Znaleziono nową nazwę oficjalnie jeszcze nie przyjętą, miano­
wicie nazwano taki pieniądz pieniądzem o jądrze złotem. Oznacza 
to, że miernikiem wartości pieniądza jest złoto, ale nie potrzebuje 
być ono gromadzone w wielkich ilościach. Teoretycznie można było­
by nie mieć wcale złota w piwnicy Banku Polskiego.

Nie wszystkie jednak kraje posługują się dzisiaj pieniądzem 
o jądrze złotem. Niektóre mają pieniądz manipulowany. Do nich 
przedewszystkiem należą Stany Zjednoczone, Anglja i inne kraje blo­
ku szterlingowego. Faktycznie pieniądzem manipulowanym jest 
również i pieniądz o jądrze złotem z tą tylko różnicą, że w tym 
wypadku jedyną troską opiekunów tego pieniądza jest dążenie, do 
tego, ażeby nie obniżył on swego kursu w stosunku do wartości złota.

Przeciwnie, przy pieniądzu prawdziwie manipulowanym chodzi 
nie tylko o zapobieganie ruchom kursów w dół, lecz także o przeciw­
stawianie się ich podnoszeniu się. Albo też manipuluje się wartością 
pieniądza w ten sposób, żeby stopniowo się ona obniżała. W  osta­
teczności nie można nawet ustalić granicy między tak pojętym pie­
niądzem manipulowanym, a walutą systematycznie deprecjonującą 
się. Np. Brazylja ratuje się przed skutkami kryzysu przez systema­
tyczne obniżanie kursu milrejsa. Być może jednak jest to ruch nie­
zależny od woli czynników kierowniczych.

Od kilku lat jesteśmy świadkami nietylko rewolucji w roli zło­
ta, lecz również mamy do czynienia z rewolucją w metodach obrony 
kursu pieniądza. Dawniej każde państwo uważało za nieszczęście gdy 
kurs jego pieniądza obniżył się poniżej punktu złotego. Dzisiaj prze­
ciwnie, większe zmartwienie m ają państwa z powodu obniżania się 
kursu obcego pieniądza niż własnego. Dzisiaj też łatwiej jest zmo­
bilizować siły międzynarodowe do obrony kursu tegoi lub innego 
pieniądza.

Doszliśmy wreszcie do stosunków paradoksalnych. Widzimy, 
że Niemcy pomimo pozbycia się złota przez Bank Rzeszy, nietylko 
utrzym ują kurs swego pieniądza, lecz śmiałoi stawiają kwestję pomno­
żenia ilości znaków płatniczych. Jednocześnie Francja, posiadająca 
pokrycie banknotów niemal w 100% złotem, od czasu do czasu znaj­
duje się w sytuacji niepewności kursu swojej waluty.

Chcąc w należyty sposób prowadzić politykę finansowania wiel­
kich robót publicznych, należy dokładnie zdawać sobie sprawę ze zja­
wisk, przedstawionych w tym paragrafie i w poprzednim. Opero­
wanie pojęciami, które obowiązywały jeszcze lat temu 5, jest już nie­
dopuszczalne.
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§ 3. Pieniądz a środki obrotowe.

Życie gospodarcze, a ściślej mówiąc obrót gospodarczy wymaga 
pieniądza, względnie innych środków obrotowych. Pieniądz nie jest 
tylko środkiem obrotowym, zaś poza pieniądzem, nawet najszerzej 
rozumianym, istnieją jeszcze inne środki lobrotowe.

Już poprzednio wyjaśniłem, że złoto przestało być pieniądzem 
w obrocie. Pieniądzem najlepszym w dzisiejszych warunkach stały 
się banknoty. Istotnie w krajach o walucie rzekomo złotej opiewają 
one na pełną wartość złota, a kurs ich nie ulega zmianom, a poza- 
tem m ają one też prawo zwalniania z zobowiązań przez zapłatę. Są 
więc pieniądzem pełnowartościowym. Ale z tego właśnie powodu 
banknoty, tak jak i złoto, mogą stawać się środkiem tezauryzacji. 
Widzimy, że w dzisiejszym momencie banknoty Banku Polskiego 
nieraz bywają tezauryzowane poza granicami Polski, a w jeszcze 
większym stopniu są przechowywane przez obywateli polskich w k ra­
ju. Mimio to banknoty są przedewszystkiem środkami obrotowemi 
i jak dotychczas tej roli nie straciły.

O zawieszeniu wymienialności banknotów na złoto mówiłem 
w poprzednim paragrafie. Ponieważ mają one prawo zwalniania 
z zobowiązań przez zapłatę, więc też kurs dewiz danego kraju odbi­
ja się w całej pełni na kursie banknotów. Umiejętna polityka obrony 
kursu dewiz broni zarazem kurs banknotów, o czem wyżej pisałem.

Bilon jako pieniądz zdawkowy, musi być wypuszczany w do­
statecznej ilości, nie można go jednak emitować w sposób nadm ier­
ny Bilon ma tę właściwiość, że tylko w drobnych ilościach służy do 
celów tezauryzacji. Z tego powodu ilość puszczonego do obiegu bi­
lonu jest prawie równoznaczna z powiększeniem o tę sumę ilości 
środków obrotowych danego kraju. Jeżeli więc dzisiaj w Polsce 
mamy w obiegu około 900 miljonów zł. w banknotach, to nie wiemy, 
jaka część tej sumy jest stezauryzowana, jaka zaś część służy bez­
pośrednio do obrotu Natomiast cała ilość bilonu, poza temi sumami, 
które posiada Bank Polski i kasy skarbowe, stanowiłaby istotnie su­
mę środków obrotowych, gdyby nie jedna wada naszego bilonu, mia­
nowicie to, że największe odcinki jego, to jest monety 10-złotowe 
i 5-złotowe są za ciężkie

Jest nawet trudne teoretycznie doi rozstrzygnięcia zagadnienie,^ 
w jakich rozmiarach może być emitowany bilon. Jednakże лѵ prakty­
ce stosunkowo łatwo jest poznać, czy niema go w nadmiarze. Miano­
wicie jeżeli wraca on do kas skarbowych, albo doi banku centralnego, 
znaczy to, że jest go za wiele.
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życie wchłania znacznie więcej bilonu, gdy najniższe odcinki 
banknotów banku centralnego są większe, a znacznie mniej, gdy są 
mniejsze. Można nawet postawić kwestję w ten sposób, żeby bank bi­
letowy wypuszczał tylko większe odcinki banknołów, zaś mniejsze 
odcinki byłyby to już państwowe pieniądze papierowe, a najmniejsze 
to bilon właściwy. W takim razie ilość bilonu i państwowych pienię­
dzy papierowych mogłaby być bardzo znaczna. Mogą również być 
używane do obrotu państwowe pieniądze papierowe.

Puszczanie w obieg bilonu i państwowych pieniędzy papiero­
wych daje Skaribowi Państwa bezzwrotną i bezprocentową pożyczkę,, 
czyli jest interesem bardzo wygodnym. Z tego powodu emisja tych pie­
niędzy może być nadużywana. W pewnych razach, jak w Polsce, wsku­
tek przesadnej obawy, niedoprowadza się emisji do potrzebnej dla 
życia gospodarczego wysokości. Jest to wielki błąd, ponieważ w ten 
sposób uszczupla się środki obrotowe, jakiemi życie gospodarcze po­
winno rozporządzać. Nadmierne emisje bilonu łatwo automatycznie 
regulują się same.

Życie gospodarcze posługuje się poza pieniądzem różnego rodza­
ju innemi środkami obrotowemi. Z nich najbardziej rozpowszechnio­
ne są w niektórych krajach czeki. Czek jest to przekaz na pieniądze 
natychmiast płatne, więc dobrze spełnia rolę pieniądza nim term in je­
go nie wygaśnie. Zwykle jednak czek służy tylko jednorazowo i gaśnie 
po zrealizowaniu. Oprócz czeków właściwych stosowane są przeka­
zy przelewowe, oparte o zwykłe rachunki czekowe, albo o rachunki 
żyrowe i otwartego kredytu.

Podobny charakter m ają weksle. Różnica z czekiem jest ta, że 
zwykle są one wystawione na nieco dłuższy termin, np. na parę mie­
sięcy i w ciągu tego czasu mogą być środkiem obrotowym. Przy do'- 
brze funkcjonującym obrocie weksle, podobnie jak i czeki, zwykle 
tylko jednorazowo bywają używane, to znaczy wystawca płaci dajmy 
na to za towar wekslem, który następnie trafia do banku i stamtąd 
dopiero bywa wykupiony przez wystawcę.

W krajach, gdzie występuje silny brak pieniężnych środków 
obrotowych, weksle mogą krążyć między publicznością jak banknoty, 
z tą tylko różnicą, że są one ciągle żyrowane i że w końcu gasną, gdy 
nastąpi termin ich płatności.

Wreszcie bardzo ważnym środkiem obrotowym jest zwyczajny 
zapis w księdze rachunkowej, a częściowo nawet i zwyczajny kredyt 
pamięciowy. Jeżeli kupuję towar na kredyt, mogę nie dawać kupcowi 
weksla, lecz tylko zapisuje on moją należność w swojej książce ra ­
chunkowej. W ten sposób został dokonany obrót, a środkiem obroto-
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wym stał się ów zapis. Jest to środek, który działa tylko raz jeden, ale 
zato nic nie kosztuje jego wykonanie, może więc być szeroko sto­
sowany.

Wreszcie środkami lobrotowemi mogą być wszelkie przedmioty, 
które służą jako surogaty pieniądza. U nas np. jest takim suroga- 
tem zboże.

Pozatem surogatami pieniądza bardzo często bywają bony pań­
stwowe lub komunalne oraz obligacje i listy zastawne.

Pieniądze prawdziwe i surogaty pieniądza tern się odznaczają, 
że mogą ciągle być w obrocie, nie tracąc swojej wartości. W przeci­
wieństwie do tego kredytowe środki obrotowe, jak weksle, więcej są 
przydatne do jednorazowych tranzakcyj i tylko w razie braku 
środków pieniężnych na rynku mogą czas jakiś przechodzić z rąk 
do rąk.

§ 4. Deflacja środków obrotowych w okresie kryzysu 
gospodarczego.

W yrazem deflacja pieniężna w ścisłem słowa tegoi znaczeniu 
oznaczamy zmniejszenie się ilości pieniężnych znaków płatniczych, 
które obsługują życie gospodarcze. Zmniejszać się jednak może nie 
tylko ilość pieniędzy, będących w obiegu, ale również i wszelkie inne 
środki obrotowe, jak czeki, weksle i zapisy w księgach rachunkowych.

W okresie kryzysu występuje w gwałtownej formie deflacja kre­
dytowych środków obrotowych i z tern zjawiskiem należy się liczyć 
przy prowadzeniu polityki wielkich robót publicznych, jak i wogóle 
przy podejmowaniu walki z depresją gospodarczą.

Kryzys gospodarczy ma zawsze podkład psychiczny. W okresie 
dobrej konjunktury każdy przedsiębiorca stwierdza istnienie opłacal­
ności poczynań gospodarczych i wierzy w trwałość tej opłacalności. 
Ma on zaufanie do siebie i do innych osób, do swego przedsiębiorstwa 
i do przedsiębiorstw innych. To jest podstawą rozwoju kredytu.

Przeciwnie, gdy wybucha kryzys, zaufanie to bardzo szybko zni­
ka, a oprócz tego kupujący nabiera przekonania, że ceny będą się 
obniżały. Każdy więc powstrzymuje się od kupna, zarówno konsu­
ment, kupiec, jak i producent. Z tego powodu popyt się zmniejsza, to 
wywołuje obniżenie się cen, załamania się opłacalności przedsiębior­
stwa i stąd występuje brak wiary we własne siły i we własne przed­
siębiorstwo. Nieodłącznem następstwem tego jest brak wiary w obce 
przedsiębiorstwo, a za tern idzie już stracenie zaufania w dobrą wolę
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wszystkich wogóle jednostek, z któremi ma się stosunki gospodarcze. 
Występuje powszechny brak zaufania, co zwęża kredyt.

Łatwo można prześledzić, jak stosunki te wpływają na obniże­
nie się kredytowych środków obrotowych. Dajmy na to stale brałem 
produkta spożywcze w sklepie kolonjalnym na książeczkę. Pewnego 
dnia właściciel sklepu ogłasza, iż sprzedaje towar tylko za gotówkę. 
Przyczyną tego było częściowo brak zaufania do odbiorców towaru, 
częściowo to, że hurtownik zamknął danemu kupcowi kredyt, zaś hu r­
townikowi kredyt był zamknięty przez fabrykanta. Kredyt w postaci 
zapisów buchalteryjnych w ten sposób został niemal całkowicie 
unicestwiony.

Podobnie może sprawa przedstawiać się i z wekslami. W praw ­
dzie weksle dłużej utrzym ują się jako środek obrotowy w okresie de­
presji, często jednak są to tylko pozory, gdyż faktycznie nowych 
weksli handlowych wystawia się coraz mniej, a tylko przedłuża się 
życie weksli dawniej wystawionych. To znaczy kupiec niema możno­
ści wykupienia weksla dawnego, spłaca więc tylko niewielką jego część 
i wystawia nowy weksel dajmy na to na 3 miesiące, później znowu ten 
weksel prolonguje. Jeżeli chce dostać towar od hurtownika, musi mieć 
na to gotówkę. Gdy stopniowo weksle stare zostaną spłacone lub osta­
tecznie zamrożone, nowych weksli będzie coraz mniej, gdyż coraz 
mniej jest zaufania wzajemnego.

Jasnem więc jest, iż obrotowe środki kredytowe w okresie k ry ­
zysu zmniejszają się w sposób bardzo dotkliwy. Np. w Polsce w r. 1929 
suma zaprotestowanych weksli wynosiła 1.255 miljonów zł. Był to 
okres początku kryzysu, kiedy weksli było wogóle dużo i dużo ich 
protestowano. Stosunek sumy weksli zaprotestowanych do płatnych 
wynosił 9,5%. W r. 1934 suma weksli zaprotestowanych wynosiła 
280 miljonów złotych, a stosunek procentowy do weksli płatnych wy­
nosił 6,9%. Słowem suma weksli zmniejszyła się w tym czasie trzy­
krotnie. Jeżeli wziąć pod uwagę to, że w r. 1934 większość weksli po­
chodziła z zobowiązań finansowych, albo z przedłużenia dawniejszych 
weksli, to będziemy widzieli, że suma prawdziwych weksli handlo­
wych skurczyła się kilkakrotnie. Niewątpliwie jeszcze więcej skurczył 
się kredyt w  formie zapisów^ buchalteryjnych.

Najbardziej więc charakterystycznym objawem kryzysu gospo­
darczego jest brak środków obrotowych kredytowych. Trzeba rów ­
nież pamiętać, że w wielu krajach występuje pod wpływem kryzysu 
także zmniejszenie się środków obrotowych pieniężnych, zwłaszcza 
gdy bank centralny zaczyna zmniejszać emisję swoich banknotów 
z powodu braku dobrego m aterjału wekslowego.
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Jeżeli kryzys gospodarczy wystąpił wskutek wycofania z obie­
gu złota lub wiogóle pieniężnych środków obrotowych, to, rzecz pro­
sta, pierwszym jego objawem jest brak środków obrotowych — naj­
pierw pieniężnych, a zaraz potem i kredytowych. Gdyby dało się temu 
przeciwstawić jakiś dostatecznie silny środek zaradczy, kryzys zo­
stałby zlikwidowany w zarodku.



ROZDZIAŁ VII.

§ 1-

CYKLICZNOŚĆ OBROTU PIENIĘŻNEGO.

Powracanie pieniędzy z obrotu gospodarczego do insłytucyj 
finansowych.

Każda tranzakcja za giołówkę połączona jest z wyjściem pewnej 
sumy pieniężnej z jednej kasy i wejściem do innej. Obrót pieniężny 
odbywa się skokami, trwającemi bardzo krótko, a pieniądze zawsze 
są albo w kieszeniach prywatnych osób, albo w kasach różnego ro­
dzaju, lub wreszcie w kasach instytucyj finansowych. Te ostatnie mo­
żna uważać za kasy podstawowe czyli rozdzielcze. Mam tu na myśli 
kasy banków, łącznie z bankiem centralnym, spółdzielnie pożyczko­
we, kasy oszczędności i t. d.

Wszystkie wyżej wymienione instytucje dla normalnego funk­
cjonowania powinny posiadać odpowiednią ilość gotówki. Im więcej 
mają one zobowiązań, zwłaszcza zobowiązań natychmiast płatnych, 
tem więcej muszą przechowywać u sićbie gotówki. Praktyka wska­
zuje, jaki procent i jakiego typu zobowiązań musi być reprezentowa­
ny przez pogotowie kasowe danej instytucji. Umiejętna organizacja 
całego pieniężnego» aparatu rozdzielczego może zmniejszać ilość pogo­
towia czysto gotówkowego.

W wyjątkowych tylko razach banki i inne instytucje finansowe 
posiadają pogotowie kasowe mniejsze, niż wymaga tego racjonalna 
gospodarka. Natomiast regułą jest, że w miarę dokonywania obrotów 
pieniężnych pogotowie kasowe zmienia się, innemi słowy może wy­
stępować raz większa, drugi raz mniejsza nadwyżka ponad sumę mi­
nimalną, o której wyżej mówiłem. Owa nadwyżka jest to suma pie-
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nięźnych środków płatniczych, jaka jest wyrzucana przez życie go­
spodarcze na krótszy lub dłuższy okres czasu.

Wyobraźmy sobie, że w danem społeczeństwie ustaliła się rów ­
nowaga w zakresie obrotu pieniężnego. Następnie wpuszczamy do 
obrotu wielką sumę, np. miljard złotych, nowych pieniędzy. Zobacz­
my, jak zareaguje na to społeczeństwo małoaktywne gospodarczo, 
oraz społeczeństwo silnie aktywne.

W  pierwszym wypadku zobaczymy, że życie gospodarcze mało 
się ożywi. Nie potrzebuje ono tych pieniędzy, ale z tego powodu nie 
będzie też mogło ich wchłonąć. Pod wpływem tego znaczna część 
wypuszczonego m iljarda wróci do kas nszczędności, do banków i do 
banku biletowego. Druga część przeznaczona będzie na zakup towa­
rów zagranicznych, czyli odpłynie z danego kraju  zagranicę, wresz­
cie trzecia część stanie się przedmiotem tezauryzacji.

W  społeczeństwie bardzo silnie aktywnem cały ów miljard może 
być całkowicie pochłonięty. Ale spytajmy, coi się z nim stało. Przecież, 
jeżeli toi były banknoty, nie zostały one zniszczone, lecz gdzieś są.

Okazuje się, że życie gospodarcze pod wpływem wpuszczenia 
tego m łljarda do obrotu znacznie się ożywiło. Przedewszystkiem na­
stąpiła pewna zwyżka cen, do załatwienia więc tych samych tranzak- 
cyj trzeba mieć nieco większe ilości gotów‘ki. Każdy przeto z kupują­
cych już w tym tylko celu musi mieć nieco zwiększoną ilość t. zw, 
pieniędzy kieszeniowych. Pozatem zwiększa się ilość wkładów we 
wszystkich instytucjach finansowych, muszą więc one trzymać więk­
sze pogotowia kasowe. Również wzmożona działalność dawniejszych 
przedsiębiorstw wymaga zwiększonych zapasów kasowych, powstają 
zaś nowe przedsiębiorstwa, które też zapasy kasowe utrz5rmywać m u­
szą. W  rezultacie więc może się zdarzyć, że cały ów m iljard złotych 
rozszedł się po k raju  i nie widać go wcale w postaci nadwyżek w re­
zerwuarach pieniężnych, czyli instytucjach finansowych.

Przedstawiłem dwa skrajne wypadki. W rzeczy samej zwykle 
mamy do czynienia z objawem pośrednim, mniej lub więcej zbliżonym 
do tych skrajnych wypadków, albo też znajdującym się pośrodku mię­
dzy niemi. Zwykle pod wpływem wpuszczenia do obrotu tak wielkiej 
sumy, życie gospodarcze się ożywia, ale następuje również i zwięk­
szony dopływ gotówki do wszelkiego rodzaju kas finansowych, prze­
dewszystkiem do kas oszczędności. Również pewna ilość gotówki ma 
tendencję wyjścia zagranicę i napewno wyjdzie, o ile niema polityki 
państwowej, przeciwdziałającej temu. Ceny towarów idą w górę, ale 
równocześnie zwiększa się liczba wytwarzanych dóbr.
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§ 2. Zahamowanie obrotu pieniężnego pod wpływem deflacji.

O deflacji środków obrotowych mówiłem w poprzednim roz> 
dziale. Tutaj chodzi mi o zastanowienie się, w jaki sposób deflacja 
pieniężna wpływa na zahamowanie obrotu pieniężnego.

Żeby to zrozumieć, znowu wyjdźmy z założenia, że z dobrze 
prosperującego gospodarstwa została wycofana suma m iljarda zło­
tych w postaci tych lub innych znaków płatniczych. Przypuśćmy da­
lej, że niema możności zastąpienia brakujących pieniędzy wekslami 
lub innemi środkami kredytowemi, a to pod wpływem braku  dosta­
tecznego zaufania.

W  jaki sposób będzie się odbywał obrót pieniężny w tych wa­
runkach? Przedewszystkiem wskutek braku gotówki nastąpi pewne 
podrożenie pieniądza, czyli nastąpi zniżka wszystkich cen, ale też 
i szybkość obrotów pieniężnych będzie powiększiona. Niemniej dwa te 
czynniki nie będą w stanie wyrównać spustoszenia, wywołanego wy­
cofaniem miljarda złotych. Wiele tranzakcyj nie będzie mogło do­
chodzić do skutku, wiele przedsiębiorstw będzie musiało skurczyć 
swioją produkcję, robotnicy stracą pracę, przestaną być konsum enta­
mi w skali dotychczasowej różnych produktów i t. d. Słowem gdyby 
nawet nie było kryzysu gospodarczego, wycofanie tak wielkiej sumy 
pieniężnej z obrotu gospodarczego samo może wywołać kryzys.

Ale narazie nie o tern mówimy. Zastanawiamy się, co się stanie 
z różnemi zjawiskami, dotyczącemi obrotu gotówkowego. Przede­
wszystkiem więc zmniejszą się wkłady w bankach i innych instytu­
cjach finansowych, a także zmniejszy się liczba gotówki kieszenio­
wej. Dopływ pieniędzy do instytucyj finansowych będzie mniejszy, 
i, chociaż będą one musiały utrzymywać mniejsze pogotowie kasowe 
wskutek zmniejszonych wkładów, to jednak będą musiały liczyć się 
z tem, że publiczność wciąż będzie żądała zwrotu wkładów.

Innemi słowy dynamika ruchu pieniędzy w instytucjach finanso­
wych będzie prowadziła do wycofywania pieniędzy z ich kas. W  tych 
warunkach trudno przypuszczać, ażeby te instytucje, poza obsługą 
normalnych potrzeb życia gospodarczego, miały jeszcze wolne nad­
wyżki gotówkowe. Słowem, o ile przy podnoszeniu ilości środków pie­
niężnych pozostają pewne nadwyżki, powracające do kas rozdziel­
czych, o tyle tutaj występuje zjawisko odwrotne, to znaczy, jeżeli są 
te nadwyżki, wchłonięte one zostaną przez życie gospodarcze z powo­
du braku gotówki.

Jeżeli pod wpływem kryzysu gospodarczego zmniejsza się 
gwałtownie ilość kredytowych środków obrotowych, to rezultatem 
tego musi być większe zapotrzebowanie na gotówkę. Gdy ilość jej nie

69



powiększa się, albo powiększa się tylko nieznacznie, może wystąpić 
ten sam skutek, jaki przedstawiłem na przykładzie wyżej opisanym. 
Dla życia gospodarczego jest obojętnem, czy deflacja w sumie mil- 
jarda złotych tyczy się samych pieniężnych środków płatniczych, czy 
zarówno pieniędzy, jak i kredytowych środków obrotowych, czy też 
samych tylko kredytowych środków obrotowych.

§ 3. Reflacja pieniężna jako punkt wyjścia zwalczania kryzysu
gospodarczego.

Jeżeli kryzys gospodarczy wpływa na gwałtowne zmniejszenie 
środków obrotowych, to najprostszą metodą zaradzenia złemu jest 
powiększenie obiegu pieniężnych znaków płatniczych, a więc bankno­
tów, bilonu, ewentualnie państwowych pieniędzy papierowych, uży­
wanych do obrotu bonów skarbowych i t. d.

Zagadnienie sprowadza się do zwiększenia liczby tranzakcyj, 
gdyż samo tylko podniesienie ilości znaków płatniczych, jak w po­
przednim rozdziale mówiłem, nie pomoże. Podniesienie tranzakcyj 
może być wywołane nie tylko przez zwiększenie środków obroto­
wych. Można wyobrazić sobie, że przez oddziaływanie psychiczne 
można byłoby podnieść popyt na pewne towary. Np. dzisiaj w  Niem­
czech prowadzi się propagandę za nabywaniem przez osoby p r5rwatne 
samochodów, stawiając to na płaszczyźnie obowiązku patrjotycznego. 
To musi podnieść popyt na samochody, musi uruchomić ukryte mo­
żliwości nabywcze, musi podnieść też skalę stosowania kredytów, 
czyli zwiększyć kredytowe środki obrotowe.

Ale oddziaływanie psychiczne jest bardzo trudne, nie każdy po­
trafi to wykonać, a skutek tego zawsze jest niepewny.

Daleko łatwiej natomiast stworzyć popyt sztuczny na dobra pu­
bliczne. Słowem wracam do wielkich robót publicznych.

Widzimy, że reflacja nietylko jest możliwa przez wykonywanie 
wielkich robót publicznych, ale sama przez się ta metoda działania 
narzuca się każdemu politykowi i mężowi stanu.

W krajach, gdzie wystąpiła deflacja pieniężna, nie może być 
absolutnie innego sposobu wyjścia z błędnego koła, jak tylko przez 
przeprowadzenie reflacji pieniężnej w odpowiednich rozmiarach na 
cele inwestycyj publicznych. W krajach, gdzie ilość pieniędzy jest 
stosunkowo niewielka, zapewne również tylko reflacja może być 
punktem wyjścia ożywienia życia gospodarczego, Ale, jak widzieli­
śmy z przykładu Francji z wiosny 1935 r., nawet w krajach, posia­
dających olbrzymie ilości gotówki, można myśleć jeszcze o reflacji
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pieniężnej nawet w tak wielkich rozmiarach, jak 25 miljardów fran ­
ków na 40 miljonów ludności.

Błędnem jednak byłoby zdanie, że sama reflacja jest podstawą 
finansowania wielkich robót publicznych i wogóle ożywienia życia 
gospodarczego na dłuższy okres czasu. Podstawą tą  powinny być 
skarbowe operacje finansowe. Można przypuszczać, że w okresie po­
czątkowym trzeba będzie posługiwać się krótkoterminowemi bonami 
skarbowemi, stopniowo przechodząc na obligacje długoterminowe.

Jeżeli weźmiemy sytuację Francji z wiosny 1935 r., to widzimy, 
że tam istniał projekt puszczenia w ruch maszyny drukarskiej, ażeby 
mieć możność dyskontowania niskoprocentowych bonów skarbowych 
w Banku Francji. Gdyby taka decyzja nastąpiła, mogłoby to wywo­
łać wstrząs psychiczny wśród publiczniości francuskiej i pieniądze 
stezauryzowane mogłyby zacząć wracać do kas oszczędności, banków 
i t. p. Okazałoiby się wtedy, że umieścić owe bony można także w ban­
kach prywatnych, względnie w państwowej kasie depozytowej, jako 
zbiornicy oszczędności i w takim razie odrazu Francja weszłaby na 
drogę finansowania wielkich robót publicznych przez operacje kredy­
towe prawdziwe, nie zaś druk banknotów.

Inaczej musi być w tych krajach, które m ają znaków pienięż­
nych mało, albo bardzo mało, jak Polska. Tutaj, jeżeliby bony mogły 
być użyte, to tylko w charakterze surogata pieniądza. Musiałyby one 
krążyć między publicznością, jak banknoty. Część ich mogłaby sto­
pniowo być zatrzymywana przez osoby prywatne i różne kasy, ale 
w takim razie również czas jakiś zastępowałyby one prawdziwą go­
tówkę.

Im mniej mamy pieniężnych znaków płatniczych, oraz im dalej 
posunęła się deflacja obrotowych środków kredytowych, tern bardziej 
musimy nasycić rynek pieniężny dodatkowemi znakami płatniczemi. 
JSkala tego nasycenia powinna być tak wielka, aiżeby powstał prąd po­
wrotny pieniędzy do instytucyj finansowych. Dopiero gdy zacznie 
zjawiać się nadwyżka pieniędzy w kasach oszczędności, w bankach 
i w innych instytucjach kredytowych, będzie można przystąpić do 
prawdziwych operacyj kredytowych na cele robót publicznych. Być 
może, iż wtedy odrazu będzie można emitować obligacje długotermi­
nowe, albo też częściowo posługiwać się emisją już innych seryj bo­
nów skarbowych, któreby nie miały charakteru surogatu pieniądza, 
<3zęściowo zaś próbować emitować obligacje.

Jeżeli widocznem jest, że operacje finansowe Państwa wycofują 
z obrotu gospodarczego potrzebne mu środki, należy zaniechać tego 
zabiegu, a w dalszym ciągu prowadzić reflację pieniężną.
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Jeżeli występuje w silnym stopniu zjawisko tezauryzacji, rów­
nież należy przeciwstawić jej reflację w tych rozmiarach, ażeby teza- 
uryzację całkowicie unieszkodliwić. Słusznem jest wypuszczenie takiej 
ilości znaków płatniczych, któraby równała się ilości pieniędzy steza- 
uryzowanych.

Operacje finansowe Skarbu Państwa na wielkie roboty publiczne 
powinny zbierać z instytucyj finansowych niepotrzebne nadwyżki ka­
sowe. Ale nic więcej. Należy to rozumieć w szenokiem tego słowa zna­
czeniu, to znaczy można sprzedawać obligacje pożyczek państwo­
wych również prywatnym osobom, ale bez nacisku i tylko wtedy, jeżeli 
przez to nie zahamujemy dopływu potrzebnej życiu gospodarczemu 
gotówki do kas oszczędności.

Gdy stopa procentowa utrzymuje się w kraju na stosunkowo 
wysokim poziomie, oznacza to, że reflacja nie osiągnęła jeszcze peł­
nego rezultatu i musi być w dalszym ciągu kontynuowana.

Pisałem już wyżej, że metoda nakręcania konjunktury, do której 
uciekano się w wielu razach, polegała na udzielaniu łatwych kredytów 
przedsiębiorstwom przemysłowym, lub innym zakładom wytwórczym. 
Pisałem już wtedy, że jest to metoda wadliwa, ponieważ produkuje się 
w ten sposób towar na skład.

Teoretycznie lepszą metodą powiększania ilości środków obro­
towych jest inflacja budżetowa. Jeżeli życie gospodarcze zamało m a 
weksli i innych środków kredytowych, to, być może, najprostsze jest 
wpompowanie w obrót gospodarczy pewnej ilości baknotów przez; 
inflację budżetową. Można więc zmniejszyć sumę ściąganych podat­
ków, W5rpłacać zaś pensję urzędnikom przez zaciąganie poiżyczek 
w banku biletowym.

Metoda ta jest u nas potępiona całkowicie i słusznie. Chodzi
0 to, że niema możności w takim razie prowadzenia prawidłowej go­
spodarki budżetowej państwowej i komunalnej, oraz zatraca się kry- 
terja do oceny potrzebnych rozmiarów akcji państwowej. Rezultatem 
tego jest przerost pewnych działów akcji państwowej, niedorozwój 
innych działów, wogóle brak zaufania M inistra Skarbu we własne 
siły i demoralizacja całego personelu administracji skarbowej. Stale 
na podstawie inflacji budżetowej nie można opierać równowagi 
budżetu państwa, gdy jednak raz się zdemoralizuje aparat skarbowy
1 zniekształci budżet, niema prawie możności nawrócenia z drogi ina­
czej, jak przez gwałtowny wstrząs. Na wstrząs ten decyduje się spo­
łeczeństwo i rząd dopiero wtedy, gdy pod wpływem takiej gospodarki 
nastąpi daleko idąca inflacja i załamanie się kursu waluty.
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Jeżeli państwo podejmuje akcję wielkich ro'bot publicznych, Mi­
nister Skarbu zgóry musi być zdecydowany na to, żeby koszt tego 
przedsięwzięcia nie obciążał zwyczajnego budżetu państwowego. Na- 
pozór zdaje się, że jest to żądanie niesłuszne, gdyż tak czy owak finan­
sować roboty publiczne ma w swoim zakresie państwo. Dlaczego 
więc budżet ich nie ma wejść do ogólnego budżetu państwowego?

Wyżej wyjaśniłem, że wykonywanie wielkich robót publicznych 
w celu poprawy konjunktury ze źródeł podatkowych jest błędnem 
pociągnięciem. Tego robić nie można z tego powodu, że zapłata za 
wykonanie tych ro*bót powinna być uskuteczniona w okresie dobrej 
konjunktury. Innemi słowy, roboty publiczne m uszą być wykony­
wane na kredyt, a państwo ma tylko odgr5rwać rolę czynnika, organi­
zującego ten kredyt. Jeżeli w ten sposób stawiamy kwestję, to nie 
należy mieszać dwóch funkcyj państwa: jednej — normalnej adm ini­
stracji, pochłaniającej sumy przewidziane budżetem zwyczajnym, po­
krywane przez społeczeństwo w drodze podatków lub innych opłat, 
oraz drugiej funkcji, polegającej na podjęciu przez państwo inicja­
tywy w zakresie wielkich roibót publicznych, powierzenia tych ro*bót 
tym lub іппзші czynnikom, ewentualnie podjęcia ich wykonywania 
przez samo państwo i wreszcie zorganizowania operacyj kredyto­
wych, umożliwiających wykonanie programu.

W  krajach, gdzie deflacja zrobiła silne postępy, pierwszym kro ­
kiem, jaki musi być zrobiony w celu zwalczenia kryzysu gospodar­
czego, jest przeprowadzenie racjonalnej reflacji.

Zagadnienie to nie tyczy się jednak tylko tych państw, które 
przeprowadziły u siebie deflację pieniężną, ale wogóle wszystkich 
państw, które znajdują się w stanie depresji gospodarczej.

Jednakże zawsze pamiętać należy, że reflacja, to broń niebez­
pieczna i w rękach nieumiejętnych kierowników może łatwo prze­
kształcić się w szkodliwą inflację. Niżej mówię o współdziałaniu mię- 
dzynarodowem w zakresie zwalczania kryzysu. Można powiedzieć, 
że gdyby współdziałanie międzynarodowe dało możność skutecznej 
obrony walut poszczególnych krajów, to reflacja, jako środek zwal­
czania kryzysu, a ściślej mówiąc, jako środek finansowania robót pu­
blicznych, mogłaby być używana w  znacznie szerszym stopniu, niż 
w warunkach dzisiejszych. Gdyby współdziałanie międzynarodowe 
dało możność w każdych w arunkach utrzym ania kursu waluty da­
nego kraju, można byłoby powiedzieć nawet, że przez reflację każdy 
kryzys gospodarczy w każdej porze mógłby być całkowicie opano­
wany. Ściślej mówiąc, można byłoby doprowadzić w takim  razie do
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całkowitego usunięcia bezrobocia, a nawet do usunięcia pracy mało 
produkcyjnej.

§ 4. Polityka upłynnienia kapitałów.

Depresja gospodarcza wywołuje, między innemi, ten skutek, iż 
znaczna część kapitałów pieniężnych wycofuje się z produkcji i musi 
być gdzieś ulokowana. Część tych kapitałów przeznaczana jest na 
zakup złota dla celów tezauryzacji, lokowana też być ona może 
w banknotach pierwszorzędnych co do ich pewności i również teza- 
uryzowana. Inna część tych kapitałów lokowana jest w tych lub in­
nych instytucjach kredytowych, np. w bankach prywatnych lub w in­
stytucjach publicznych. Pieniądze te przenoszone są często z je­
dnych banków do innych, przesyłane są z jednego kraju do drugiego. 
Są to kapitały pieniężne wędrowne, korzystające tylko z lokat krótko­
terminowych i wogóle niezmiernie bojaźliwe.

Wreszcie w okresie kryzysu znaczna część kapitałów pienięż­
nych staje się zamrożoną, a nawet ginie w razie następujących ban­
kructw.

Do jakiego stopnia w  dzisiejszym kryzysie to zjawisko jest da­
leko posunięte, świadczyć może stopa prywatnego dyskonta. Prywatne 
dyskonto tyczy się weksli krótkoterminowych, jest więc dobrą lokatą 
dla wymienionych wyżej kapitałów. W roku 1929 w New Yorku stopa 
procentowa prywatnego dyskonta wahała się od 5У2 doi4% .W r. 1930 
spadła z 4 poniżej 2. W r. 1931 spadła niemal do 1%, aby w końcu 
roku podnieść się do 3. Od listopada 1931 r. rozpoczyna się gwał­
towny spadek, który w styczniu i lutym 1933 r. dosięga niemal 0,1%. 
Później po podniesieniu się do 2 % spada znowu bardzo silnie i wyka­
zuje tendencję zniżkową w granicach dróbnych ułamków procentów. 
To przykład najskrajniejszy. Ale i w Londynie od drugiej połowy 
r. 1932 stopa prywatnego dyskonta stale utrzymuje się poniżej 1%, 
spadając często poniżej 0,5%. Podobne, chociaż nie tak jaskrawe 
stosunki, panują na rynku pieniężnym paryskim.

Tymczasem jeżeli weźmiemy rynek kredytu długoterminowego, 
zobaczymy coś wręcz odwrotnego. Zachowuje się on tak, jakby było 
mało pieniędzy i jakby pieniądz był drogi. To znaczy obligacje dłu­
goterminowe muszą być wysoko procentowe i nie znajdują mimo to 
chętnych nabywców. Tylko w Anglji, w ostatnich czasach, dla papie­
rów lokacyjnych krajowych nastąpiła znaczna poprawa.

W  krajach gospodarczo mniej zaawansowanych, ilość wolnych 
kapitałów jest znacznie mniejsza, tutaj więc zarówno pieniądz krótko­
terminowy, jak i długoterminowy jest rzadszy, a stopa procentowa
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wyższa. W każdym razie i tu taj spostrzegamy wielką dysproporcję 
między stopą procentową pieniądza krótkoterminowego a długoter­
minowego.

W skrajnych wypadkach, przy zbyt gwałtownie przeprowadzo­
nej deflacji, jak w Polsce, wogóle może być pieniędzy bardzo mało. 
Mężowie stanu i politycy, żyjący w tych warunkach, nie są też w sta­
nie ocenić należycie sytuacji finansowej swego kraju  i zagranicy 
i tracą pewność siebie oraz wiarę w skuteczność tych lub innych po­
sunięć z dziedziny polityki finansowej. Mogą też oni chwytać się 
środków zaradczych nie należycie przemyślanych, albo wręcz rozpacz­
liwych, wywołujących skutek odwrotny od zamierzonego. Między 
innemi w tych warunkach powstaje naturalne i sztuczne unierucho­
mianie kapitałów.

Kapitały rzeczowe mogą być w mniejszym lub większym stopniu 
upłynnione, albo unieruchomione. Np. kamienica przedstawia pewien 
kapitał rzeczowy. Jeżeli właściciel kamienicy bierze pożyczkę na nią 
w listach zastawnych, to mobilizuje on część swego kapitału. To samo 
jest z majątkiem ziemskim.

Mogą istnieć w arunki prawne i polityczne, utrudniające taką 
mobilizację. Spostrzegamy to dzisiaj w Polsce, gdzie często pożyczka 
udzielona w listach zastawnych jest albo „winkulowana“, albo też 
kurs listów zastawnych jest tak niski, iż każdy właściciel stara się 
odkładać ich sprzedaż na możliwie dalszy okres czasu. Kurs znowu 
jest dlatego niski, iż polityka finansowa rządu ściąga z rynku pie­
niężnego większość kapitałów, mogących iść na zakup wymienionych 
papierów wartościowych, lub t. p.

Odwrotnie, przez te lub inne pociągnięcia z dziedziny polityki 
finansowej można ułatwiać mobilizację kapitałów, utkwionych w nie­
ruchomościach. Podstawą tego jest wywołanie zaufania do wszelkich 
papierów lokacyjnych, nie udzielania pożyczek, któreby się zam ra­
żały, unikania winkulowania różnych papierów wartościowych i t. d. 
Łączy się z tern potrzeba organizacji dobrego aparatu kredytowego, 
o czem niżej.

W  dzisiejszym momencie jeszcze ważniejszą rolę może odgry­
wać polityka kierowania kapitałów krótkoterminowych na lokaty dłu­
goterminowe.

Dla obu wyżej opisanych spraw, to znaczy dla upłynnienia ka­
pitałów, utkwionych w nieruchomościach, jak i dla skierowania 
krótkoterminowych kapitałów pieniężnych na lokaty długoterminowe, 
ogromne znaczenie ma należyte rozbudowanie dobrego aparatu kre­
dytowego. Mam tu na myśli banki, kasy oszczędności i spółdzielnie
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pożyczkowe. Chodzi nie tylko o to, ażeby tego rodzaju instytucje 
były możliwie gęstą siecią rozrzucone po kraju, chodzi zaś o to także, 
ażeby miały one pełne zaufanie publiczności i żeby nie robiły intere­
sów nie właściwych dla instytucyj finansowych. Muszą też być one 
odpowiednio kierowane, ażeby ich działalność harmonizowała z m ą­
drą polityką finansową państwa.

Polityka finansowania wielkich robót publicznych wymaga w ka­
żdym kraju  przygotowania gruntu przez m niejętną politykę upłyn­
nienia kapitałów.

§ 5. Wpływ wielkich robót publicznych na ohrót pieniężny.

W ystępuje specjalny wpływ wielkich robót publicznych na spo­
tęgowanie obrotu pieniężnego i skierowanie go w pewne łożyska» 
czyli do instytucyj finansowych. Zjawisko to jest mało docenione, 
chociaż w niem kryje się sekret powodzenia akcji Mussoliniego, m o­
żliwość finansowa odbudowy Francji, możliwość sfinansowania kosz­
tów wielkiej wojny przez Niemcy i przez inne kraje i t. d.

Zjawisko to jednak jest bardzo proste, może właśnie zanadto 
proste, żeby mogło być łatwo zauważone przez teoretyków. Polega 
ono na tem, że wykonywując wielkie inwestycje publiczne, lub pro­
wadząc kosztowną wojnę, zmuszamy obywateli kraju do wykonywa­
nia przedmiotów, które nie mogą trafić na rynek, nie mogą wogóle 
stać się objektem pr5rwatnej własności. Tymczasem wykonanie 
owych przedmiotów połączone jest z wielkiemi wydatkami pienięż- 
nemi i zarobkami obywateli.

Jeżeli zaś chodzi o ilość dóbr, która pozostaje do dyspozycji ca­
łego społeczeństwa, to w zasadzie jest ona akurat o tę sumę mniejsza, 
jaką wartość przedstawiają wykonane inwestycje publiczne. Piszę 
w zasadzie, gdyż w praktyce może być inaczej, zwłaszcza gdy oby­
watele część swoich potrzeb mogą zaspokoić przez zwiększony im ­
port towarów zagranicznych. Jeżeli jednak niema możności zwięk­
szenia tego importu pod wpływem reglamentacji przywozu lub innych 
ograniczeń, albo pod wpł5rwem blokady, to okaże się, że niemal w ca­
łości, W3rpłacone w danym okresie czasu sumy za inwestycje pu­
bliczne są wolne i muszą być gdzieś skierowane. Jeżeli istnieje do­
brze rozwinięta sieć kas oszczędności, a niema tendencji do tezaury- 
zacji, to cała suma uzyskana w ten sposób mogłaby z powrotem wpły­
nąć do kasy skarbowej, np. przez kupno przez kasy oszczędności 
obligacyj pożyczki państwowej lub nowych bonów.

Łatwo prześledzić opisane wyżej zjawisko, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę warunki kraju  blokowanego w czasie wojny. ЛѴ Niemczech
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w tym okresie cały naród był zaprzęgnięty do pracy. Kto nie był na 
froncie, pracował i zarabiał dosyć dużo. Jednakże główny wysiłek 
całego narodu nie był skierowany na wytwarzanie dóbr pierwszej po­
trzeby, lecz przeciwnie, wszystko było nastawione w tym kierunku, 
ażeby obsłużyć walczące armje.

W  tych warunkach robotnica, pracująca w fabryce amunicji lub 
w innem przedsiębiorstwie, nie mogła wydać całej zarobionej go­
tówki. Jeżeli w danym czasie zarobiła ona 100 marek, to' zapewne 
wydała tylko 50, a za drugie 50 nie miała już możności nabyć rzeczy 
napozór nawet niezbędnych. Za mieszkanie płaciła sumę nie więk­
szą, niż przed wojną, na ubranie mogła dostać bardzo niewiele lichego 
i taniego materjału, żywność też była rozdzielana na kartki w małych 
ilościach i po cenach wcale nie wygórowanych. W rezultacie więc 
pozostawało z zarobionych 100 m arek 50 marek w kieszeni danej ro­
botnicy. Nie mogła ona nic innego zrobić z tą kwotą, jak odnieść do 
kasy oszczędności. W ten sposób gromadziły się olbrzymie sumy, 
potrzebne na finansowanie wojny.

Gospodarstwo narodowe, zamknięte w ramach blokowanego 
państwa, staje się jakby olbrzymiem gospodarstwem naturalnem. 
Musi ono samo sobie wystarczyć. To samo mniejwięcej jest przy 
dzisiejszym systemie reglamentacji obrotu międzynarodowego we 
wszystkich krajach kuli ziemskiej. Poszczególne gospodarstwa naro­
dowe, otoczone nieprzebytemi granicami państwa, mogą być trak to ­
wane jako gospodarstwa naturalne, które tylko w drodze wymiany 
naturalnej zamieniają pewną ilość swoich produktów na wytwory 
państw innych.

Wyobraźmy sobie, że mamy doi czynienia ze zwyczajnem gospo­
darstwem naturalnem, składającem się z kilkunastu osób, należących 
do tej samej rodziny. Ojciec, jako głowa rodziny, postanowił kon­
trolować ilość wykonanej przez każdego pracownika pracy przez wy­
dawanie pokwitowań, czyli bonów. Bonami temi musiałyby być 
opłacane wszystkie świadczenia, które członkowie rodziny otrzymują. 
Płaciłoby się więc za zjedzony obiad, za ubranie i t. d. W  rezultacie 
więc wszystkie bony wracałyby z powrotem do ojca rodziny, ażeby 
móc dalej być przez niego wydawane na opłatę pracy.

Wyobraźmy jednak, że ojciec rodziny podejmuje wykonywanie 
„wielkich robót publicznych“, np. buduje drogę przez bagno. Za pracę 
przy wykonywaniu tej drogi płaci on również bonami. Jaki będzie 
rezultat tego? Okaże się, że ilość bonów, będących w posiadaniu po­
szczególnych członków rodziny, będzie większa, niż ilość dóbr i usług, 
które taki członek otrzymuje. Po zaspokojeniu potrzeb poszczegól-
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nych członków, pozostanie u nich pewna nadwyżka. Gdyby mogli 
oni skorzystać z dóbr, wytwarzanych w sąsiednich gospodarstwach 
naturalnych, zapewne kupiliby za owe bony to, coby się im wydawało 
najbardziej potrzebnem i przyjemnem. Gdy tej możliwości niema, 
pozostaną oni posiadaczami bonów, a gdyby tam istniała kasa oszczę­
dności, musieliby je ulokować w tej kasie.

Te przykłady wskazują, w jakim stopniu racjonalnie organizo­
wane wielkie roboty publiczne wpływają na dopływ pieniędzy do kas 
oszczędności i banków.



ROZDZIAŁ VIII.

WSPÓŁDZIAŁANIE MIĘDZYNARODOWE.

§ 1. Odpływ pieniędzy zagranicę pod wpływem ożywienia życia
gospodarczego.

Wyobraźmy, że rozpoczynamy w pewnym kraju prowadzenie 
wielkich robót publicznych, stosując reflację, jako początkowy sposób 
finansowania tych robót. Ilość znaków pieniężnych ożywia życie go­
spodarcze. Przedewszystkiem podnosi się popyt na różne towary. Jeżeli 
do robót publicznych stanęli bezrobotni, którzy dłuższy czas pozbawie­
ni byli pracy, to pierwszą ich myślą będzie należycie się ubrać. Gdy 
tak, jak w Polsce, ogromna ilość materjałów tkackich wytwarzana jest 
z surowca zagranicznego, spowodować to musi sprowadzenie obcych 
towai ów, czyli pogorszenie się bilansu handlowego naszego kraju, a co 
zatem idzie, odpływ pieniędzy zagranicę. Gdyby dla podtrzymania 
kursu naszej waluty wywozić w takim razie złoto z kraju, rezultatem 
rozpoczęcia robót publicznych byłoby powstanie prądu odpływu złota 
z banku biletowego.

Nie chodzi jednak tylko o samą konsumcję szerokich warstw 
obywateli. Także i wykonywanie robót publicznych może być połą­
czone z koniecznością sprowadzania tych lub innych surowców i m a­
szyn z za granicy. Tego samego wymaga rozszerzanie warsztatów 
pracy.

Teoretycznie można wyobrazić taką sytuację, że wszystkie kraje 
przed rozpoczęciem wielkich robót publicznych znajdują się w stanie 
równowagi bilansów płatniczych i naraz zupełnie równomiernie podej­
mują wykonywanie wielkich robót publicznych, i ożywiają przez to
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życie gospodarcze, podnosząc popyt u siebie. W takim razie równo­
waga bilansów płatniczych mogłaby być nienaruszona.

Jest to jednak możliwe tylko w teorji. W praktyce nigdy rów­
nomiernie opisywana akcja nie będzie podniesiona przez wszystkie 
kraje, a oprócz tego w dzisiejszej sytuacji bardzo dalecy jesteśmy od 
równowagi bilansów płatniczych. Wystarczy wspomnieć, że przeży­
wamy okres „buntu dłużników“ w stosunkach międzynarodowych. 
Wszystkie państwa, za wyjątkiem Finlandji, przestały płacić długi 
wojenne wobec Stanów Zjednoczonych, a niektóre państwa wogóle nie 
płacą długów zagranicznych, ogłaszając aktem jednostronnym mora- 
torjum.

Z tego powodu nie można wyobrazić rozpoczęcia wykonywania 
wielkich robót publicznych bez jednoczesnego powstania groźby od­
pływu naszych pieniędzy za granicę, załamania się kursu waluty, 
zmniejszenia przez to wartości sumy środków obrotowych, czyli uni­
cestwienia zbawiennych skutków reflacji na ożywienie życia gospodar­
czego. Niebezpieczeństwo to musi być uświadomione przy projekto­
waniu robót publicznych i z całą energją należy przeciwstawić się te­
mu zjawisku. Już samo planowanie robót publicznych musi liczyć się 
z tą okolicznością, należy więc albo projektować takie roboty, które 
nie wymagają dowozu z zagranicy żadnych towarów, albo też potrze­
bują towarów, które można uzyskać w drodze handlu kompensacyj­
nego. Można też myśleć o wykonywaniu takich inwestycyj, które 
w dalszym ciągu ściągałyby obce dewizy do Polski.

§ 2. Wymiana międzynarodowa dawniej i dzisiaj.

Przed wojną wymiana międzynarodowa była nader ożywiona, 
a opierała się na dosyć dużej swobodzie. Mieliśmy wymianę towarów 
między poszczególnemi krajam i, wymianę kapitałów, mieliśmy rów­
nież wielkie ruchy emigracyjne, czyli następowała wymiana ludzi 
jako pracowników, wreszcie mieliśmy wymianę usług w postaci frach­
tów, obsługi turystów i t. d.

Wszystkie wynikające stąd pozycje razem  składały się na bilans 
płatniczy, który tak oczy owak musiał być zrównoważony. Gdy pewien 
kraj wykazywał ujemne saldo, musiało być ono albo wyrównane prze­
lewem odpowiedniej ilości złota, albo, co częściej się zdarzało, przele­
wem odpowiedniej sumy kapitałów w formie pożyczek krótkotermino­
wych łub długoterminowych.

Rząd każdego kraju musiał troszczyć się o bilans płatniczy tylko 
w tym wypadku, gdy w banku biletowym zapasy szlachetnego kruszcu
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nie wykazywały nadwyżek ponad normalne pokrycie. Jeżeli zaś dany 
kraj posiadał dużo złota, albo wierzył w swoje bogactwo, troska taka 
była zbyteczna.

Obecnie Stany Zjednoczone Północnej Ameryki, a częściowo 
i Francja zburzyły ten system. Największą winę ponoszą Stany Zje­
dnoczone. Przed wojną były one krajem dłużniczym i dobrze wywią­
zywały się ze swoich zobowiązań względem starej Europy, gdyż wysy­
łały do niej dużo towarów. Po wojnie stały się one krajem wierzyciel- 
skim, jednakże nie zrozumiały tego, że kraj wierzycielski inną musi 
prowadzić politykę, niż kraj dłużniczy. Chciały one ściągać od swoich 
dłużników procenty i raty amortyzacyjne, a jednocześnie sprzedawać 
im nadmiar swojej produkcji, nie kupując od dłużników towarów, wy­
twarzanych przez tych ostatnich. Dążyły więc one jednocześnie do 
posiadania czynnego bilansu handlowego i czynnego bilansu płatni- 
sczego. Przez czas jakiś taka polityka możliwa była, ponieważ w tym 
czasie Stany Zjednoczone lokowały olbrzymie kapitały w krajach 
dłużniczych. Gdy jednak ruch ten został wstrz5rmany, okazało się, że 
na spłatę rat musiałyby kraje dłużnicze wysyłać do Stanów Zjednoczo­
nych wielkie ilości swoich towarów. Tymczasem Stany Zjednoczone 
godziły się na przyjmowanie tylko złota, a ostatnio także częściowo 
srebra. Gdy zapasy złota w krajach dłużniczych zostały znacznie nad­
wyrężone, zamknęły one jego odpływ i sytuacja wytworzyła się absur­
dalna. Jedynem wyjściem z niej było zaprzestanie płacenia długów 
wobec Stanów Zjednoczonych.

W  ostatnich paru latach podobną nieco politykę prowadzi rów­
nież Francja. Zgromadziła ona olbrzymie zapasy złota, a obecnie 
wprowadziła kontygentowanie przywozu i uniemożliwia dłużnikom 
wywiązywanie się ze swych zobowiązań.

Po wojnie, a zwłaszcza w ostatnich kryzysowych latach, zaha­
mowaną została również emigracja. Przed wojną emigracja dawała 
duże pozycje na korzyść krajów uboższych. W  ten sposób wyrówny­
wano saldo bilansu płatniczego. Dzisiaj to źródło zupełnie niemal 
wysycha.

Rezultatem takiego układu stosunków mogłoby być teoretycznie 
całkowite zniszczenie handlu międzynarodowego, jednakże w praktyce 
ta  rzecz jest niewykonalna i nastąpiło tylko silne zmniejszenie rozmia­
rów tego handlu. Obok tego zaczęto szukać dróg nowych, któreby 
pozwalały powrócić do handlu naturalnego, to znaczy do wymiany to­
w aru za towar.
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§ 3. Czy uda się odtworzyć dawniejszy system 
handlu międzynarodowego?

System przedwojenny handlu międzynarodowego był o wiele 
lepszy, niż system dzisiejszy, i można byłoby uważać za ideał odtwo­
rzenie tego, co było. Jednakże żeby to mogło nastąpić, musiałby być 
odtworzony przedwojenny międzynarodowy ruch kapitałów i złota 
oraz emigracja. Ruch kapitałów mógłby być odtworzony, gdyby nie 
trzeba było stawiać warunku dodatkowego, że musiałby on być połą­
czony ze sprawiedliwszem rozprowadzeniem złota po różnych krajach 
kuli ziemskiej. W  rezultacie więc jedną z głównych przyczyn, unie­
możliwiających odtworzenie dawniejszego systemu handlu międzyna­
rodowego jest wycofanie złota z obrotów międzynarodowych.

Na pytanie, postawione w nagłówku, można odpowiedzieć twier­
dząco, lub przecząco, można co do tego być różnego zdania. Natomiast 
niema wątpliwości, że szybkie albo natychmiastowe odtworzenie da­
wniejszego systemu jest niewykonalne.

Metody handlu liberalnego lub nawpół liberalnego są niewątpli­
wie lepsze od dzisiejszych kontyngentów przywozowych i wywozo­
wych, układów kompensacyjnych i t. d. Ale ludzkość poszła już pa 
pewnej linji naprzód i chociaż rozwój życia idzie po linji falistej, je­
dnakże nigdy ono nie wraca do tego samego punktu, z którego wyszło. 
Tworzą się nowe warunki i nowe systemy do nich dostosowane. Mogą 
one być podobne do dawnych, zawsze jednak pewne różnice będą.

Handel międzynarodowy doznaje dzisiaj uszczerbku nietylko 
z powodu braku złota, jako pieniądza do wyrównywania salda, lecz 
również z powodu braku pewnego miernika cen. Stabilizacja dolara 
i funta angielskiego mogłyby tej rzeczy zaradzić, jednakże na tę stabi­
lizację się nie zanosi.

W racając do zagadnienia polityki wielkich robót publicznych, 
stwierdzić musimy, że nie mamy czasu na wyczekiwanie momentu, 
kiedy do pewnego stopnia przynajmniej odtworzoną zostałaby sytu­
acja przedwojenna, albo kiedy handel międzynarodowy nabrałby ja ­
kichś nowych form, które pozwalałyby mu należycie się rozwijać i nie 
wpływać na kurs walut poszczególnych krajów. Z punktu widzenia 
polityki wielkich robót publicznych zagadnienie tylko do tego się spro­
wadza, w jaki sposób należy zorganizować handel międzynarodowy, 
ażeby mógł on nie szkodzić walucie kraju, a mimo to ażeby można by­
ło sprowadzać do wykonywania robót publicznych i wogóle na potrze­
by kraju różne towary w zwiększonej ilości. Roboty publiczne muszą;
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być już wykonywane, ale niemniej zagadnienie handlu międzynarodo­
wego ciąży nad niemi i musi być tak czy owak rozwiązane.

§ 4. Potrzeba szukania nowych ulepszonych metod 
handlu międzynarodowego.

W, stosunkach międzynarodowych coraz bardziej ustala się prze­
konanie, że handel zagraniczny różnych krajów powinien być dostoso­
wany do ich bilansów płatniczych. Kraje, które m ają do płacenia pro­
centa od zaciąganych zagranicą pożyczek, muszą mieć czynny bilans 
handlowy, kraje zaś, które m ają do odbierania wierzytelności powinny 
decydować się na przyjmowanie nadwyżek towarowych, ażeby mieć 
w bilansie handlowjrm saldo ujemne. Brane bywają następnie pod 
uwagę inne pozycje bilansu płatniczego, jak dopływ kapitałów od emi­
grantów, saldo pieniężne ruchu turystycznego, salda z tytułu transpor­
tów tranzytowych i frachtów i t. d.

Gdyby chodziło tylko o zrównoważenie samego bilansu handlo­
wego między dwoma krajami, to najprostszem wyjściem z sytuacji 
byłoby zorganizowanie handlu na zasadzie kompensacji. Oczywiście 
odrazu należy przechodzić od systemu zamiany wprost towaru na to­
war do systemu clearingowego, gdzie kompensowałoby się należności, 
niezależnie od tego z jakich tranzakcyj powstawałyby one. Otóż do tej 
kompensacji należy włączyć wszystkie wogóle rozrachunki, nietylko 
z bilansu handlowego, i w takim razie sprawa napozór byłaby załat­
wiona.

Dalszym etapem w rozwoju takich stosunków byłoby zawieranie 
nietylko bilateralnych układów, lecz także wielostronnych. Np. um a­
wiałyby się trzy kraje w ten sposób, że rozrachunek kompensacyjny 
obejmowałby naraz trzy strony. Jeżeli dajmy na to Polska ma ujemne 
saldo w rozrachunku z Francją, a Francja ujemne saldo w rozrachun­
ku z Jugosławją, wreszcie Jugosławja w rozrachunku z Polską, a sal­
da te są jednakowe, to można byłoby je wprost skompensować. Sło­
wem mogłaby powstać izba kompensacyjna, któraby między wszyst- 
kiemi krajami takie rozrachunki przeprowadzała.

Czy jednak możliwe jest prowadzenie handlu międzynarodowe­
go w ten sposób, aby salda bilansów płatniczych całkowicie się rów­
noważyły? Zgóry powiedzmy, że jest to fikcja. Zawsze będą pozosta­
wały jedne kraje z tytułu tych rozrachunków dłużnikami, inne wierzy­
cielami.

Wi dzisiejszej sytuacji takie postawienie kwestji napotyka rów­
nież na przeszkody ze strony nastawienia polityki tych lub innych kra-
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jów. Np. kraje bloku złotego wogóle uważają, że należy wrócić do 
przelewów złota, przynajmniej głoszą takie zdania. Są one więc temi 
maruderami, które uniemożliwiają oderwanie handlu międzynarodo­
wego od przelewów złota. Inne kraje, zwłaszcza systematycznie de­
precjonujące swoją walutę, chcą uzyskać utracone rynki zbytu, albo 
też dążą do zdobycia nowych rynków. Świadomie więc podejmują one 
walkę o te rynki. Musiałyby one najpierw zrezygnować z tej walki.

Niemniej powszechnem jest dążenie do wyprowadzenia handlu 
międzynarodowego z matni, w jakiej on się znalazł, a większość mę­
żów stanu widzi nawet główną przyczynę przedłużania się dzisiejszej 
depresji w niemożności odtworzenia handlu międzynarodowego w ska­
li dawniejszej.

Jeżeli jednak handel kompensacyjny przedstawia tak wiele trud­
ności, to pochodzi to głównie stąd, że niema możności zastąpienia roz­
rachunków zapłatą gotówką. Ale czy naprawdę taka możność nie 
istnieje?

Wyobraźmy, że handel międzynarodowy zaczął posługiwać się 
pieniądzem papierowym, względnie banknotami, wystawianemi przez 
jakiś wielki bank międzynarodowy, posiadający zapasy złota. Przy­
puśćmy, że banknoty owe opiewają na walutę niewzruszenie złotą, 
albo wyprost na złoto. Np. jednostką jest gram czystego złota. Gdyby 
poszczególne kraje miały kredyt w  banku międzynarodowym, zacią­
gałyby one pożyczkę dla swoich rozrachunków międzymarodowych, 
i toby ogromnie ułatwiało handel kompensacyjny.

Dajmy na to Polska zostałaby winna w rozrachunku rocznym 
1 miljon gramów złota Francji. Kupcy polscy musieliby przelewać do 
jakiegoś baku francuskiego banknoty międzynarodowe, tak, że w re­
zultacie Polska zostałaby nic nie winna Francji, ale miałaby dług 
względem banku międzynarodowego w wysokości 1 miljona gramów 
złota. Zapytajmy jednak, co się stanie, gdyby jednocześnie nie dopły­
nęła do Polski odpowiednia ilość banknotów międzynarodowych, gdyż 
nie miałaby ona salda dodatniego z innemi krajami (np. z Jugosławją). 
W takim razie Polska stawałaby się dłużnikiem na taką sumę w banku 
międzynarodowym, na jaką stawałby się wierzycielem tego banku ja ­
kiś inny kraj.

Gdyby nastąpiło porozumienie międzynarodowe, że zostaną 
przedsięwzięte środki, któreby miały wyrównać w przyszłości owe sal­
da, byłoby to już wielkim krokiem naprzód. Ale trzeba byłoby zna­
leźć metodę wyrównania tych sald.

Tutaj niestety muszę przypomnieć, co pisałem o warunkach za­
ciągania pożyczek zagranicznych. Należy liczyć się z tern, że Polska
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znalazłaby się w zależności od krajów gospodarczo silniejszych, a te 
ostatnie wykorzystałyby swoją przewagę, ażeby nas od siebie uza­
leżnić.

Drugą wadą takiego systemu byłoby to, że poszczególne rządy 
mniejszy nacisk kładłyby na utrzymanie równowagi bilansu płatnicze­
go. Wreszcie trzecią stroną ujemną byłoby także to, że kraje, posiada­
jące bardzo małe zapasy złota, nie mogłyby ich uzupełnić.

Można jednak w projektowaniu iść dalej zamiast cofać się. Mo­
żna mianowicie szukać sposobu unieszkodliwienia zależności państw 
słabszych gospodarczo od silniejszych z tytułu owych rozrachunków. 
Na to widzę sposób następujący:

Należy stworzyć bony bezprocentowe o charakterze międzyna­
rodowym, opiewające na odpowiednią ilość czystego złota. Bony te 
emitowałby bank biletowy w danym kraju, dajmy na to u nas Bank 
Polski. Bony nie miałyby prawa zwalniania z zobowiązań i nie m o­
głyby być używane w kraju do jakichkolwiek rozrachunków. Nato­
miast zagranicą mogłyby one krążyć.

Wszelkie rozrachunki międzynarodowe byłyby wypłacane temi 
bonami i tylko do tego mogłyby być one używane. Polska, mając sal­
do ujemne w bilansie płatniczym z Francją, musiałaby wyemitować 
na pokrycie tego salda bonów na sumę 1 miljona gramów złota. W  ten 
sposób Francja miałaby prawo kupić w Polsce towarów za 1 mil jon. 
Gdyby Francja nie skorzystała z tego prawa, stawałaby się ona wie- 
rzycielką Polski na sumę 1 miljona, jednakże ani procentówby nie 
otrzymywała za to, ani wogóle nie miałaby wpływu na stosunki go­
spodarcze lub polityczne Polski z tytułu mimowolnie udzielonej po­
życzki.

Można byłoby posunąć się jeszcze o krok dalej przez stosowanie 
bonów deprecjonujących się. To znaczy taki bon, opiewający na gram 
złota, nietylko nie dawałby procentów, lecz systematycznie traciłby 
swoją wartość, np. ubywałoby mu 10 miligramów złota w ciągu mie­
siąca. Na odcinku takiego bonu można byłoby wydrukować, ile on 
jest wart w danym miesiącu danego roku aż do momentu, kiedy jego 
wartość byłaby równa zeru.

Istota działania bezprocentowych lub deprecjonujących się bo­
nów polegałaby na tern, że w razie ujemnego salda bilansu płatniczego 
danego kraju, bony jego traciłyby na kursie. Bony polskie, dajmy na 
to byłyby notowane na giełdzie paryskiej 80 za 100. To nie wpływa­
łoby na załamanie się złotego, gdyż złoty nie byłby brany pod uw a­
gę przy rozrachunkach międzynarodowych i wogóle musiałby być wy­
cofany z obrotów międzynarodowych. Natomiast to wpływałoby na
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ożywienie eksportu z Polski do Francji, gdyż każdy właściciel bonów 
polskich miałby premję importową w wysokości 20 %.

Nie rozwijam szczegółowiej wyżej przytoczonego projektu, gdyż 
piszę książkę, dotyczącą polityki wielkich robót publicznych, wska­
zuję tylko w ten sposób, że współdziałanie międzynarodowe na tym 
odcinku mogłoby zapewnić powodzenie finasowaniu robót publicz­
nych własnemi siłami każdego kraju.

§ 5. Potrzeba uczciwego współdziałania międzynarodowego.

Pisałem już, że nie można liczyć na wzajemną pomoc kredytową 
w stosunkach międzynarodowych, gdyż społeczeństwa cywilizacji 
europejskiej za mało są moralnie rozwinięte, ażeby nie wykorzystać 
swego położenia, gdy zdarzy się okazja. Ten pesymistyczny pogląd nie 
oznacza jednakże, ażebym nie wierzył w postęp moralny ludzkości. 
Nietylko w ten postęp wierzę, ale uważam także, iż nie należy tracić 
żadnej sposobności, ażeby go popierać.

Postęp moralny nie odbywa się skokami, ale już dzisiaj widzimy 
rozwój idei solidaryzmu międzynarodowego i od czasu do czasu idea 
ta znajduje swój wyraz w poczynaniach międzynarodowych. Ideałem 
byłyby nietylko solidaryzm, lecz rozwinięcie między narodami poczu­
cia wzajemnego obowiązku obywatelskiego. Obowiązek ten polegałby 
na tern, żeby narody i państwa silniejsze przychodziły z pomocą na­
rodom słabszym, nigdy zaś nie wyzyskiwały swojej przewagi mater- 
jalnej. Ten ideał jest jednak niezmiernie daleki w stosunkach mię­
dzynarodowych.

W dziedzinie współdziałania międzynarodowego nad utrzym a­
niem kursu walut poszczególnych krajów dużo więcej i dużo łatwiej 
można zrobić, niż w jakiejbądź innej dziedzinie. Chodzi o to, że mę­
żowie stanu wszystkich wogóle krajów cywilizacji europejskiej rozu­
mieją już dzisiaj, iż załamanie się kursu waluty w jakimbądź kraju 
wywiera wpływ ujemny na stosunki jego własnej ojczyzny. Dzisiaj 
rządy niektórych państw więcej boją się zniżki obcej waluty, niż zniż­
ki waluty własnej. Znajdujemy się więc w momencie bardzo dobrym, 
który można byłoby wykorzystać dla celu wyżej przedstawionego.

Istnieją wprawdzie daleko idące możliwości obrony kursu włas­
nej waluty własnemi siłami, ale mimo to są to tylko wały ochronne 
o pewnej wysokości. Jeżelibyśmy w Polsce ożywili życie gospodarcze 
przez wykonywanie wielkich robót publicznych na drodze daleko po­
suniętej reflacji, może się zdarzyć, że niedołężnie zbudowany wał 
ochronny dla waluty okazałby się za mały i kurs złotego się załamie. 
Natomiast gdyby istniało współdziałanie międzynarodowe na podsta-
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wach takich, jakie przedstawiłem w paragrafie poprzednim, albo na 
jakichkolwiekbądź innych zasadach, o wiele łatwiej byłoby utrzymać 
kurs złotego w stanie niezachwian5rm. Liga Narodów miałaby wdzięcz­
ne i dosyć łatwe zadanie do spełnienia, gdyby podjęła akcję zorgani­
zowania uczciwego współdziałania międzynarodowego na tern polu.

Plan wielkich robót publicznych, stawiany przez rząd kraju, po­
siadającego małe zapasy złota, powinien być połączony z inicjatywą 
rządu na terenie międzynarodowym w zakresie uczciwej współpracy 
nad utrzymaniem waluty. Gdyby Polska zdecydowała się na program 
wielkich robót publicznych. Rząd nasz powinien wystąpić z taką ini­
cjatywą na terenie Genewy.

§ 6. Potrzeba równomiernego i intensywnego prowadzenia robót 
publicznych we wszystkich krajach cywilizowanych.

Wyobraźmy na chwilę, źe roboty publiczne są na wielką skalę 
prowadzone we wszystkich tych krajach, które cierpią na bezrobocie. 
Dajmy na to poprzednio ustalono, że kraje dłużnicze m ają prowadzić 
te róboty na nieco większą skalę, kraje wierzycielskie na nieco mniej­
szą. Mianowicie w krajach wierzycielskich oblicza się skalę robót pu­
blicznych w ten sposób, ażeby na jednego bezrobotnego wypadało 
80 dniówek pracy fizycznej w ciągu roku na placu (bezpośrednio przy 
robotach publicznych), zaś w krajach dłużniczych tylko 70 dniówek.

Gdyby oprócz tego kraje, posiadające nadmiar złota rozluźniły 
nieco przepisy, dotyczące przywozu obcych towarów, łatwoby się uło­
żyły stosunki następujące:

Ożywienie życia gospodarczego w krajach wierzycielskich spo­
wodowałoby pewien dopływ towarów z zagranicy. Z tego skorzystały­
by kraje dłużnicze. W rezultacie więc ilość dóbr, wykonywanych dla 
potrzeb robót publicznych i wogóle dla zaspokojenia potrzeb całej lud­
ności podniosłaby się równomiernie we wszystkich krajach, zarówno 
tych, które stosują na większą skalę roboty publiczne, jak i tych, 
które stosują je na skalę mniejszą. Słowem, można byłoby przez ro ­
boty publiczne ożywić życie gospodarcze we wszystkich krajach rów­
nomiernie, chociaż w jednych krajach wykonywałoby się robót pu­
blicznych nieco mniej, w drugich nieco więcej. Kraje wierzycielskie, 
posiadające wielkie ilości złota, mogłyby tempo swoich robót publicz­
nych jeszcze zwiększyć, ażeby w ten sposób spowodować pewien od­
pływ złota od siebie. Dajmy na to Stany Zjednoczone stosowałyby nie 
80 dniówek na 1 bezrobotnego, lecz 90 albo nawet 100. W takim ra ­
zie należy przypuszczać, że musiałyby one sprowadzać z zagranicy
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dużo więcej towarów niż dzisiaj i to spowodowałoby pewien odpływ'' 
złota z tego kraju  i bardziej równomierne rozmieszczenie go. To' sa­
mo tyczy się Francji.

Zjawia się jednak pytanie, czy w takim razie kurs tej lub innej 
waluty nie zostałby zachwiany. Jeżeliby groziło zachwianie się fran­
kowi francuskiemu, należałoby oczywiście przedsięwziąć kroki zarad­
cze. Jeżeliby dolar miał spaść, to Prezydent St. Zjednoczonych m u­
siałby się zdecydować na to, czy ma podtrzymywać kurs swojej walu­
ty, czy przeciwnie uważać, iż dzieje się wszystko podług jego myśli. 
Jeżeliby zachwiał się kurs waluty którego z państw dłużniczych, ozna­
czałoby to, że państwo to w gorszym niż dotychczas stopniu broni swo­
jej waluty. W każdym razie niewątpliwem jest, że nowowytworzona 
sytuacja, gdyby nie była połączona z akcją dalej posuniętego współ­
działania międzynarodowego, wymagałaby niemniejszych wysiłków 
w zakresie obrony własnej waluty przez poszczególne kraje, jak to jest 
dzisiaj.

Przedstawiona powyżej sytuacja teoretycznie jest możliwa do 
zrealizowania i na niej można opierać współdziałanie międzynarodowe 
na polu zwalczania kryzysu gospodarczego. Piszę „teoretycznie“, gdyż 
do realizacji w praktyce potrzebne jest przeprowadzenie porozumie­
nia międzynarodowego i przełamanie bardzo wielu uprzedzeń, a może 
nawet przesądów lub błędnych poglądów.

§ 7. Potrzeba obrony kursu waluty własnemi środkami.

Współdziałanie międzynarodowe mogłoby rozwiązać zagadnienie 
utrzymania kursu waluty danego kraju, ale konieczna jest także akcja 
własna. Zanim współdziałanie międzynarodowe nastąpi, kraj każdy 
jest pozostawiony własnym siłom i musi własnemi siłami kursu swo­
jej waluty bronić. Na szczęście mamy dzisiaj środki obrony bardzo 
radykalne i przez to często zupełnie skuteczne.

Nie podejmując wielkich robót publicznych, kraj dany musi 
bronić swojej waluty metodami równie silnemi, jak i inne kraje, znaj­
dujące się mniej więcej na tym samym poziomie co do siły gospodar­
czej. Jeżeli tego nie stosujemy, to znaczy używamy metod słabszych, 
jak to widzimy w Polsce, wywołać musimy najpierw odpływ złota, 
ewentualnie obcych walut z kraju, następnie deflację, a za nią ogólną 
nędzę. Bronimy wtedy kursu naszej waluty nędzą obywateli.

Jeżeli zaś kraj dany podejmuje wielkie roboty publiczne, a inne 
kraje tego nie czynią, to ochrona własnej waluty musi być tern bar­
dziej zaostrzona.
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Metody obrony własnej waluty zjawiają się coraz to nowsze, co­
raz to lepsze, ludzkość zaś zdobywa w tej dziedzinie coraz więcej no­
wego doświadczenia. Z tego powodu w książce tej nie mogę dotykać 
tych zmieniających się metod, tembardziej, że nie wchodzi to w za­
kres tematu, zaś najskuteczniejszą metodę wyżej przedstawiłem w for­
mie krótkiego szkicu projektu.



ROZDZIAŁ IX.

WIELKIE ROBOTY PUBLICZNE JAKO SYSTEM WALKI 
Z DEPRESJĄ GOSPODARCZĄ.

§ 1. Wielkie roboty publiezne jako trwała metoda oddziaływania
na życie gospodarcze.

Można wyobrazić sobie dwie metody przeciwstawienia się kry­
zysom gospodarczym. Jedna to gospodarka planowa, względnie całko­
wicie programowa, która zasadniczo nie powinna dopuszczać do bez­
robocia, drugą zaś metodą byłaby walka bezpośrednio z depresją go­
spodarczą. W tym ostatnim wypadku polityka gospodarcza państwa 
zasadniczo mogłaby hołdować nawet zasadzie liberalizmu ekonomicz­
nego, chociaż interwencjonizm państwowy musiałby być tern silniej­
szy, im silniej pogłębiałaby się depresja.

Mechanizm walki z kryzysem gospodarczym, oparty o planową 
gospodarkę, nie zawsze daje pełny wynik w zakresie zwalczania bez­
robocia. Widzimy dzisiaj, że w Rosji Sowieckiej teoretycznie niema 
bezrobocia, faktycznie jednak, gdyby który z pracowników kołchozu 
zechciał porzucić swoją pracę i przenieść się do miasta, nie znajdzie 
on tam zajęcia. I wogóle nie można sobie wyobrazić, ażeby gospodar­
ka planowa, połączona z wolnością obywateli i z prawem przenosze­
nia się z miejsca ną miejsce, nie wywoływała od czasu do czasu bez­
robocia, albo też ażeby bezrobocie nie stawało się tam następstwem 
każdego postępu technicznego.

Ponieważ gospodarka programowa stawia dopiero pierwsze kro­
ki i nie wiemy, jak długo ludzkość będzie się musiała jej uczyć, przeto 
zmuszeni jesteśmy szukać metody walki z kryzysem gospodarczym 
przy zachowaniu pewnych zasad liberalizmu ekonomicznego. Tą me-
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todą mogą stać się wielkie roboty publiczne przy umiejętnem ich 
prowadzeniu.

Rozmiar robót publicznych powinien być dostosowany do licz­
by bezrobotnych, nie można przytem opierać się na cyfrach szablo­
nowych, lecz trzeba brać istotną liczbę poszukujących pracy. Być 
może obliczenia będą wtedy niepewne, lepsze jednak są one, niż 
świadomie błędna statystyka. Np. dzisiaj (1935 r.) statystyka podaje 
liczbę bezrobotnych w Polsce na około pół miljona osób. Jeżeli je­
dnak spytać, ilu zgłosiłoby się pracowników fizycznych do robót pu­
blicznych, to zapewne należałoby obliczyć tę cyfrę na około 2 miljo- 
ny osób. Licząc bezrobocie miejskie i wiejskie, możemy nawet osią­
gnąć cyfrę znacznie wyższą, sięgającą 4 miljonów osób. Gdybyśmy 
jednak wyszli z założenia, że wprowadzenie w życie robót publicz­
nych musi nam dopiero dać odpowiedź, ile osób, poszukujących p ra­
cy mamy faktycznie w Polsce, to narazie trzeba byłoby zatrzymać się 
na 2 miljonach osób. Jak wyżej mówiłem, wystarczy jeżeli roboty 
publiczne będą oibliczone narazie na zatrudnienie na miejscu ich wy­
konania (na placu) czwartej części bezrobotnych. Dałoby to cyfrę 
500.000 robotników fizycznych. Dając każdemu zatrudnienie w cią­
gu 300 dni, otrzymalibyśmy cyfrę 150 miljonów dniówek pracy fi­
zycznej rocznie przy samych robotach publicznych.

Taki więc rozmiar robót publicznych odpowiadałby dzisiej­
szym warunkom  Polski, jeżelibyśmy się nie rachowali z niebezpie­
czeństwem załamania się złotego przy zbyt silnem ożywieniu życia 
gospodarczego.

Gdyby depresja gospodarcza się zmniejszyła, należałoby w tym 
samym stosunku zmniejszyć rozmiar robót publicznych. W okresie 
najwyższej konjunktury w krajach normalnie zaludnionych wyko­
nywanie wielkich robót publicznych w celu zwalczania bezrobocia 
nie istnieje. Natomiast w krajach w pewnym zakresie przeludnio­
nych, muszą być te roboty wykonywane nietylko do chwili zapano­
wania wysokiej konjunktury, lecz również i do tego czasu, gdy struk­
tura gospodarcza o tyle się polepszy, że potrafi zatrudnić przy wy­
sokiej konjunkturze wszystkich pracowników.

Gdy znowu następuje kryzys, roboty publiczne muszą być zno­
wu podejmowane i na tern większą skalę, im bardziej pogłębia się 
depresja gospodarcza.

§ 2. Rozmiary reflacji pieniężnej.

Reflacja pieniężna musi być podstawą nietylko zapoczątkowa­
nia wielkich robót publicznych, ale również musi ona odgrywać rolę
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regulatora obrotu pieniężnego, umożliwiającego wykonywanie robót 
publicznych w skali dostatecznej dla opanowania depresji gospodar­
czej, a bez szkody dla prywatnej działalności gospodarczej.

Reflacja pieniężna zasadniczo powinna przedewszystkiem na­
sycić gospodarstwo krajowe dostateczną liczbą środków pieniężnych,, 
oraz mechanicznie przezwyciężyć tendencje tezauryzacyjne. Spraw­
dzenie, czy stało się już zadość tym  wymaganiom, nie jest zbyt tru ­
dne na drodze empirycznej. Przypuśćmy, że chcemy finansować ro­
boty publiczne już nie w drodze reflacji, lecz przez emisję długo­
terminowych obłigacyj państwowych, albo krótkoterminowych bo­
nów. Okazuje się, że umieszczenie ich na rynku wewnętrznym nastrę­
cza poważne trudności. Oznacza to, że reflacja pieniężna była za małą 
i musimy ją  w dalszym ciągu kontynuować.

Jak już w poprzednim rozdziale mówiłem, polityka finansowa,, 
związana z wielkiemi robotami publicznemi, powinna dążyć do 
utrwalenia waluty danego kraju, chociażby w drodze współdziałania 
międzynarodowego. Jeżeli to jest w 100% osiągnięte, w takim razie 
reflacją można operować w rozmiarach istotnie wymaganych przez 
życie gospodarcze. Gdy jest obawa niedopisania środków obrony kur­
su własnego pieniądza, należy hamować reflację i oczywiście wtedy- 
całkowitego opanowania bezrobocia przez roboty publiczne osiągnąć 
się nie da.

,W każdym razie, prowadząc politykę wielkich robót publicz­
nych, należy wszelkich starań dołożyć, ażeby stale istniał dopływ 
wielkiego strumienia pieniężnego do kas oszczędności, banków i in­
nych instytucyj kredytowych. Należy więc stworzyć w kraju  silny cy­
kliczny obrót pieniężny, przepływający przez wielkie roboty publicz­
ne, a dopływający później do instytucyj finansowych.

§ 3. Likwidacja zadłużenia publicznego.

Zadłużenie państwa i związków samorządowych wtedy jest nie­
bezpieczne, gdy pożyczki zaciągamy za granicą. Zadłużenie publiczne 
wewnętrzne jest bez porównania mniej szkodliwe. W ewnętrzne zadłu­
żenie państwa, jak również i ciał samorządowych wpływa tylko w pe­
wnym stopniu na zmianę podziału dochodu społecznego, ale go nie 
zmienia. O ile pożyczki państwowe i komunalne są popularne, to obli­
gacje ich rozpływają się po całym kraju pomiędzy wszystkimi oby­
watelami dosyś równomiernie i w rezultacie zadłużenie wewnętrzne- 
nie prowadzi do pogorszenia się podziału dochodu społecznego.

Niemniej pożyczki muszą być oprocentowane i amortyzowane, 
minister skarbu zawsze więc będzie miał z tern zagadnieniem pewien
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kłopot. Jednakże, jeżeli chodzi o oprocentowanie i umorzenie poży­
czek na wielkie roboty publiczne, to zwiększenie kłopotów Ministra 
JSkarbu będzie tylkoi pozorne. Żeby zrozumieć to twierdzenie, porów­
najmy stan budżetu państwowego Italji przed wojną abisyńską i ten 
przypuszczalny stan, któryby istniał w tym kraju, gdyby Mussolini nie 
wykonywał wielkich robót publicznych.

Z italskiego budżetu państwowego olbrzymia suma zgórą 3 mil- 
jardów  lirów musi być przeznaczona na oprocentowanie i umorzenie 
tych pożyczek, które zaciągnął Mussolini. Goby jednak było, gdyby 
Mussolini tych pożyczek nie zaciągał? Dochód społeczny Włoch za­
pewne byłby o połowę mniejszy. Jeżeli więc dzisiaj państwo na swo­
je potrzetby, łącznie z potrzebą oprocentowania i umarzania pożyczek, 
zabiera niecałe 20% dochodu społecznego, to w tym drugim wypad­
ku  nietylko obywatele mieliby mniejszy dochód społeczny, lecz rów­
nież od tego mniejszego dochodu musieliby procentowo oddawać 
większą część, niż dzisiaj oddają na pokrycie zwiększ.onego budżetu 
państwowego.

Sekret całej rzeczy kryje się w tern, że wielkie ro<boty publicz­
ne dają całemu krajowi zarobki i pracę. O wiele więc łatwiej jest po­
kryć budżet państwowy zwiększony, niż bez robót publicznych po­
krywać budżet zredukowany. Przykład Polski w obecnym momencie 
wskazuje, jak wielkim ciężarem może stać się nawet niezmiernie zre­
dukowany budżet państwowy, przy całkowityin upadku życia gospo­
darczego. Gdybyśmy wykonywali na wielką skalę roboty publiczne, 
nasz dochód społeczny mógłby się podwoić i potroić, a budżet pań­
stwowy zwiększyć się o 50% lub o 100%, i mimo to byłby on dużo 
łatwiejszy do zniesienia, niż budżet dzisiejszy.

Stąd wynika podstawa likwidacji zadłużenia publicznego. 
Wyoibraźmy, że rozpoczynamy roboty publiczne w dzisiejszym mo­
mencie, kiedy dochód społeczny Polski wynosi około 9 miljardów zło­
tych, a budżet państwowy 2 miljardy złotych. Wykonywując roboty, 
podnosimy zadłużenie samego państwa w ten sposób, że po 10 latach 
dajmy na to co roku musimy przewidzieć w budżecie sumę m iljard 
złotych na umorzenie i oprocentowanie poprzednio zaciągniętych po­
życzek, oraz 200 miljonów zł. na pokrycie częściowe kosztów robót 
publicznych z bieżących podatków (o czem pisałem w rozdziale po­
przednim). Jeżeliby jednak w tym czasie dochód społeczny wynosił 
30 miljardów złotych rocznie, to budżet państwowy mógłby być pod­
niesiony do cyfry 5 miljardów złotych, a byłby bez porównania lżej­
szy od dzisiejszego. Suma 1.200.000.000 zł. z łatwością zmieściłaby się 
w takim budżecie. Gdyby po 10 latach przyszedł okres wysokiej kon-
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juktury, można byłoby śrubę podatkową nieco przykręcić i ściągać 
z obywateli dodatkową sumę 500 miljonów zł. na przyśpieszoną amor­
tyzację zadłużenia państwowego i komunalnego.

§ 4. Wielkie roboty publiczne jako regulator konjunktury
gospodarczej.

Wyżej przedstawiony system walki z kryzysem i depresją go­
spodarczą przez prowadzenie wielkich robót publicznych może być 
pojęty jako sztuczny regulator konjuntury gospodarczej. W okresie 
depresji podniecamy ją sztucznie przez podwójne oddziaływanie, wy­
stępujące zresztą jednocześnie. Mianowicie podnosimy ilość środków 
obrotowych, czyli przeciwdziałamy deflacji kredytowych środków 
obrotowych, a pozatem stwarzamy sztucznie popyt i przez to uzupeł­
niamy popyt naturalny, zmniejszony wskutek depresji. Manipulując 
skalą robót publicznych w mniejszym lub większym stopniu opano­
wujemy sytuację.

Okres prosperacji często bywa połączony z objawami niezdro- 
wemi, zwłaszcza nadm iernie może rozwinąć się spekulacja oraz łatwo 
następuje przeinwestowanie kapitałów w przedsiębiorstwach prywat­
nych. Nikt wprawdzie jeszcze nie mówił o potrzebie sztucznego obni­
żania konjunktury, niemniej, jeżeli okres dobrej konjunktury ma po­
krywać koszta wielkich robót publicznych, wykonywanych w dobie 
depresji, to przez to samo wprowadzamy też pewien czynnik, przeciw­
stawiający się dobrej konjunkturze. Jeżeli będziemy spłacali pośred­
nie lub bezpośrednie zadłużenie państwa i związków komunalnych 
w banku biletowym, to przez to samo wycofamy z obiegu pewną ilość 
banknotów. Będzie to objawem deflacji pieniężnej, zaś każda deflacja 
pieniężna jest czynnikiem hamującym rozwój życia gospodarczego. 
Mimowoli więc będziemy wtedy wpływali na obniżenie się konjun­
ktury.

Tak ujęta metoda walki z kryzysem gospodarczym jest bronią 
subtelną. .Wymaga ona wielkiego rozumu w jej stosowaniu, przede- 
wszystkiem zaś um iaru i wczuwania się w kierunek zmian konjunktu­
ry. Nie można hamować prywatnej inicjatywy i możliwości jej wyła­
dowania przez nadmierne wydatki na inwestycje publiczne. Również 
należy zdawać sobie dobrze sprawę z momentu, kiedy należy zaprze­
stać roboty publiczne, a także, kiedy zacząć w szybkiem tempie am or­
tyzować zadłużenie publiczne.

Jeżeli zakres robót publicznych będzie mniejszy, a mimo to uda 
się podnieść tętno życia gospodarczego do tego stopnia, że niemal 
wszyscy bezrobotni znajdą zatrudnienie, to wynikiem tego będzie szyb-
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kie gromadzenie się bogactw prywatnych. Przeciwnie, jeżeli trzeba 
bardzo znacznie podnosić rozmiary wielkich robót publicznych w ce­
lu wywołania dostatecznego zatrudnienia bezrobotnych, oznacza to, 
że aktywność społeczeństwa jest mała lub przytępiona. W takich wa­
runkach będzie powstawało więcej dóbr publicznych trwałego zna­
czenia, mniej zaś będzie się powiększał majątek prywatny.

Obrazowo można to przedstawić w ten sposób, iż w pierwszym 
wypadku będą powstawały prywatne domy i mieszkania komforto­
we, będą zakładane prywatne ogrody kwiatowe i parki, prywatne 
mieszkania będą się zapełniały dziełami sztuki, prywatne osoby bę­
dą miały piękne samochody i t. d. W drugim wypadku obywatele 
kraju w dalszym ciągu będą mieszkać skromnie lub ubogo, natomiast 
będą powstawały piękne gmachy i duże parki publiczne, nowo­
czesne środki lokomocji publicznej, obywatel będzie więc korzystał 
z parku publicznego, będzie jeździł samochodem wynajętym po znako­
mitych drogach, zaś dzieła sztuki będą się gromadziły w muzeach.

Metoda proponowana przezemnie może być w całej pełni sto­
sowana, jeżeli opanujemy sytuację walutową, ale mimo to wymaga 
ona subtelnego i rozumnego kierownictwa.

§ 5. Rola banków centralnych.

Rola banku centralnego czyli biletowego jest w Polsce zupełnie 
źle rozumiana. Pod tym względem panuje, niestety, bezprzykładna 
jednomyślność społeczeństwa, chociaż pogląd jest błędny. Mianowi­
cie, nam  się zdaje, że bank biletowy powinien mieć dostosowany 
obieg swoich banknotów przedewszystkiem do ilości dyskontowa­
nych weksli handlowych. Jeżeli, dajmy na to, portfel wekslowy wy­
nosi 700 miljonów zł., to wszystkie inne czynne operacje kredytowe 
banku, powinny stanowić mniej niż te 700 milj. zł. W  ten sposób 
hołduje się zasadzie pseudoklasycznej, polegającej na twierdzeniu, 
że banknot powinien wychodzić z kasy banku pod wpływem tranzak- 
cji handlowej, zakończonej wystawieniem wekslu, który to weksel 
następnie trafił do Banku Polskiego.

Wyobraźmy, że tej zasadzie zaczęłyby hołdować inne banki. 
Biorę więc kilka przykładów. A więc Bank Angielski, który w koń­
cu 1933 r. miał portfel wekslowy w wysokości 17 miljonów funtów 
szterl., musiałby zmniejszyć obieg swoich banknotów z C5rfry 392 milj. 
funtów do dajmy na to 30 milj. f. W tym czasie Bank Francuski 
zmniejszyłby obieg banknotów z cyfry blisko 83 miljardy franków 
do 8 miljardów franków. Banki Rezerwy Federalnej zmniejszyły­
by obieg banknotów z 3 miljardów doi. do 300 miljonów doi. Bank
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Szwajcarski z 1500 miljonów franków do 150 miljonów franków, 
a Bank Szwedzki z 648 miljonów kor. do 25 milj. koron.

Cyfry powyżej przytoczone wskazują, że bank biletowy, opie­
rając swoją emisję głównie na dyskoncie weksli prywatnych, nie 
mógłby spełnić swojej roli dostarczyciela znaków płatniczych całe­
mu życiu kraju. Musiałby powstać jakiś inny system, np. emisja 
państwowych pieniędzy papierowych.

Gdyśmy zakładali Bank Polski w r. 1924, bezpośrednio dotyka­
łem  się tej rzeczy, ponieważ byłem członkiem gabinetu W ładysła­
wa Grabskiego. Broniłem wyżej przytoczonego poglądu swego, jed­
nak byłem całkowicie odosobniony. Żaden z przedstawicieli sfer go­
spodarczych nie poparł mego twierdzenia. Zresztą wtedy byłem zda­
nia, że Bank Polski nie potrafi sprostać zadaniu nasycenia życia 
banknotam i tylko w ciągu kilku pierwszych lat swego istnienia. W y­
suwałem wtedy projekt utrzym ania narazie Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej jako pomocniczej instytucji emisyjnej i nie dawania 
Bankowi Polskiemu pełnego monopolu emisji banknotów.

Już wtedy przytaczałem argument następujący: brałem za 
przykład Elektrownię Warszawską, która m a monopol dostarczania 
prądu dla całego miasta. W yobraźmy sobie, że zgóry wiadoraem 
jest, iż instytucja ta  potrafi dostarczyć tylko 1/4 prądu potrzebnego 
m iastu. Czy w takim razie można jej dać monopol? Byłoby to non­
sensem. Z tego pwodu nie można też dawać monopolu Bankowi Pol­
skiemu dla emisji banknotów, zanim nie rozwinie się on do nale­
żytych rozmiarów.

Polityka Banku Polskiego od samego jego założenia konsek- 
wetnie była prowadzona w ten sposób, ażeby niedopuścić do jego 
rozwoju na instytucję rozmiarów prawdziwie europejskich. Głów- 
u ą  przyczyną tego było wadliwe podejście do zasad funkcjonowania 
banku przez jego pierwszych organizatorów i kierowników.

Polska nie może mieć zupełnie innych systemów gospodarki 
pieniężnej, niż inne kraje. Jeżeli już chcemy zachować pseudokla- 
syczny ustrój Banku Polskiego, to w takim  razie musimy odjąć mu 
monopol emisji banknotów, albo też obok banknotów zacząć pusz­
czać do obrotu państwowe pieniądze papierowe. Można np. ogra­
niczyć emisję banknotów Banku Polskiego do odcinków nie mniej­
szych od 100 zł., zaś odcinki mniejsze byłyby to państwowe pie­
niądze papierowe. Można jeszcze wynaleźć inny sposób. W  każ­
dym razie Polska musi mieć możność drukowania i puszczania do 
obrotu takiej ilości pieniędzy, jaka jest życiu gospodarczemu po­
trzebna. Również dla celów wykonywania wielkich robót publicz-
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nych musimy mieć możność prowadzenia reflacji pieniężnej w do­
statecznych rozmiarach.

Chcąc iść drogami zupełnie wypróbowanemi, należałoby zmie­
nić statut Banku Polskiego i pozwolić mu na dyskontowanie tych 
lub innych zobowiązań krótkoterminowych państwowych. Wtedy 
Bank Polski może rozrosnąć się do instytucji dostosowanej swoje- 
mi rozmiarami do potrzeb wielkiego mocarstwa, jakiem jest Polska.

Bank Italski posiada sumę bilansow*ą czterokrotnie wyższą, 
niż Bank Polski. Gdy do tych roz'miarów dojdzie nasza instytucja 
emisyjna, powiem, iż stała się ona prawdziwym bankiem central­
nym państwa, liczącego 33 miljony mieszkańców.



ROZDZIAŁ X.

WIELKIE ROBOTY PUBLICZNE W WARUNKACH
POLSKICH.

§ 1. Zakres wielkich robót publicznych w Polsce.

W  rozdziale III starałem się podzielić rOboty publiczne na ta­
kie, które życiu gospodarczemu żadnej konkurencji nie robią i na­
zwałem je robotami klasycznemi, a z drugiej strony na takie, któ­
re będą miały nieraz znaczenie ujemne dla pewnych objawów przed­
siębiorczości pr5Twatnej. Jeżeli chodzi tylko o zwalczanie kryzysu 
gospodarczego, należy prowadzić wyłącznie roboty klasyczne.

W warunkach dzisiejszej polskiej rzeczywistości musimy jed­
nak mieć program znacznie szerszy. Chodzi nam o ogólne odrodze­
nie gospodarcze Polski, chodzi o stworzenie mocarstwowej potęgi 
naszego państwa, chodzi też o zabezpieczenie się przed niebezpie­
czeństwem konfliktu zbrojnego z sąsiadami. My więc nie mamy do 
czynienia tylko z zagadnieniem kryzysu gospodarczego, lecz nasz 
program gospodarczy musi obejmować zadania o wiele większe, 
o wiele ważniejsze. W  tych warunkach program nasz musi zgóry 
przewidywać podjęcie przez państwo albo inne czynniki publiczne 
pewnych prac, bez względu na to, czy wyrządzi to szkodę tym lub 
innym przedsiębiorstwom prywatnym, względnie czy zahamuje ini­
cjatywę prywatną, czy nie.

Niemniej kierownicy naszej polityki gospodarczej powinni po­
siadać pełną świadomość tego, w jakim stopniu realizacja tak poję­
tego programu gospodarczego mogłaby wywierać wpływ ujemny na 
te lub inne objawy przedsiębiorczości prywatnej. Musimy dokład­
nie zanalizować sposoby wykonania pewnych koniecznych inwe-
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stycyj i w miarę możności pozostawić to inicjatywie prywatnej, 
ewentualnie pobudzając ją tylko. Jednakże, o ile inwestycja dana 
jest konieczna, a inicjatywa prywatna nie może jej wykonać w odpo­
wiednim czasie, musimy przewidzieć środki bardziej radykalne, na­
wet wykonywanie tej inwestycji wprost przez państwo we własnej 
administracji.

W  ten sposób dochodzimy do zagadnienia wielkich robót pu­
blicznych, do ich organizacji i do ich zakresu.

Należy więc ustalić, jakie inwestycje muszą być wykonane, 
ocenić w jakim czasie mogą być one zrobione, cybliczyć ich koszta 
i ustalić hierarchję co do ważności. Z tą hierarchją wiąże się za­
gadnienie bezpośredniej opłacalności danych inwestycyj.

Jeżeli weźmiemy np. fortyfikacje i inne urządzenia wojskowe, 
widzimy, że wiążą się one z obroną kraju, a w hierarchji poszcze­
gólnych inwestycyj powinny być postawione na pierwszem m iej­
scu, chociaż nie tylko nie są to inwestycje rentujące się, lecz wyma­
gające wielkich sum na konserwację, uzupełnienia, modernizację 
i t. p. Tutaj zagadnienie opłacalności ustępuje miejsca konieczności 
państwowej.

Jeżeli chodzi o sposób wykonania inwestycyj wojskowych — 
czy we własnym zarządzie, czy przez przedsiębiorców prywatnych, 
to właśnie fortyfikacje mogą nam dać dobre wytyczne dla wyrobie­
nia poglądu, w jaki sposób należy organizować roboty publiczne. 
Przy budowie fortyfikacyj musi być zachowana tajemnica wojsko­
wa i prawdopodobnie Ministerstwo Spraw Wojskowych będzie je 
częściowo budowało we własnym zarządzie. Z punktu widzenia kal­
kulacji jest to zło konieczne, zasadą bowiem powinno być oddawa­
nie przez państwo wykonania danej roboty przedsiębiorcy prywat­
nemu. Ale nawet przy budowie fortyfikacyj okaże się, że wiele czę­
ści składowych danej inwestycji, zwłaszcza dostarczenie materja- 
łów, może być bez szkody dla tajemnicy wojskowej oddane do wy­
konania przedsiębiorcom prywatnym, i to musi być zastosowane.

Jeżeli więc tak jest przy wykonywaniu robót, związanych z ta ­
jemnicą wojskową, to oczywiście lwia część wszelkich wogóle inwe­
stycyj państwowych lub komunalnych, wchodzących do programu 
wielkich robót publicznych, może być oddana do wykonania przed­
siębiorcom prywatnym. W większości krajów jest to pogląd daw­
no ustalony, jest on też do pewnego stopnia już przyjęty i w Pol­
sce. Z tego powodu nie wymaga ta rzecz uzasadnienia.

Drugą z kolei wielką inwestycją publiczną byłaby u nas roz­
budowa środków komunikacji, a w związku z tern telegrafów i te­
lefonów oraz floty handlowej. Liczne są kraje, w których koleje
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żelazne są w rękach prywatnych towarzystw, W Polsce jednakże 
tej rzeczy nikt nie propaguje, jest więc sprawą przesądzoną zgóry, 
iż drogi lądowe i wodne muszą pozostać własnością publiczną.

Ponieważ drogi ściśle wiążą się z obroną kraju, więc też 
w hierarchji poszczególnych działów wielkich robót publicznych 
muszą one zajmować jedno z pierwszych miejsc.

Zawsze mogą być one wykonywane przez przedsiębiorców 
prywatnych, jednakże ściśle podług wskazówek czynnika publicz­
nego, a więc państwa lub związku komunalnego. W ogólnym pro­
gramie należy zgóry ustalić, jakie drogi lub kanały mamy budo­
wać, Należy zdać sóbie sprawę z ewentualnej bezpośredniej opła­
calności niektórych z tych poczynań, oraz z opłacalności pośred­
niej, przez wzmożenie dopływu podatków pod wpływem ożywienia 
danego okręgu. To są bardzo ważne momenty, które muszą decy­
dować w pewnym stopniu o oddaniu pierwszeństwa tym lub innym 
drogom. Nie mniej względy strategiczne przedewszystkiem muszą 
być wzięte pod uwagę.

Dalej zkolei należy umieścić program racjonalnego rozmiesz­
czenia przemysłu oraz program motoryzacji kraju i organizacji lot­
nictwa oraz elektryfikacji. Niektóre fabryki, wyrabiające sprzęt 
wojenny, muszą być włączone do program u budowy urządzeń woj- 
skow’ych. Pozatem istnieje pewna ilość rodzajów zakładów przem y­
słowych, które należałoby za każdą cenę posiadać, np. fabryki sa­
mochodów i samolotów oraz stocznie. Te fabryki najlepiej byłoby 
wybudować jako przedsiębiorstwa prywatne. Gdyby jednak inicja ­
tywa prywatne okazała się zbyt słabą, być może, trzeba będzie 
uciec się do rozbudowania dotychczasowych fabryk państwowych, 
zakładania nowych i t. p. Byłoby to jednak złem koniecznem. 
W  każdym razie niewątpliwie znaczne fundusze publiczne będą 
musiały być przeznaczone na powstanie takich fabryk, chociażby 
w formie pożyczek, program więc ro<bót publicznych musi to prze­
widzieć.

Osobne miejsce, w każdym razie bardzo wysokie pod wzglę­
dem hierarchji celów, należy zachować dla rozbudowy szkolnictwa 
powszechnego. Chodzi przedewszystkiem o wybudowanie dostatecz­
nej ilości budynków szkolnych, odpowiednio urządzonych i zaopa­
trzonych we wszelkie pomoce szkolne, posiadających również grun­
ta dla nauczycieli i ogrody szkolne. Prawidłowe prowadzenie 
szkolnictwa powszechnego możliwe jest tylko przy posiadaniu od­
powiednich budynków szkolnych. Z drugiej strony oświata po­
wszechna obok oibrony naszej niepodległości, jest najważniejszem 
zadaniem, jakie spełniać stale musimy. Kreśląc więc program ro-
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bót publicznych, musimy postawić niemal w równym szeregu inwe­
stycje związane z obroną kraju, jak i nakłady, potrzebne na u ru ­
chomienie nauczania powszechnego.

Z obroną kraju wiąże się gromadzenie pewnych surowców, 
a także i złota, oraz budowa magazynów na przechowywanie tych 
surowców, oraz spichrzów i elewatorów. Samo gromadzenie surow­
ców formalnie nie może być nazwane robotą publiczną. Jeżeli jed­
nak tworzymy program wielkich robót publicznych, to musimy 
objąć nim budowę wspomnianych magazynów oraz gromadze­
nie w nich zapasów. Tutaj czynnikom publicznym mogą przyjść 
z dużą pomocą przedsiębiorstwa prywatne. Jeżeli chodzi o zapasy wę­
gla, to można przez udzielanie kredytów lub w inny jakiś sposób znie­
wolić różne przedsiębiorstwa oraz koleje żelazne do posiadania tak 
wielkich zapasów tego surowca, żeby na wypadek wojny nie było trud ­
ności z rozwożeniem go po kraju, ewentualnie ze zdobywaniem go. 
Musimy więc mieć program  nasycenia Polski zapasami węgla.

Dalej należy stworzyć wielkie zapasy rudy żelaznej i różnych 
gotowych metali, a przedewszystkiem zboża. Zboże mogłyby przecho­
wywać Państwowe Zakłady Przemysłowo - Zbożowe, w jeszcze więk­
szym zaś stopniu mogłyby to prowadzić gminne i gromadzkie m aga­
zyny zbożowe, tak jak to dzisiaj jest na Polesiu. Sprawę tę szerzej 
rozwinąłem w broszurze mojej „Zagadnienia eksportu zbóż i produk­
tów zwierzęcych“.

Z kolei należy wymienić zagadnienie osadnictwa rolnego i robot­
niczego. Do tych kwestyj przechodzę niżej w osobnych paragrafach.

Można w dalszym ciągu wymieniać inne części składowe pro­
gramu wielkich robót publicznych. W każdym razie wyliczyłem naj­
ważniejsze. Z nich już przekonywamy się, że racjonalna organizacja 
wielkich robót publicznych będzie wymagała zaprzęgnięcia do niej 
wielkich kapitałów państwowych. Oprócz tego związki komunalne 
udział* w niej wziąć będą musiały. Pozostaje jednak bardzo wiele po­
la dla inicjatywy prywatnej i kapitałów prywatnych. ^

§ 2. Potencjalne możliwości wykonania programu wielkich robót
publicznych w Polsce.

Musimy zdawać sobie sprawę z potencjalnych możliwości wyko­
nania planu wielkich robót publicznych, zarówno pod względem finan­
sowym, jak i technicznym.

Na finansowe możliwości społeczeństwo polskie zawsze zapatry­
wało się z wielkim pesymizmem. Jesteśmy przekonani o naszem ubó­
stwie, powszechnie zaś jest to rozumiane w ten sposób, iż nie mamy 
na nic pieniędzy.
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żeby obalić ten pogląd, musiałem w tej książce tak dużo miej- 
ŝca poświęcić sprawom finansowym. Tutaj więc powtarzać się nie 

Ibędę, stwierdzam zaś tylko fakty, które porzednio starałem się udo­
wodnić.

Wyjdźmy z założenia, żeśmy znaleźli skuteczny sposób obro­
ny naszej waluty. W takim razie musimy dać odpowiedź na pyta­
nie, do jakich granic musimy i możemy prowadzić reflację pienięż­
ną, aby przezwyciężyć deflację środków obrotowych, wywołaną przez 
kryzys i błędną politykę.

Gdyby zupełnie nam nie groziło załamanie waluty, w takim  ra ­
zie musielibyśmy stawiać kwestję na szerokiej płaszczyźnie, a prze- 
dewszystkiem sięgać wzrokiem dosyć daleko naprzód. Dajmy na to, 
wychodzimy z założenia, że za lat 10 przez umiejętną politykę go­
spodarczą doprowadzimy dochód społeczny Polski do 50 miljardów 
złotych rocznie. Opierając się na  praktyce innych krajów, możemy 
ocenić, że liczba wszelkiego rodzaju pieniędzy, będących w obiegu, 
musiałaby wtedy wynosić w Polsce około 7 miljardów złotych. Li­
cząc się z dzisiejszym stanem gwałtownego braku środków obroto­
wych, możemy rozłożyć reflację na okres 10-letni w ten sposób, iż 
w pierwszych dwóch latach podnosilibyśmy ilość pieniędzy o miljard 
złotych rocznie, a później ilość tę zwiększalibyśmy w miarę rozwoju 
życia gospodarczego i zjawiających się potrzeb.

Można więc ocenić, że reflacja powinna nam dać na początek 
rocznie dajmy na to m iljard złotych na wielkie roboty publiczne.

Miljard złotych — oczywiście jest to cyfra okrągła, ale mniej 
więcej odpowiada ona naszym potrzebom w zakresie opanowania bez­
robocia. Kilkaset miljonów rocznie — byłaby to cyfra o wiele za m a­
ła, gdyby zaś ceny poszły w górę i m iljard złotych byłby cyfrą za małą.

Obrona złotego i reflacja wiąże się w tym wypadku z całą poli­
tyką robót publicznych, a nawet z w iarą w przyszłość Polski, w jej po­
tęgę mocarstwową, w jej misję dziejową. Komu brak tej wiary, kto 
ma charakter słaby, ten nie jest w stanie postawić sobie wielkiego 
programu. Podchodząc bez wiary w Polskę do zagadnienia obrony 
kursu  naszej waluty, będzie ten ktoś działał półśrodkami. Być może 
da mu się zrealizować program reflacyjny w skali dwa razy mniej­
szej, niż proponuję, albo w skali trzy razy mniejszej, 
i Dzisiejsze możliwości obrony kursu własnej waluty są bardzo 
wielkie. Polska, być może, znajduje się w nieco gorszem położeniu 
od innych krajów, gdyż symbioza z wolnem miastem Gdańskiem 
utrudnia w pewnym stopniu reglamentację dewizową. Niemniej 
.wszystkie trudności mogą być przezwyciężane, o ile ma się dość siły
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na to. W tym wypadku głównie chodzi o siłę moralną kierowników 
polityki finansowej Państwa Polskiego.

Nie chodzi nam też o to, ażeby móc się chwalić, że mamy lep­
szy pieniądz od innych krajów. Chodzi tylko o to, ażeby wewnętrzny 
kurs złotego hył równy parytetowi złota. Mierzymy zaś to dzisiaj ku r­
sem dewizy na Warszawę. Jeżeli dewizy na Warszawę na rynkach 
zagranicznych będą utrzymywały się na kursie parytetowym, o nic 
więcej nam nie chodzi. Można zarzucić dzisiaj marce niemieckiej, że 
kurs jej spadł, gdyż można banknoty markowe nabywać tanio w Pa­
ryżu, w Londynie lub w Warszawie. Ale dewizy na Berlin kosztują 
bardzo drogo i podnoszą się nieraz do górnego punktu złotego. Nie 
róbmy więc zarzutów marce niemieckiej, abyśmy nie usłyszeli po­
dobnych zarzutów, robionych dzisiejszemu złotemu. Jeżeli wywo- 
^üimy cukier, wyprodukowany kosztem miljona złotych i kupuje­
my za uzyskane dewizy 40.000 dolarów, to za dolara zapłaciliśmy 
faktycznie po 25 zł., a czy mimo to złoty nie ma swego kursu 
prawdziwego wewnątrz kraju? Tak samo jest i z m arką niemiecką.

Gdyby mężowi stanu, który kieruje polityką finansową, m i­
mo wszystko nie udało się utrzymać kursu złotego na dotychcza­
sowym poziomie, dostanie on od historji rozgrzeszenie, jeżeli tyl­
ko przystąpi do wielkiego dzieła odrodzenia gospodarczego Polski.

Techniczne możliwości wykonywania planu wielkich robót 
publicznych również są olbrzymie. Najbardziej do tego potrzebne 
są ręce rotbocze. W Polsce liczba wolnych rąk róboczych jest znacznie 
większa, niż w jakimbądź innym kraju, licząc na kilometr kw adrato­
wy. Niżej przytaczam cyfry, dotyczące przeludnienia wsi polskiej. W y­
nika z nich, że bezrobocie nasze jest olbrzymie, a do robót publicz­
nych moglibyśmy zaprzęgać coroku wiele setek tysięcy robotników.

Mamy też dzisiaj dużo inżynierów i techników bez pracy, mamy 
wielki pęd młodzieży do kształcenia się, możemy więc liczbę fachow­
ców powiększać z roku na rok w tempie bardzo szybkiem.

Ogromna większość surowców, potrzebnych do wykonywania 
robót publicznych, znajduje się w naszym kraju  w ilościach niemal 
nieograniczonych. Możemy więc, opierając się o własne surowce, bu­
dować koleje żelazne, kanały, szosy, autostrady, domy, fortyfikacje 
i t. d. Gdyby coś trzeba było sprowadzać z zagranicy, mamy dość 
znaczną ilość produktów, które mogłyby pójść na wymianę. Za nasz 
węgieł moglibyśmy otrzymywać rudę żelazną, za produkta rolnicze — 
maszyny i t. p.

Mamy też wielką łatwość stworzenia planu, czyli szczegółowego 
program u robót publicznych, z uwzględnieniem tych lub innych wy-
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magań. Jak już mówiłem, kraje gospodarczo zaniedbane przedsta­
w iają pod tym względem wdzięczne pole do pracy.

§ 3. Zarys programu finansowego.

Jak już z poprzedniego paragrafu wynika, pierwszą zasadą 
program u finansowego jest postulat zdecydowanego panowania 
przez Rząd nad obrotem z zagranicą dewizami. Dotychczas Polska 
hołduje zasadzie wolnego obrotu, chociaż musi od niej ciągle odstę­
pować. Trzeba raz z tem zerwać i postawić śmiało twierdzenie, że 
w zakresie leglamentacji obrotu dewizami nie będziemy płynęli pod 
prąd, że nie będziemy przeciwstawiali się całej ludzkości. Przeciwnie 
zaś, łącznie z innemi państwami, będziemy szukali nowych dróg dla 
stworzenia trwałości poszczególnych walut i zorganizowania wymia­
ny międzynarodowej hez podważania tej trwałości.

Z zasadą panowania nad obrotem dewizami łączy się drugi po­
stulat, mianowicie obrona zapasów złota, jakiemi Państwo i Naród 
Polski rozporządzają. Do tego należy dodać żądanie powiększania tych 
zapasów oraz tworzenie surogatów złota, przedewszystkiem w postaci 
zapasów różnych surowców. Najważniejsze z nich byłyby surowce po­
chodzenia zagranicznego, przedewszystkiem ruda żelazna.

Wreszcie trzecią zasadą powinno być zerwanie z dotychczasową 
polityką deflacji i śmiałe wkroczenie na drogę reflacji.

Musimy stworzyć sytuację finansową podobną do tej, jaką m ają 
inne państwa. Obrót towarowy z innemi państwami może się odby­
wać, ale obrót pieniężny musi być tak kontrolowany, żeby ilość złota, 
znajdującego się w Państwie Polskiem nietylko się nie zmniejszała, 
lecz nawet powiększała się.

Ponieważ Polska powinna być potęgą gospodarczą nie mniejszą 
od innych równych co do liczby obywateli państw, więc też w zasa­
dzie powinna ona rozporządzać ilością złota nie mniejszą od innych 
narodów. Przeciętnie na jednego mieszkańca kuli ziemskiej, nie licząc 
mieszkańców krajów, posiadających walutę srebrną, przypada oko­
ło 100 złotych w złotym kruszcu. Wychodząc z tego założenia, Polska 
powinna posiadać głównie w piwnicach Banku Polskiego złota za su­
mę conajmniej 3 miljardów złotych. Zdobycie tak wielkiej ilości jest 
dzisiaj niemożliwe, nie znaczy to jednak, że wolno nam zaniechać dą­
żenia do powiększania zapasów szlachetnego kruszcu.

Dalej, należy stworzyć takie warunki obrotu pieniężnego z za­
granicą, żeby opierając się na małych ilościach złota można było 
puszczać w obieg dostateczną ilość banknotów, lub bonów. Wszystkie 
metody, stosowane przez różne państwa, powinny być należycie prze-
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studjowane i musimy mieć dokładnie obmyślany plan całej reglamen­
tacji obrotu pieniężnego i towarowego z zagranicą.

Mówiąc o puszczeniu w obieg większej ilości banknotów lub pie­
niędzy papierowych, mam na myśli przedewszystkiem przywrócenie 
normalnych stosunków w dziedzinie obrotu pieniężnego w Polsce czyli 
odrobienie tego zła, które deflacja uczyniła. Ponieważ nie możemy 
uciec się do inflacji budżetowej lub kredytowej, jedynym sposobem 
puszczenia w obieg większej ilości środków obrotowych jest prowa­
dzenie wielkich inwestycyj publicznych, łącznie z gromadzeniem za­
pasów surowców. W pierwszym okresie można więc i należy prowa­
dzić wielkie inwestycje publiczne i gromadzić surowce bez uciekania 
się do pożyczek wewnętrznych, a tembardziej bez wzmagania śruby 
podatkowej.

Ażeby odrobić deflację, musimy puścić do obrotu w pierwszym 
roku dajmy na to miljard złotych tych lub innych znaków płatniczych. 
Mogą to hyć albo banknoty, albo państwowe pieniądze papierowe, czę­
ściowo także i bilon, albo też bony tego lub innego rodzaju. Są dzisiaj 
zwolennicy bonów oprocentowanych, albo też bezprocentowych, są 
zwolennicy także i pieniędzy papierowych. Osobiście wypowiadam się 
za krótkoterminowemi bonami bezprocentoAvemi, posiadającemi 
w pewnym stopniu właściwości pieniądza.

Drugie stadjum finansowania wielkich robót publicznych, które 
zresztą hędzie zachodziło na stadjum pierwsze, rozpocznie się wtedy, 
gdy zaczniemy pokrywać wyżej wymienione wydatki z pożyczek we 
wnętrznych. Może to nastąpić wtedy, gdy zjawi się w Polsce pewien 
nadmiar wolnych pieniędzy. Wtedy kasa oszczędności i banki będą 
miały już tak wiele wkładów, że każda pożyczka państwowa musi się 
udać. Chyba, że nastąpi bardzo silne ożywienie życia gospodarczega 
pod wpływem podjętych inwestycyj publicznych. Gdyby to nastąpiło, 
trzeba byłoby przejść odrazu do trzeciej fazy finansowania wielkich ro­
bót publicznych, mianowicie przez przeznaczanie na to znacznej czę­
ści wpływów z podatków.

Przypuszczać należy, że ożywienie odrazu tak wielkie nie będzie, 
niewątpliwie jednak w miarę postępu wykon5rwania wielkich robót 
inwestycyjnych dopływ podatków do kas skarbowych będzie się stale 
wzmagał. Jeżeli na inwestycje publiczne będziemy w danym okresie 
wydawali dajmy na to 100 miljonów złotych miesięcznie, to być m o­
że po pewnym czasie dojdziemy do tego, że 50 miljonów będzie moż­
na pokrywać ze źródeł podatkowych, względnie z dochodów z mono­
poli państwowych. Być może jednak wtedy zjawi się zagadnienie pod­
niesienia skali wykonywanych robót do większej sumy i w dalszym
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ciągu trzeba będzie prowadzić wielkie operacje finansowe przez za­
ciąganie pożyczek państwowych lub poprzednie emitowanie bonów.

Czwarte stadjum nastąpi wtedy, gdy wszystkie państwa wyjdą 
już z okresu dzisiejszej depresji, a wejdą w okres dobrej konjunktury. 
Wtedy tempo robót inwestycyjnych powinno być zmniejszone, a po­
winny być one wtedy wykonywane tylko ze źródeł podatkowych. Po- 
zatem część podatków w tym okresie powinna iść na szybką am orty­
zację poprzednio powstałych długów państwowych.

Z planem sfinansowania wielkich robót publicznych powinien 
być połączony plan amortyzacji powstających w ten sposób długów 
państwowych i komunalnych. Amortyzacja powinna być rozłożona na 
długi szereg lat. Jak praktyka innych państw nas uczy, uporządkowa­
nie sprawy amortyzacji następuje zwykle po pewnym czasie, np. po 
kilku latach po wielkiem zadłużeniu się Skarbu Państwa. Można jed­
nak zgóry obmyślić program  amortyzacji. W takim razie należałoby 
ndrazu przewidzieć powołanie do życia specjalnej Kasy Amortyzacyj­
nej, jako odrębnej jednostki prawnej. W  związku ze znacznem pod­
niesieniem dochodów Skarbu Państwa pod wpływem wykonywania 
wielkich robót publicznych, można przeznaczyć na tę kasę te lub inne 
specjalne dochody Państwa, np. dochód z Monopolu Tytoniowego lub 
t. p. Gdyby Kasa Amortyzacyjna uzyskała roczną dotację np. w wyso­
kości 400 miljonów złotych, można liczyć, że zadłużenie wewnętrzne 
Skarbu Państwa mogłoby być podniesione do sumy 10 miljardów zło­
tych, a Kasa ta dałaby sobie radę z jego oprocentowaniem i amortyza­
cją. Trzeba bowiem liczyć się z tern, że w społeczeństwie gospodar­
czo małoaktywnem nagromadzenie wielkich ilości pieniędzy przez wy­
konywanie wielkich robót publicznych spowodować musi silne obni­
żenie się stopy procentowej. Można więc rachować, że oprocentowanie 
pożyczek państwowych w końcu obniży się do' 3^/4% rocznie. Razem 
więc na amortyzację i oprocentowanie trzeba byłoby mieć 4%.

Tworząc każdy plan finansowy na skalę państwową, nie nale­
ży poddawać się sugestji błędnych poglądów buchalteryjnych. Jeżeli 
buchalter stwierdza istnienie pozycyj biernych bilansu, a nie może 
znaleźć pozycyj czynnych, twierdzi on, iż przedsiębiorstwo jest ban­
krutem. Tymczasem może okazać się, że przedsiębiorstwo dane znaj­
duje się w znakomitym stanie, chodzi tylko o to, że nie są zapisane 
pewne wartości, nie figurują więc one jako aktywa buchalteryjne. Bu 
chalterja jest m ądrą nauką, ale buchalter może się mylić.

Mylą się nasi mężowie stanu i politycy, gdy twierdzą, że pienię 
dzy z niczego zrobić nie można. Błąd polega na tern, że nie widzą oni, 
iż powstawać mogą coraz to nowe aktywa. Mobilizacja tych aktywów 
staje się źródłem środków obrotowych. Jeżeli bezrobotny, który do-
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tychczas nic nie robił, wytworzy w ciągu roku dóbr na sumę 2 tysię­
cy złotych, powstanie pozycja w aktywach, wynosząca tę kwotę. 
Z tych drobnych pozycyj tworzyć się mogą miijony i miljardy. Bu­
chalter powinien znaleźć więc tylko sposób ich zaksięgowania, nie wol­
no zaś mu twierdzić, że niema tych aktywów, ponieważ nie umiał ich 
zaksięgować. Aktywa są, a choćby nie były zaksięgowane, Polska 
przez wielką pracę może dojść do potęgi gospodarczej, politycznej 
i moralnej.

§ 4. Przeludnienie wsi polskiej *).

Zagadnienie programu wielkich robót publicznych stoi w bezpo­
średnim związku ze sprawą przeludnienia naszej wsi. Roboty publicz­
ne mają za zadanie między innemi usunąć bezrobocie w Polsce, naj­
większym zaś rezerwuarem bezrobocia jest wieś.

Blisko 2/3 ludności Państwa Polskiego żyje z rolnictwa, oprócz 
tego na wsi mieszka pewna część ludności, żyjącej z innych zawodów. 
Razem więc tylko 1/4 część obywateli Polski mieszka w miastach, zaś 
3/4 na wsi.

Od szeregu lat dyskutowane jest zagadnienie przeludnienia wsi 
polskiej. W dyskusji tej swojego czasu brałem żywy udział, być może 
nawet ją  zapoczątkowałem w Polsce lat temu 25, nie będę więc tutaj 
zbyt wiele miejsca poświęcał temu zagadnieniu. W  każdym razie choć 
pobieżnie muszę dotknąć tej kwestji.

Różni autorowie różnie obliczają cyfrę przeludnienia naszej wsi, 
wszyscy jednak są zgodni z tern, że jest ona bardzo wielka. Podług 
moich obliczeń już w r. 1921 mieliśmy nadm iar około 3 miljonów lud­
ności w samym zawodzie rolniczym. Niektórzy autorowie dochodzili 
do cyfr wyższych, np. Załęcki. Ostatnio Józef Poniatowski w „Rolni­
ctwie“ ogłosił swoje obliczenia, na zasadzie których określa nadm iar 
ludności wiejskiej, obliczony w odniesieniu do wiosny 1935 r., na cy­
frę 8 — 9 miljonów osób.

Dawniejsze moje obliczenia są dzisiaj przestarzałe i obecnie m a­
my znacznie więcej nadmiaru ludności wiejskiej, niż 15 lat temu. 
Być może cyfry p. Poniatowskiego są przesadzone. W każdym razie 
dzisiaj oprócz ludności, żyjącej z rolnictwa, mamy wielu bezrobot­
nych, którzy dawniej pracowali jako robotnicy przemysłowi i wogó- 
le tiyli zatrudnieni w różnych zawodach, a dzisiaj szukają schronie­
nia na wsi. ’

*) Paragrafy 3, 4 i 5 niniejszego rozdziału drukowałem jako część więk­
szego artykułu ЛѴ „Agroiiomji Społecznej
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Ekspansja naszej ludności wiejskiej poza granice Państwa Pol­
skiego dawniej mogła się odbywać w dwojaki sposób: ludność ta emi­
growała do krajów obcych, szukając tam zarobków, a z drugiej stro­
ny mogliśmy wywozić na rynek zagraniczny produkta, wytwarzane 
przez naszych rolników.

Emigracja sezonowa, nie licząc wychodźtwa do Rosji, obejmo­
wała rocznie przed wojną około 600.000 pracowników, pochodzących 
ze wsi. Oprócz tego istniała wielka emigracja zamorska, oraz kieru- 
cąja się wgłąb Rosji i do zachodnich prowincyj Prus, która pochła­
niała zgórą 100.000 osób rocznie, a nieraz nawet powyżej 200.000 rocz­
nie. Dzisiaj, jak wiadomo, reemigracja daje wyższe cyfry, niż emigra­
cja, saldo więc jest na naszą korzyść, t. zn. ruch emigracyjny daje 
nam przybytek ludności. Pochodzi to stąd, że większość krajów zam­
knęła swoje granice dla emigracji, a np. Francja repatryuje naszych 
robotników. Jeżeli chodzi o eksport produktów rolniczych na rynki 
zagraniczne, to, wiemy, na jakie napotyka on trudności.

Należy zdać sobie sprawę z tego, czy warunki zahamowania emi­
gracji i eksportu produktów rolniczych są trwałe, czy też przejścio­
we. Odpowiedź na to pjdanie jest trudna, gdyż ewolucja stosunków 
gospodarczych, a nawet i politycznych następuje dzisiaj z zawrotną 
szybkością. Ludzkość znajduje się na nieznanym dla nas zakręcie 
w rozwoju cywilizacyjnym i nie wiemy dokąd zmierza. Wypływa stąd 
odpowiedź, iż musimy rachować się z najtrudniejszą ewentualnością, 
t. zn. z zahamowaniem emigracji i z dalszemi trudnościami w ekspor­
cie produktów rolniczych. Nasz program gospodarczy nie może więc 
liczyć się z tern, że sytuacja światowa się zmieni, że znajdziemy moż­
ność wywozu, czy to naszych rąk roboczych, czy produktów rolni­
czych, t. zn., że wrócimy do dawniejszych stosunków.

Te dawniejsze stosunki były złem koniecznem. Wysyłaliśmy 
nadm iar ludności zagranicę, wyjeżdżały jednostki najsilniejsze, naj­
zdrowsze, najbardziej rzutkie. Konsulaty i władze imigracyjne Stanów 
Zjednoczonych przebierały w naszym materjale emigracyjnym, dobie­
rając sobie ludzi zdrowych, tak jak rolnik wybiera na jarm arku 
konie. Mamy dzisiaj niepodległe Państwo Polskie i nie wolno nam 
stwarzać takiej sytuacji, aby wolny nasz obywatel był traktowany 
przez obcy kapitał jak bydło robocze. Sytuacja więc o tyle dla nas 
jest jasna, że powrót do dawnych stosunków jest nie do przyjęcia, 
musimy więc liczyć się z nadm iarem ludności rolniczej i wiejskiej 
i znaleźć dlań produkcyjną pracę.

Polska kolonij zamorskich dotychczas nie otrzymała. W praw­
dzie istnieją olbrzymie obszary kolonjalne, prawie puste, są one 
jednak w posiadaniu mocarstw silnych i zachłannych i z trudnością
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można myśleć o otrzymaniu odpowiednich terenów dla krajów prze­
ludnionych. Być może Polska znajduje się w lepszem pod tym wzglę­
dem położeniu, niż np. Węgry, lub Czechosłowacja. Mianowicie kolonje 
niemieckie, sięgające obszarem swym 3 miljonów kim. kw., form al­
nie nie zostały zaanektowane przez żadne mocarstwo i są rządzone 
przez te lub inne państwa na podstawie t. zw. mandatów kolonjal- 
nych. Niemcy upominają się o zwrot tych kolonij i mają co do tego 
nietylko prawo materjalne, ale i moralną rację, gdyż są one również 
krajem  przeludnionym. Ponieważ w skład Rzeszy Niemieckiej w cho­
dziły nasze dzielnice zachodnie, więc i my moglibyśmy się upominać
0 pewną część tych kolonij. Gdyby wola Narodu Polskiego była 
silna, zapewne otrzymalibyśmy odpowiedni udział, zwłaszcza gdy­
byśmy poprzednio porozumieli się z Niemcami i występowali wspólnie.

Trudno jednak przypuszczać, ażeby otrzymany przez nas teren 
odrazu był przydatny doi kolonizacji. Niemniej dążyć musimy do otrzy­
m ania kolonij, choćby narazie nieprzydatnych do osadnictwa, rów ­
nież dążyć musimy do sprawiedliwego podziału terytorjum  kolonjalne- 
go między wszystkie państwa przeludnione.

Branie jednak pod uwagę tamtych ewentualności jest niemożli­
we, jeżeli chodzi o pytanie, jak zatrudnić ludność wiejską. Dzisiaj na 
to pytanie musimy dać ogólną odpowiedź — trzeba ją zatrudnić 
w granicach dzisiejszego Państwa Polskiego.

§ 5. Wielkie roboty publiezne, a program rolny.

Podstawowe zagadnienie, którego rozwiązanie powinno być 
punktem wyjścia całego naszego progromu rolnego, streszcza się 
w pytaniu: czy mamy zatrudnić całą ludność wiejską w produkcji 
rolnej, czy też nietylko w produkcji rolnej, lecz i w innych dziedzi­
nach wytwórczości? Należy więc zdać sobie sprawę, w jakim stopniu 
można jeszcze podnieść konsumcję płodów rolnych w Polsce oraz, 
czy to potrafi zatrudnić produkcyjnie całą ludność wiejską.

W  zakresie zbóż jesteśmy krajem prawie samowystarczalnym. 
Mamy zwykle pewne nadwyżki eksportowe, które stanowią około 5% 
całej produkcji, jednakże głodowanie naszych bezrobotnych i szero­
kich warstw ludności wiejskiej powoduje zbyt małą konsumcję 
Chleba, a także pasz treściwych. Faktycznie Polska dzisiaj produkuje 
zfboża mniej, niż powinna konsumować. Łatwo jednak można pod­
nieść tę produkcję do norm pełnej samowystarczalności, a nawet 
mieć nadwyżki eksportowe.

Produkcja zwierzęca daje duże nadwyżki eksportowe, jednakże
1 one nie są wynikiem realnej nadprodukcji, lecz złego odżywiania
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się zarówno ludności miejskiej, jak i wiejskiej w Polsce. Gdyby oby­
watele Państwa Polskiego odźj^wiali się podług norm, obowiązują­
cych na zachodzie Europy, nie mielibyśmy dzisiaj nadwyżek ekspor­
towych ani masła, ani mięsa wołowego, ani nawet jaj i trzody chlew­
nej. Ale tutaj postęp produkcji rolnej, łącznie z rozwojem drobnych 
gospodarstw może dawać coraz większą produkcję, stale więc może­
my być krajem eksportując5m  produkty zwierzęce. Pozatem możemy 
mieć nadwyżkę produkcji warzyw, a w przyszłości także i owoców,, 
chociaż dzisiaj mamy niedobór tych ostatnich.

Gdybyśmy jednak tempo rozwoju ogólno-gospodarczego znacz­
nie podnieśli, a tempo rozwoju rolnictwa nie dostosowali do tej skali,, 
moglibyśmy dojść tylko do samowystarczalności w zakresie produk­
tów rolniczych, t. zn. mielibyśmy zbóż, produktów zwierzęcych, wa­
rzyw i owoców tylko tyle, ile zwiększona konsumcja obywateli Pań­
stwa Polskiego pochłonie.

Dojście do tej sytuacji nie rozwiązuje jeszcze zagadnienia prze­
ludnienia wsi. Ogólny postęp gospodarczy wyraża się między innemi 
w tern, że na każdego pracownika przypada coraz więcej produktów. 
W rolnictwie najbardziej postępowem, jak np. w Poznańskiem przed 
wojną produkcja na 1 robotnika rolnego była trzy, a nawet cztero­
krotnie wyższa, niż dajmy na to na Polesiu. Z tem rachować się m u­
simy, t. zn., gdyby ludność Polski wynosiła dajmy na to 40 milj. 
osób, a odżywianie się jej byłoby takie, jak dzisiaj jest na zachodzie 
Europy, to rolnictwo polskie musiało-by wytężyć swoje zdolności pro­
dukcyjne, musiałoby obracać większym kapitałem, posługiwać się 
większą ilością nawozów sztucznych, mieć dobre maszyny i narzędzia 
do uprawy roli i t. d., nie potrzebowałoby jednak większej ilości rąk 
roboczych, niż dzisiaj produkcyjnie zużywa.

Słowem, podniesienie konsumcji płodów rolnych w miarę za­
gęszczania się ludności w Polsce i w miarę ogólnego postępu kultu­
ralnego, nie rozwiąże zagadnienia przeludnienia wsi naszej.

Dla analizy zjawiska, o które mi chodzi, muszę przeprowadzić 
podział wszystkich dóbr, jakie człowiek wytwarza, na żywnościowe 
i nieżywnościowe. Do tych ostatnich należy odnieść usługi oraz dobra 
publiczne. Cechą charakterystyczną dóbr żywnościowych jest to, że 
ich spożycie jest ograniczone, czyli mało elastyczne. W miarę wzrostu 
dobrobytu może się podnieść wartość spożywanych produktów, t. zn. 
człowiek spożywa więcej produktów zwierzęcych niż chleba i kaszy 
następnie może okazać się, że chodzi o bardziej wykwintne przygo­
towanie potraw, używanie większej różnorodności pokarmów, zastą­
pienie kuchni mięsnej częściowo kuchnią jarską i t. d. W rezultacie
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W iniarQ rozwoju dobrobytu rolnik będzie dostarczał w pewnym 
stopniu wartościowszyęh produktów, ale i tutaj szybko następuje 
granica, poza którą przejść trudno. Natomiast odżywianie może być 
dlatego kosztowniejsze, iż coraz więcej będzie ono pochłaniało pracy 
nierolniczej.

Jeżeli w budżecie rodzinnym produkty żywnościowe stanowią 
30% wszystkich wydatków, nie znaczy to, ażeby całe owe 30% tra ­
fiały do rąk rolnika. Przerób produktów rolniczych, koszta tran ­
sportu, koszta pośrednictwa, wreszcie eksploatacja podatkowa — 
wszystko to razem pochłonie zapewno około połowy owych 30%. 
Rolnik więc z wydatków danej rodziny otrzyma tylko 15%.

Jeżeli rodzina jest uboższa, w takim razie produkty żywno­
ściowe stanowią znaczniejszą już część, dajmy na to 50% całego 
budżetu robotnika przemysłowego. W takim razie koszta pośred­
nictwa i przerobu pochłoną już nieco mniejszy procent. Jednakże 
zgrubsza można przyjąć, że zawsze mniej więcej tylko połowa, albo 
mało co więcej od połowy wydatków rodziny miejskiej, przezna­
czonych na produkty żywnościowe, trafi do kieszeni rolnika.

Specjalnie w warunkach polskich, gdzie punktem wyjścia jest 
dzisiejszy stan niedojadania większości społeczeństwa, elastyczność 
spożycia produktów żywnościowych jest większa niż na Zachodzie. 
I u nas jednak jest ona ograniczona.

W przeciwieństwie do tego, spożycie produktów nieżywnościo- 
wych może być niemal nieograniczone. W ydatki na mieszkanie, na 
środki lokomocji, na różne potrzeby kulturalne, mogą być tak wiel­
kie, że to przekroczy wielokrotnie wydatki na produkty żywnościowe. 
Dodajmy do tego wydatki na różne usługi np. na lekarza, na naukę 
dzieci i t. d., a dojdziemy do przekonania, że można powiększać 
budżet każdej rodziny w sposób niemal nieograniczony, jeżeli 
oczywiście znajdą się na to środki.

Postęp materjalny ludzkości wyraża się właśnie w powiększeniu 
spożycia dóbr nieżywnościowych. Im które społeczeństwo jest bar­
dziej zacofane gospodarczo, tern większy udział w ogólnych w ydat­
kach jego idzie na dobra żywnościowe i odwrotnie. Dążąc do postępu 
i do rozwoju kulturalnego i my musimy liczyć się z taką ewolucją.

Postęp techniczny pozwala człowiekowi na wykorzystanie sił 
przyrody w takim stopniu, iż może on wytwarzać o wiele więcej 
dóbr, niż lat temu 50, a tembardziej 500. Nie powinien jednak czło­
wiek wytwarzać za wiele dóbr żywnościowych, gdyż zjawi się ich 
nadmiar. Pewne zapasy są człowiekowi potrzebne, ale tylko zapasy 
w granicach logicznie obliczonej potrzeby.
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Dochodzimy więc do wniosku, że wieś polska, jeżeli ma zostać 
nadal tak silnie przeludniona, powinna wytwarzać obok produktów 
żywnościowych także w wielkiej ilości produkta nieżywnościowe.

Wyobraźmy sobie, że mamy do czynienia ze społeczeństwem 
zamożnem o wysokiej skali spożycia. Wszelkie dobra żywnościowe 
będą stanowiły stosunkowo niewielki procent, dajmy na to 30% 
przeciętnego budżetu rodzinnego, zaś nieżywnościowe dobra i usłu­
gi — 70%. Z wymienionych 30% rolnicy otrzymują dajmy na to 
tylko 15%. Jeżeli społeczeństwo jest samowystarczalne, w takim 
razie ilość dóbr, wytwarzanych przez rolników, licząc na wartość, 
wynosić będzie w danem społeczeństwie 15%, ilość zaś dóbr nieżyw- 
nościowych i usług 85 %. Gdyby wszystkie warstwy społeczeństwa m ia­
ły równomierny dochód, w takim razie liczba ludności, żyjącej z wy­
twarzania dóbr żywnościowych w gospodarstwach wiejskich bez 
dalszej ich przeróbki, powinnaby wynosić 15% ogółu mieszkańców 
kraju. W normalnych warunkach wieś otrzymuje mniejszy udział 
przy podziale dochodu społecznego, można więc rachować zgrubsza, 
że dla mego przykładu ludność, wytwarzająca dobra żywnościowe, 
powinna stanowić 20 — 25 % ogółu mieszkańców.

Jeżeli ten układ stosunków uznamy za idealny, to musimy 
postawić pytanie, czy w takim razie należy zredukować liczbę rolni­
ków w Polsce do cyfry 25% ogółu mieszkańców?

Już dzisiaj rolnicy wykonywają wiele prac, które nie są zwią­
zane z produkcją dóbr żywnościowych. Przedewszystkiem drobni ro l­
nicy są transporteram i wiejskimi. Zwożą oni drzewo z lasu i wogóle 
zarabiają furmankami. Dalej, produkują len, wełnę, drzewo, wydo­
bywają ze swej ziemi kamienie, żwir, glinę, torf, piasek do budowy, 
nieraz inne materjały, biorą też udział w budowie dróg, a pozatem 
zajmują się przemysłem ludowym oraz starają się o zarobki w prze­
myśle, górnictwie, a nawet handlu. Sporo robotników przemysło­
wych i górniczych mieszka na wsi, mając własne drobne gospodar­
stwa. Gdy taki robotnik traci pracę, przeistacza się w małorolnego 
i można go wtedy zaliczyć do zawodu rolniczego.

Narazie jednak udział rolników w wytwarzaniu dóbr nieżyw- 
nościowych jest mały, tak że pochłania tylko niewielką część ich 
zdolności produkcyjnych. Jeżeli mamy dążyć do tego, ażeby dobra 
żywnościowe wytwarzane były w sumie przez 25% ludności, nie 
znaczy to jednak, ażebyśmy nie mogli owych 25% rozdzielić nawet 
na połowę całej ludności Polski, dając jednak tej połowie także inną 
pracę. W  takim  razie wieśniacy w Polsce powinni byliby poświęcać 
na wytwarzanie dóbr żywnościowych tylko połowę swego czasu, 
drugą zaś połowę zużywać na produkcję dóbr nieżywnościowych.
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Możnaby nawet postawić za cel dążenie do tego, ażeby ludność, 
skupiona w miastach, nigdy nie doszła u nas do 50%, zaś ludność 
wiejska zawsze stanowiła powyżej 50% całego zaludnienia Polski.

Pierwszym etapem dania na wielką skalę zarobków ludności 
wiejskiej przy wytwarzaniu dóbr nieżywnościowych, będzie prowa­
dzenie wielkich robót publicznych. Dzisiaj na wsi bezrobocie wyraża 
się cyfrą być może 4 miljonów osób. W miastach zaś mamy zgórą 
1/2 miljona bezrobotnych. Gdybyśmy wyasygnowali na roboty pu­

bliczne, dajmy na to miljard złotych rocznie, należałoby rozłożyć tę 
sumę w ten sposób, ażeby bezrobotni wiejscy otrzymali zarobki przy 
robotach wykonywanych na sumę np. 800 miljonów złotych, zaś bez­
robotni miejscy — na sumę 200 miljonów. Owe 800 miljonów nale­
żałoby tak rozłożyć po terytorjum  Państwa Polskiego, żeby wykony­
wać najwięcej robót tam, gdzie występuje niejwiększe zagęszczenie 
ludności rolniczej i wiejskiej. Pracy do wykonania mamy w Polsce 
ilość tak wielką, iż łatwo jest projektować roboty te lub inne w ten 
sposób, ażeby były one rozmieszczone podług wskazówki wyżej po­
danej.

Jeżeli będziemy wykonywali roboty na skalę dostatecznie wielką, 
a  bezpośrednio przy nich damy przedewszystkiem' zarobki rolnikom, 
to sam ten fakt na tyle podniesie siłę nabywczą ludności wiejskiej, 
że bezrobocie w miastach będzie musiało zniknąć.

Na dzisiaj więc zagadnienie należy stawiać w ten sposób, ażeby 
sumy przeznaczone na prowadzenie wielkich robót publicznych roz­
łożyć na wieś i na miasto proporcjonalnie do natężenia bezrobocia 
tu i tam, licząc się tylko z potrzebą większych płac w mieście niż 
na wsi.

§ 6. Utrwalenie silnego stanu włośeiańskiego.

Przez wszystkie wieki naszych dziejów mieliśmy tylko jeden 
okres, w którym Państwo Polskie prowadziło politykę stworzenia 
i utrwalenia silnego stanu włościańskiego. Było to panowanie króla 
Kazimierza Wielkiego. Od w. XV rozpoczyna się upadek stanu wło­
ściańskiego, a królowie polscy, ani mężowie stanu nie zdawali sobie 
sprawy, jak wielki błąd popełniają, dopuszczając do tego. W okresie 
niewoli mocny stan włościański powstał w b. zaborze pruskim dzięki 
mądrej polityce zaborcy. Do dzisiaj stan ten przetrwał w tej dzielnicy.

To, co robiliśmy w zakresie t. zw. reformy rolnej po wskrze­
szeniu Państwa Polskiego, w pewnym stopniu prowadziło do powsta­
nia nowych, zdrowych gospodarstw włościańskich, nie połączone to 
jednak było z polityką utrwalenia tych gospodarstw.
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Silne gospodarstwo włościańskie musi posiadać odpowiedni 
obszar. W warunkach naszych na średnich glebach, jako minimum 
można przyjąć 10 ha ziemi. Na gorszych ziemiach ta dolna granica 
powinnaby wynosić około 15 ha. Górna granica gospodarstw wło­
ściańskich, przyjęta przez Hitlera, wynosi 125 ha. W Polsce mamy 
tak wielkie przeludnienie wsi, że za prawdziwe gospodarstwa wło­
ściańskie możemy uważać posiadłości nie większe od 50 ha, a tylkO' 
na Pomorzu nie większe od 75 ha.

Ilość tego typu gospodarstw jest już dzisiaj w Polsce bardzo 
poważna, powinniśmy jednak dążyć do powiększenia jej. W  pewnym 
stopniu zadość czyni temu żądaniu zarówno osadnictwo państwowe, 
jak i parcelacja prywatna, której wynikiem jest powstawanie 
nowych tego typu gospodarstw. Również przy parcelacji są­
siedzkiej, niektóre gospodarstwa małorolne na tyle się powiększają,, 
że stają się silnemi gospodarstwami włościańskiemi. Przeważnie jed­
nak parcelacja sąsiedzka daje niecałkowite upełnorolnienie, jeżeli za: 
normę minimalną przyjmiemy 10 ha.

Ziemi do parcelacji mamy jednakże w Polsce bardzo niewiele. 
Podług obliczeń Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych t. zw. za­
pas ziemi w m ajątkach prywatnych, obciążonych obowiązkiem par- 
celacyjnym, wynosi zaledwie miljon ha. Od uzyskania niepodległości 
rozparcelowaliśmy już i oddaliśmy włościanom za zlikwidowane ser­
wituty razem blisko 3 miljony ha. Pozostała więc do parcelacji w ła­
ściwie tylko czwarta część, pierwotnie przeznaczonej na to ziemi.

Mamy jednak wielkie obszary niezagospodarowane, głównie na 
Polesiu. I tu właśnie zagadnienie powiększenia liczby silnych gospo­
darstw włościańskich wiąże się z programem wielkich robót publicz­
nych. Do programu tego musi być włączona sprawa meljoracyj 
bagien i torfowisk i prowadzenie na nowych terenach osad­
nictwa podług dobrze obmyślanego planu. Osadnictwo to po­
winno być połączone z pewnem wyludnieniem terenów najbardziej 
rolniczo przeludnionych, a przez to wiązałoby się ono z tworzeniem 
gospodarstw samodzielnych włościańskich na terenach przeludnio­
nych przez łączenie po kilka gospodarstw karłowatych w jedną całość.

Tak pojęte osadnictwo wymaga wielkiego nakładu kapitałów, 
które zresztą dostarczone byłyby częściowo i przez samych osadni­
ków. Najpierw więc trzeba zmeljorować wielkie obszary błot, urzą­
dzić na nich kolonje i doprowadzić do ich zagospodarowania. Trze­
ba też mieć dostatecznie wydajny kredyt na wykupywanie sąsiedzkie 
gospodarstw małorolnych w okręgach rolniczo przeludnionych.

Prowadząc z odpowiednim nakładem środków opisywaną akcję, 
można w dosyć szybkim czasie doprowadzić liczbę silnych gospo-
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dastw włościańskich zapewne do miljona jednostek, a może nawet 
dałoby się przekroczyć tę cyfrę. Toby nam wystarczyło, gdyż ziemia 
nie może być w posiadaniu wyłącznie tylko silnego stanu chłopskiego. 
Muszą jeszcze być lasy, pewna ilość folwarków, a przedewszystkiem 
musimy mieć dostateczną ilość terenów na osadnictwo robotnicze 
i wogóle nierolnicze.

Pierwszą troską w zakresie utrwalenia silnego stanu włościań­
skiego w Polsce powinno być ustalenie niepodzielności tego typu 
gospodarstw oraz odrębnego prawa ich dziedziczenia.

Nie potrzebujemy tu taj odkrywać Ameryki, gdyż sprawa jest 
u nas dobrze przygotowana i poznana. Nie można byłoi jej zrealizo­
wać tylko ze względu na brak funduszów na to.

Dyskusję o niepodzielności gospodarstw włościańskich i o odręb- 
nem ich dziedziczeniu rozpoczął dr. W. Babiński jeszcze jako stu­
dent Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, pisząc pracę dyplo­
mową na ten temat. Później w r. 1924 sprawa ta przeszła do Mini­
sterstwa Reform Rolnych, gdzie utworzyłem pod przewodnictwem 
ś. p. Eugenjusza Starczewskiego komisję do ułożenia projektu odpo­
wiedniej ustawy i zbadania całej sprawy. Rezultatem długich prac 
Ministerstwa Reform Rolnych był projekt ustawy, wniesiony na 
Radę Ministrów przez m inistra Staniewicza. Projekt ten mógłby być 
wprowadzony w życie, gdyby były środki na to. Ponieważ ich zbrakło, 
a minister Staniewicz ustąpił, zaniechano całej rzeczy.

W  każdym razie mamy dzisiaj w Polsce zgórą 30.000 gospo­
darstw niepodzielnych pod względem formalnym, utworzonych przez 
pruską Komisję Kolonizacyjną, a częściowo i przez pruskie Komisje 
Generalne. Podlegają one ustawie pruskiej o odrębnem dziedziczeniu 
osad rentowych. Znacznie liczniejsza jest grupa gospodarstw, utwo»- 
rzonych przy parclacji państwowej, które też do czasu spłacenia na­
leżności na ziemię, względnie zaciągniętych pożyczek długotermino­
wych, pedlegają ograniczeniom podzielności. Te jednak gospodarstwa 
nie mają ustawy o odrębnem ich dziedziczeniu, co jest wielkim błędem.

Pozatem wspomnieć należy, że wszystkie gospodarstwa wło­
ściańskie na Pomorzu i w Wielkopolsce zwyczajowo przechodzą z po­
kolenia na pokolenie bez podziału. Ten sam zwyczaj spotykamy 
w niektórych okręgach północnych województwa warszawskiego 
i białostockiego, a również trafiają się okolice w innych częściach 
Polski, gdzie ten zwyczaj się zachował. Do nich między innemi należy 
cała Łemkowszczyzna, gdzie gospodarstwa ruskie są zwyczajowo nie­
podzielne.

Niepodzielność silnego gospodarstwa włościańskiego jest w nor­
malnych warunkach łatwa do zrealizowania. Np. na Pomorzu
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i w Wielkopolsce odbywa się to w ten sposób, iż rodzice za życia 
przekazują gospodarstwo wybranemu spadkobiercy. Ściślej mówiąc, 
właścicielem staje się młode stadło małżeńskie. Syn, otrzymujący 
gospodarstwo, żeni się, biorąc posagu dajmy na to 5.000 zł. i ustana­
wiając współwłasność majątku. To pozwala już na częściową spłatę 
rodzeństwa. Rodzice otrzymują dożywocie, co obniża cenę szacun­
kową przejmowanego majątku. Jeżeli więc wartość jego sprzedażna 
wynosi 30.000 zł., to szacuje się dajmy na to na 20.000 zł., z czego 
posag żony pokrywa blisko 1/4 część, a druga 1/4 jest własnością sa­
mego nowego dziedzica, jeżeli było razem czworo rodzeństwa.

Wychodzące z gospodarstwa rodzeństwo nie pozostawione jest 
swojemu losowi. Synowie otrzymują wykształcenie, albo przygoto­
wanie do zawodu kupieckiego lub innego. Jeżeli kształcenie każdego 
z nich nie pochłonie całych 5.000 zł., otrzymują oni jeszcze pewną 
ilość gotówki. Córki otrzymują posagi i wyprawy i idą albo do miast, 
albo na wieś. Zresztą nieraz córka otrzymuje gospodarstwo, a wtedy 
z pieniędzmi przychodzi zięć.

W rezultacie znaczna część dzieci włościan przenosi się do 
miast. Powstaje silny stan trzeci, który, jak wiemy, całkowicie spolo­
nizował miasta w Wielkopolsce i na Pomorzu. Dzisiaj wskutek k ry­
zysu mieszczaństwo tameczne znajduje się w położeniu bardzo trud- 
nem, jednak wykazuje ono niesłychaną żywotność i odporność na 
klęski kryzysowe. Tylko zbyt silna eksploatacja podatkowa nieraz 
rujnuje tych ludzi.

Polityka utrwalenia silnego stanu włościańskiego w Polsce nie 
jest więc tylko polityką rolną; jest ona polityką ogólno-społeczną, 
a nawet polityką tworzenia najmocniejszych fundamentów naszej 
państwowości. Państwo Polskie powinno być oparte na rodzimym 
silnym stanie włościańskim i mieszczańskim. Trzeba tylko wiedzieć, 
do czego zmierzamy i poznać drogi, które do tego prowadzą.

Rzecz prosta, utrwalenie silnego stanu włościańskiego wymaga 
wielkiej pracy nad podniesieniem poziomu gospodarczego, kultural­
nego i moralnego tego stanu, to jednak już nie wchodzi w orbitę poli­
tyki wielkich robót publicznych, nie mogę więc tej rzeczy tutaj 
omawiać.

§ 7. Osadnictwo robotnicze oraz budowa małycb mieszkań.

Ze sprawą utrw alenia silnego stanu włościańskiego wiąże się 
kwestja osadnictwa robotniczego, a dalej z tern znowu wiąże się za­
gadnienie dostarczenia ludności czysto miejskiej higjenicznych 
mieszkań.
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Każdy człowiek powinien mieć prawo do słońca, powietrza, 
przyrody i ziemi. Każda rodzina powinna doznać pomocy ze strony 
Państwa, jeżeli nie jest w stanie sama dojść do posiadania choćby 
najmniejszego kawałka ziemi i zdrowego mieszkania na swojej par­
celi, Jeżeli ktoś musi lub chce koniecznie mieszkać w mieście, a na­
leży do warstw społecznie upośledzonych, powinien doznać pomocy 
w zdobyciu higjeniczniego mieszkania w granicach miasta,

W warunkach polskich ta powszechna zasada ulegać powinna 
pewnemu rozszerzeniu. Mianowicie nam chodzi między innemi o to, 
ażeby wywołać ruch migracyjny z okolic rolniczo najbardziej prze­
ludnionych do dzisiejszych i przyszłych ośrodków przemysłowych. 
Nie możemy jednak dopuścić do tego, ażeby małorolny, sprzedający 
swoje drobne gospodarstwo, przenosił się do suteren miejskich, 
w których jego dzieci ulegałyby degeneracji fizycznej. Jeżeli mamy 
wywołać zdrowy ruch migracyjny, o który chodzi, to małorolny, 
sprzedający dajmy na to swoje jedno hektarowe gospodarstwo, po­
winien mieć możność zdobycia osady robotniczej, czyli małego ka­
wałka ziemi z domkiem mieszkalnym. W takim razie znowu jego 
rodzina znajdzie się w warunkach zdrowych.

Osadnictwo robotnicze jest zagadnieniem ignorowanem przez 
większość czynników publicznych w Polsce, niemniej jest ono dosko­
nale przestudjowane i wypróbowane w różnych krajach. Świeżo też 
ukazała się praca Adama Zębalskiego p. t. „Osadnictwo robotnicze“, 
która tę sprawę należycie naświetla. Nie potrzebuję tu taj szeroko! 
rozpisywać się o samem zagadnieniu. Mogę zaś odrazu przejść do 
omówienia związku jego z programem wielkich robót publicznych.

Osadnictwo robotnicze może być również nazwane osadnictwem 
podmiejskiem, albo drobnem (Kleinsiedlung), chodzi bowiem nietylko 
o robotników, lecz wogóle w wszelkie rodziny ekonomicznie słabsze. 
Np. pomoc, okazywana przez nasze T-wio Osiedli Robotniczych ty­
czyć się może wszystkich jednostek, których dochód miesięczny nie 
przekracza 250 zł. miesięcznie. Podobnie stawia się kwestję w Niem- 
szech, gdzie za normę maksymalną przyjęto 200 m arek dochodu 
miesięcznego. W ten sposób rozszerzamy krąg rodzin, które mogłyby 
korzystać z dobrodziejstw akcji osadnictwa drobnego na bardzo sze­
rokie warstwy społeczne. Stawiając program na lat dajmy na to 25, 
musielibyśmy przewidzieć utworzenie miljonów tego rodzaju typu 
osad, rocznie zaś musimy tworzyć ich dajmy na to 50.000.

Finansowanie powstawania nowych osad powinno odbywać się 
tylko częściowo przy pomocy funduszów publicznych. Sam osadnik 
musi wnosić pewien wkład, albo zebrany własną oszczędnością, albo
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też pochodzący ze sprzedaży dajmy na to drobnego gospodarstwa 
małorolnego. Może zresztą on mieć pieniądze pożyczone od rodziny 
lub od osób prywatnych. W każdym razie powinno się wyjść z założe­
nia, że nowotworzone osady mają stawać się własnością osób bardziej 
zaradnych. Bezpośrednia pomoc dla bezrobotnych powinna być oka­
zywana przez danie im pracy przy wielkich robotach publicznych, 
natomiast na osadach robotniczych powinny osiadać takie jetdnostki, 
które umieją w życiu lepiej sobie radzić, albo które m ają zapewnioną 
pracę w sąsiednich przedsiębiorstwach przemysłowych, handlowych 
lub t. p. Tak pojętych kandydatów nigdy nie zbraknie.

Mówiłem w poprzednim paragrafie o narastaniu zdrowego sta­
nu trzeciego przy ustalaniu niepodzielności silnych gospodarstw wło­
ściańskich. Drugą pepinjerą tego stanu trzeciego powinny stać się 
drobne osady, o których tutaj mówię. Z tego też powodu potrzebne 
jest dobieranie osadników gospodarczo bardziej zaradnych, albo po­
siadających wogóle pewne środki. Do nich przedewszystkiem należą 
małorolni. Chodzi też o to, aby ci ostatni nie deklasowali się, prze 
chodząc do pracy w przemyśle i emigrując na stałe ze wsi rodzinnej.

Chłop polski, przeistaczając się w robotnika, posiadającego 
własny domek i mały kawałek pola, zawsze będzie czuł się posiada­
czem ziemi, zawsze będzie odpowiedzialny za byt swój i swojej ro­
dziny, nie przejmie się psychiką proletarjusza, czekającego tylko na 
pomoc swego związku zawodowego lub państwa, albo innej instytu­
cji publicznej.

Pomiędzy robotnikami zawodowemi, osiadającemi na drobnych 
osadach, powstanie również tendencja do wybijania się w hierarchji 
społecznej, nie mówiąc już o rzemieślnikach, drobnych kupcach i t. p. 
W  ten sposób osadnictwo drobne da nam kadry ludzi, a ściślej mó­
wiąc rodzin, starających się wybić na powierzchnię życia, czyli 
stworzy nam szerokie warstwy stanu trzeciego.

Budownictwo mieszkaniowe w miastach jest już dobrze na­
świetlone, muszę więc tylko wspomnieć, że wiąże się ono z osad­
nictwem podmiejskiem i musi być traktowane jako część składowa 
wielkich robót publicznych.

Aby utrwalić byt tych rodzin i zapewnić im nietylkalność ich 
posiadłości, od dłuższego czasu propaguję wprowadzenie w Polsce 
instytucji osad rodzinnych. Pisałem o nich obszerniej w książce 
„Zagadnienia programu rolnego, a emigracja“, tutaj więc nie mogę 
się powtarzać.

Osada rodzinna (die Heimstätte) może się składać w myśl mego 
projektu albo z drobnej osady, albo nawet mieszkania w mieście, 
chociażby nawet w bloku mieszkaniowym, wybudowanym przez
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spółdzielnię. Główną cechą charakterystyczną jej pod względem 
prawnym jest to, iż taka posiadłość nie może być zajęta za długi lub 
wogóle za jakiekolwiek zobowiązania któregokolwiek z członków 
rodziny, nie może być sprzedana, zastawiona, wydzierżawiona i t. p. 
bez zgody władzy nadzorczej. Tylko pożyczki, zużyte bezpośrednio 
na stworzenie osady rodzinnej, mogą ją obciążać.

Program robót publicznych powinien obejmować nietylko samo 
tworzenie osad drobnych, względnie budowanie mieszkań jako osad 
rodzinnych, ale również chodzi o inwestycje ogólne, a więc zbudo­
wanie drogi do nowego osiedla, urządzenie placów publicznych, wy­
budowanie szkoły, kościoła, budynku pocztowego i t. p. Mówiąc 
o różnych fragmentach wielkich robót publicznych, nie można nigdy 
zapominać, że trzeba mieć ogólny plan, logicznie obmyślany, nie 
można więc budować osiedla robotniczego, a nie pomyśleć o tern, 
w jaki sposób jego mieszkańcy będą dostawali się do miejsca swej 
pracy.



Z A K O Ń C Z E N I E .

Program wielkich robót publicznych nie moiże być zamknięty 
sam w sobie, powinien zaś być częścią składową wielkiego programu 
gospodarczego albo ogólnego programu społecznego i gospodarczego, 
a może nawet i politycznego. Zatrz3rmuję się w tej książce specjalnie 
na zagadnieniu wielkich robót publicznych, ale nie chciałbym, aby czy­
telnik sądził, iż wystarczy nam  sam program  polityki wielkich robót 
publicznych. Cały program  społeczno-gospodarczy, to zagadnienie 
bardzo wielkie, którego opracowanie wymaga ogromnego wysiłku, 
a nawet powołania do życia specjalnego instytutu program u gospo­
darczego. Podstawy takiego program u zarysowałem w broszurze 
swej „Grodzenie gospodarcze Polski“ i do niej odsyłam czytelnika.

Nie mogąc tutaj rozwijać zasad programu ogólnego, nieraz 
muszę przystępować do danego zagadnienia w ten sposób, jakgdyby 
było ono znane,.

Pisząc te stronice, stale miałem na oku nietylko wielki program, 
ale i wielkie idee, które nami kierują, względnie powinny kierować.

We wszystkich naszych poczynaniach w zakresie polityki ogól­
nej lub polityki gospodarczej, powinna nam przyświecać idea Polski. 
Powinna ona być drogowskazem, który nie pozwoli nam zejść na 
manowce.

Idea Polski jest prosta i łatwo zrozumiała. Nie jest to ani idea 
Polski ludowej, ani szlacheckiej, ani legjonowej, ani nawet Polski 
narodowej, lub idea Państwa Polskiego. Jest to wprost idea Polski bez 
przymiotnika. W słowie tern mieści się zarówno dążność do odrodze­
nia gospodarczego naszego kraju  i narodu, do stworzenia dlań wa­
runków produkcyjnej pracy, dojścia przez to do dobrobytu i do siły 
gospodarczej. Dalej zawarty w nim jest postulat podniesienia oświaty 
i ogólnej kultury, stworzenie siły politycznej i moralnej. Wiąż:e się
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z tem obrona niepodległości i wypełnienie naszej misji dziejowej na 
forum międzynarodowem. Ta misja również jest jasna. Nasza kultura 
stworzyła pojęcia „obywatel“ i „obowiązek obywatela“, nieznane 
innym narodom, stworzyła więc ideę czysto polską. Różni się ona 
tem od idei solidaryzmu, iż chodzi nietylko o to, ażeby ludzie czuli 
się jedną wielką solidarną gromadą, ale ażeby ten, kto jest silniejszy 
lub znajduje się w lepszych warunkach, czuł się w obowiązku dawania 
od siebie więcej innym, niż od nich bierze. Na forum międzynarodo­
wem panuje dotychczas zasada wyzysku słabszego. Temu Polska 
powinna przeciwstawić pojęcie obowiązku obywatelskiego w skali 
międzynarodowej. To jest treść naszej idei w dziedzinie współżycia 
narodów i państw.

Idea obowiązku obywatelskiego nie może być jednak propago­
wana przez ludzie słabych. Nie może jej głosić ten, kto czeka pomocy. 
Ideę tę może głosić tylko jednostka równa innym lub od innych sil­
niejsza.

Idea Polski na dziś, na najbliższą przyszłość, to stworzenie na­
szej potęgi mocarstwowej. Musimy stworzyć dobrobyt, dać obywa­
telom polskim oświatę, zbudować fundamenty siły m ilitarnej, przez 
to wszystko iść do wielkiej siły politycznej, a jednocześnie rozwijać 
w narodzie siłę moralną. Dopiero, gdy to zrobimy, możemy mówić, 
że przyszedł czas na realizację wielkiej idei Polski na forum  mię­
dzynarodowem.



LA POLITIQUE DE GRANDS TRAVAUX PUBLICS.

L

1. Le liberalisme economique est applique de moins en moins 
ä la vie d'aujourd'hui, Le mouvement d'association atteint les grandes 
entreprises et de cette maniere on se met ä creer des associations du 
type de cartels qui de leur nature meme sopposent aux formes libe­
rales de Torganisation de production.

Les cartels speculatifs, de meme que les conventions locales de 
moindre importance, sont pour la plupart nuisibles- Cependent les car­
tels puissants, associant des capitaux veritablement importants, ont 
leurs cotes positifs surout ä cause de ce qu'ils determinent ainsi une 
nouvelle forme d'organisation de Teconomie nationale. En tous cas 
meme les meilleurs cartels ne remplissent pas jusqu'ä present leur 
role, ce qui exige une evolution continuelle, ayant pour but de les appli- 
quer ä tous les besoins sociaux.

L'intervention de l'Etat peut accelerer cette evolution. L'inter- 
ventionisme d'Etat doit done se rapporter aux cartels, surtout ä ceux, 
qui ont acquis les droits de monopole.

2. L'interventionisme d'Etat est dans les affaires economiques 
souvent impropre et produit des resultats negatifs. L'experience nous 
apprend, que l'interventionisme causa dans des temps differents non 
moins de dommage qu'il eut donne de profit.

Cela ne signifie tout de meme pas qu'on puisse abandonner 
aujord'hui l'application de I'interventionisme, car en pareil cas les 
cartels auraient dirige la politique economique, en exploitant la situa­
tion ä leur avantage. II est done necessaire de trouver un principe qui 
permettrait de se defendre contrę cet interventionisme nuisible.

3. Depuis des milliers d'annees I'interventionisme d'Etat avait 
ete adopte dans la regulation des relations des eaux. Cela vient du
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caractere dc Геаи, qui est un ob jet changeant de place, et qui genera- 
lement ne peut pas etrc une propriete indivisible d'un scul individu. 
La loi moderne sur les eaux donne la possibilite d'exploiter toutes Ics 
capacites productives de l'cau par lobtention pour ce but des conces­
sions d'Etat. Toutefois le principe du liberalisme economique est 
conserve dans des cadres etroits par la loi sur les eaux, c'est-ä-dirc 
que chacun peut disposer de ses eaux ä son aise, pourvu que cela ne 
cause pas de dommagc aux autres personnes.

En se basant sur Гехрёгіепсс de la loi sur les eaux on peut creer 
des principes d‘un interventionisme rationnel d'Etat, tenant compte des 
principes du liberalisme economique.

4. L'economie dirigee est surtout Нее avec l'existence des insti­
tutions d'utilite publique, Dans les temps d'aujourd'hui un nombre de 
plus en plus grand de branches de production peuvent etre considerees 
commc etablissemcnts, travaillant pour Ic bien public. Pendant la 
guerre presque toute l'economie nationale est ainsi exercec, et c'est 
ä cause de cela que l'economie dirige doit penetrer toute la vie eco­
nomique.

Nous vivons aujourd'hui dans une periode, oü un grand nombre 
d'entrcprises doivent etrc embrassees ou par l'economie dirigee, ou 
bien par un programme economique d'Etat, realise d'unc manierc ou 
d'une autre. II n'est pas possible aujord'hui de diriger une politique 
d'Etat Sans un programme economique, elabore d'avancc.

Les grands travaux publics font un ensemble indivisible avec 
Гёсопотіе dirigёe et en tons cas doivent faire partie du programme 
ёconomique dc I'Etat.

II.

1. Le revenu social sc compose des revenus, acquis par tous les 
habitants d'un pays. On produit diffёrents biens, parmi Icsqucls la 
plupart sont dcstinёs a la consummation, les autres sont des biens 
productifs et enfin une partie restc commc ргоргіёіё publique durable; 
cc sont: les routes, les canaux etc,

Dans les sociёtёs primitives une tres grande partie de revenu 
social constitue les biens dcstinёs a la consummation. Le pourcentage 
des biens productifs ct publics cst d'autant moins important, que la 
зосіёіё est nёgligёe dans le sens ёconomique, ou que la crise ёсопо- 
mique devient plus profunde. La proportion inverse prouve le progres 
ёconomique.

2, En parlant dc Гappгёciation de niveau du revenu social il faut 
se rappcler, que les changements pcuvcnt etrc produits partiellcmcnt
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suivant la valeur changeante de la monnaie. Pendant que tons les prix 
montent, le revenu social non change reellement, montrera en chiffres 
la hausse, et, reciproquement sous Tinfluence de la crise economique 
le vrai revenu social baisse, mais il baisse aussi, parce qu‘en meme 
temps les prix baissent.

Puisque dans la periode d'une depression economique la pro­
duction des biens de production diminue et qu'il у a aussi beaucoup 
de main d'oeuvre libre, vient le temps d'executer les grands investisse- 
ments publics. Ce probleme est joint a celui du relevement de la 
somme globale du revenu social.

3. Les grands travaux publics, executes pendant la periode de 
prosperitę, n ont pas beaucoup d'influence sur le relevement du revenu 
social, parce que pour les executer il faut engager des travailleurs non 
chomeurs. Pendant la periode de depression, ou dans les pays 
negliges au point de vue economique, les travaux publics occupent les 
chomeurs ou bien les individus dont le travail n'est pas assez productif. 
Les travaux publics animent indirectement la vie economique et ils 
sont la cause d'une production plus accentuee non seulement des biens 
publics, mais aussi des articles de production et de consommation.

4. L'execution exessive des travaux publics, comme par exemple 
en Russie, peut arracher trop de forces d'une societe de la production 
des biens de consommation. Et e'est a cause de cela que dans ces 
circonstances exceptionnelles le nombre des biens de consommation 
peut meme diminuer. Cependant e'est tres peu probable dans les 
societes d'aujourd'hui, ou I'etat de si profonde depression economique, 
que nous avons a present en Pologne, est le point de depart de Гарргё- 
ciation de la limite des differentes parties du revenu social.

5. Dans la periode d'une grande depression economique la re­
partition du revenu social est d'autant plus difficile, qu'il n'y a rien 
ä partager. En tous cas plus la crise est avancee, plus les injustices 
sociales se demontrent d'une faęon tres prononcee. Certaines cate­
gories d'ouvriers et d'artisans gagnent veritablement peu, les chomeurs 
et les petits cultivateurs tombent dans une misere extreme. On a alors 
le petit revenu social, mal reparti.

Les travaux publics provoquent la demande de la main d'oeuvre, 
ce qui cause la diminution du chomage et l'augmentation de salaire des 
ouvriers, les moins payes.

La reunion de la colonisation suburbaine et rurale au programme 
des travaux publics provoque le repoussement d'une partie de la pro- 
priete nationale vers les classes negligees.

Les revenus augmentes des grandes entreprises peuvent etre ni- 
veles par une politique fiscale.
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Et voici la conclusion: les travaux publics augmentent non seule- 
ment le revenu social, mais peuvent eux aussi provoqucr sa reparti­
tion plus juste.

III.

1. II у a des travaux publics qui se contredisent avec les princi- 
pes du liberalisme economique, c‘est-a-dire qui provoquent la repres­
sion d‘initiative privee, ou bien il у a des travaux publics ,,classiques“, 
qui n'ont pas cette influence.

La quantite de travaux publics classiques est tres grande. II s'agit 
de toute espece d'installations, servant a la vie economique, sociale et 
publique. II у appartient surtout toute Sorte de routes, postes, tele- 
graphes, bätiments d'ecoles, fortifications etc...

Les travaux publics n o n t pas pour but la production des mar- 
chandises, mais des biens, qui ont des receveurs immediats, comme par 
exemple une route ou un bätiment d'ecole.

2. La colonisation suburbaine et rurale doit prendre part au pro­
gramme de travaux publics classiques. Elle ne fait aucune concurrence 
a  personne et cependant eile exerce son influence positive sur la vie 
economique du pays. Aussi la construction des logements a bon mar- 
che pour une familie doit etre admise a ce programme. Mais la cons­
truction des maisons de rapport ne pent pas etre traitee comme travail 
public classique.

3. Les dimensions des travaux publics doivent etre calcules afin 
de pouvoir employer directement et indirectement un nombre d‘ouvriers 
egal a celui des chomeurs. On peut compter, qu'en employant un 
ouvrier directement aux travaux publics, deux autres trouveront un 
travail en supplement. Ils prendront part a la production des mate- 
riaux necessaires a ces travaux et a la production des biens, con­
sommes par tons les ouvriers, employes indirectement ou directe­
ment a la suite des travaux publics entrepris. Dans les pays affaiblis 
a la suite de la crise, il peut arriver qu'il faut compter plus de deux 
ouvriers employes indirectement sur un, employe, directement.

4. Pratiquement, dans I’execution des grands travaux publics on 
manque plus ou moins aux principes ci-dessus. La cause est qu'il у a 
des travaux qui doivent etre absolument executes. A cela appartient 
surtout la necessite d'adaptation d'un pays aux besoins de la defense 
militaire. Parfois apparait la necessite de construction de nouvelles 
fabriques ou d'autres etablissements malgre le danger de concurrence 
pour les etablissements qui existent.
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II laut examiner les problemes du programme des travaux pu­
blics avec toute connaissance des problemes fondamentaux. Sans cette 
connaissance le programme sera chaotique, et les travaux publics com­
mences, apporteront moins de profit, qu'ils eussent pu donner, s‘il exis- 
tait un programme rationnel.

IV.

1. Chaque pays doit posseder un programme de politique econo- 
mique, meme s‘il respecte les principes du liberalisme economique. 
II у a des moments dans l'histoire ой le pays se trouve devant des 
devoirs speciaux et leur execution exerce une influence sur tout le pro­
gramme economique. A une epoque de depression economique les 
Etats se mettent ä lütter contrę la crise, qui a une influence sur la 
creation des programmes.

2. Un maintien artificiel des differentes branches de production 
donnę generalement des resultats pejoratifs. Si on donne a une entre- 
prise un credit de faveur en la foręant a la production des marchan- 
dises pour le stock, il arrive a la fin un empechement de production et 
la depression economique devient plus profonde.

3. II faut tendre a Televation de demande et non d'offre. II faut 
reagir sur la psychologie de la societe. En ce cas le moyen infaillible 
sera I'augmentation de demande sans augmenter I'offre. On pent arri- 
ver a ce but par I'execution de grands investissements publics qui ne se 
trouveront pas au marche comme marchandises. Les chomeurs et les 
petits cultivateurs, employes partiellement a ces travaux, deviendront 
meilleurs consommateurs de tous les biens, produits dans le pays.

4. La politique dont nous venons de parier, doit etre comptee 
a long terme car les ondes de conjoncture sont longues. Le mieux 
c‘est d'avoir un programme pour toute une generation. Dans les pays 
negliges au point de vue de la culture economique, ce programme est 
plus facile a preparer, il est plus difficile la, ou la plupart des 
installations publiques sont deja construites. On pent pourtant trouver 
meme la-bas assez de travail dans le domaine d'investissements pu­
blics.

5. La politique de grands travaux publics doit etre entre autres 
appuyee sur une influence psychologique, eile peut avoir le plus grand 
succes, quand on montre a la nation un grand ideal. Nous pouvons 
citer comme exemples la politique de Mussolini et celle de Hitler. La 
force morale peut avoir plus d'importance que la richesse d'un pays.

6. Le programme national peut etre le resultat d'une tendance 
vers I'economie dirigee; le programme economique peut pourtant
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exister т ё т е  dans les conditions, ou regnent les principes du libe- 
ralisme economique. Dans le premier cas, bien que les travaux pu­
blics doivent etre adaptes a I'economie dirigee, prevue d'avance, il 
faut tout de meme aspirer surtout a I'execution des travaux publics 
classiques, qui ne causent pas de concurrence a I'activite economique 
privee, L'eloignement de ce principe ne doit etre permis qu'avec 
pleine conscience, mais jamais sans necessite absolue,

V.

1. Le financement des grands travaux publics, base sur les sour­
ces d'impots, ne peut etre execute que dans une periode de prospe- 
rite, Le financement de memes sources dans la periode d‘une depres­
sion economique et de chomage ne peut encourager I'activite econo­
mique de la societe, Le chomage, diminue a la suite des impots exessifs, 
augmentera par les travaux publics jusqu'au meme chiffre,

2. II est impossible de faire a present des emprunts a I'etranger 
pour financer les grands travaux publics. II у a deux causes a cela. 
Ce serait une source trop peu feconde et ensuite les conditions que le 
capital international presente a celui qui emprunte a I'etranger, sont 
nuisibles. A part cela les conditions de ces emprunts font generale- 
ment tort a I'honneur d'une nation independante.

3. Le financement des grands travaux publics par le capital prive 
n'est possible que dans une certaine limite, e'est a-dire, quand il s'agit 
de I'execution des ob jets qui apportent la rente. Dans certains cas le 
capital etranger у aurait pu etre admis en caractere d'acheteur des 
obligations d'une institution du pays. En Pologne le manque de capi- 
taux prives rend difficile cette faęon de financement.

4. Le financement des grands travaux publics par moyen d'em- 
prunts interieurs est tout a fait logique et necessaire, mais il faut se 
rappeler, que cette operation est dans ce cas tres delicate, et qu'en 
I'employant faussement, nous causerons plus de dommage que de pro­
fit, Les emprunts forces ou demi-forces provoquent les memes resul- 
tats dans le domaine d'augmentation de chomage que les impots exces- 
sifs.

5. La manierę la plus facile de financer les grands travaux pu­
blics consiste a I'application d'une reflation (inflation) monetaire. 
Dans beaucoup de pays les possibilites de reflation sont considerables 
et en Pologne meme tres grandes. Malgre cela on peut financer les 
travaux publics par moyen de reflation au debut et pendant tres peu 
de temps; ensuite il faut passer aux operations normales de credit.
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VI.

1, Lor ne joue plus le role d'une monnaic en circulation, non 
plus qua d'un regulateur de balance de payement. II se cacha dans 
les caves des banques centrales et devint une reserve nationale invio­
lable, necessaire a tons les pays. On a aussi thesaurise beaucop dor. 
L‘or n‘est done plus la monnaie en circulation ni dans Techange inter­
national, ni au marche Interieur. Ce ne sont que des capitaux interna- 
tionaux migratifs, qui ont leur appui dans d'enormes transports dor, 
en circulant entre quelques pays creanciers. Et pourtant le nombre 
d or, extrait chaque annee, augmente surtout en Russie. La cause est 
I'augmentation du prix de Гог sous I'influence de la depression eco- 
nomique.

Malgre le recel de Гог et une hausse considerable de son prix, 
1‘interruption de la tendance de hausse de Гог peut arriver assez faci- 
lement, car ä vrai dire il у en a de plus en plus, mais il n'apporte pas 
de profit ä ses proprietaires. L'or peut done apparaitre soudaine- 
ment au marche en grande quantite, ce qui devrait produire la dimi­
nution de son prix.

2, A present la plupart des pays emploient la monnaie non con- 
vertissable en metal, ayant une valeur stabilisee ou bien la monnaie 
manipulee, Si la monnaie est stabilisee, cela resulte non de ce qu'elle 
peut etre convertie en monnaie metallique, mais d'une politique habile 
de la banque centrale, et du gouvernement d'un pays qui tend a la sta­
bilisation de I'offre de ses devises au marche international dans les 
limites qui ne depassent pas la demande. De cette faęon I'encaisse 
metallique est une chose secondaire et joue le role d'un element 
n'exeręant son infuence qu'a la psychologie de la societe. Le vrai re- 
gulateur du cours monetaire est la politique de se soutenir artificielle- 
ment a un certain niveau.

La monnaie manipulee a generalement un cours independant de 
I'encaisse d'or. Ce cours est maintenu artificiellement sur un niveau 
different, selon la volonte d'un pays.

3, L'or n'est plus un moyen de circulation; d'autres monnaies 
qui existent, peuvent servir aussi a la thesaurisation. Toutefois a cote 
des pieces de monnaies il у a d'autres moyens de circulation de credit, 
qui sont parfois tres repandus.

Parmi les pieces de monnaies, employees aujord'hui en circula­
tion, celles qui sont les plus repan dues sont: le billet de banque, le 
billon et dans certains pays on rencontre aussi la monnaie - papier 
d'etat. A part cela certaines marchandises et valeurs peuvent etre
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tOnsldćrćes comme succёdanёs, par е:к:етр1е; Іе Ыё, les botiś, leś obli­
gations, ou bien les lettres de gage.

Parmi les moyens de circulation de credit les traites et les ecri- 
tures sont les plus rćpandus. A cotć de celä on emploie des cheques.

Dans les pays, ou se fait voir un grand manque de fonds en 
roulement, les traites peuvent circuler entre le public comme billets 
de banque. Dans certains cas les cheques peuvent suivre la т ё т е  
methode.

4. А Tepoque d'une crise iconomique il у a une dćflation vio­
lente des moyens de circulation de credit. Ceci est cause par la dis- 
parition d'ime confiance reciproque. Les credits en forme d'ócritures 
cessent leur existence et la circulation des traites diminue considera- 
blement.

A l'epoque de la crise on note souvent la diminution de la quan- 
tite nominale des billets de banque et d'autres moyens de circulation; 
cette quantite diminue veritablement toujours sous I'influence de la 
thesaurisation des billets de banque.

 ̂ VII.

1. La circulation monetaire a pour issue le transfer! des especes 
d'une caisse ä l'autre, Les caisses des banques et d'autres institutions 
de credit sont des caisses centrales et c'est ä elles que l'exces eventuel 
d'especes est destine et ce sont elles qui doivent financer les diffćrentes 
manifestations de la vie economique.

Si par exemple nous laissons entrer ä la circulation monćtaire un 
milliard de francs, la vie economique sera plus animee, 1‘argent de 
poche augmentera, ainsi que I'argent dans les caisses et surtout dans 
les institutions financieres; en meme temps les prix de marchandises 
augmenteront. S'il у a un acces d'especes, il retoumera dans les insti­
tutions financieres, afin de pouvoir donner certains surplus de la róser- 
ve en caisse au dessus des demandes normales.

2. S'il у a la deflation des moyens pecuniaires, la diminution 
de la quantite d'especes doit apparaitre dans toutes les caisses. S'il 
у a la deflation des moyens de circulation de credit, le resultat sera 
pared a celui de retirer par la deflation pecuniaire d'enormes quanti- 
tes d'especes.

3. La reflation pecuniaire doit etre comme point de depart de la 
lutte contrę la crise economique. Dans les pays, ou apparait la defla­
tion рёсипіаіге, la reflation elle-meme vient a I'esprit des hommes poli- 
tiques et des hommes d'ёtat. Mais meme dans les pays qui possedent 
des quantitёs de billets de banque et d'autres monnaies, le besoin de la
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reflation pecuniaire pent apparaitre, si surloul une partie de ces billets 
a ćte soumise a la thćsaurisation et si les moyens de circulation de cre­
dit ont diminue considerablement.

La deflation des moyens de circulation dans la periode d'une 
crise śconomiąue est le plus veritable Symptome de la crise elle-meme.

En donnant des credits faciles, la reflation n’obtient pas le but, 
car ces credits restent congeles. En couvrant les deficits du budget 
d'Etat la reflation change en une inflation irrationnelle et ne peut pas 
etre recommandee.

Un seul moyen d’accomplir la reflation est I'execution de grands 
travaux publics. Les possibilites de la reflation sont enormes, mais 
elles ne pourraient etre entierement executees, qu'en cas dune coope­
ration internationale, Celle-ci devrait tendre a maintenir la stabilite 
des valeurs mone'taires des pays. Si cette cooperation etait executee 
avec toute efficacite pour le cours monetaire d'un pays, la reflation 
serait une arme tout a fait efficace pour lutter contrę la crise econo- 
mique,

4. Un grand role peut jouer une politique qui rendrait liquide 
les capitaux, engages dans les immeubles aussi bien qu‘une politique, 
tendant a diriger les capitaux a court terme au placement a long delai.

5. Les grands travaux publics provoquent eux-memes un courant 
de capitaux vers les institutions financieres, en facilitant en meme 
temps la sortie de nouvaux emprunts nationaux,

VIIL

1. L'animation de la vie economique, provoquee par les travaux 
publics ou par une autre cause, amene I'augmentation de demande 
pour toute Sorte de marchandises du pays et de I'etranger, L'execution 
elle-meme de grands travaux publics peut exiger de faire venir de 
I’etranger certaines machines et matieres premieres. Ceci provoque 
le reflux des capitaux a I’etranger et meme I’exportation de Гог, et 
ensuite peut causer le flechissement des cours et aneantir les meilleurs 
resultats des grands travaux publics.

2, Avant la guerre I’echange international des marchandises fut 
tres peu limite. Le solde de la balance commerciale fut une des posi­
tions du solde general de la balance de payement, Celui-ci fut forme 
par les soldes des reglements de comptes a titre de I’endettement, 
a titre du mouvement des capitaux, la transmission des epargnes d’emi- 
gres, du transit, des transports, du mouvement touristique etc... A cause 
d’une grande liberte dans la sphere d’activite de ces mouvements, le
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Solde dc la balance de payemcnt pouvait descendre jusqu'ä zero. Si 
cela n‘arrivait pas, on transmettait certaines quantiles d'or.

Aujord'hui a cause de Tarret des mouvements d'or et de capitaux, 
le commerce international revient aux formes d'un commerce naturcl,

3, La reconstruction du Systeme de commerce international d'avant 
guerre est tres peu probable, et en tous cas cela ne peut arriver assez 
vite, En entreprenant I'execution de grands travaux publics, nous ne 
pouvons pas oublier, qu'il nous faut organiser le plus vite possible le 
commerce international, memc dans ses formes d'aujord'hui,

4, On etablit de plus en plus I'opinion, que le commerce interna­
tional doit donner des sol des, compensant les autrcs positions de la 
balance de payement, Mais cette maniere de compenser entierement 
les soldes est impossible. II faut tcndre a unc egalisation la plus large 
possible de ces soldes, cc qui peut provoquer leur diminution.

A part cela il faut tachcr de creer de nouvelles methodcs de re- 
glements dc comptes intcrnationaux; des bons speciaux internationaux 
pouvaient у servir.

5. Unc cooperation internationale est necessairc, mais eile ne peut 
pas etre appuyes a une tendance des pays plus forts au point de vuc 
economique, de profiter de leur superiorite. Cette cooperation doit 
etre honnete et apporter comme consequence la garantie de cours de 
monnaie des pays particuliers et surtout de ceux, qui en entreprenant 
les grands travaux publics, lutteront contre la crisc economique.

6. Si tous les pays, souffrant du chomage, entreprenaient en meme 
temps Tcxecution des travaux publics, cela devrait provoquer une 
influence d'harmonisation sur les tendances de baisse de monnaie de 
certains pays. Si les pays creanciers executaient plus de travaux pu­
blics, que les pays debitcurs—en proportion du nombre de chomeurs— 
cela exercerait unc bonne influence sur la possibilite de maintenir le 
cours de monnaie du pays debitcur sur le meme niveau, malgre I'cntre- 
prise de grands travaux publics.

IX,

1. Les grands travaux publics doivent etre consideres comme me- 
thode durable de reagir к la vie economique. Dans la periodc d'une de­
pression economique, devenant plus profonde, la limite de grands tra­
vaux publics doit etre augmentee; dans la periode de prosperitę, eile 
doit etre diminuec,

2, La reflation pecuniaire doit etre une base non seulcment de 
commencement de grands travaux publics, mais eile doit aussi jouer 
le role d'un regulateur de la circulation monetaire, rendant possible
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I'execution de ces travaux. S'il у а une difficult^ de placement de 
I'emprunt Interieur, celä signifie, qu'il faut continuer l'application de la 
reflation monetaire.

3. L'endettement interieur dun Etat et des municipalitćs, ä la 
suite de l'exćcution de grands travaux publics, peut etre considćrable, 
mais malgrć cela ii est facile a supporter. Ce rćsultat est cause par 
ceci: que les grands travaux publics animent tellement la vie econo- 
mique, qu'en rćsultat le budget d'Etat augmente fait en pourcentage la 
moindre partie du revenu social.

4. Les grands travaux publics doivent etre appliques comme гё- 
gulateurs de la conjoncture economique. Ils causent une hausse arti- 
ficielle de la conjoncture pendant la periode de depression. Si dans 
la periode de prosperitę on paye les dettes d'Etat d'une maniere acce­
lerative ,on rёglera aussi beaucoup de dettes de la banque de devises, 
ce qui provoquera la diminution de la quantitó de billets de banque, 
etant en circulation. Et chaque deflation cause I'abaissement de la 
conjoncture.

5. Les banques centrales doivent accomplir leur role en rendant 
possible la reflation, en escomptant les obligations d'Etat a court dćlai, 
ou bien les obligations des municipalitćs. Une banque de billets, qui 
voudrait appuyer remission de ses billets sur I'escompte des traites 
commerciales, ne pourrait accomplir son devoir et descendrait a un 
role secondaire.
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LIGA ODRODZENIA 
GOSPODARCZEGO POLSKI

JERZY KAMI?^SKI
Sekretarz Gen. Ligi O. G. P.

POLSKĘ PODCIĄGNIEMY WYŻEJ I OBRONIMY 
REALIZUJĄC POLITYKĘ WIELKICH ROBÓT PUBLICZNYCH

„...to hasło obrony Polski jest jakgdyby potężnym łańcu­
chem, który jest przytwierdzony do Polski. Chodzi o to, żeby 
jaknajwięcej dłoni chwyciło za ten łańcuch, trzeba go sobie prze­
rzucić przez ramię i ciągnąć chociażby w krzyżach trzeszczało.

Aby Polskę podciągnąć wyżej!
Niema wyboru, trzeba sobie powiedzieć: musisz stanąć tu 

w szeregach obok nas, jak brat, albo nie jesteś bratem“.
Gen. E. RYDZ-ŚMIGŁY do Legjonistów (maj 1936)

Sprawa niezwłocznej realizacji polityki Wielkich Robót Pu­
blicznych w Polsce, a więc sprawa uruchomienia wielkich, na długi 
szereg łat obliczonych, inwestycyj państwowych, niewątpliwie, góruje 
w dzisiejszej przełomowej chwili dziejowej, nad wszystkiemi innemi 
sprawami narodowemi w kraju. Jest to paląca sprawa obrony Pol­
ski — „obrony Ojczyzny — szerzej“, w oparciu o celowy, solidarny 
wysiłek wszystkich sił moralnych i twórczych w Narodzie Polskim. 
Jest to doniosła sprawa odrodzenia moralnego Narodu i samodziel­
ności gospodarczej kraju w imię wspólnego dobra wszystkich rodzin 
polskich, społeczeństwa i Państwa.

Żyjemy w niezwykłych czasach powszechnej, rewolucyjnej 
wprost, przemiany struktury ustroju społecznego narodów i państw. 
Przemiany struktury pracy, która stworzy nowe zasady bytowania 
ludzkiego. Czas między jednym a drugim okresem struktury pracy 
historja mierzy setkami lat.

Obecnie kończy się już okres kilkuwiekowego trw ania pracy 
wolnonajemnej z wolną konkurencją i wolną inicjatywą prywatną, 
a zaczyna się nowy okres programowej gospodarki, zapewniającej 
pioszanowanie praw człowieka, prowadzonej przez Państwo i społe-
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czeństwo. Zagadnienie to oświetla inź. Bronisław Lelewel w swej 
pracy p. t. „Przyczyny obecnego kryzysu i drogi wyjścia“ (W ar­
szawa 1935).

Polska wchodzi teraz, w ten nowy okres przemiany struktury 
pracy, w okres programowej gospodarki narodowo - państwowej, jak 
to stwierdza prof. Stanisław Grabski w szeregu publikacyj, ogłoszo­
nych ostatnio na łamach „Gońca Warszawskiego“, p. t. „Planowa go­
spodarka narodowa“.

Dookoła Polski, u naszych sąsiadów z Zachodu i Wschodu, wre, 
kipi, płomienie je praca pdodna, narodowa; praca samodzielna, wytę­
żona; praca „równania w górę“ ku zupełnej samodzielności gospo­
darczej kraju i narodu; praca twórcza ku wolności, — poprzez reali­
zację polityki Wielkich Robót Publicznych, obliczonych na pokole­
nia, aby swój naród i k raj podciągnąć wyżej!

Są już kraje, jak np. Szwecja, które wskutek racjonalnie od 
kilku lat prowadzonej polityki Wielkich Robót Publicznych, pod­
ciągnęły się wyżej, uporały się nietylko z bezrobociem, lecz i z trud ­
nościami, wynikającemi z wprowadzenia w życie nowej struktury^ 
pracy i weszły na drogę trwałego odrodzenia i dobro'bytu.

W innych krajach, prace te podjęto i rozłożono na całe pokole­
nia. W  Italji, w St. Zjednoczonych i w Niemczech realizuje się polity­
kę Wielkich Roibót Publicznych na  podstawie dobrze opracowanego^ 
programu gospodarczego łącznie z hasłami, które porywają cały na­
ród w jego naturalnem dążeniu do osiągnięcia własnemi siłami i środ­
kami potęgi militarnej, moralnego i gospodarczego odrodzenia.

Aby Polskę podciągnąć wyżej, aby dorównać w wynikach pra­
cy naszym zachodnim sąsiadom, musimy wejść zdecydowanie na tę 
jedynie celową drogę realizacji polityki Wielkich Robót Publicznych 
własnemi siłami narodu i własnemi środkami kraju.

Musimy niezwłocznie uruchomić w całej Polsce wielkie inwe­
stycje państwowe, obliczone na długi szereg lat w celu podniesienia 
siły wytwórczej naszego narodu, uprzemysłowienia i uobronnienia 
kraju na miarę zachodnio - europejską Włoch, Niemiec, F rancji 
i Anglji. Jest to jedynie właściwa droga wyjścia z kryzysu struk tury  
pracy i do rozwiązania postawionego przez naszą armję zagadnienia: 
„obrony ojczyzny szerzej“, które wymaga w naszych warunkach prze- 
dewszystkiem radykalnego wzmożenia pracy, czynności i ruchliwo­
ści, energji społecznej całego narodu polskiego, w sposób równie ży­
wiołowy, jak to miało miejsce w Italji Mussoliniego, w Niemczech 
Hitlera i w St. Zjedn. Roosevelta. Siła m oralna tych wybitnych jed­
nostek rozpętała niebywałą energję społeczną owych narodów, która 
przeistoczyła narody słabe w silne i bohaterskie, realizujące z powo­
dzeniem gigantyczne plany Wielkich Robót Publicznych oraz progra­
mowej przebudowy struktury pracy w dążeniu do realizacji powszech­
nego prawa człowieka do pracy, wolności i dobrobytu.

Aby Polskę podciągnąć wyżej, trzeba pobudzić energję politycz­
ną całego narodu w kierunku realizacji Wielkiego Programu Ligi 
Odrodzenia Gospodarczego Polski własnemi siłami narodu, własnemi
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środkami kraju poprzez politykę Wielkich Robót Publicznych, obli­
czonych na pokolenie.

„Bez energji politycznej narodu, jak zupełnie słusznie stwier­
dził St. Szpotański, narodu nie ma. Wspólność terytorjum, języka 
i zwyczajów nie wystarcza; wtedy jest dopiero lud, ale jeszcze nie ma 
narodu; albo moiże być też proces taki, że naródj tracąc energję poli­
tyczną, przeobraża się znowu w lud, przestaje być narodem. Wymow­
nym przykładem jest Bretanja. Jest lud bretoński, nie ma bretoń- 
skiego narodu. Irlandja nawet pod panowaniem Anglików rozwinęła 
się jednak w pełny naród przez wzrastającą w sobie polityczną ener­
gję narodow ą“.

A Polska? Po 150 latach niewoli zaborczej udowodniła przecież 
światu, że jest, że żyje, że działa Naród Polski — i walczy o swoją 
niepodległość dlatego, że podczas niewoli pod zaborami, budziliśmy 
w ludzie nietylko świadomość narodową w okresie gospodarczej 
„pracy organicznej“, lecz i energję polityczną w okresie walk o nie­
podległość, wytwarzając w naszem społeczeństwie ów aktywizm poli­
tyczny, niepodległościowy narodu, który w dziejowej chwili zadecy­
dował o odrodzeniu politycznem Polski współczesnej.

Obecnie, po odzyskaniu niepodległości politycznej, w obliczu 
nowych przemian struktury pracy. Naród Polski m a do spełnienia 
nowe szczytne zadanie: „Polskę podciągnąć wyżej“ !

Dla właściwego rozwiązania tego doniosłego zadania przez na­
sze społeczeństwo powstała Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski, 
powołana do życia w 1932 r. przez Ministra Reform Rolnych, prof. 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, Zdzisława Ludkiewicza 
oraz grono młodych ekonomistów, aby złączyć wysiłki twórcze wy­
bitnych organizatorów pracy i działaczy społecznych w nowej rzetel­
nej służbie dla Ojczyzny, dla Jej oibrony szerzej. Jednocześnie 
w Partji Pracy grono aktywistów gospodarczych montuje nowy ide­
owy ruch gospodarczej ofenzywy dla przełamania kryzysu struktury 
pracy i przygotowania społeczeństwa do pracy zbiorowej nad prze­
budową społecznegoi bytu na zasadach samodzielności gospodar­
czej. Widząc jałowość swoich zabiegów na terenie zam ierają­
cej partji politycznej, aktywiści gospodarczy łączą się z Ligą Od­
rodzenia Gospodarczego Polski w pocz. 1935 r. i wspólnym wysiłkiem 
tworzą Nową Polską Szkołę Ekonomiczną, k tóra w szeregu prac, 
publikacyj i odczytów swoich przedstawicieli, członków Ligi O. G. P., 
głosi nowe zasady ekonomiczne, rzuca w masy nowe hasła wiary 
w siły twórcze narodu polskiego, wzywa wszystkich obywateli by się 
otrząsnęli z apatji i przygnębienia, przekonywa wątpiących, że Pol­
ska może być potęgą pod każdym względem, że trzeba w imię honoru 
Narodu i Ojczyzny dążyć własnemi siłami i środkami do odrodze­
nia Polski.

Naczelny Komitet Wykonawczy Ligi O. G. P., wydając własnym 
nakładem niniejsze dzieło prof. Z. Ludkiewicza p. t. „Polityka W iel­
kich Robót Publicznych“, napisane na początku r. b., uważał za wska­
zane dać P. T. Czytelnikom ogólne wyobrażenie o zakresie i znacze­
niu podjętej przez Ligę O. G. P. akcji gospodarczo - społecznej, zdą-
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żającej do realizacji celów i zadań nowej Szkoły Ekonomicznej 
Polskiej.

W skutek zaszczytnego dla mnie wezwania ze strony kolegów, 
członków Naczelnego Komitetu Wykonawczego Ligi O. G. P., oraz 
zezwolenia czcigodnego Autora, a naszego Prezesa Honorowego Ligi 
O. G. P. Prof. Z. Ludkiewicza, podjąłem się opracowania, za dziełem 
Jego do niniejszego wydania, orjentacyjnej charakterystyki działal­
ności Ligi O. G. P., zdążającej do realizacji Polityki Wielkich Robót 
Publicznych w Polsce.

Już po przeczytaniu powyższego wstępu P. T. Czytelnik nie­
wątpliwie zorjentuje się w warunkach, w jakich rozpoczęła swą pracę 
Liga O. G. P., której działalność na początku ściśle zamknięta na polu 
naukowo - badawczem warunków i stosunków gospodarczych w Pol­
sce i zagranicą, stopniowo przechodzi w działalność wybitnie aktyw­
ną, wychowawczo - propagandową na zewnątrz Ligi O. G. P., w spo­
łeczeństwie.

Jednocześnie Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski, wydaje 
szereg publikacyj i okólników, w których wskazuje i podaje społe­
czeństwu wytyczne, co i jak należy robić, aby ten wielki cel osiągnąć, 
aby Polskę podciągnąć wyżej!

W opracowanym zbiorowym wysiłkiem kilkuletniej pracy 
aktywistów gospodarczych swym Programie Odrodzenia Gospodar­
czego Polski Liga O. G. P. „przypisując dziejowe znaczenie wielkim 
trudom  Marszałka Piłsudskiego nad odzyskaniem i ugruntowaniem 
niepodległości Rzeczypospolitej i poddając jednocześnie sprawiedliwej 
ocenie zasługi tych wszystkich, którzy na polu walki w ten, lub w inny 
sposób przyczynili się do politycznego odrodzenia Polski, stwierdza, 
że naczelnem zadaniem polityki gospodarczej państwa jest stworze­
nie warunków dla zaspokojenia potrzeb wszystkich mieszkańców Pol­
ski oraz stopniowe podnoszenie poziomu życia, celem zwiększenia 
tężyzny ekonomicznej i kulturalnej narodu. Wypełnienie tego zada­
nia jest możliwe tylko przy poszanowaniu własności i inicjatywy pry­
watnej oraz uzgadnianiu rozbieżnych interesów jednostek i grup dro­
gą urzeczywistnienia haseł Solidaryzmu Narodowego. To też własność 
prywatna powinna podlegać takim  ograniczeniom, jakie leżą w inte­
resie publicznym. Liga O. G. P., popierając ruch spółdzielczy, dąży 
do uruchomienia wszystkich bogactw i kapitałów krajowych, a prze- 
dewszystkiem do zatrudnienia twórczych jednostek fachowo-intelek- 
tualnych i szerokich mas pracowników oraz ożywienia wszystkich 
warsztatów gospodarczych. Uruchomienie pracy winno nastąpić we­
dług zgóry ułożonego planu 10-letniego na miarę państwowa tak, aże­
by zostały wyrównane różnice w rozwoju gospodarczym, jakie Polskę 
obecnie oddzielają od Jej zachodnich sąsiadów“.

Działalność Ligi O. G. P. jest więc znamiennym przejawem wal­
ki, prowadzonej mózgiem przez ludzi uczciwych z zakłamaniem na­
szego życia pulblicznego, z zacofaniem szerzonych w Polsce przesta­
rzałych poglądów ekonomicznych oraz z biernością obywateli w spra­
wach gospodarczej samodzielności kraju.
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Jest to wałka ludzi czynu, ludzi idei z przerostem biurokracji 
w naszem życiu publicznem, walka z obcemi gospodarczemi wpły­
wami, zabijającemi w zarodku wszelką zdrową polską inicjatywę 
prywatną i społeczną. Jest to walka z etatyzmem polskiej my­
śli i czynu.

To są rzeczy tak ważne, że o tej działalności Ligi O. G. P. Na­
czelny Komitet Wykonawczy Ligi O. G. P. zdecydował podać do ogól­
nej wiadomości społeczeństwa w części opisowej dzieła prof. Z. Lud­
kiewicza.

Z wielu innych przyczyn tej decyzji wymienimy najważniejszą, 
że praca prof. Z. Ludkiewicza jest nietylko rozprawą naukową, lecz 
praktycznym podręcznikiem aktywizmu gospodarczego dla patrjotów 
polskich, a w obecnym decydującym etapie tej walki, podjętej i pro­
wadzonej przez członków Ligi O. G. P. z całem ząparciem się siebie, 
bez względu na to czy to się komu podoba czy też nie podoba, książka 
prof. Z. Ludkiewicza jest pierwszorzędną bronią, narzędziem walki, 
aktywistów gospodarczych o lepszą przyszłość naszego Narodu.

Książka ta zasługuje pozatem na tern większą uwagę, że podaje 
także sposoby jak najskuteczniej zwalczyć kryzys struktury pracy 
w naszych warunkach. Rzuca szereg śmiałych myśli, niecodziennych^ 
i co najważniejsze, możliwych do realizacji natychmiast, jeżeli za 
tern opowie się żywiołowo' nasza opinja publiczna. A tę opinję pu­
bliczną tworzycie przecież Wy wszyscy P. T. Czytelnicy, których za­
daniem być powinno nietylko przeczytać książkę prof. Z. Ludkiewi­
cza i okólniki Ligi O. G. P., lecz przyczynić się także do jaknajszer- 
szego jej rozpowszechnienia, przedyskutowania na zebraniach pu­
blicznych i wyniesienia rezolucyj, nawołujących społeczeństwo, in­
stytucje prywatne i samorządowe do realizacji Polityki Wielkich Ro­
bót Publicznych w Polsce.

Podane poniżej okólniki Ligi O. G. P. będą syntetyczną w tej 
akcji pomocą, gdyż uzasadniają słuszność i potrzebę realizacji nowej 
aktywnej ideologji gospodarczej.

ZARYS PROGRAMU
LIGI ODRODZENIA GOSPODARCZEGO POLSffl

I. Cel.

1. Celem Ligi jest podniesienie gospodarczej i politycznej potęgi Państwa 
i Narodu Polskiego Liga dąży do stworzenia warunków dobrobytu dla wszystkich 
obywateli Państwa i zapewnienia poszanowania praw człowieka.

II. Zasady ogólne programu gospodarczego.
2. Ша zrealizowania swego celu Liga dąży do wykorzystania wszystkich sił 

produkcyjnych, jakie Polska posiada, zaliczając do nich bogactwa naturalne, zdol­
ność do pracy fizycznej obywateli, zdolność ich do pracy organizacyjno-kierowni- 
czej i innej umysłowej.
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3. Program gospodarczego odrodzenia Polski Liga wiąże z programem wiel- 
kicK inwestycyj publicznych (robót publicznych), które dałyby zatrudnienie bezro­
botnym, zarówno pracownikom fizycznym, jak i umysłowym.

Podejmowane publiczne roboty inwestycyjne powinny odpowiadać warun­
kom następującym:

a) powinny być celowe z punktu widzenia potrzeb ogólnych, a zwłaszcza po­
trzeb gospodarczych Narodu i Państwa Polskiego;

b) powinny dawać bezpośrednie zatrudnienie możliwie najliczniejszym rze­
szom robotników, rzemieślników i pracowników umysłowych;

c) powinny stwarzać zbyt dla wytworów przedsiębiorstw krajowych, dają­
cych ze swej strony zatrudnienie w granicach iPaństwa Polskiego możliwie naj­
liczniejszym rzeszom robotników, rzemieślników i pracowników umysłowych;

d) sprowadzane z zagranicy towary, potrzebne do wykonywania robót pu­
blicznych, powinny być op>łacane nie gotówką, lecz towarami polskiemi, których 
wytwarzanie połączone jest z zarobkowaniem obywateli Państwa Polskiego.

4. Program sfinansowania publicznych robót inwestycyjnych opierać się 
powinien na powiększeniu ilości obiegowych środków płatniczych, a więc bankno­
tów Banku Polskiego, bilonu i pieniędzy pomocniczych. Na to, ażeby powiększe­
nie to mogło nastąpić, zapas złota, jakim rozporządza Bank Polski, powinien być 
uznany za dobro całego Narodu Polskiego. Zapas ten powinien być stale wszel- 
kiemi sposobami powiększany. Powinien on służyć jako podstawa do obiegu pie­
niężnego wewnątrz Państwa nie wolno go zaś zużywać na niedobory naszego 
bilansu płatniczego.

Liga uznaje, iż powinna być prowadzona obrona kursu złotego, jednakże 
nie wolno tej obrony prowadzić kosztem zmniejszania zapasu złota, będącego 
w posiadaniu Banku Polskiego.

Statut i polityka Banku Polskiego mają być zmienione. Bank Polski powi­
nien służyć całemu życiu gospodarczemu i państwowemu Polski. Powinien on 
przewidywać możność udzielania pożyczek Skarbowi Państwa, gdy powstaje, jak 
w obecnych warunkach, konieczność zaciągania tych pożyczek.

Finansowanie robót inwestycyjnych powinno być oparte na możliwościach 
powiększenia obiegu bilonu, ewentualnie zastępczych państwowych pieniędzy pa­
pierowych, na zaciąganiu przez Skarb Państwa krótkoterminowych pożyczek 
w Banku Polskim, na zaciąganiu długoterminowych pożyczek przez emisję obli- 
gacyj skarbowych, ewentualnie na iimych operacjach kredytowych Skarbu Pań­
stwa i wreszcie na źródłach podatkowych, zwłaszcza w tym okresie, gdy życie 
gospodarcze nabierze większego ożywienia i będzie mogło dostarczać Skarbowi 
Państwa większych sum z podatków, niż obecnie.

5. Liga dąży do wprowadzenia pełnej zależności sumy opłacanych przez 
kraj podatków od wysokości dochodu społecznego. Z dochodu społecznego około 
20% powinno iść razem na podatki państwowe i komunalne. Polityka rządu po­
winna wpływać na podniesienie dochodu społecznego i powiększenie na tej drodze 
dochodów Skarbu Państwa i związków komunalnych.

6. Liga dąży do uproszczenia administracji państwowej, komunalnej 
i instytucyj ubezpieczeń społecznych, oraz do zmniejszenia nacisku biurokratycz­
nego na życie gospodarcze. Zwłaszcza Liga dąży do nieutrudniania kapitalizacji 
przez niewłaściwą politykę podatkową.

7. Liga dąży do popierania wytwórczości krajowej przez pogłębienie we­
wnętrznego rynku zbytu oraz wyzyskanie wszelkich możliwości eksportu za gra­
nicę towarów gotowych.
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8. Rolnictwo, jako najważniejsza gałąź produkcji krajowej jest przed­
miotem szczególnej troski Ligi.

Liga uznaje, że iPolska może i powinna zużywać znacznie większe, niż do­
tychczas ilości zboża, zwłaszcza przy właściwym rozwoju hodowli zwierząt. Liga 
dąży do postawienia produkcji zbożowej Polski na poziomie nie wiele wyższym od 
samowystarczalności ,przyczem w lata urodzaju tworzone byłyby zapasy zboża na 
lata nieurodzaju. Cła ochronne powinny zapewnić rolnikom odpowiednie ceny na 
zboża, zaś korzystne warunki hodowli zwierząt powinny dać możność spasania 
wielkich ilości zbóż.

Na czoło zagadnień polityki rolnej Liga wysuwa popieranie produkcji 
i eksportu wytworów pochodzenia zwierzęcego, produktów ogrodniczych, sadow­
niczych i wytworów przemysłu rolnego. Liga uznaje, że rozwój tych gałęzi wytwór­
czości korzystniej oddziaływa na ceny krajowe zbóż, niż nawet premje eksportowe.

Eksport wymienionych produktów gospodarstwa wiejskiego powinien być 
popierany wszelkiemi dostępnemi sposobami. Zwłaszcza przy układach handlo­
wych, na kompensacji opartych, powinna Polska dążyć do zabierania od nas przez 
kontrahenta produktów zwierzęcych, jak: masło, jaja, mięso, zwierzęta żywe 
i t. p., a dalej owoce, warzywa i wszelkie wytwory przemysłu rolnego.

9. Popieranie produkcji przemysłowej i górniczej powinno być prowadzo­
ne równolegle z popieraniem gospodarstwa wiejskiego. W powiększeniu siły na­
bywczej ludnośdi za pomocą prowadzenia inwestycyjnych robót publicznych i dźwi­
gania rolnictwa z upadku. Liga widzi najlepszy sposób ożywienia wytwórczości 
przemysłowej i górniczej. Niemniej Liga dąży do zapewnienia poważnych kontyn­
gentów eksportowi produktów przemysłu i górnictwa, zwłaszcza przy układach 
handlowych, opartych na kompensacji.

Liga dąży do usunięcia dotychczasowych metod eksportu produktów prze­
mysłowych i górniczych przy cenach niepokrywających kosztów produkcji. Liga 
uznaje, że ceny tych produktów na rynku krajowym nie powinny zawierać dodat­
ków za deficytowy eksport zagranicę. Natomiast eksport, służący do zdobycia 
obcych dewiz lub wprost do pokrycia naszych zobowiązań wobec zagranicy, w czę­
ści powinien równomiernie obciążać swoim deficytem całe życie gospodarcze, 
w drugiej części powinien ten deficyt obciążać import towarów zagranicznych.

Wielkie przedsiębiorstwa, indywidualnie prowadzone lub ipołączone w karte­
le i porozumienia, uznawane są przez Ligę, jako zasadnicza część składowa ogól­
nego gospodarstwa narodowego. Liga przeciwstawiać się jednak będzie eksploata­
cji przez te przedsiębiorstwa całego Narodu lub poszczególnych jego warstw.

10. Liga uznaje handel jako część składową całego społecznego organizmu 
gospodarczego i dąży do zapewnienia mu warunków należytego rozwoju. Liga, dą­
żąc do wzmożenia tętna życia gospodarczego, stwarza podniesienie sumy obrotów 
handlowych i uznaje to za najważniejszy sposób poipierania handlu.

11. Na czoło zagadnień terytorjalnych Liga wysuwa kwestję zagospodaro­
wania Polesia, oraz innych niezagospodarowanych dotychczas terenów Państwa 
Polskiego. Powinny być przeznaczone wystarczające środki na wykonanie meljo- 
racyj tych terenów, zorganizowanie na nich osadnictwa i zalesienie tych obsza­
rów, które nie nadają się na osadnictwo.

Jako równorzędne zagadnienie Liga wysuwa sprawę rozwoju gospodarcze­
go Pomorza i wybrzeża morskiego, łącznie z programem związania go z centralną 
polską siecią dróg i interesów społecznych i gospodarczych.
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Wreszcie jako niemniej pilną sprawę uznaje Liga powiązanie siecią dróg 
wszystkich dzielnic Polski między sobą.

12. Liiga uznaje, że obowiązkiem każdego obywatela Państwa Polskiego jest 
wytężona praca, zmierzająca do stworzenia gospodarczej i politycznej potęgi Pol­
ski, obowiązkiem zaś rządu jest popieranie powstania możliwości wykorzystania 
przez każdego obywatela jego sił twórczych. Stąd pdynie dobrobyt wszystkich 
obywateli.

III. Program natychmiastowy.

13. Powinny być natychmiast asygnowane sumy na wielkie inwestycje pu­
bliczne, na początek w rozmiarach 50 miljonów złotych miesięcznie. W pierwszych 
8 — 6 miesiącach główną podstawą zdobycia na to środków powinno być puszcze­
nie w obieg większej ilości bilonu. Następne 6 — 9 miesięcy Skarb Państwa powi­
nien emitować swoje 20-złołowe pieniądze papierowie. zaś Bank Polski w tym 
czasie powinien wycofać z obiegu swoje banknoty 20-złotowe. W następnym roku, 
ewentualnie i w ciągu dłuższego okresu czasu, po odpowiedniej zmianie statutu 
Banku Polskiego — rząd powinien zaciągać pożyczki krótkoterminowe w tym 
Banku.

W ciągu całego tego okresu czasu w miarę możności należy emitować obli­
gacje inwestycyjnej pożyczki państwowej, oraz część wydatków na wielkie roboty 
inwestycyjne pokrywać z podatków. W miarę rozAvoju życia gospodarczego coraz 
większa część wydatków na inwestycje publiczne powinna być pokrywana z podat­
ków, ewentualnie także z emisji obligacyj pożyczki inwestycyjnej.

WI ciągu całego tego czasu Bank Polski powinien przy pomocy rządu gro­
madzić coraz większe zapasy złota, ażeby na niem można było opierać wzmożoną 
emisję wszelkiego rodzaju pieniędzy.

14. Liga uznaje za konieczne niezwłoczne przystąpienie do studjów nad siecią 
dróg bitych, kolei i kanałów, w szczególności magistralnej linji kolejowej Warsza­
wa — Modlin — Płock — Toruń — Chełmno i dalej na północ do nowej linji 
Śląsk — Gdynia, z odnogą Chełmża — Grudziądz — Nowe Zblewo.

15. Liga uznaje za konieczne niezwłoczne przystąpienie do budowy i prze­
budowy, oraz do dodatkowych studjów nad siecią dróg bitych następujących:

a) Warszawa — Иоск — Toruń — Warlubie — Zblewo do Gdyni i Wejhe­
rowa, omijając terytorjum Wolnego Miasta.

b) Warszawa — Sochaczew — Włocławek — Bydgoszcz i dalej na północ 
wzdłuż linji kolejowej do Gdyni, z odnogą do Torunia.

c) Wilno — Lida — Nowogródek — Baranowicze — Łuniniec — Samy — 
Równe.

d) Brześć — Pińsk — Łuniniec, oraz dalej ku granicy Rzeczypospolitej.
e) Wielkiej drogi wzdłuż wschodniej granicy.
Liga uznaje za konieczne przystąpienie do budowy nowych linij kolejo­

wych, których projekty są już opracowane, oraz do regulacji Wisły i innych rzek.
16. Liga uznaje za niezbędne natychmiastowe rozpoczęcie osuszania i ko­

lonizacji Polesia, przyczem materjałem na osadników byliby częściowo rolnicy 
z dzielnic przeludnionych, częściowo bezrobotni. Na terenach, nieco dalej od sta- 
cyj kolejowych położonych, miałyby być tworzone zwyczajne silne gospodarstwa 
rolne, zaś pod miastami i przy stacjach kolejowych osady ogrodniczo - łąkowe dla 
robotników, pozbawionych pracy. Obok nich musiałyby powstawać osady dla pra-
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cowniköw umysłowych, którzy mogliby tam zająć się handlem lub innemi za­
wodami.

17. Liga uznaje za niezbędne niezwłoczne przystąpienie do tworzenia dro­
bnych gospodarstw robotniczych w pobliżu miast i ośrodków przemysłowych w ce­
lu osadzania na nich ludności bezrobotnej.

IV. Zasady programu społecznego.

18. Jako naczelną zasadę programu społecznego Liga stawia ideę solidar­
ności. Idea ta nakłada na poszczególnych obywateli obowiązki, dając im wzamian 
za to odpowiednie prawa.

19. Rodzina jest podstawą bytu społecznego, a jej działalność gospodarcza 
podstawą życia gospodarczego Narodu.

Spoistość rodziny i trwałość jej powinna być chroniona. Ochrona ta ma się 
wyrażać w zabezpieczeniu rodzinie trwałych podstaw materjałnyoh, w nietykalno­
ści ogniska domowego i przyznaniu praw, wynikających z przewagi znaczenia ro­
dziny w życiu Narodu nad znaczeniem niepowiązanych w rodziny jednostek.

W łonie rodziny powinna obowiązywać hierarchja podług najlepszych tra- 
dycyj Narodu Polskiego z równouprawnieniem żony w stosunku do męża.

20. Liga dąży do wydania ustawy o „gospodarstwach rodzinnych, jako spe­
cjalnej instytucji: podlegającej opiece Państwa.

Zasady tej ustawy są następujące:
a) Wlaiścicielem gospodarstwa rodzinnego jest rodzina, złożona z ojca, matki 

i niepełnoletnich dzieci. Będzie ustawowo określone, jakie prawa przysługują dzie­
ciom, wychodzącym z gospodarstwa rodzinnego, w jaki sposób ma nastąpić podział 
gospodarstwa po śmierci rodziców i t. d. Rodzina w tern pojęciu może być rozsze­
rzona na dziadków, pełnoletnich dzieci, niewstępujących w związki małżeń­
skie i t. d.

b) Gospodarstwo rodzinne w najprostszym wypadku składa się z ruchomo­
ści, będących własnością rodziny. — a służących do codziennego użytku.

c) W skład gospodarstwa rodzinnego wchodzą także nieruchomości, ZAvłasz- 
cza mieszkania, zajęte przez rodzinę, i to zaró(wno osobne domy z placami (ogro­
dami), jak i mieszkania w domach zbiorowych spółdzielczych.

d) W skład gospodarstwa rodzinnego mogą wchodzić również warsztaty 
pracy, będące jej własnością. Mogą to być gospodarstwa wiejskie na własnej lub 
dzierżawionej ziemi, warsztaty rzemieślnicze, drobne przedsiębiorstwa handlo­
we i t. d.

e) Wszelkie objekty, mające wejść w skład gospodarstwa rodzinnego, po­
winny być wolne od długów, za wyjątkiem specjalnych pożyczek. Członek rodzi­
ny, oddający do gospodarstwa rodzinnego swoją nieruchomość lub warsztat pracy, 
powinien uzyskać na to zgodę swych wierzycieli jeżeli posiada długi osobiste.

f) Gospodarstwo rodzinne odpowiada tylko za długi i zobowiązania swoje, 
nie może zaś być przedmiotem egzekucji za długi i zobowiązania poszczególnych 
członków rodziny, chociażby wszystkich ich solidarnie lub w inny sposób 
obciążających.

g) Jako specjalne pożyczki mogą obciążać nieruchomości, należące do go­
spodarstwa rodzinnego, długoterminowe pożyczki Państwowego Banku Rolnego 
i Banku Gospodarstwa Krajowego. Pożyczki instytucyj innych i osób prywatnych 
mogą być dopuszczalne, o ile są one spłacane ratami.
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h) Obciążenie gospodarstwa rodzinnego bez zgody Wiładzy Nadzorczej jest 
z mocy prawa nieważne.

i) Gospodarstwo rodzinne pюwstaje przez zapisanie go do specjalnego reje­
stru, prowadzonego przez Władze Nadzorcze. Może ono być uzupełniane 
i rozszerzane.

j) Gospodarstwo rodzinne może stawać się właścicielem nie będących jego 
składową częścią warsztatów pracy, zwłaszcza większych przedsiębiorstw. Te 
„przedsiębiorstwa rodzinne“ będą miały osobowość prawną, jak spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Czysty dochód z nich nie będzie osobno opodatkowany, 
lecz będzie traktowany jako część składowa dochodu całej rodziny.

k) Państwo będzie popierało tworzenie gospodarstw rodzinnych, zwłaszcza 
przez tworzenie kolonij dla rodzin wszelkiego typu pracowników. Otrzymają one 
również ulgi podatkowe.

21. Współdziałanie gospodarstw rodzinnych będzie oparte o zdrowy ruch 
spółdzielczy. Zadaniem spółdzielczości będzie nietylko pomoc materjalna, lecz 
i krzewienie idei solidarności między poszczególnemi rodzinami.

22. Liga będzie krzewiła zrozumienie przez obywateli i poszczególne rodziny 
łączności ich z całym Narodem i Państwem Polskiem. Oprócz patrjotyzmu, jako 
wzniosłego uczucia. Liga będzie krzewiła ideę solidarności z własnem Państwem, 
uznając dobro całego Narodu i Państwa nietylko jako dobro najwyższe, lecz rów­
nież jako sprawę wszystkich obywateli bezpośrednio! dotyczącą.

23. Realizacja programu Ligi stworzy dodatnie warunki kształtowania się 
newych pokoleń Narodu Polskiego. Dziecko znajdzie dobrą atmosferę w rodzinie», 
gdzie zrodzi się w niem poczucie własnej wartości i wartości innych ludzi, oraz 
uczucie patrjotyzmu. Szkoła doda do tego dalsze podstawy do rozwoju duchowego, 
zrozumienia swojego stanowiska i swojej roli w życiu zbiorowem, da podstawy do 
rozwoju poczucia solidarności z całym Narodem i Państwem oraz z całą ludzko­
ścią, wreszcie zakorzeni w dziecku dążenie do praworządności.

Zrealizowany w całej pełni program Ligi stworzy nową demokrację ludzi 
wolnych, oświeconych i moralnie zdrowych i da przez to podstawy do dalszego 
rozwoju człowieka.

Październik 1933 r.

ODEZWA LIGI ODRODZENIA GOSPODARCZEGO POLSKI
Do młodzieży.

Wierząc w siły twórcze Narodu, w Jego potęgę moralną, zwracamy się do 
wszystkich obywateli z wezwaniem, by otrząsnęli się z apatji i przygnębienia, wy­
wołanego ciężkiemi warunkami materjalnemi.

Zadanie obecnego pokolenia nietylko nie zostało spełnione, lecz w niektó­
rych dziedzinach nie było nawet zaczęte. Zadanie to jest wielkie i szczytne. 
Chodzi o zbudowanie potęgi moralnej, materjalnej i politycznej Państwa i Narodu 
Polskiego. Każdy z nas w tern dziele miejsce dla siebie znaleźć powinien i rolę 
swoją spełnić jest obowiązany.

Zwracamy się do młodego pokolenia. Na niem ciąży w lwiej części obo­
wiązek zrzucenia z całego 'Narodu Polskiego przeklętego poczucia słabości. Siły
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młodego pokolenia, jego wiara i zapał tak potrzebne dla wielkich celów, jakiemi 
są odbudowa gospodarczej potęgi Państwa i nietykalność Jego granic często wyko­
rzystywane są dla celów mylnych, a nieraz prywatnych, podyktowanych wygóro- 
wanemi ambicjami jednostek. Głosząc mętne hasła, nastrojone na pozorną walkę
0 lepsze jutro, wciągają one młodzież do ohydnej roboty siania niezgody i niena­
wiści w Odrodzonej Polsce. Prawdziwem zaś zadaniem polskiej młodzieży jest 
konkretna praca twórcza.

Naród Polski winien być narodem wielkim i silnym przez swą karność
1 jednolitość. Nie wolno nam przez dziejową niezgodę iść w tyle za innemi pań­
stwami, nie wolno twierdzić, że jesteśmy za słabi na lo, by podjąć najważniejsze 
dziiś zadanie wydźwignięcia całego Narodu własnemi siłami z przygnębiającej nę­
dzy materjalnej. Nie wolno podnosić do rzędu zasługi tego, źe trwamy w bier­
ności, wyczekując końca kryzysu gospodarczego.

W dziele odbudowy mocarstwowej potęgi gospodarczej Polski jako naczelne 
hasło Liga postawiła: „W  odrodzonej Polsce nie może być ani jednego bezrobot- 
n ^ o‘‘. Bezrobocie jest bańbą dzisiejszego ustroju, który nie umie wyzyskać 
wszystkich sił potencjalnych narodu dla poprawy jego bytu materjalnego i mo­
ralnego. ,

Olbrzymim wysiłkiem całego Narodu zbudować musimy Nową Polskę — 
Polskę silną gospodarczo, gdyż siła gospodarcza jest najlepszą rękojmią nietykal­
ności granic, oraz czynnikiem koniecznym do wzniesienia się do rzędu najwięk­
szych mocarstw świata.

Dążąc do tego. Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski, uznaje, że:
Dzisiejszy ustrój społeczny znajduje się na zakręcie dziejowym i kulturalnym 

pomiędzy klasycznym liberalizmem ekonomicznym, a solidaryzmem.
Zasada „człowiek człowiekowi jest wilkiem“ zbankrutowała.
Tylko więzie społeczne, oparte o solidaryzm, mogą stać się podwaliną nowe­

go ustroju w Polsce.
Praca człowieka oparta o nowoczesną technikę może i‘ powinna stać się 

podstawą dobrobytu wszystkich obywateli.
Dobrobyt jednostek powinien być zależny od dobrobytu całego społeczeń­

stwa, zaś zasada pogoni za zyskiem powinna być zastąpiona zasadą pokrywania 
potrzeb przez produkcję.

Postęp nauki i wynalazki nie mogą być zaprzęgane do gromadzenia olbrzy­
mich bogactw dla jednostek, iść w kierunku antyspołecznym bogacenia się boga­
tych, lecz muszą służyć całej ludzkości.

Wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe i górnicze powinny być traktowane 
jako instytucje dobra publicznego. Zadaniem ich jest służyć całości życia spo­
łeczno-gospodarczego, nie zaś eksploatować społeczeństwo.

Rozwój drobnych przedsiębiorstw powinien być popierany. Specjalną troską 
otoczone powinno być rolnictwo, którego struktura opartą być winna o zdrowe 
i silne gospodarstwa drobno-rolnicze.

W Nowej Polsce każdy człowiek powinien mieć jednakowe szanse awansu 
spcdecznego.

Różnice klasowe powinny się zacierać przez podnoszenie na co raz wyższe 
szczeble rozwoju warstw niższych społeczeństwa.

Pojęcie „proletarjatu‘*, jako pojęcie czegoś niższ^o, niegodne i hańbiące 
człowieka pracy, powinno być usunięte.

Winno się zabezpieczyć równomierny rozkład dochodu społecznego, oraz ko-
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rzyści z dorobku kulturalnego i wszelkiego postępu na całe społeczeństwo, znosząc 
jednocześnie nadrzędną rolę kapitału nad rolą człowieka.

Środki produkcji, transportu, komunikacji siły elektrycznej i wszelkie inne 
urządzenia niezbędne dla społecznego użytku powszechnego, winny być uspołecz­
nione, oraz uwolnione od wpdywu codziennej polityki.

Regulacja handlu zagranicznego oparta być winna na państwowym planie 
i szeroko pojętej kompensacji.

Jak najdalej posunięte winno być popieranie przez Państwo organizacyj 
spółdzielczych, zarówno wytwórców, jak i spożywców.

W polityce zagranicznej winniśmy dążyć do międzynarodowej współpracy 
gospodarczej. Obce winny być dla Polski hasła imperjalizmu zaborczego mater- 
jalnego, natomiast uznajemy imperjalizm kulturalny. Kulturą więc, a nie mie­
czem pragniemy przewodzić innym.

Podstawą ustroju społecznego wńnna być rodzina. Przez zdrowy ruch spół­
dzielczy z jednej strony, a przez wychowanie młodego pokolenia w szkołach z dru­
giej. budzić się winno poczucie solidarności między ludźmi i poczucie solidarności 
z własnem państwem, narodem i całą ludzkością.

Realizacja programu Ligi stworzy dodatnie warunki kształtowania się nowych 
pokoleń 'Narodu Polskiego, stworzy nową demokrację ludzi wolnych, oświeconych 
i moralnie zdrowych.

Kto wierzy ЛѴ odrodzenie gospodarcze Polski,
Kto wierzy w jej potęgę i mocarstwową rolę gospodarczą.
Kto ustrój dzisiejszy pragnie zastąpić ustrojem na solidaryzmie opartym, 

a pierwszą komórkę tego ustroju widzieć w komórce rodzinnej,
Ten niech staje razem z nami do szeregu i wraz z nami wykuwa lepsze

jutro.
Sekretarz Generalny Za Naczelny Komitet Wykonawczy
w. z. W. Iwanicki Ligi Odrodzenia Gospodarczego Polski

Prezes Ligi Z. Ludkiewicz prof.
Vice prezes Ligi B. Mielnicki

Wrzesień 1934 r.

DEKLARACJA IDEOWA
Celem Ligi Odrodzenia Gospodarczego Polski jest 

jK)dniesienie gospodarczej i politycznej potęgi Państwa 
i Narodu Polskiego. Liga dąźj’̂ć będzie do stworzenia wa­
runków dobrobytu dla wszystkich obywateli Państwa 
i zapewnienia poszanowania praw człowieka.

(Paragraf 5 Statutu Ligi)

Jako pierwszy krok, prowadzący do celu powyższego, Liga uważa podjęcie 
Wielkich Robót Publicznych. Roboty te dać winny urządzenia publiczne, jakich 
nie mamy, lub jakie posiadamy w rozmiarach niedostatecznych.

Wielkie Roboty Publiczne winny być obliczone na szereg lat i dzielić sdę 
na dwie grupy:

a) .....  rentujące i amortyzujące się w bliskim czasie, jak: meljoracje
gruntów podmiejskich, elektryfikacja, budowa sieci śpichrzów-elewa- 
torów i chłodni aprowizacyjnych, budowa kanałów;
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b) .....  niereiŁtujące się bezpośrednio, lecz niezbędne dla wzmocnienia
siły państwa, jak: motoryzacja, drogi z twardą nawierzchnią, regula­
cja rzek, koleje żelazne, przemysł lotniczy i porty lotnicze, prze­
mysł wojenny.

Wielkie Roboty Publiczne staną się pierwszym krokiem do wyjścia z kryzysu:
a) ....  dając bezpośrednio pracę około 400 tysiącom bezrobotnych za­

równo z miast jak i ze wsi, pośrednio wpłyną na uruchomienie pry­
watnych warsztatów pracy i spowodują ożywienie handlowe;

b) .....  zwiększając konsumcję, ulepszając komunikację i obniżając
koszty transportu, przyczynią się do przywrócenia rentowności go­
spodarstw rolnych, zarówno zbożowych jak hodowlanych, a budo­
wa elewatorów i chłodni da realną podstawę do unormowania han­

dlu produktami wiejskimi.
Bezczynność setek tysięcy ludzi, — to miljardy, tracone corocznie w bilan­

sie gospodarstwa narodowego.
Polska, która od lat sześciu stale oddala się od gospodarczej miary mocar­

stwowej państw innych, musi własnym wysiłkiem wydźwignąć się na poziom no­
woczesnego wielkiego państwa. Musi więc zorganizować sobie źródła kredytu więk­
sze od dotychczasowych. Kredyty te są do zorganizowania w kraju bez pomocy 
obcego kapitału.

Wielkie Roboty Publiczne winny być finansowane przez specjalnie wydane 
w tym celu bony, gwarantowane przez Skarb państwa. Bony te, mając pokrycie 
w wykonanych robotach, nie mogą spowodować dewaluacji pieniądza; w takich 
warunkach cała akcja wprowadzania bonów w obieg może być podjęta bez nie­
bezpieczeństwa inflacji. Bony te będą amortyzowane z powołanych do istnienia 
objektów rentownych, z rat i procentów od pożyczek wydanych na uruchomienie 
robót związkom samorządowym i instytucjom prywatnym, i z nadwyżek budżetu 
Skarbu państwa, spowodowanych wzrostem dochodu narodowego.

Tylko wykonanie Wielkich Robót Publicznych, finansowanych własnymi 
środkami kredytowemi może rozwiązać sprawę bezrobocia, zbliżyć nas do przy­
wrócenia rentowności rolnictwu, do uprzemysłowienia kraju, do rozwiązania spra­
wy ludnościowej, oraz dać państwu mocne podstawy gospodarcze.

Jest rzeczą specjalistów celowe zaprojektowanie techniczne i należyte zorga­
nizowanie Wielkich Robót Poblicznych. Stosunek pomiędzy robotami rentującemi 
się, a bezpośrednio nie rentującemi się może być ułożony tak, by całe przedsięwzię­
cie w niczem nie naruszało finansowej solidności państwa i w rezultacie opłaciło się.

Wzrost zatrudnienia pomyślanego planowo i celowo da rozwój gospodarczy, 
wzrost majątku narodowego i wzrost kultury narodowej; — wszystko to nietylko 
nie zachwieje wartości złotego, ale jeszcze nada mu mocniejsze podstawy.

Jedną z przyczyn złego stanu naszego rolnictwa jest mały wewnętrzny ry­
nek zbytu. ^Naturalnym rynkiem zbytu dla wytwórczości wiejskiej są miasta i ośrod­
ki przemysłowe. Z punktu widzenia zdrowej wymiany niema sprzeczności intere­
sów między przemysłem i rolnictwem, gdyż te dwie gałęzie wytwórczości przed­
stawiają wzajemnie dopełniające się rynki wewnętrzne. Wielkie Roboty Publicz­
ne i wzrastające pod ich wipływem uprzemysłowienie kraju, zwiększą zapotrzebo­
wanie na produkty rolne, co wraz z odpowiednią polityką rolną przywróci rentow­
ność rolnictwa.
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Dając program ożywienia życia gospodarczego przez Wielkie Roboty Pu­
bliczne, Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski stanowczo przeciwstawia się wszy­
stkim tym projektom, które prowadziłyby do obniżenia poziomu kultury narodowej. 
Przedewszystkiem chodzi o oświatę powszechną oraz o t. zw. zdobycze klasy 
pracującej.

Polska posiada obecnie około 25% analfabetów i fakt, że dla blisko miljo- 
na dzieci niema miejsca w szkołach, stanowi niebezpieczeństwo dla rozwoju Rze­
czypospolitej. Zgodnie z  ustawą o powszechnem nauczaniu wszystkie dzieci po­
winny otrzymywać naukę początkową. Finansowanie budowy szkół winno wcho­
dzić w ramy normalnego budżetu Państwa.

Ze względu na znaczenie, jakie ruch zawodowy oraz ubezpieczenia społeczne 
mają w całokształcie życia nowoczesnego, potrzebna jest konsolidacja rozbitego 
dziś ruchu zawodowego oraz utrzymanie ubezpieczeń społecznych nawet w okre­
sie przesilenia gospodarczego. Konieczne jest, by wnioski i petycje organizacyj 
zawodowych były przez władze państwowe nietylko wysłuchiwane lecz i załatwia­
ne tak by słuszne potrzeby świata pracy były zaspakajane zgodnie z interesem 
państwa i społeczeństwa.

Niezbędna jest jednakże reforma systemu ubezpieczeń i obniżenie kosztów 
ich administracji. Liga uważa za niezdrowe wszelkie tendencje, mające na celu 
zahamowanie rozwoju ruchu zawodowego oraz pogorszenie bytu mas pracujących 
przez zniszczenie ubezpieczeń społecznych pod pozorem ich naprawy.

Hasło biernego przetrwania kryzysu sprzyja wzrostowi bezrobocia i utrwa­
leniu biedy. Polityka małego budżetu państwowego niesie w sobie groźbę dla na­
szej niepodległości, gdyż wobec olbrzymich zbrojeń Niemiec i Rosji nasz budżet 
wojskowy, licząc na głowę ludności, pozostaje najmniejszym z budżetów państw 
Europy środkowej. Polityka inwestycyj i wielkich robót publicznych, zatrudniając 
bezrobotnych, da w rezultacie wzmożenie zdolności obronnych państwa.

W tych warunkach zerwanie z bierną postawą wobec kryzysu musi stać się 
pierwszem przykazaniem Polaka. Pokolenie obecne wówczas spełni swą powinność 
względem Ojczyzny, gdy zdobędzie się na zorganizowanie wysiłku, wzmacniające­
go gospodarczą siłę państwa.

L I G A
Kwiecień 1935 r. ODRODZENIA GOSTODARCZEGO

POLSKI

OKÓLNIK Nr. 1.

DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW 
LIGI ODRODZENIA GOSPODARCZEGO POLSKI

Polemika dziennikarska, jaka rozwija się w Polsce ostatniemi czasy dokoła 
zagadnień gospodarczych i budżetowych wykazuje znaczny wzrost wipływu po­
glądów jakie głosi „Liga". Hasła: ,,Zaciskania pasa“, „przeczekania kryzysu“, 
.^równania wdół na rolnictwo“, teorja, że polityka deflacyjna jest dla Polski je- 
dynem wyjściem z jej złej sytuacji ekonomicznej; wszystkie te wskazania naszej 
zaśniedziałej myśli liberalnej coraz bardziej w opinji publicznej ustępują przeko­
naniu, że tezy głoszone przez „Ligę" są jedyną właściwą drogą ku poprawie.
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Od swej deklaracji z kwietnia r. b. Liga uznała podjęcie Wielkich Robót 
Publicznych, jako pierwszy krok prowadzący do odrodzenia gospodarczego Polski.

Powstałe w Lidze laboratoryjne sekcje: Finansowa, Rolna, Robót Publicz­
nych opracowały szczegółowe wytyczne planu i finansowania robót. Wielkie Ro­
boty Publiczne w Polsce winny być prowadzone środkami państwa na sumę około 
800.000.000 złotych rocznie, poza sumami przewidzianemi na ten cel w obecnych 
budżetach państwowych i samorządowych.

Drobne inwestycje, finansowane przez Fundusz Pracy, nie są w stanie 
powstrzymać procesu zamierania życia gospodarczego w kraju. Środki na Wielkie 
Roboty Publiczne nie powinny być czerpane z pożyczek państwowych, lecz otrzy­
mane w drodze zorganizowania wewnętrznego kredytu.

Jednocześnie z rozpoczęciem Wielkich Robót Publicznych winno być zapo­
czątkowane wykonywanie koniecznych zarządzeń w dziedzinie życia gospodar­
czego, a które są niezbędne dla przywrócenia opłacalności w gospodarce rolnej 
i hodowlanej, dla rozwoju rodzimego przemysłu i rzemiosła, tudzież dla utrzyma­
nia wartości waluty polskiej.

Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski uważa za zasadniczą konieczność 
państwową powołanie do życia Ministerstwa Gospodarstwa Narodowego, wyposa­
żonego w wyjątkowe pełnomocnictwa, którego głównem zadaniem będzie scentrali­
zowanie i harmonizowanie wysiłków Rządu i społeczeństwa w kierunku podnie­
sienia gospodarczej siły Państwa. Ministerstwo to powinno wchłonąć szereg istnie­
jących Ministerstw i urzędów o charakterze gospodarczym, usprawniając admini­
strację. Organem pomocniczym w nowej polityce gospodarczej Państwa, winna być 
Naczelna Izba Gospodarcza, przewidziana w Konstytucji.

Wskazując na powyższe środki, jako na jedyny sposób zbliżenia się do wyj­
ścia z obecnej sytuacji Liga wzywa członków do energicznej współpracy i, opiera­
jąc się na Par. 10 — 12-go Statutii; prosi:

1) O energiczne współdziałanie przy popularyzowaniu tych haseł i zadań, 
a w szczególnoiści o zgłaszanie organizacyj, na terenie których prelegenci Ligi 
mogliby wygłaszać referaty na tematy gospodarcze.

2) O zgłaszanie się do czynnej współpracy w Lidze i jej sekcjach.
3) O punktualne uiszczanie składek członkowskich i zadeklarowanych wpłat, 

ponieważ. Liga dysponuje tylko temi funduszami.
L I G A

Maj 1935 Г. ODRODZENIA GOSPODARCZEGO
POLSKI

OKÓLNIK Nr. 2.

DO CZŁONKÓW
LIGI ODRODZENIA GOSPODARCZEGO POLSm

Głównym obowiązkiem wszystkim członków Ligi Jest walka z ciemnotą i za­
cofaniem szerzonych w Polsce poglądów gospodarczych, bez czego odrodzenie ży­
cia gospodarczego Jest nlemoźliwem.

Może się komuś wydać niepotrzebnem przypominanie tez p. Matuszewskiego 
z chwilą gdy zostało praktycznie usunięte niebezpieczeństwo, iż w jego ręce таде 
się dostać wpływ na politykę Ministra Skarbu:
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Chodzi о to, że wobec braku świadomości gospodarczej społeczeństwa dłu­
go jeszcze nad Polską będzie wisiało niebezpieczeństwo, że poruszane tezy p. Ma­
tuszewskiego znów mogą stać się podstawą naszej polityki gospodarczej.

Nie zapóźno więc dziś w Polsce jest mówić o tych tezach.
* * *

Ostatnio w półurzędowej „Gazecie Polskiej“ ukazał się szereg artykułów 
p. Ignacego Matuszewskiego p. t. „Co i jak“, stanowiący klasyczny przykład upad­
ku polskiej myśli gospodarczej.

Wpływ błędów, które artykuły owe zawierają może być tem szkodliwszy, że 
same artykuły pisane są z wielkkim talentem literackim, a autor ich uchodzi, 
słusznie, za główne źródło natchnienia dotychczasowej polityki gospodarczej, któ­
ra w Polsce już nieobliczalne szkody wyrządziła.

Uważamy więc za obowiązek sumienia każdego uczciwego Polaka błędy, za­
łożeń myśli gospodarczej prostować, przed rozszerzeniem się ich społeczeństwo bro­
nić i przed zgubnemi następstwami wprowadzenia ich w życie przestrzegać. 
W szczególności należy jak najmocniej odwoływać się do zdrowego instynktu kół 
legjonov’ych i wojskowych, z którym pogląd p. Matuszewskiego w najostrzejszej 
pozostaje sprzeczności.

Dwa fałszywe założenia.

Oba założenia p. Matuszewskiego, na których opiera swoje rozumowanie .są 
fałszywe, a więc fałszywym być musi cały program.

A. Pierwszym filarem systemu p. Matuszewskiego jest pogląd, że obniżenie 
stopy życiowej obywatela jest koniecznem, dla zapewnienia państwu polskiemu 
dobrych szans we współzawodnictwie międzynarodowem. Stąd powstaje u autora 
tendencja obniżenia poziomu życia miejskiego do poziomu życia wsi, a nie pod- 
nesienia równomiernego poziomu życia Avsi i miast, jak tego żąda program 
Ligi O. G. P.

1. Fałszem jest. aby kiedykolwiek narody c niskiej stopie życiowej przodo­
wały w gospodarczem życiu międzynarodowem i obrocie światowym. Przed kry­
zysem i w czasie kryzysu na czele stoją kraje o najwyższem na głowę spożyciu 
dóbr, jak: Anglja, Holandja, Belgja, Kanada, Australja i t. d. Z wielkich narodów 
europejskich najniższą stopę spoiżycia miał naród rosyjski i polski. Rosja przed­
wojenna i sowiecka mimo najiwiększych bogactw przyrodzonych zawsze trzecio­
rzędną odgrywała rolę w gospodarstwie światowem, bo obywatele jej stali na ni­
skim poziomie potrzeb materjalnych i kulturalnych.

2. Złudzeniem jest, aby jakikolwiek kraj mógł z korzyścią dla siebie rozwi­
nąć wywóz szlachetnych wyrobów, bez oparcia o poważny i stale rosnący rynek 
wewnętrzny.

Liga O. G. P. stoi na stanowisku, że podniesienie wytwórczości krajowej jest 
niemożliwe bez podniesienia potrzeb konsumcyjnych społeczeństwa. Potrzeby 
konsumcyjne muszą się zwiększyć, jeżeli cały naród zacznie intensywnie pracować. 
Jako początek mobilizacji pracy wskazuje Liga na wielkie, użyteczne, rentowne 
i dla bezpieczeństwa Ojczyzny konieczne roboty publiczne.

P. Matuszewski, natomiast, chce przez obniżenie spożycia podnieść wytwór­
czość krajową. Cel i droga są sprzeczne same w sobie.

3. Przestarzałym i nierealnym jest pogląd p. Matuszewskiego, że przez ni­
skie płace przemysł zyskuje siłę rozwojową. Pogląd, aby na niedostatku robotnika 
można było budować pomyślność fabryki, jest tak przestarzały, że nawet żaden
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fabrykant, angielski, amerykański, czy niemiecki, nie ma odwagi go wyżnawać. 
P. Matuszewski, społecznik, a nie fabrykant, chce obniżeniem stopy życiowej popy­
chać wytwórczość polską do zwycięstwa. Wygłodzonym, stroskanym, wycieńczo­
nym robotnikom lepszej przyszłości gospodarczej kraju nie zbudujemy. Na uspra­
wiedliwienie p. Matuszewskiego przemawia jedynie to, że nigdy nie stał przy ża­
dnym warsztacie pracy gospodarczej, ale wielu z nas stało i my wiemy, co warta 
praca robotnika o niskim poziomie życiowym.

B. Drugim filarem błędu jest w programie p. Matuszewskiego pomieszanie 
dwóch pojęć: „wzrostu wkładów oszczędnościowych i „Kapitalizacji". Jeżeli po­
mieszanie to jest szczere, to doprawdy nie można go wybaczyć byłemu Ministrowi 
skarbu, jeżeli nieszczere, to nie rozumiemy celu szerzęnia fałszywych poglądów.

Słusznie twierdzi p. Matuszewski, że państwo musi przedewszystkiem bronić 
kapitalizacji, czyli procesu przyrostu dóbr, a przedewszystkiem narzędzi pracy, 
w ogólnym majątku narodowym.

Ale, jeżeli obywatele znoszą swoje oszczędności do P. K. O. i t. d., a te in­
stytucje pożyczają je państwu, które zużywa je na pokrycie niedoborów, to co, 
pytamy, przybywa wtedy w majątku narodowym, jakie dobro, jakie narzędzia 
pracy? Przybywa tylko ,,wierzytelność wzajemna“, jedna więcej pozycja buchalte- 
ryjna i dwa zobowiązania płacenia odsetek. Co za korzyść z takiej „Kapitalizacji 
pieniężnej“ ma gospodarstwo narodowe?

Nie program p. Matuszewskiego, ale program Ligi stwarza warunki i uza­
sadnia konieczność procesu kapitalizacji w społeczeństwie polskiem. Podstawą ka­
pitalizacji może być tylko praca. My dążymy do uruchomienia jej obecnie w mo­
żliwie wielkich rozmiarach i do takiego zwiększenia jej wydajności, aby powsta­
wały nadwyżki kapitałowe dla lokaty w nowych narzędziach pracy. P. Matuszew­
ski dąży do obniżenia spożycia miasta, a tern samem do dalszego obniżenia się 
napięcia pracy zarówmo na Avsi, jak w mieście.

Postulaty p. Matuszewskego.

Na tych dwóch już w zasadzie błędnych podstawach buduje p. Matuszewski 
program konkretny, którego istotnymi punktami są:

1. Obniżki pensyj urzędniczych.
2. Obniżki cen artykułów monopolowych, taryf kolejowych i t. p. świadczeń.
3. Obniżki sztywnych cen przemysłów skartelizowanych.
Pierwszy z tych punktów jest wykonalny, ale szkodliwy. Dwa drugie poży­

teczne, ale niewykonalne лѵ obecnej sytuacji Skarbu i waluty polskiej.
W programie Ligi, którego realizacja doprowadzić musiałaby w ciągu paru 

miesięcy do podniesienia cen ziemopłodów o 30—40%, wszystke trzy postulaty 
byłyby zbędne, bo rozwartość cen skończyłaby się i chodziłoby tylko o niedo­
puszczenie do zwyżki stawek istniejących w monopolach i przemyśle skarteli- 
zowanym.

Wyobraźmy sobie, że p. Matuszewski został ponownie Ministrem Skarbu 
i realizuje swój program, to znaczy nie tylko obniżki pensyj bezbronnych urzęd­
ników, ale rówmież obniżki cen artykułów monopolowych i kartelowych, bez czego 
cały plan nie ma żadnego sensu dodatniego, bo nie prowadzi do równowagi cen.

ad. 1. Obniżka pensyj urzędniczych da Skarbowi państwa — powiedzmy — 
140 miljonów złotych rocznie (p. MatuszeAvski nie wymienia żadnych cyfr). 
Zmniejszenie poborów urzędniczych musi atoli spowodować w znacznie większym 
stopniu spadek spożycia: ,
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a) ziemiopłodów szlachetnych jarzyn, owoców, oraz mleka, masła, mięsa, jaj 
i t. d., co musi zahamować zwyżkę cen ziemiopłodów. Wieś! więc, jak nie może, 
tak tembardziej nie będzie mogła płacić podatków i zobowiązań, bo oszczędności 
na podkowie i kosie do równowagi nie wystarczą;

b) artykułów ubraniowych, co pociągnie za sobą dalszą serję niewypłacal­
ności sklepów i fabryk. Ceny przemysłów nieskartelizowanych spadną. Zniszczoną 
zostanie znowu wielka część podstawy podatkowej. Spadną obroty, bo żaden ku­
piec, czy rzemieślnik nie będzie robił zapasów wobec malejącego popytu.

c) opału, a więc węgla i drzewa. Pierwsze uderzy w kopalnie i Śląsk. Dru­
gie — w gospodarstwo leśne;

d) gazu i elektryczności, przejazdu tramwajami i kolejami. Uderzy to w bud­
żety przedsiębiorstw państwowych i samo^rządoлvych;

e) potrzeb kulturalnych, jak opłaty szkolne, książki, gazety, teatr, kino.
Każda z tych pozycyj skurczonych obrotów gosipodarczych odbije się przez:

niewypłacalności, wzrost bezrobocia, spadek obrotów poniżej granicy rentowności, 
bezpośrednio lub pośrednio na Skarbie państwa i samorządów. Efektywna czysta 
oszczędność skarbu na pensjach urzędniczych wynieść może nie 12, ale tylko 2 do 
4 miljonów złotych miesięcznie. Za ten zysk zapłaci się stanem chronicznej nie- 
w)rpłacalno'ści urzędników i rozwojem lichwy pieniężnej. Jak wyglądać będzie wy­
dajność pracy tych mas urzędniczych, żyjących w niedostatku i w chronicznym 
już strachu przed dalszymi obnLźJkami, pozostawiamy bujnej wyobraźni p. Matu­
szewskiego. ,

Przypuśćmy więc optymistycznie, że budżet miesięczny państwa zamiast de­
ficytu 30 miljonów zł. zamknie się deficytem 26 miljonów złotych.

ad. 2. Z deficytem miesięcznym 26 miljonów złotych przystępuje p. Matu­
szewski do obniżek cen monopolowych i stawek kolejowych.

Dyrektorowie monopolów i minister komunikacji zapytają, czem mają 
skompensować ubytek dochodów, wynikły z obniżek cen? P. Matuszewski odpowie 
im zapewne: „wzrostem obrotów“. Wtedy oni zapytają, jakie są w ramach planu 
p. Matuszewskiego widoiki wzrostu obrotów, nie za dwa lata, kiedy już stan rów­
nowagi na najniższym poziomie zostanie osiągnięty, ale zaraz na jutro, przy do­
tychczasowym „za wysokim poziomie“? P. Matuszewski nie będzie mógł wskazać 
im źródeł pokrycia różnicy, nie da im również gwarancji wzrostu obrotów, ani 
przejazdów, ani przewozów, ani nawet spożycia wódki i tytoniu po obniżce pobo­
rów urzędniczych.

Plan Ligi również liczy się z potrzebą obniżek niektórych taryf i niektó­
rych podatków, ale ktokolwiek w imieniu tego planu rozmawać będzie z Ministrem 
Komunikacji, ten mu przyniesie w tece nie frazesy, ze starego podręcznika eko- 
nomji, ale realne zamówienia na setki tysięcy ton węgla, cementu, kamienia, cegły, 
żelaza, które przerzucone być muszą kolejami do miejsc budowy, co daje pewność 
takiego zwiększenia obrotów gospodarczych, że koleje państwowe odrzucać będą 
poważne zyski. (Rentowność bowiem nowoczesna opiera się nie na pustych 
brzuchach pracowników, ale na wielkim obrocie, wielkiej produkcji i wielkiem 
spożyciu dóbr.

ad 3. Obniżek cen kartelowych, podobnie, jak obniżek niektórych cen taryf 
i podatków, które powinny być obniżone, nie przeprowadzi p. Matuszewski w ra­
mach swojego planu. Nie przeprowadzi on ich nie tylko dlatego, że wpływ Lewja- 
tana w jego własnym obo'zie jest potężny, że na czele sekwestrów kartelowych 
stoją ludzie blizcy Lewjatanowi, ale dla tego, że nie będzie mógł, podobnie jak 
ze swym kolegą z komunikacji, rozmawiać t  wodzami przemysłu realnym języ-
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kiem interesu, źe nie potrafi wyliczyć, w jaki sposób pogodzić można trzy zja­
wiska;

a) obniżkę cen na rynku wewnętrznym;
b) wywóz cukru, węgla, nafty, żelaza i t. d., które my wysokiemi cenami we- 

wnętrznemi dotychczas premjujemy;
c) zachowanie rentowności przemysłów i wjrfat ich do skarbu państwa i kas 

komunalnych w dotychczasowej wysokości.
Przedstawiciele przemysłu kartelowego wcale się planem p. Matuszewskiego 

nie denerwują. W chwili, kiedy od nich zażąda obniżek, odpowiedzą mu, że są 
gotowi do wszelkich ofiar na ołtarzu przybranej polskiej Ojczyzny, ale zamkną 
stratny wy\vóz zagranicę, t. j. wywóz węgla, benzyny, nafty, wyrobów hutniczych 
i t. d. i naturalnie równocześnie odstąpią część zajętych robotników Skarbowi do 
wyżywienia. Jeżeli zaś państwu na tym stratnym wywozie zależy, to niech weźmie 
samo straty na swój rachunek.

Właściciele największych przemysłów skartelizowanych wywieźli dawno 
zysk na kilka lat naprzód zagranicę. Górnictwo i przemysł ciężki nie mają ża­
dnych rezerw kapitałowych i tak przestarzałe inwestycje, że rząd już obecnie bez­
pośrednio, albo pośrednio przez Bank Gospodarstwa Krajowego musi w nie wkła­
dać, aby ruch szedł.

Przemysł skartelizowany mógłby bez pogorszenia swej rentowności wywozić, 
płacić podatki, i nawet obniżyć niektóre ceny, mimo zwyżki cen ziemiopłodów, 
gdyby można mu było zapewnić wzrost bytu wewnętrznego.

Plan Ligi O. G. P. dający przemysłowi ciężkiemu wielkie zamówienia, może 
wzamian za to żądać ustępstw cen, zarówno na rzecz wsi, jak, przedewszystkiem, 
na rzecz rozwoju przemysłu maszynowego.

Natomiast p. Matuszewski ze swoim planem znajdzie się z miejsca w ulicy 
bez wyjścia. Jeżeli zaniecha wywozu artykułów kartelowych, to: idzie w drzazgi 
równowaga budżetów kolejowych, Gdynia, jako port wywozowy, się skończyła, 
waluta polska nie jest do utrzymania i przybyło kilkadziesiąt tysięcy nowych bez­
robotnych. Jeżeli zaś weźmie wywóz na rachunek skarbu, to deficyt zwiększy się 
do 50 miljonów miesięcznie i zacznie się nie już ukryta, jak obecne, ale jawna, 
dzika inflacja skarbowa: — druk baknotów bez pokrycia.

(Najprostszą drogą do ruiny pieniądza jest, było i będzie zawsze, używanie 
go na cele nieproduktywne. Najgorszym zaś celem, jaki mógłby wróg narodu wy­
myślić, jest kosztowna polityka, zmierzająca do zaniku rozwoju spożycia, a tem 
samem produkcji. Te bowiem dwie rzeczy są z sobą nierozerwalnie związane.

Absurdem jest produkować, gdy się niema odbiorców.
Plan Ligi liczy się z tym faktem realnym, że na skutek polityki inspirowanej 

przez p. I. Matuszewskiego, przez tyle lat siła spożywcza społeczeństwa zeszła już 
na poziom katastrofalny, że za nią, mimo olbrzymiego przyrostu naturalnego, pójść 
musiała produkcja polska. Wszakże w rzędzie wielkich narodów stoimy w wyści­
gu pracy na ostatniem miejscu. Osiągnęliśmy dopiero 63% produkcji przemysłowej 
z r. 1928, podczas gdy szereg państwo już pozioim z roku 1928 przekroczył. Aby nie 
dopuścić do dalszego spadania Polski w rzędzie narodów cywilizowanych plan Ligi 
przewiduje wyjście jedyne w formie uruchomienia -wielkich robót publicznych, 
a więc zużycia odłogiem leżącej pracy polskiej na rzecz wielkiej „Kapitalizacji rze­
czowej“ w postaci inwestycji użytecznych i przeważnie rentownych. Przy sposobno­
ści tego wielkiego procesu mobilizacji pracy i kapitalizacji musi wzróść spożycie
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ziemiopłodów najmniej o siedem procent. Skonsumowanie zaś nadwyżek ziemio­
płodów zamknie bez kosztów nożyce cen rolniczych i przemysłowych.

Wegetacyjny budżet państwowy zostanie zrównoważony przez zwiększenie 
obrotów i dochodu skarbowego.

Te zaś kredyty, które na wielkie roboty zaciągniemy, zostaną spłacone czę­
ściowo kredytem własnym dzieł zbudowanych^ częściowo ziemią państwową zmeljo- 
rowaną i sprzedaną osadnikom.

Według naszego planu — kaiżda kredytowana złotówka będzie miała trzy po­
krycia: jedno w wartości wykonanej budowli, drugie w przyroście dochodów Skar­
bu, trzecie w ziemi, która w rękach państwa się nie rentuje, a w rękach chłopskich 
rentować będzie.

Plan p. Matuszewski^o jest planem prowadzącym niechybnie do zrujnowania 
Skarbu Państwa na rzecz fantastycznych eksperymentów zniżkowych, nasz jest bu­
dowaniem dla Skarbu nowych, silnych, realnych podstaw dochodu na dziś i na 
przyszłość.

L I G A
Październik 1935 r. ODRODZENIA GOSPODARCZEGO

POLSKI

OKÓLNIK Nr. 4.

W swej odezwie 
podjęcie W i e l k i c h

Celem Ligi Odrodzenia Gospodarczego Polski 
jest podniesienie gospodarczej i tpolitycznej potęgi 
Państwa i Narodu Polskiego. Liga dążyć będzie do 
stworzenia warunków dobrobytu dla wszystkich 
obywateli Państwa i zapewnienia poszanowania 
praw człowieka.

(§ 5 Statutu Ligi) 
P. zadeklarowała, że uważa 
jako sprawę obecnie naj-

z kwietnia 1935 roku L. O. G.
R o b ó t  P u b l i c z n y c h ,  

pilniejszą i scharakteryzowała rodzaj i rozmiary koniecznych robót inwestycyj­
nych w Polsce. W końcu odezwy Liga nawoływała: „Hasło biernego przetrwania 
kryzysu sprzyja wzrostowi bezrobocia i utrwaleniu biedy. Polityka małego budże­
tu państwowego n’esie w sobie groźbę dla naszej niepodległości, gdyż woibec 
olbrzymich zbrojeń naszych sąsiadów, polski budżet wojskowy, licząc na głowę 
ludności, pozostaje najmniejszym z budżetów państw Europy środkowej. Polityka 
inwestycji i Wielkich Robót Publicznych, zatrudniających bezrobotnych, da w re­
zultacie wzmożenie zdolności obronnych Państwa.

Rozwijając swe prace Liga O. G. P. w Sekcji Finansowej opracowała we 
wszystkich szczegółach sposoby sfinansowania i amortyzacji kredytów potrzebnych 
na Wielkie Roboty Publiczne zaprojektowane do wykonania własnemi środkami 
i siłami Narodu Polskiego.

Obecnie Sekcja Robót Publicznych i kilka innych Sekcyj w Lidze pracują 
nad przemyśleniem szczegółowego projektu tych robót, które winne być urucho­
mione koniecznie z wiosną roku bieżącego, oraz nad sposobami realizacji tego 
planu.

Planem Ligi O. G. P. przewidziane jest wykonanie w okresie najbliższych 
lat, dziesięciu następujących robót publicznych na całym terenie Państwa:
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Rodzaj projektowanych robót

1. 'Potrzeby drogowe w całem Pań­
stwie .................................................

2. Roboty wodne: regulacja rzek, 
zabezipieczenie od powodzi, tamy

3. Meljoracje podstawowe: osusze­
nie Polesia, błot i nieużytków

4. Gmachy i budynki administracji
i użyteczności publicznej, szko­

ły, szpitale ..................................
5. Kanał Śląsk — Czarne Morze

i inne drogi w o d n e ...................
6. Motoryzacja kraju — budowa fa­

bryk samochodów i samolotów, 
oraz montowni etc.........................

7. Potrzeby kolejowe: budowa no- 
лѵусЬ linji kolejowych . . . .

8. Wodociągi i kanalizacje, instala­
cje w miastach i t. p....................

9. Elektryfikacja kraju: budowa 
central i linji przesyłowych . .

10. Gazownie i gazociągi miiędzy-
m ia s t o w e .......................................

11. Elewatory, magazyny, rzeźnie,
chłodnie .................................   .

R a z e m  r o c z n i e

Roczny 
ich koszt

Koszt materia­
łów, maszyn 

i  narzęezi
Koszt

robocizny

150.000.000 45.000.000 105.000.000
80.000.000 24.000.000 56 000.000
75.000.000 27.000.000 48.000.000

100.000.000 55,000.000 45.000.000
100.000.000 25.000.000 75.000.000

125.000.000 92.000.000 33.000.000
50.000.000 30.000.000 20.000,000
25.000.000 20.000.000 5.000.000
35.000.000 27.500.000 7.500.000
15 000.000 12.500.000 2.500.000
45.000.000 34.000.000 11000.000

800.000.000 392.000.000 408.000.000

Suma 800 miljonów złotych rocznie na powyższe cele, poza obecnie preli- 
minowanemi w budżetach Państwa, jest tem minimum, jakie jest konieczne na 
okres najbliższych lat dziesięciu celem zapewnienia Niepodległości politycznej 
i d o g o n i e n i a  choć w małym stopniu Europy zachodniej.

Na podstawie doświadczeń przemysłu budwolanego i Funduszu Pracy w Pol­
sce wydaje się na materjały i robociznę przy wykonaniu powyżej wyszczególnio­
nych robót łącznie tylko 1.500 zł. na jednego robotnika, zatrudnionego w sezonie 
budowlanym.

Po uwzględnieniu stopniowego wzrostu cen. jaki będzie spowodowany uru­
chomieniem pracy w Polsce, otrzymujemy następujące przypuszczalne wydatki na 
zatrudnienie jednego robotnika w czasie wykonywania powyższych robót (patrz 
tabl. str. 158).

Wielkie Roboty Publiczne finansowane będą za pomocą wzajemnego kredy­
tu wewnętrznego w formie paroletnich i niskoprocentowych bonów inwestycyj­
nych, emitowanych przez Bank Inwestycyjny, o charakterze instytucji publiczno­
prawnej. Bony te w odcinkach od 5 do 1000 zł. użyte będą na wypłaty za roboty 
i dostawy, w ten sposób odrazu dostaną się do obiegu. Obrót bonami i ich amorty­
zacja przy odpowiednim ustroju banku nie nastręcza trudności.

Projektowane inwestycje dzielą się na dwie kategorje: rentujących bezpo­
średnio, do których zaliczyć należy z powyższego zestawienia W. R. P. pozycje 
No. 3, 4, 5, 7, 8, 9, 10, 11, na łączną sumę 420.000.000 i rentujących państwowo 
t. j. tylko pośrednio, a więc nie dających bezpośrednich zysków i amortyzacji. Do 
tej kategorji zaliczają się pozycje No. 1, 2, 6, na 380.000.000 zł. Wobec możliwych

157



Tablica stopniowego wzrostu cen w złotych

Ro k : Ogólne
kwoty

Materjały 
i maszyny Robocizna

1936-y 1.500— 700— 800-
1937-y 1.75Ö- 820— 930—
1938-y 1.950— 930— 1.020—
1939-y 2,150— 1.050— 1.100—
1940-y 2.300— 1.150- 1.150-
1941-y 2.500— 1.250— 1.250-
1942-y 2.600— 1.300— 1.300—
1943-i 2.700— 1.350- 1.350—

1944-y i 1945-y 2.800— 1.400- 1.400—

przesunięć лѵ projekcie przyjęto, że inwestycyj rentujących bezpoiśrednio będzie 
po'iowa, a rentujących państwowo — druga połowa.

Ułożenie szczegółowego proigramu robót na najbliższy sezon wymaga udziału 
w tych pracach specjalistów w każdej dziedzinie i doświadczonych organizatorów. 
Niektóre pozycje powyższego zestawienia zostały już objęte przez wybitnych spe­
cjalistów, a o objęcie innych Liga apeluje do specjalistów i organizatorów.

Sprawa jest nagła, bowiem dalsze pogłębianie się wyjątkowej nędzy pol­
skiej, kultywowane przez obecną politykę gospodarczą Państwa, doprowadzi nie­
zawodnie do katastrofy.

Wzywamy więc J. W. P. na narady w sprawie uruchomienia Wieikich Robót 
Publicznych w Polsce, które odbywają się w lokalu Ligi, Al. Ujazdowskie 18 m. 2 
codziennie od godziny 19,30-ej, tel. 9-53-42.

L I G A
W marcu 1936 r. ODRODZENIA GOSPODARCZEGO

POLSKI

OKÓLNIK Nr. 5.

Wypełniając swoje pilne obowiązki wobec Narodu i jego przyszłości, 
L. O. G. P. podaje do ogólnej wiadomoiści następujące krótkie wyjaśnienia w spra­
wie pieniądza.

Badanie sprawozdania Banku Polskiego z roku 1930-go i jego polityki lat 
ostatnich poucza nas, że pośrednio hamował on rozwój krajowego przemysłu, han­
dlu, rzemiosł i rolnictwa, redukując kredyty do rozmiarów najzupełniej niedosta­
tecznych na potrzeby życia gospodarczego. Życie gospodarcze utraciło wskutek tego 
większość swych środków obrotowych i znaczną część swojej substancji. To też 
obieg banknotów na głowę ludności wynosi w Polsce tylko 27 ziłotych, gdy w Ru- 
munji ponad 40 zł., w Niemczech 127 zł., w Anglji 230 zł., we Francji 700 zł.

Wiadomo ogólnie we wszystkich krajach Zachodu, że wszelkie inwestycje 
gospodarcze i publiczne, wszelki obrót gospodarczy dokonywa się przeważnie na 
kredyt, a według kanonów ekonomji politycznej kredyt jest umową, opartą na za-
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ufaniu. Zabiegając więc o pożyczki zagraniczne poprzednie rządy polskie za cenę 
wielkich ofiar i ogromnych strat ekonomicznych Narodu sprowadzały z zagranicy 
właściwie... umowy. Ale przecież umowy papierowe złota z zagranicy do Polski nie 
wprowadzały. Nie należy przytem zapominać, że każda pożyczka zagraniczna od­
daje Naród w niewolę i zależność polityczną. Każdy się zgodzi z L. O. G. P., że 
umowy oparte na zaufaniu możemy pozawierać sami między sobą, to znaczy po­
między Państwem a jego obywatelami i nie potrzebna jest do tego celu kosztowna 
interwencja posiadaczy złota.

Opierając się na wielkiem zaufaniu, jakie Naród ma do swego własnego Pań­
stwa, oraz na podkładzie, jaki reprezentuje majątek Państwa, wynoszący dziś netto 
— po potrąceniu wszystkich długów — przeszło 15 miljardów złotych, pomijając 
olbrzymi majątek narodowy, — należy uruchomić kredyty na sfinansowanie Wiel­
kich Robót Publicznych w Polsce. Wielkie Roboty Publiczne L. O. G. P. uznała za 
pierwszy krok, prowadzący do odrodzenia gospodarczego Polski w swej deklaracji 
z kwietnia 1935-go roku. jednocześnie w całem Państwie na sumę około 800.000.000 
złotych rocznie, poza kwotami przewidzianemi na ten cel w obecnych budżetach 
państwowych oraz samorządowych i to przynajmniej na okres lat dziesięciu.

Sfinansowanie tych robót winno być dokonane tylko kredytem publicznym, 
krótkoterminowym w postaci Bonów Pracy trzy letnich, niskooprocentowanych. 
Bony Pracy będą przyjmowane do wymiany przez P. K. O. i wszystkie banki pań­
stwowe, przez wszystkie czynniki życia gospodarczego i Skarb Państwa, który Bo­
nami Pracy będzie płacił za inwestycje państwowe. Wskutek tego Bon Pracy stanie 
się środkiem płatniczym, obiegającym narówni z gotówką. Nadto przynosić będzie 
odsetki przez trzy lata krążenia.

Wszystkie kredyty zużyte na uruchomienie pracy i bogactw polskich będą 
umarzane w terminach trzyletnich według starannie opracowanego planu amorty­
zacyjnego. Podkładem Bonów Pracy będzie majątek Państwa, a pokryciem tych 
bonów będą objekty inwestycyjne, wartości wytworzone przez uruchomienie Pracy 
Polskiej i dochody stąd płynące, które corocznie będą podnosić wartość majątku 
narodowego.

L. O. G. P. wyjaśnia w sprawie Bonów Pracy jeszcze co następuje;
a) Wartość Bonu Pracy jest równą wartości złotych polskich.
b) Bony Pracy niezdewaluują złotego, bo opierają się na innym podkładzie 

i mają inną strukturę niż złoty — są bowiem amortyzowaną pożyczką wewnętrzną, 
a nie pieniądzem urzędowym.

c) Bony Pracy nie naruszają Statutu Banku Polskiego.
d) Za Bony Pracy żąda się pracy, materjałów i usług, a nie gotówki, jak za 

każdą inną pożyczkę.
e) Bon Pracy staje się w ten sposób społecznym pieniądzem Świata Pracy 

i ten go musi bronić.
f) Bon Pracy nie będzie miał obiegu zagranicą, więc z kraju nie ucieknie.
g) Nieusprawiedliwione podwyższanie cen za towary po wypuszczeniu Bo­

nów Pracy będzie przestępstwem wobec Państwa i Świata Pracy. Jedynie zgóry 
usprawiedliwionym będzie wzrost cen za produkty rolne i hodowlane, który do­
prowadzi gospodarkę rolną do stanu opłacalności.

h) Bony Pracy umożliwią wyrównanie inwestycyjnych zaległości gospodar­
czych, publicznych i prywatnych, wytworzonych przez wrogie zabory, okupacje 
i wojny.

i) Bon Pracy umożliwi wykorzystanie postępu i zdobyczy techniki dla dobra 
całego Narodu, a nietylko dla jednostek uprzywilejowanych.
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j) Bon Pracy uniezależni nas od wpływów wrogich naszym tradycjom i po­
trzebom oraz od obcych Narodowi interesów.

k) Oporni w przyjmowaniu Bonów Pracy winni być wykluczeni poza nawias 
życia gospodarczego.

Naród Polski udowodnił, że ma wielkie zaufanie do swego Państwa i dlatego 
poprze i zrealizuje starannie wypracowane w kilkoletnim trudzie wytyczne L.O.G.P.> 
zmierzające do przeniesienia tego zaufania w dziedziny gospodarcze.

W wyniku powyższych rozważań skończyć należy natychmiast z przesądem 
o zbawienności pożyczek zagranicznych, t. j. uzyskaniem zezwolenia zagranicy na 
uruchomienie pracy w kraju, bo tak czynią tylko niewolne ludy kolonjalne, lub 
narody niezaradne i leniwe. Wymagamy, żeby umowy były zawierane wewnątrz 
pomiędzy Państwem i jego obywatelami, a nie za pośrednictwem spekulantów 
zagranicznych.

Wszystkich, do których dotrze ta odezwa, wzywamy do czynnego niezłom­
nego wsp(Mdziałania i to na wszystkich im dostępnych terenach. Szczególnie zaś 
wzywamy do tworzenia Obwodów i Kół Ligi Odrodzenia Gospodarczego Polski i do 
zgłaszania swych postulatów i żądań.

C Z E Ś Ć  P ,R A C Y1

W marcu 1936 r.
L I G A

ODRODZENIA GOSPODARCZEGO 
POLSKI

OKÓLNIK Nr. 7.
Polityka oszczędności i bezwładu w gospodarce społecznej, ograniczania wy­

datków państwowych, konsumcji i produkcji, w imię ciasno pojętych ideałów sta­
łości waluty oraz wyrównania na ubogim poziomie budżetu, doczekała się swoich 
gorzkich owoców.

Doszło do tego, co było do przewidzenia i co nastąpić musiało: wybuchy roz­
paczy społecznej w Łodzi, Krakowie, Częstochowie, Lwowie i Poznaniu.

Przekonano się więc nareszcie, że t. zw. ,,polityka silnej ręki“ nie stworzy- 
dobrobytu i kultury w' Polsce, ani nie wystarczy do utrzymania posłuszeństwa 
wśród szeregów głodnych nędzarzy.

Dla zażegnania burzy przystąpiono zaraz do preparowania plastrów: sumy 
przeznaczone na inwestycje publiczne mają być nieznacznie powiększone; wprowa­
dzono nareszcie, pod naciskiem życia, pewne ograniczenia dewizowe. Publicyści 
wszystkich obozów, związki i instytucje społeczne, nawet Episkopat, domagają się 
zgodnym chórem aktywizacji pracy na wielką skalę. Nie wiedzą tylko jak do tego- 
przystąpić.

Idea Wielkich Robót Publicznych, propagowana od trzech lat przez Ligę Odr.. 
Gosp. Polski, przeniknęła już zatem do umysłów szerszych mas i wielkim głosem 
domaga się urzeczywistnienia. Członkowie Ligi dawno już zrozumieli że w warun­
kach polskich dążenie do ożywienia gospodarczego, drogą przymusowego obniża­
nia cen, kryje w samym zarodku sprzeczność i utrwala chorobę niszczącą organizm: 
ekonomiczny. Polityki tej bowiem niepodobna zrealizować bez deflacji pieniężnej, 
taka zaś deflacja pociąga za sobą zawsze drożyznę pieniądza, a ta znowu zwyżkę 
kosztów produkcji i niemożność normalnego tanienia produktów, zwłaszcza wobec., 
ograniczonego spożycia. , 1
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Ażeby jednak można było osiągnąć zamierzony cel zdrowej i trwałej aktywi­
zacji życia gospodarczego i odrobienia wieloletnich zaniedbań, należy przedewszy- 
stkiem przystąpić niezwłocznie do odpowiedniej przebudowy organów Rządu. Na­
leży powołać do życia Ministerstwo Gospodarstwa Narodowego, w skład którego 
weszłyby obecne resorty Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa. Skupi on 
w ten sposób agendy gospodarcze rozrzucone po różnych urzędach) uzgodni roz­
bieżne działania i przyśpieszy realizację Odbudowy Polski, Takie Ministerstwo może 
powstać dopiero po celowem i wszechstronnem ustaleniu jego funkcyj, kompeten- 
cyj, statutu organizacyjnego i pragmatyki służbowej. W tym celu musi być przed­
tem powołany do życia wg. projektu LIGI, Komitet Samodzielności Gospodarczej, 
który wykona prace przygotowawcze do tej wielkiej organizacji.

Musimy sobie uświadomić, że nie wystarczy przeznaczyć na Wielkie Roboty 
Publiczne nawet parę set miljonów złotych, wyskrobanych z budżetu, czy ściągnię­
tych za pomocą jeszcze jednego podatku; z wyciśniętej pożyczki wewnętrznej, lub 
z inspirowanej urzędowo rzeszom biedaków ofiarności patrjotycznej. Wiadomo, że 
te źródła są obecnie nie wskazane, a zresztą już wyczerpane do dna.

Zatrudnianie bezrobotnych przy inwestycjach, prowadzonych z pomocą kre­
dytu towarowego, udzielanego przez sfery przemysłowe, również już jest uniemo­
żliwione, skutkiem trudności dalszego umieszczania państwowych skryptów dłuż­
nych, stale dotąd prolongowanych.

Pożyczka zagraniczna, wobec warunków powszechnej wojny walutowej 
i wojny o złoto, stała się nieosiągalna a nawet niebezpieczna dla wolnego rozwoju 
gospodarki naszej.

Pozostaje tedy jedynie organizacja wewnętrznego kredytu publicznego, który 
już wypróbowano dostatecznie w Italji i Niemczech, a nawet na Węgrzech.

Powodzenie walnemu przedsięwzięciu Wielkich Robót Publicznych, o których 
LIGA mówiła już w swych okólnikach Nry: 1, 4 i 5, zapewnić może energja, zapo­
biegliwość i organizacja w tym kierunku całego społeczeństwa polskiego. Ingerencję 
państwową należy ograniczać stopniowo do roli czynnika harmonizującego ogólny 
program robót oraz kontrolującego jego wykonanie. Prowadzenie robót dotychcza­
sowym trybem Funduszu Pracy, z udziałem wysokiej i kosztownej biurokracji rzą­
dowej i samorządowej (personalja w budżecie wynoszą około 4,5 miljona złotych) 
nie dało dotąd i nie może dać pożądanych Avyników. Wielkie Roboty Publiczne 
muszą stać się wielkiem dziełem narodowem, w którem wezmą udział, nietylko 
faworyci Rządu, lecz wszj’̂ stkie sfery gospodarcze, bez względu na to, do jakiego 
stronnictwa politycznego należą ich przedstawiciele. Będą one wysoką ambicją 
całego świata pracy polskiej: robotników, pracowników umysłowych, organizato­
rów, specjalistów’ i wynalazców.

Zatrudnienie wszystkich bezrobotnych w Polsce i najskromniejsze zagospo­
darowanie naszej opustoszonej ziemi, pozbawionej najniezbędniejszych urządzeń 
cywilizacji, wymaga inwestowania przez szereg lat po 800 miljonów złotych rocz­
nie. Nie będzie to wcale żadne sztuczne „nakręcanie konjunktury“, lecz odruch 
samozachowawczy Narodu.

Dopiero wprowadzenie do obrotów wspomnianych kwot spowoduje zw^yżkę 
cen ziemiopłodów do poziomu opłacalności, uczyni rolnika nabywcą produktów 
przemysłu i płatnikiem podatków. ,

Środków na to nie może dostarczyć Bank Polski i należy je wytworzyć do­
datkowo, w formie niezagrażającej obiegowi naszej waluty. Instytucja emisyjna, 
mająca przywilej wytwarzania tych dodatkowych znaków obiegowych, wyłącznie
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na uruchomienie Wielkich Robót Publicznych będzie miała charakter społeczny, 
publiczno - prawny. Będzie to Kasa Pracy, oparta na niewielkim kapitale udziało­
wym, którego dostarczą wszystkie sfery gospodarcze polskie: rolnictwo, przemysł, 
handel, finanse, rzemiosła, spółdzielczość oraz związki robotnicze i pracownicze.

Kapitał ten posłuży jedynie jako gwarancja ze strony wspomnianych czyn­
ników gospodarczych, udziałowców Kasy Pracy, że emitowane przez nią bony 
pracy będą przyjmowane wszędzie w Polsce na opłatę za materjały, towary, usługi 
i pracę, jak również ochraniane przez członków Kasy od deprecjacji.

Bony Pracy, w formie obligów paroletnich, nisko oprocentowanych, z tabelą 
wyznaczającą ich wartość w chwili płacenia, w odcinkach od 5 do 1000 złotych, 
będą wypuszczane transzami po sto do dwustu miljonów zł., w ilości dopasowanej 
do aktualnej chłonności rynku.

W tych warunkach, nie szkodząc normalnemu obiegowi pieniężnemu, staną 
się dodatkową siłą nabywczą, dynamizującą dodatkowe procesy gospodarcze, zwią­
zane z planem inwestycyjnym, jak również inne procesy pochodne. Użyte na bu­
dowę objektów wytwórczych, rentujących się, bony pracy nie wytworzą inflacji.

Do obiegu bony dostaną się z tytułu zapłaty za robotę, materjały, dostawy 
i towary. Przedsiębiorcy robót zakontraktowanych przez Kasę Pracy, na zlecenie 
Ministerstwa Gosp. Narodowego otrzymają zadatki oraz należność za wykonane 
inwestycje z tejże Kasy, która będzie finansowała roboty.

Ponieważ za inwestycje, wykonane dla Państwa, Skarb częściowo zapłaci bo­
nami pracy, będzie on przyjmował te bony na opłatę podatków. To samo dotyczy 
samorządów terytorjalnych. Ułatwi to bardzo obieg bonów na rynku, tudzież 
wzmocni do nich zaufanie.

Dalszem ułatwieniem obrotów bonami będzie:
1. Pewien ograniczony kredyt w Banku Polskim, otwarty bankom prywat­

nym, celem wymiany na gotówkę tych bonów, które stanowią godziwy zysk osią­
gnięty na Wiel. Rob. Publ., poszukujący korzystniejszej lokaty.

2. Przyjmowanie bonów przez P. K. O. na konta oszczędnoiściowe, oraz 
przez Ubezpieczalnie Społeczne na regulację świadczeń od pracodawców.

Amortyzacji bonów będzie dokonywała Kasa Pracy za pomocą;
1. Inkasa części należności za inwestycje rządowe i samorządowe bonami, 

a więc jeszcze przed terminem płatności bonów.
2. Dotacyj skarbowych bonami, stanowiących, •wg. umowy, &0% nadwyżki 

wpływów podatkowych, skutkiem ożywienia obrotów gospodarczych. (Doświadcze­
nia szeregu państw Zachodu wykazały, że każde 100 miljonów racjonalnie zuży­
tych na rohoty publiczne, powoduje ogólny wzrost obrotów w takim stopniu, źe 
dochody skarbowe wzrastają, dając w Austrji 68 miljonów, w ciągu trzech lat, po 
zainwestowaniu, w Niemczech 45 miljonów, na Węgrzech zaś 63 miljony i t. d.).

3. Lokaty w P. K. O. i Ubezpieczalniach Społ. obligów państwowych, otrzy­
mywanych tytułem tej części należności za inwestycje, która ma korzystać z długo­
terminowego kredytu.

4. Zastawu lub sprzedaży w Banku Polskim takichże obligów i wycofania 
wzamian bonów, wymienionych przez tenże Bank instytucjom kredytowym 
prywatnym.

5. Przekazanie agend i wpływów gotówkowych Funduszu Drogowego 
i Fund. Pracy, który robót już prowadzić nie będzie.
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6. Dyskonta w Banku Polskim weksli, otrzymanych od firm i instytucyj 
prywatnych, za wykonane inwestycje, mające charakter robót publicznych.

7. Sprzedaży terenów, należących do Państwa, za bony pracy. Wzamian 
za te bony, zwrócone Kasie Pracy, otrzyma Skarb z powrotem odpowiednią sumę 
w swoich obligach.

8. Z oszczędności i wpływów, wynikających skutkiem pociągnięcia wszyst­
kich obywateli do obowiązkowych świadczeń na rzecz Wielkich Robót Publicz­
nych, jako zbiorowego wysiłku narodowego.

W ten sposób bony całkowicie wykupione zostaną w terminach ich płatno­
ści. Po dokonanem pomyślnem doświadczeniu z temi dodatkowemi znakami płat- 
niczemi przyjdzie czas na reformę Statutu nasiej instytucji emisyjnej, zmianę sy­
stemu pieniężnego, poczem bony zostaną całkowicie wycofane z obiegu.

Zapewnienie powodzenia Wielkich Robót Publicznych wymaga nadto:
1. Wprowadzenia daleko idących ograniczeń dewizowych, celem zahamo­

wania odpływu złota z Polski we wszelkich postaciach.
2. Zawieszenia spłaty długów zagranicznych i odsetek.
3. Zastosowania wszelkich środków zapobiegających wzrostowi cen surow­

ców oraz artykułów przemysłu, celem t. zw. „zamknięcia nożyc“.
4. Przymusowego arbitrażu rządowego w sporach o warunki pracy, w celu 

uniemożliwienia strajków i lokautów.
5. Starannej selekcji personelu na stanowiska kierownicze w Ministerstwie 

Gospodarstwa Narodowego, urzędach, Kasie Pracy i innych organach wykonaw­
czych, by niedopuścić protegowanych niedołęgów, dywersantów, ludzi złej woli, 
lub pozbawionych kwalifikacyj do pracy.

6. Częstej i gruntownej kontroli wszystkich czynników, biorących udział 
w Wielkich Robotach Publicznych.

Stosowanie półśrodków do niczego nie doprowadzi. Takiemi półśrodkami 
byłyby jednostronne finansowanie produkcji lub finansowanie tylko konsumcji.

Żadne przewidywania zawodu co do pełnego powodzenia planu amortyza­
cyjnego bonów nie mogą wpłynąć na decyzję wykonywania Wielkich Robót Pu- 
blicznycb(. które są nieodpartą koniecznością i warunkiem niezależnej egzystencji 
Państwa. Pozostałą bowiem ewentualnie resztę bonów bardzo łatwo będzie można 
wykupić długoterminową pożyczką wewnętrzną. W ten sposób koszty zagospoda­
rowania Polski poniosą w części przyszłe nasze pokolenia.

Potrafią one niewątpliwie ocenić wagę naszych śmiałych i twórczych poczy­
nań, tembardziej, że jedynie za pomocą tak zorganizowanych Wielkich Robót Pu­
blicznych przyłożymy również rękę do pozytywnego rozwiązania najważniejszego 
zadania na dziś, dzieła niecierpiącego zwłoki: uzbrojenia Polski do obrony swoich 
granic.

Podając niniejszym okólnikiem bardziej szczegółowy plan finansowania 
inwestycyj publicznych, pragniemy również przystąpić do przygotowywania kadr 
przyszłych kierowników i wykonawców tego wielkiego programu.

Wzywamy więc wszystkich uświadomionych obywateli polskich:
fachowców i specjalistów, mogących wykazać się wiedzą i do­
świadczeniem w dziedzinach pracy, które wyszczególniliśmy 
w okólniku Nr. 4;
młodych ludzi, nie posiadających jeszcze wyższych kwalifikacyj, 
pragnących zajęcia zawodowego.
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by zgłaszali się do LIGI i wypełniali formularze danemi, które posłużą do przy­
gotowania kartoteki tego wielkiego zespołu realizatorów Odrodzenia Gospodar­
czego Polski.

CZEŚĆ PRACY!
L I G A

W czerwcu 1936 r. ODRODZENIA GOSPODARCZEGO
POLSKI

SEKCJA ROLNA LIGI O. G. P.
w kwietniu 1936 r.

W czasokresie ostatnim katastrofalne położenie rolnictwa w Polsce skłoniło 
nareszcie czynniki miarodajne do opracowania nowej polityki gospodarczej Rządu 
w dziedzinie rolnictwa.

Koniecznym warunkiem powodzenia i dodatnich wyników nowej polityki jest 
stworzenie pojemnego rynku wewnętrznego dla płodów rolnych i hodowlanych, 
który wchłonie zwiększoną produkcję rolników po cenach opłacalnych. Warunek 
ten spełnić może jedynie i wyłącznie uruchomienie Wielkich Robót Publiczych na 
sumę przynajmniej 800 miljonów złotych rocznie, ponad obecnie budżetem przewi- 
dzianemi robotami, a wykonywanych przez przynajmniej 10 lat.

Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski opracowała w kilkoletnim trudzie 
szczegółowy program tych rO'bót i ich sfinansowania własnemi środkami iNąrodu 
Polskiego i oświadcza, że Państwo może i powinno uruchomić te roboty już z po­
czątkiem roku 1936-go, nie naruszając wcale stałości pieniądza, bez wstrząsów go- 
sfK)darczych, a za poparciem ogromnej większości Narodu.

Wydane po śmierci Marszałka Piłsudskiego Orędzie Pana Prezydenta ustala 
słusznie odpowiedzialno^ść wszystkich Obywateli za dalszy rozwój Państwa, z czego 
logicznie wypływa obowiązek czynu w służbie Ojczyzny.

Sekcja Rolna L. O. G. P. opracowała w lipcu r. ub. Postulaty, przekładając 
je Czynnikom Decydującym rozumiejąc dobrze, że Postulaty znajdą posłuch do­
piero przez kategoryczne poparcie ze strony Rolników.

Wobec powodzenia i uznania, z jakiem spotkały się wymienione Postulaty 
S. Rolnej, uzupełniwszy je, wydaje ponownie i wzywa wszystkich Rolników do:

1) wyrażenia swej opinji w sprawie Postulatów i uzupełnienia ich swemi 
uwagami;

2) do zaznajomienia się z działalnością Sekcji i Ligi przez zapisanie się 
w poczet członków Ligi, tworzenie Kół prowincjonalnych, poparcie mater- 
jalne i t. d.;

3) szerzenie wszędzie i przy każdej sposobności zrozumienie dla Postulatów 
Sekcji, dla ideologji Ligi Odrodzenia Gospodarczego Polski i zrozumienia, że tylko 
mocne zaakcentowanie słusznych wymogów Rolnictwa, które mogą być obecnie 
spełnione, doprowadzi do poprawy, zaś bierne wyczekiwanie pogrąży kraj jeszcze 
bardziej w nędzy.

P O S T U L A T Y
SEKCJI ROLNEJ LIGI ODRODZENIA GOSPODARCZEGO POLSKI.

Dotyczące naprawy gospodarki rolnej.
W okresie wyjątkowo ciężkiego położenia rolnictwa, zaniedbanego przez 

czynniki rządzące i ciężko doświadczonego dorywczemi, niestosownemi metoda-
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mi postęjmwania — Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski przywitała z zadowo­
leniem wysunięty przez Pana Ministra Poniatowskiego program, obliczony na 
dłuższy okres realizacji. Program ten ustala określony kierunek i zmierza ku ogól­
nej poprawie stanu rolnictwa.

W przewidywaniu trudności, nasuwających się przy realizowaniu programu 
wymienionego, oraz wyjątkowo ciężkiego okresu przejściowego — Sekcja Rolna 
L. O. G. P. opracowała i nawołuje do zrealizowania następujących postulatów:

1) Opłacalność gospodarstw rolnych za pomocą podniesienia cen, uzyskiwa­
nych przez producenta na ziemiopłody i produkcję hodowlaną przez:

a) Zwiększenie konsumcji na rynku wewnętrznym drogą uruchomienia Wiel­
kich Robót Publicznych, usuwających bezrobocie.

b) Tępienie kosztownego i zbędnego pośrednictwa (dziki handel) przy po­
mocy ruchu spółdzielczego; wybitny rozwój drobnych rzemiosł; uzależnienie stanu 
wsi od rozwoju miast.

c) Budowa magazynów zbożowych, chłodni i t. p. przewidzianych w pla­
nie Wielkich Robót Publicznych umożliwią akcję zorganizowanego rolnictwa, zaś 
budowa kanałów, regulacja rzek i budowa dróg ułatwi i zmniejszy koszt transpor­
tu, zbliżając rolnika do konsumenta.

d) Obniżenie taryf przewozowych.
e) Rozwiązanie kartelu drożdżowego i usunięcie niezrozumiałych opłat w ro­

dzaju rytualnych L innych, jak również wszelkich przerostów w opłatach komu­
nalnych. rzeźniczych i t. p. oraz nadbudowy świadczeń społecznych.

f) Uporządkowanie i zwiększenie eksportu nietylko za pomocą premji, lecz 
przez wprowadzenie rygorów standaryzacyjnych, oraz zmiany traktatów i umów 
kompensacyjnych; wzmożenie eksportu strączkowych i nasion.

g) Organizacja central mlecznych, opartych na spółdz. zlewniach powiato­
wych, celem zwiększenia zbyt małego spożycia mleka i produktów nabiałowych, 
oraz usunięcia fatalnego stanu aprowizacji miast mlekiem.

h) Uruchomienie mleczarń spółdzielczych dla produkcji masła celem uzy­
skania odpowiedniego towaru eksportowego, zasługującego na premie eksportowe.

i) Celowa propaganda spożycia mleka i przetworów mlecznych za pomocą 
organizacji społecznych, w celu osiągnięcia realizacji sub. g. i stworzenia korzyst­
nych warunków dla rozwoju racjonalnej hodowli bydła.

j) Podniesienie cen na ziemniaki drogą wzmożenia zużycia alkoholu do ce­
lów technicznych (Motoryzacja Kraju) i zwiększenie eksportu krochmalu.

k) Zracjonalizowanie przemiału zbóż przy pomocy nowoczesnych metod 
i urządzeń celem stworzenia korzystnych warunków dla wprowadzenia w Polsce 
ulepszonych metod odżywiania.

l) Obniżenie kosztów produkcji (narzędzia, surowce, nawozy sztuczne).
m) Wzmocnienie opieki weterynaryjnej na podstawach społecznych.
n) Wzmożenie uprawy buraka cukr., oleistych, soji, lnu, hodowli owiec 

(wełna).
o) Rozwój ogrodnictwa, pszczelnictwa, uprawy winorośli i tytoniu oraz 

zielarstwa.
2) Wobec faktu że wypłacano przez Państwo premje i superpremje przy 

eksporcie zbóż dochodziły w roku 1934 do blisko 90% wartości samych zbóż, zu-
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pełnie celowem jest natychmiastowe zahamowanie tak dalece krzywdzącej Naród 
Polski polityki, która z jego szkodą obdarowywała konkurentów polskiego rolnic­
twa. Stan powyższy wymaga opracowania racjonalnej polityki zbożowej. Tak do­
tychczasowe, jak i nowym programem przewidziane premje eksportowo-hodowlane 
winny być zarezerwowane wyłącznie dla producenta - rolnika. Ponieważ wstrzy­
manie premjowania eksportu zbóż spowoduje upadek ich cen na rynku wewnętrz­
nym i nieuniknione straty rolnictwa, wobec tego koniecznem jest premjowanie 
rynku wewnętrznego w następujący sposób:

a) Karencja oddłużeniowa winna b}'ć utrzymana do czasu opłacalności pra­
cy rolnika i rozszerzona na kredyt zorganizowany i zobowiązania prywatne.

b) Egzekucje podatków zaległych muszą być wstrzymane również do czasu 
opłacalności gospodarstw rolnych.

c) Zasilenie rolnictwa kapitałem inwestycyjnym i obrotowym.
3) O ile jednocześnie z początkiem r. 1936-go zostaną uruchomione Wielkie 

Roboty Publiczne i rozpoczęta budowa sieci śpichrzów i elewatorów zbożowych, 
to w roku 1938 można będzie na większą skalę, niż dotychczas, magazynować 
zbożowe rezerwy mobilizacyjne na wypadek wojny i nieurodzaju. Zaś do czasu 
uruchomienia racjonalnych elewatorów zużytkować istniejące przy młynach, spół­
dzielniach i w prywatnych majątkach śpichrze do magazynowania tychże rezerw.

Wówczas może być poniechane premjowanie rynku wewnętrznego sposo­
bami wymienionemi sub. 2 i zastąpione skupem tych rezerw i uruchomieniem 
zainwestowanycli w ten sposób kapitałów papierami warrantowemi.

4. Uznając wielkie znaczenie lasów dla Kraju pod względem gospodarczym, 
jak i klimatycznym należy popierać leśnictwo prywatne i przemysł drzewny, ogra­
niczając etatyzm w gospodarce lasów państwowych.

5. Reforma Rolna przeprowadzona być musi w daleko szerszym zakresie, 
niż dotychczas w następujący sposób:

a) Przez zredukowanie zaległości z tytułu kupna ziemi, spowodu znaczne­
go spadku jej cen i rozłożenie rat na dłuższe terminy przy obniżonem 
oprocentowaniu.

b) Przez usprawnienie akcji osadniczo - parcelacyjnej drogą wciągnięcia do 
niej czynników społecznych; oraz zracjonalizowania i wzmożenia osadnictwa na 
Kresach elementem pionierskim.

c) Przez udostępnienie nabycia ziemi bezrobotnym i reemigrantom.
d) Przez intensywną rozbudowę robót zcaleniowych.
e) Jeśli z jednej strony musi postępować upełnorolnienie gospodarstw karło­

watych, to z drugiej muszą nastąpić posunięcia, ograniczające rozdrabnianie go­
spodarstw małej własności.

f) Poprawa jakości gruntów uprawnych za pomocą meljoracyj, jak i dopro­
wadzenia do stanu uprawnego nieużytków za pomocą Wielkich Robót Publicznych 
np. osuszenie Polesia, regulacja rzek i t. p.

Jednakże reforma rolna pwzy braku rentowności gospodarstw rolnych nie 
moiże być prawidłowo wykonywana.

Ogólnie biorąc dążyć należy do polityki samowystarczalności, do nawrotu 
prawidłowych form samorządowych, do podniesienia kultury wsi przez wzbudze­
nie wyższych aspiracyj w ludzie polskim, w kierunku uspołecznienia warstwi zaco­
fanych i stworzenia nowego typu Obywatela->Pölaka.
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Jak powyżej wskazane posunięcia, zdążające do poprawy stanu rolnictwa, 
tak i inne natury gospodarczej winny być skoordynowane w jedną wielką akcję 
planową pod egidą Ministerstwa Gospodarstwa Narodowego w myśl wskazań Mar­
szałka Piłsudskiego o „wyścigu pracy“.

Przewodniczący Sekcji Rolnej 
Ligi O. G. P.

(—) R. Godycki-Cwirko 
Inżynier rolny.

OKÓLNIK Nr. 8

Polityka gospodarcza Państwa popełniła szereg poważnych błę­
dów, których wyniki były dla Polski katastrofalne, że wymienimy 
tylko następujące:

a) w Małopolsce Wschodniej Polacy sprzedali dobrowolnie w rę­
ce rusinów blisko pół miljona hektarów ziemi polskiej, kiedy duża 
fala zasobnych reemigrantów polskich winna była spowodować raczej 
odwrotnie — przechodzenie ziemi w ręce polskie! Można więc zadać 
sobie pytanie, poco; było przelewać krew w 1918 i 1919 latach w obro­
nie Lwowa i Małopolski wschodniej, aby w ciągu następnych kilkuna­
stu lat wyzbyć się tej ziemi drogą handlu?

b) w całej Polsce mniejszość semicka, która w wojskach linjo- 
wych przyjmuje udział w 2% ogólnej liczby mieszkańców, spełnia 
formalnie powinność wojskową w 4,5 %, podczas gdy jest jej w kraju  
10,8% — mniejszość ta posiada w Polsce 75% nieruchomości m iej­
skich, 80% zakładów przemysłowych, 85% handlu i 90% kredytu 
prywatnego.

Oznacza to, że wszystkie prywatne banki polskie zależne są od 
żydowskich banków wiedeńskich, francuskich i t. d. i one dyktują. 
Nie mcHże więc żaden bank w Polsce finansować żadnej akcji, która 
nie służy interesom żydostwa pod grozą natychmiastowej likwidacji.

Oznacza to, że każdy przemysłowiec i kupiec — a im większy 
tern bardziej — jest uzależniony od widzimisię i geszeftów między­
narodówki żydowskiej.

Oznacza to, że 70% wszelkiego rodzaju kredytów, udzielanych 
przez państwowy aparat kredytowy (Bank Polski, Bank Gospodar­
stwa Krajowego i P. K. O.) otrzymuje mniejszość uprzywilejowana, 
której jest w kraju 10,8%.

c) w okresie wojny celnej z Niemcami stworzyła warunki dla 
uprzemysłowienia kraju, wskutek czego powstało dużo nowych i w ar­
tościowych przemysłów i rękodzieł. Ale już od 1929 roku poczynając 
Państwo, ograniczając kredyty obrotowe w Banku Polskim nieświa­
domie niszczyło te placówki gospodarcze, odbierając im konsumen­
tów. Zamiast zwiększyć obieg znaków pieniężnych w miarę w zrasta­
jących potrzeb w szybkiem tempie rozrastającej się ludności. Bank 
Polski stale je zmniejszał.

W  rezultacie wstrzymane w swym rozwoju placówki gospodar­
cze przechodzą przeważnie w obce ręce.
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Polska więc gospodarka dbała jedynie o to, żeby polski inżynier, 
przemysłowiec, organizator i rzemieślnik swoim wysiłkiem stworzył 
warsztat gospodarczy, następnie żeby stracił swój majątek i żeby ten 
warsztat przeszedł w obce ręce.

d) w handlu zagraniczn5mi rządy nasze wysilały się w dbałości 
o obdarowanie bogatych już narodów świata. Bowiem nasze bilanse 
w handlu tym po'zornie tylko były aktywne i jeżeli porównać koszt 
własny wywiezionych towarów z cenami, które za nie osiągnęliśmy, 
to się okaże, że do handlu zagranicznego stale dopłacaliśmy grube 
pieniądze.

Według obliczeń dr. H. Kołodziejskiego, dyrektora Bibljoteki 
Sejmowej, dopłata do wywozu czterech podstawowych artykułów 
w 1927 roku; nafty, węgla, zboża i żelaza wyniosła okrągłe 600 mil- 
jonów złotych *), a według obliczeń prof. Brodzie - Lipińskiego w ro­
ku 1934, kiedy wjrwieźliśmy za 943 miljony, a przywieźliśmy za 
767 miljonów, ponad skonsumowaniem pozornej nadwyżki, Naród 
Polski dołożył do tego interesu jeszcze około 175 miljonów złotych 
w gotówce **). ,

e) w gospodarce finansowej Polska opłaciła swój udział 
w grupie państw bloku złotego utratą blisko trzech czwartych całego 
posiadanego przez Bank Polski zapasu złota, dewiz i walut równych 
złotu; wówczas, gdy jednocześnie inne państwa tej grupy ogromnie 
zwiększyły swoje zapasy.

W skutek tego Polska jako podkład swej waluty posiada obecnie 
małą kwotę około 350 miljonów złotych, gdy zasoby w złocie mone- 
tarnem  innych państw bloku wzrosły jak następuje:

Francji 
Szwajcar ji 
Holandji 
Belgji

1928 Г.
w miljonach zł. 

11.116 
918 

1.560 
1.123

1934 Г.

■w miljonachl zł. 
28.686 

3.280 
3.013 
3.102

wszędzie był wzrost, a w Polsce marsz w odwrotnym kierunku bo 
7 701 miljonów w r. 1929 do 350 miljonów obecnie.

Grupa Aktywistów dawnej Partji Pracy, a o'becnie Ligi Odro­
dzenia Gospodarczego Polski już od 1933-go roku systematycznie 
szerzy w społeczeństwie wyniki swych badań w dziedzinie polityki 
gospodarczej Państwa i wypracowała nowy systemat tej polityki, 
sformułowany w Wielkim Programie Ligi O. G. P.

Tym konsekwentnym wysiłkom Ligi przypisać należy postępu­
jące w szybkiem tempie uświadomienie społeczeństwa i sfer decydu­
jących w Państwie w tej trudnej dziedzinie.

Dzięki temu uświadomieniu wiele organizacyj w Polsce po­
święca w ostatnich czasach swoje wysiłki sprawie aktywizacji życia 
gospodarczego Polski. W konsekwencji wysiłków nad rozwiązaniem

Vide dzieło G. Czechowicza. Nowe drogi gospodarcze 1933 r. 
Vide Gazeta Młodych z 15 kwietnia 1935 r. iNr. 6.
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tego zagadnienia zapanowało przeświadczenie, ie  poszczególne Or­
ganizacje są za słabe i nie zdołają zrealizować swych zamierzeń, 
a szczególnie tak wielkiego zadania, jakiem jest Odrodzenie Gospo­
darcze Polski, jeżeli nie połączą się z pokrewnemi Organizacjami 
w jeden potężny front.

Liga Odrodzenia Gospodarczego Polski jako nowa aktywna 
Szkoła Ekonomiczna Polska, dysponując zespołem dobranych, wy­
próbowanych specjalistów i wierząc, że jej Wielki Program Gospo­
darczy wypracowany w ciągu kilku lat, jest najdojrzalszem ujęciem 
zbawczych rozwiązań gospodarczych Ojczyzny, wzywa Zarządy 
wszystkich Organizacyj do zjednoczenia się na platformie tego pro­
gramu dla wspólnych osiągnięć w polityce gospodarczej Państwa.

Zaznaczamy, że projektowane zjednoczenie pozwoli zachować 
samodzielność i autonomję każdej Organizacji we wszystkich dzie­
dzinach, dotyczących nastawień politycznych, społecznych i zawodo­
wych z wyjątkiem gospodarczych, objętych Wielkim Programem 
Ligi.

CZEŚĆ PRACY I

Prze>;vodniczący Sekcji Programowej 
w/z (—) prof. A. Brodzie — Lipiński 

inż.-technolog

iPrezes Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego L. O. G. P. 
p. o. (—) R. Godycki-Cwirko 

inż. rolny

Zgłoszenia kierować prosimy do Sekretarjatu Gener. Al. Ujazdowskie 18 m. 2. 
godzmy urzędowania: od 10-ej do 14-ej i od 18-ej do 20-ej każdego dnia.

*) Vide Mały Rocznik Statystyczny za ШЗб rok.

Niezależnie od wymienionej akcji Liga O. G. P. złożyła kilka specjalnych 
memorjałów do władz naczelnych Państwa w latach 1935 i 1936, a ostatnio w sierp, 
niu r. b., przedstawiające programowe założenia Ligi O. G. P. oraz sposoby ich 
realizacji. Ponadto w ostatnich latach został opracowany Wielki Program Ligi 
O. G. P., który się wkrótce ukaże w druku oraz w drugim nakładzie niniejsze­
go dzieła.

L. O, G. P. spodziewa się, ie  poważne instytucje i (firmy polskie dbałe 
o wzmożenie naszego życia gospodarczego i swoich obrotów zechcą wobec tego 
przyczynić się do poparcia dążeń Ligi i w swoim własnym interesie, jak to uczy­
niły instytucje i firmy poniżej przytoczone, zamieszczą odpowiednie opisowe ogło­
szenia w dziale propagandowym, za tekstem projektowanego wydawnictwa Ligi 
O. G. P„ które w ilości odpowiedniej do celu propagandy Wielkich Robót Publicz­
nych zostanie wydrukowane i rozpowszechnione.

169



PUBLIKACJE. ZDAŹAJACE DO AKTYW IZAGI ŻYCIA GOSPODARCZEGO 
W POLSCE, ZNAJDUJĄCE SIĘ W POSIADANIU LIGI 0 . G . P .

Oprócz cytowanych okólników Ligi O. G. P. przedstawiciele Nowej Szkoły 
Ekonomicznej Polskiej opublikowali i nadesłali następujące prace i artykuły:
Red. Antoni PLUTYNSKl — Polska na tle światowego kryzysu, Warszawa 1932 r. 
Dr. Antoni LEPARSKI — Kryzys gospodarczy a ludzie pracy. Warszawa 1932 r. 
Prof. Z. LUDKIEW5CZ — Zarys Programu Ligi Odrodzenia Gospodarczego Pol­

ski, Warszawa 1933 r.
Dyr. Marjan K. WOŁOWSKI — Złoto, Warszawa 1933 r.
Inż. Zbigniew KARCZEWSKI — Czwarty rozbiór czy Wielkie Roboty, Warsza­

wa, maj 1933 r.
Min. Gabrjel CZECHOWICZ — Nowe drogi gospodarcze. Warszawa 1933 r.
Prof. Z. LUDKIEWICZ — Zagadnienie eksportu zbóż i produktów zwierzęcych. 

Warszawa 1933 r.
Red. Jerzy KAMIŃSKI — Sekret kryzysu — Sekret techniki — Technika przyszło­

ści — Technika społeczna — Socjotechnika, Warszawa 1933 r. „Technik 
Kolejowy" lipiec — wrzesień Nr. Nr. 7 — 9, organ fachowy Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich.

Prof. Z. LUDKIEWICZ — Odrodzenie gospodarcze Polski, Warszawa 1934 r.
Amb. Tytus FILIPOWICZ — Czy Polsce jest potrzebna gospodarka planowa? 

Warszawa 1934 r.
Red. Jerzy KAMIŃSKI — Wchodzimy w okres cywilizacji technicznej świata. 

Myśli przewodnie cywilizacji technicznej. Rola i zadania Socjotechniki 
w kolejnictwie. Warszawa, październik 1933 r. „Technik kolejowy“ Nr. 10. 

Red. Jerzy KAMINSKI — Technika społeczna, — Socjotechnika potęgą Polski 
Odrodzonej, Warszawa 1934 r. „Polska Pracy“ Nr. 1.

Prace zbiorowe:
„Nakazy Dnia“  ̂ dwutygodnik i tygodnik polityczno - społeczny. War­

szawa 1935.
„Myśl i Czyn“ w gospodarce, polityce, kulturze, tygodnik. Warsza­

wa 1935 r.
,jNowe Jutro“, śląski organ Ligi Odrodzenia Gospodarczego Polski, Ka­

towice, 1935, 1936 r.
„SynarchJsła“, głos Związku Synarchicznego, poświęcony budzeniu my­

śli i sumienia społecznego, Warszawa, 1926 — 1936 r.
Amb. Tytus FILIPOWICZ — Trzeba podjąć walkę z kryzysem. Warszawa 1935 r. 
Red. Jerzy KAMIŃSKI — Józef Piłsudski twórcą Niepodległościowej Techniki Spo­

łecznej w Polsce, Warszawa, marzec 1935 r. „Legja Pracy" Nr. 10.
Red. Antoni PLUTYNSKl — Wielkie Roboty Publiczne — Zarys planu, finanso­

wania i amortyzacji. Warszawa 1935 r.
Red. Władysław KASZUBSKI — Kryzys z nas się śmieje, Warszawa 1935 r.
Red. Jerzy KAMIŃSKI — Postulaty Świata Pracy: „Chcemy mieć Państwo mocne“. 

Rola i znaczenie techniki w pracy dla Państwa, Warszawa, kwiecień 1935 r. 
„Legja Pracy“ Nr., 10.

Eugenjusz MODZELEWSKI — Istota Socjotechniki, Warszawa, kwiecień 1935 r. 
„Legja (Pracy" Nr. 10.
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Ks. dr. Stanisław TRZECIAK — Program światowej polityki żydowskiej, War­
szawa 1935 r.

Red. Jerzy KAMIŃSKI — Co robimy by wyrwać z nędzy człowieka w Polsce, któ­
rego wychowanie kosztowało rodziców, społeczeństwo i Państwo tyle trudu? 
Warszawa, maj 1935 r. „Legja Pracy" Nr. 11.

Inż. Stanisław SZERSZEŃ — O lepsze jutro. Warszawa 1935 r.
Red. Jerzy KAMINSKI — Sami musimy sobie wywalczyć dobrobyt gospodarczy. 

Warszawa 1935 r. „Gazeta Młodych" Nr. 6.
Zygmunt SZUMSKI — U źródeł kryzysu, Warszawa 1935 r.
Tadeusz DZIEDUSZYCKI — Piłsudskianum. O początek XX wieku w Polsce 

i inne. Warszawa, 1935 r.
Ignacy SOSNKOWISKI — Mały katechizm społeczny, Warszawa 1935 r.
Red. Jerzy KAMIŃSKI — Nasz program gospodarczy. Nasze cele, zadania i dro­

gi, Warszawa X — XI 1935 r. „Ku Polsce Jutrzejszej“ Nr. 5 — 7 1935 r. 
i w. innych.

K. PAYGERT — Problem cen zbożowych. Warszawa 1935 r.
Feliks WIELOGŁOWSKI — Jak zahamować ucieczkę naszego złota? War­

szawa 1935 r.
Dr. Tadeusz KŁAPKOWSKI — Społeczeństwo w rozwoju historycznym: księga 

pierwsza — Rozwój dziejów i kultury; księga druga — Czynniki rozwoju 
dziejowego i kulturalnego; księga trzecia — Istota rozwoju dziejowego 
i kulturalngeo, Warszawa, 1935 r.

Inż. Kazimierz MIERZANOWSKI —• Nowe zasady organizacji państwowej i prze­
mysłowej (C). Warszawa, 1936 r.

Dr. Tadeusz ROSZKO — Walka z kryzysem, Warszawa 1936 r. i inne.
Prof. Inż. Antoni BRODZIĆ - LIPIŃSKI —:

1) Technika na indeksie — Przegląd Techniczny Nr. 13 — 14, 1932 r.
2) Od czego zacząć naprawę Rzeczypospolitej? I, II, III, w Nr. 5, 6, 7 czaso­

pisma „Myśl i Czyn" 1934-go roku.
3) Walczymy o samodzielność gospodarczą kraju — tygodnik „Depesza“ 

z 1 lipca 1934 r.. Nr. 25.
4) 10 miljardów w ciągu 10 lat. Projekty wielkich robót publicznych w Pol­

sce. „Depesza" z 16 lipca 1934 r.. Nr. 27.
5) Konstytucja.. — „Synarchista“ Nr. 3 z grudnia 1934 r.
6) Co powiedział premjer Kozłowski? — „Gazeta Młodych" Nr. 5 z 1935 r.
7) Minister Floyar - Rajchman ma głos — „Gazeta Młodych" Nr. 6 z 1935 r.
8) Józef Piłsudski — Ojcem Narodu, Boliwarem Europy, oraz Walka 

o ideologję Partji Pracy „Legja Pracy" z 19 maroa 1935 r.
9) Oświadczenia polskich mężów stanu w świetle opinji świata pracy „Legja 

Pracy“ Nr. 11 z maja 1935 r.
10) Szkoła współżycia obywatelskiego. Wielkie zadanie Armji Pracy „Goniec 

Warszawski" Nr. 138 z 1936 r.
11) Przykłady gospodarki programowej w dziejach Polski — tygodnik „Sar­

mata“ Nr. 1 1936 r.
12) Program Wicepremjera Kwiatkowskiego — ,,Sarmata Nr. 2.
13) Naród Polski musi mieć własną narodową politykę gospodarczą pań­

stwa — „Sarmata“ Nr. 3 z 26 czerwca.
14) Jak to doradcy Narodu Polskiego w 1920 r. nie potrafili obronić marki 

polskiej — „Sarmata" Nr. 11 z 15 — 21 sierpnia 1936 r. i w innych.
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Fabryka Przewodów Rurowych „COMPENSATOR“

w. M A C I E J E W S K I  I S -ka
Spölka SE О0 Г. odp.

Warszawa (Wola) Ul. Św. Stanisława Nr. 1/3
Rok sało±eiila 190S

Fabryka została założona w 1908 r. przez wynalazcę patentowa­
nych ru r falistych ś. p. Inż. Władysława Maciejewskiego i m ie­
ściła się przez szereg lat w Warszawie przy ul. Przemysłowej 32. 
Wobec znacznego rozwoju została przeniesiona w roku 1928-ym 
do nowonabytej oibszernej i współcześnie urządzonej posesji 

przy ul. Św. Stanisława 1/3. Tel. 534-65, 618-72. 
Fabryka eksploatuje patenty Inż. W. Maciejewskiego, dotyczące 
fabrykacji ru r falistych i stosując te rury praktycznie, wypraco­
wała specjalny system sprężystych przewodów parowych na wy­
sokie ciśnienia i przegrzaną parę, który jest w powszechnem uży­
ciu, zwłaszcza przy budowie elektrowni i wielkich instalacyj 

parowych zakładów przemysłowych.
Zastosowanie rur falistych obejmuje nietylko Polskę, ale również 
i inne kraje. W Niemczech, Francji, Belgji i Anglji, gdzie naby­
to patenty, została przez fabrykę zorganizowana miejscowa fa­
brykacja rur, która znalazła tam szerokie uznanie i zastosowanie. 
Do innych krajów  fabryka eksportuje rury  faliste własnego wy- 
róbu: znaczne ilości zabiera Rosja, Italja, Szwajcar ja, Czecho­

słowacja i inne kraje.
F A B R Y K A C J A :

Dział rurowy;

Dział wyrobów 
spawanych:

Całkowite rurociągi na wysokie i niskie 
ciśnienia. Rury, kompensatory, krzywki, fa­
liste i półfaliste. Odwadniacze, odoliwiacze. 
Przewody rurowe do gazów, powietrza, wo­
dy etc. na niskie ciśnienia. Kominy, rezer­
wuary, zbiorniki i t. p. Konstrukcje żelazne. 

Dział oddymiania: K o m p l e t n e  urządzenia dymochłonne 
i z dziedziny techniki cieplnej systemu Inż. 

A. Brodzic-Lipińskiego.
Fabryka posiada następujące przedstawicielstwa handlowe:
Inż. Józef Smolarz, Łódź, ul. Dowborczyków 20,
Inż. J. Zaboklicki, Lwów, ul. Św. Zofji 29-a,
Inż. J. T. Kania, Katowice, ul. Szopena 18,
Jerzy Krużołek, Wilno, ul. Mickiewicza 33,
Inż. Oskar Kihm, Zurich, Stamptfenbachstrasse 10,
Inż. Henryk Ampt, Medjolan, via Emiljo Praga 10.



ZWI4ZEK POLSKICH FABRYK PORTLAND-CEMEHTU
Warszawa, Czackiego 1 m. 1 .  Tel. 5 17-8 5 ,2 2 8 -1 2 , 595-99

Udziela porad t e c h n i c z n y c h  i współdziała 

W rozwoju stosowania betonu w budownictwie 

W y d a j e  c z as o p i s mo  „ C  E M E N T *

PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW W POLSCE, S. A.
•oco
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Zakłady i Biuro Sprzedaży w Chrzanowie
Biuro Zarzqdu w Warszawie, Marszałkowska 136

LOKOMOTYWY NORMALNOTOROWE -
osobowe i towarowe

LOKOMOTYWY WĄSKOTOROWE -
spalinowe i parowe o każdej mocy 
i dla wszelkich szerokości toru

LOKOMOTYWY KOPALNIANE — elektryczne i spalinowe
WALCE MOTOROWE — do budowy i konserwacji dróg

szosowych

DREZYNY MOTOROWE
NARZĘDZIA pomiarowe i warsztatowe do obróbki metali;

frezy, rozwierłaki, gwintowniki, przymiary 
przesuwkowe, klucze francuskie i szwedzkie, 
wierłaki, imadła, uchwyty samocentrujqce 
i t. p.
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SKŁAD WYROBÓW Ż E L A Z N Y C H

W A C Ł A W  G A J E W S K I
WARSZAWA, uf. świętokrzyska 20. Telefon 256-14

Narzędzia do wszystkich rzemiosł. — Okucia budowlane. 
Siatki do ogrodzeń oraz sprzęty do gospodarstwa domowego. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .



ВАНК AKCEPTACYJNY S. А.
WARSZAWA. UL. NOWOGRODZKA NR. 50

Zadaniem Banku Akcepłacyjnego jest ułatwienie przeprowadzenia konwersji 
krótkoterminowych zobowigzań rolniczychi zaciągniętych w instytucjach kre­
dytu zorganizowanego (komunalnych kasach oszczędności, gminnych kasach 
pożyczkowo-oszczędnościowych, spółdzielniach kredytowych i instytucjach 
bankowych). Konwersja ta jest przeprowadzana na drodze zaw ierania układów 
konwersyjnych pomiędzy dłużnikiem-rolnikiem, a jego instytucję wierzycielskq, 
przyczem istotnq treścig uktadu jest rozterminowanie krótkoterminowego zo- 
bowigzania rolniczego do 10 —14 lat — przy jednoczesnem obniżeniu opro­
centowania do 4ji% w stosunku rocznym (dla gospodarstw wiejskich grupy 
A  i B) przy zastosowaniu 2-letniej karencji (t. j. 2  lata od daty zaw arcia 
układu sg wolne od spłat kapitałowych). Wszelkich informacyj, dotyczących 

warunków zaw ierania układów, udzielają instytucje w ierzycielskie.

K o ń co w y term in  z a w ie r a n ia  u k ła d ó w  k o n w e rsy |n y ch  z a  p o śre d ­

n ictw em  B an k u  A k ce p ta cy jn e g o  u p ływ a  z  dn. 31 p a ź d z ie rn ik a  19 3 6  r. 

i p rze d łu żo n y  n ie  b ę d z ie .

f ß P Б R U N
S P . A K C .

C E N T R A LA : W A R S Z A W A , J A S N A  1. T e le fo n  5 .6 0 -4 7  
B I U R A  S P R Z E D A Ż Y :  W a rs z a w a , S k a rż y s k o  - K a m ie n n a , Ł ó d ź , 
P o zn a ń , B y d g o szcz , D q b ró w ka  M a ła  ( G .  Ś l) ,  K ra k ó w , Lw ó w , B o rys ław

P R O D U K U JE  W S W Y C H  8 W Y T W Ó R N IA C H :

G a z y  p rze m y sło w e  l
tlen, azot, powietrze sprężone i płynne, acetylen rozpuszczony 

U rz ą d z e n ia  do sp o w a n ia , iu to sp a w a n ia  i c ię c ia  m e ta li
płomieniem acetylenowo-tlenowym
W ytwornice acetylenowe. Palniki do spawania i cięcia . Reduktory 
ciśnienia. W szelkie akcesorja do spawania acetylenowego 

M a te r ia ły  do s p a w a n ia  a cy te ly n o w e g o
wszelkich metali: spoiwa (druty), proszki, pasty i t. p.

S p a w a ln ic e  do s p a w a n ia  e le k try czn o -łu k o w e g o
Transformatory jednofazowe. Przetwornice obrotowe do spawania 
prądem zmiennym. W szelkie akcesorja do spawania łukowego 

E le k tro d y  do s p a w a n ia  e le k try czn o -łu k o w e g o  
M a szy n y  do a u to m a ty czn e g o  c ię c ia  tlenem  
U r z ą d z e n ia  do t le n o te ra p fi

Aparaty oddechowe i tlenowe. Aparaty do zastrzyków podskórnych 
tlenu. Urządzenia szpitalne do tlenoterapji. Urządzenia do kąpieli 
tlenowych i kwasowęglowych i t. p.

Lam p y i po cho d n ie  a ce ty le n o w e
W yro b y t ło czo n e  z  m o s ią d zu , b ro n zu  i g linu
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